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Mój chłopak się żeni | ZŃOA EA 
Tajemnice Los Angeles w SIR 


Andrzej 
Kondratiuk: 
Więcej czasu! 


Zwykła niezwykla 
specjalnie dla nas 


Sophie 
Marceau 


Każda głowica nuklearna 
na świecie 
jest na swoim miejscu... 


Z wyjątkiem jednej. 


K-KAUZYNNEW SENAUNYMIM 


8 BILET DO KINA: 
Mój chłopak się żeni 


9 Po Gdyni 


10 BILET DO KINA: 
Goło i wesoło 


12 BILET DO KINA: 
Tajemnice Los Angeles 


JĄ cośękęć 

Z Rwninia 

ŻÓ Tam, czyli wieści ze świata 
| 30 Bośdaiboogew NY. 


42 GOŁO I WESOŁO: 
showboys w akcji 


46 MÓJ CHŁOPAK SIĘ 
ŻENI... z inną 


50 PEACEMAKER, 
czyli bomba ze Wschodu 


54 Jest w Nowym Jorku 
PLAC WASZYNGTONA 


>) 6 SŁONECZNY ZEGAR 
i od razu... więcej czasu 


58 KONTAKT z tymi z góry 


60 GEORGE PROSTO 
Z DRZEWA, anie dziki 


62 MARVIN'S ROOM, 
czyli dwie siostry 


64 ORKIESTRA 
i wszystko gra 


66 ANNA KARENINA, 
czyli krew na szynach 


67 187 - belfer ostatniej akcji 
70 HERKULES jak malowany 
12 BANDYTA w piekle 


76 CZĘŚCI INTYMNE 
i pozostałe 


78 TAJEMNICE LOS 
ANGELES głębokie jak studnia 


82 INCYDENT na drodze 


84 SPAWN, czyli 
niebezpieczny z każdej strony 


86 PUŁAPKA, w życiu taka 
co krok 


88 UKRYTY WYMIAR 
na statku szaleńców 


92 Recenzje: Bez twarzy, 
Doom Generation, Szczęśliwego 
Nowego Jorku, Basquiat, 

Clerks — sprzedawcy 


EEK. KI EBEEBE| 
98 Pot i whisky 


— WARREN OATES 
100 Nie przegap 


106 Boża podszewka 
IZABELLI CYWIŃSKIEJ 


RECZ zbot zał 
106 Rankingi 
|| 10 Premiera video: 


Miłość z marzeń 
l 12 Recenzje 


|| 14 Można zobaczyć 
| w eózioSIRSEROWW| 


l 16 SOPHIE MARCEAU 
mówi wszystko albo nic 


120 LEONARDO DiCAPRIO 
ma tyle powodów do buntu 


124 AGNIESZKA 
HOLLAND najpierw jest sobą 


126 Och, RUPERT 
EVERETT 


128 RAFAŁ OLBRYCHSKI 


chce latać 


130 JANA A.P. 


KACZMARKA ścieżka 
do Hollywood 


136 Przedwojenni: LUDWIK 
SOLSKI 


|| 3 8 Nieśmiertelni: SPENCER 
TRACY 


140 Portret na życzenie: 


DERMOT MULRONEY 


142 Coś tylko dla pań 


146 Życie towarzyskie 
i uczuciowe 


| 60 Alfabet kina: 


filmy kung-fu 


| 6 || Wasza kolumna 


Kino. Ale jakie? 

Kino według kiniarza, bądź dystrybu- 
tora, bądź prywatnego producenta, bądź 
sponsora /w relacji reżysera/. 

Ja panu powiem, jak ma pan zrobić 
film, żeby ściągnąć przed ekrany półmi- 
lionową publikę: 

— film musi się składać co najwyżej 
z 60 scen, nie więcej, bo publika nie za- 
skoczy 

— sceny krótkie, bo publika się znudzi 

— bohater musi rzucać kalamburami 
z "mięsną" surowizną, które publika raz 
dwa podłapie, wie pan, jakaś nieskompli- 
kowana kombinacja z k..., p..., h..., Ń..., 
może też Ó... 

— jeszcze trzeba koniecznie zaangażo- 
wać jakiś zespół; jak to będzie Varius 
Manx, to od razu daję pieniądze 

— no i dobrze byłoby mieć w obsadzie 
takiego Lindę albo Pazurę. 

No i ma pan pół miliona ludzi na wi- 
downi. 

A gdzie tu sztuka — pytam /to znaczy 
reżyser pyta/. Kiniarz /bądź dystrybutor, 
bądź... itd./ zaskoczony: —No, to właśnie 
jest sztuka. Spróbuj pan. 


Kino według reżysera /w relacji kinia- 
rza, prywatnego producenta, sponsora/: 

— nieważne, gdzie się toczy akcja, bo to 
jest zawsze akcja wewnętrzna, może się 
więc rozgrywać nawet na Bermudach 

— nieważne, co mówią bohaterowie, bo 
najważniejsze jest to, czego nie mówią 

— nieważna jest opowieść, liczy się tyl- 
ko metafora i głębia 

— nieważny jest widz, ważne jest widze- 
nie. 

A gdzie tu ta sztuka? — pytam lto zna- 
czy kiniarz... etc. pyta/. 

— We mnie. — A skąd pieniądze? — Od 
pana. 

I reżyser odchodzi, nucąc przebój di- 
sco polo: "niech żyje wolność, wolność 
i swoboda”. A wtedy ja konstatuję /to 
znaczy konstatuje ten kiniarz, sponsor... 
etc./, że tuki reżyser swoje żądze chce 
"uprawiać" za moje pieniądze... 

Kino według widza / np. z Bogatyni, 
Hrubieszowa, Suwałk, Błonia/: 

— Kiniarz myśli, że ja w multipleksie, 
reżyser, że ja w jakimś "Iluzjonie", a ja 
myk do biblioteki... poczytać listopadowy 
"Film". 

Ale kino. Ik 


Tylko dla pań 


DiCaprio 
jak Dean? 


Andrzej 
Kondratiuk: 


Julia Roberts 


Na okładce: Leonardo DiCaprio 


Reynoids 


Fot. Darryl Estrine/East News/Outline 


jak najbardziej prywatne, choć podane obiektywnie (przez obiektyw). 


pokazi 


wyc 


Chyba się udać 

i Cezary Pazura 
e „Kilera” 

taw I r 


Na premierze „Szczęśliwego Nowego Jorku” - stoją od lewej: 
Zbigniew Zamachowski, Cezary Pazura, Rafat Olbrychski, 


tę 


Bogusław Linda i Katarzyna Figura 


ik 
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Warunki prenumeraty "RUCH” SA 
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PALENIE TYTO 
RAKA CHC 


IU POWODUJE 
20OBY SERCA 


Minister Zdrowia i Opieki Społecznej 


i. | 


Ef ER | (Caro) 
G W : . LIGHTS 


NE SEM TO JEST BILET DO KINA | 


zapraszają 
na przedpremierowe 
pokazy filmu 


MÓJ 
CHŁOPAK 
SIĘ ŻENI 


kino CAPITOL, 
Warszawa 

tel. 0-22/827.35 00 
środa, 5.11, 


kino WATRA SYRENA, 
Gdańsk 

tel. 0-58/35 45 64 
środa, 5.11, 


kino KOSMOS, 
Szczecin 

tel. 0-91/33 65 27 
czwartek, 6.11, 


kino UCIECHA, 


oz? 00 77 Julianne zakochała się w swoim najlepszym kumplu 


czwartek, 6.11, , w dniu, w którym póstanowił poślubić inną. 


zza 


kino RIALTO, 
Katowice 

tel. 0-32/51 04 31 
piątek, 7.11, 


kino MARZENIE, 
Zabrze 

tel. 0-32/171 51 24 
sobota, 8.11, 


kino POMORZANIN, 
ydgoszcz 

tel. 0-52/22 16 23 

sobota, 8.11, 


KIRO: WIEDA: DET mua. MY BEST FRIEND'S WEDDING Ba | 
tel. 0-61/33 24 58 aero 

poniedziałek, 10.11, CDI aw arty 1 
kino POLONIA, Pierwszych 100 osób, które w dniu projekcji zgłosi się z tym numerem j 
Eko: 42/30 0215 FILMu do wymienionych kin, otrzyma bezpłatne wej ściówki 
poniedziałek, 10.11. na pokaz filmu „MOJ CHŁOPAK SIĘ ZENT”. 


Informacje na temat godzin seansów można uzyskać telefonicznie 
w kasach kin lub znaleźć w repertuarze kin w prasie lokalnej. 


ETIUDA'97 

Wzorem lat poprzednich 
w Krakowie w dniach 12-15 
XI odbędzie się [V Między- 
narodowy Festiwal Filmowy 
"Etiuda'97". Zgodnie z for- 
mułą biennale tegoroczna 
edycja będzie miała charakter 
niekonkursowy i w przewa- 
żającej mierze poświęcona 
będzie prezentacji dorobku 
szkolnictwa artystycznego 
w dziedzinie filmu animowa- 
nego. W związku z tym za- 
proszone do Krakowa zosta- 
ły: Departament Filmu Ani- 
macji i Video amerykańskiej 
Rhode Island School of De- 
sign /jej głośnymi absolwen- 
tami są twórcy filmów fabu- 
larnych Gus Van Sant i Mar- 
tha Coolidge/, wiedeńska 
Hochschule Fur Angewandte 
Kunst, Studio Fur Experi- 
mentellen Animationsfilm, 
brytyjska The National Film 
and Television School z Be- 
aconsfield, Royal Academy 
of Fine Arts /KASK/ z Gent 
w Belgii oraz moskiewska 
Szkoła — Studio "SHAR". 
Projekcje filmów prezentują- 
ce ich dorobek będą uzupeł- 
niane spotkaniami z pedago- 
gami i studentami. Dorobek 
polskich pracowni prezento- 
wać będzie zestaw filmów 
z kilku uczelni z ostatnich 
trzech lat. Odbędzie się rów- 
nież dyskusja na temat szans 
zawodowych absolwentów 
szkolnictwa artystycznego 
w dziedzinie animacji. 

W uzupełnieniu głównego 
programu festiwalu planowa- 
ne są liczne imprezy towa- 
rzyszące. Wspólnie z kra- 
kowskim Studiem Filmów 
Animowanych przygotowano 
retrospektywę pracującego 
obecnie w USA — Ola Sro- 
czyńskiego, prezentację do- 
robku obchodzącego w tym 
roku 50-lecie Studia Filmów 
Rysunkowych w  Biel- 
sku-Białej, a także zestawy 
archiwalnych zwiastunów 
i ekspozycji filmów fabular- 
nych ze zbiorów Filmoteki 
Narodowej w Warszawie. 

W dniach poprzedzających 
festiwal odbędzie się w Kra- 
kowie IV edycja Krakow- 
skich Warsztatów Filmów 
Animowanych. Wezmą 
w niej udział uczestnicy 
z Chorwacji, Rosji, Belgii, 
Austrii, Niemiec i Polski. Po 
festiwalu zaprezentowany zo- 
stanie przygotowany przez 
Goethe Institut cykl "Nie- 
miecki Film Eksperymental- 
ny lat 90". 


GDYNIA'97 


Nagrody XXII Festiwalu Polskich Filmów Fabularnych 


regulaminowe 


Wielka Nagroda 

— Złote Lwy Gdańskie 
"Historie miłosne" 

w reżyserii Jerzego Stuhra 
oraz Studio Filmowe 
"Zebra", producent 
"Historii miłosnych" 
Nagroda Specjalna Jury 
"Czas zdrady" 

w reżyserii Wojciecha 
Marczewskiego, 
"Darmozjad polski" 

w reżyserii 

Łukasza Wylężałka 


indywidualne 


za reżyserię 
Janusz Zaorski 


k Zawadzki 


Po Gdyni 

Polska kinematografia ma 
się lepiej. Tegoroczny festi- 
wal w Gdyni na pewno to 
udowodnił. Wprawdzie mal- 
kontenci mogą twierdzić, że 
o poprawę kondycji nie było 
trudno, bo po prostu gorzej 
niż w ubiegłym roku być już 
nie mogło, ale takie twier- 
dzenie tchnie niegodnym 
malkontenta optymizmem — 
gorzej bowiem może być za- 
wsze. 

Nie znaczy to wcale, że na 
tegorocznym festiwalu poka- 
zano same arcydzieła. Nie, 
akurat wielkiego arcydzieła, 
takiego zwalającego z nóg 
i zbijającego z tropu, w Gdy- 
ni nie było. Ale pokazano tu 
za to kilka filmów naprawdę 
dobrych, by wymienić "Hi- 
storie miłosne" Stuhra, "Du- 
sza śpiewa” Zanussiego, 
"Czas zdrady" Marczewskie- 
go, "Darmozjada polskiego" 
Wylężałka, "Kroniki domo- 
we" Wosiewicza, "Księgę 
wielkich życzeń" Kryńskie- 


I'Szczęśliwego 
Nowego Jorku"/ 

za pierwszoplanową 
rolę kobiecą 
Jadwiga 
Jankowska-Cieślak 
["Wezwanie" 

reż. Mirosław Dembiński/ 
za pierwszoplanową 
rolę męską 

Til Schweiger 
["Bandyta" 

reż. Maciej Dejczer/ 
za drugoplanową 
rolę kobiecą 

Anna Samusionek 
["Darmozjad polski"/ 
za drugoplanową 
rolę męską 

Andrzej Iwiński 


go. Nie zabrakło w Gdyni 
oczywiście i filmów ewi- 
dentnie nieudanych, niepo- 
radnych i słabych jak herba- 
ta po piątym parzeniu /"Pro- 
stytutki" Priwiezieńcewa, 
"Gniew" Ziębińskiego, "Pu- 
łapka" Drabińskiego/. Było 
ich jednak mniej niż w ubie- 
głym roku. Mniej też było 
i filmów nijakich. A tym, 
czym tegoroczna gdyńska 
prezentacja szczególnie wy- 
różniła się na tle przeglądów 
ostatnich lat, była różnorod- 
ność filmowych propozycji, 
objawiająca się tak w treści 
jak i w formie. 

Naprawdę jest się z czego 
cieszyć. 

Co zaś do samego wer- 
dyktu jury... Świadczy on, że 
w przypadku niektórych na- 
gród, ich przyznanie było dla 
jurorów zadaniem łatwym 
i przyjemnym, w przypadku 
innych — było to zadanie du- 
żo trudniejsze, a w przypad- 
ku jeszcze innych — jury wy- 
raźnie się chyba pogubiło. 


["Darmozjad polski"/ 
za scenariusz 

Cezary 

Harasimowicz 
I"Bandyta"/ 

za zdjęcia 

Paweł Edelman 
["Kroniki domowe" 
reż. Leszek Wosiewicz/ 
za scenografię 

i dekorację wnętrz 
Przemysław Kowalski, 
Anna Wunderlich 
["Kroniki domowe"/ 

za kostiumy 
Stanisław Kulczyk 
["Darmozjad polski"/ 
za muzykę 

Michał Lorenc 
I"Bandyta"/ 


Najwięcej zastrzeżeń musi 
budzić nagroda dla Tila 
Schweigera. I to nie dlatego, 
że Schweiger nie jest pol- 
skim aktorem, ale dlatego, że 
nie stworzył on w "Bandy- 
cie" żadnej wybitnej kreacji 
jeśli już ktoś z aktorskiej ob- 
sady "Bandyty" miałby być 
wyróżniony, to raczej Polly 
Walker/. Ta nagroda zaska- 
kuje tym bardziej, że nie 
wzięła się ona stąd, iż w ka- 
tegorii "pierwszoplanowa ro- 
la męska" nie było w czym 
wybierać. Było. Świetne kre- 
acje dali Gustaw Holoubek 
w "Księdze wielkich życzeń" 
Janusz Gajos w "Czasie zdra- 
dy", czy wreszcie Jerzy Stuhr 
w *Historiach miłosnych”. 
Pozostałe nagrody dla akto- 
rów nie budzą większych 
wątpliwości, choć żal, że nie 
nie zostały jakoś docenione 
role Ewy Telegi w "Łóżku 
Wierszynina" czy Stanisławy 
Celińskiej i Grażyny Szapo- 
łowskiej w "Kronikach do- 
mowych". 


za montaż 

Milenia Fidler 

I"Czas zdrady"/ 

za dżwięk 

Piotr Knop, 

Aleksander Gołębiowski, 
Mariusz Kuczyński 
I"Bandyta"/ 


pozaregulaminowe 


publiczności 

pk "Kiler" 

Juliusza Machulskiego 
dziennikarzy 

— "Kroniki domowe" 
Leszka Wosiewicza 
dystrybutorów 

. "Sara" 

Macieja Ślesickiego 


Dziwi natomiast zupełne 
pominięcie przy rozdziale 
nagród znakomicie wyreży- 
serowanego przez Krzyszto- 
fa Zanussiego filmu "Dusza 
śpiewa” czy największej 
chyba niespodzianki /pozy- 
tywnej/ tego festiwalu — 
"Księgi wielkich życzeń" 
Sławomira Kryńskiego. Przy 
rozpatrywaniu nagrody za 
reżyserię powinien też być 
brany pod uwagę i Leszek 
Wosiewicz. 

W tym roku nie przyzna- 
no nagrody za debiut. 
I słusznie. 

Szkoda natomiast, że re- 
gulamin nie przewiduje na- 
gród dla aktorów za role epi- 
zodyczne. W tym roku pre- 
tendowaliby do nich na pew- 
no Stanisława Celińska, Ka- 
tarzyna Figura, Eugeniusz 
Priwiezieńcew i Leon Niem- 
czyk. 

Więcej o gdyńskim festi- 
walu w następnym numerze. 
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SYRENA ENTERTAINMENT GROUP 


zapraszają 


na przedpremierowe 


pokazy filmu 


GOŁO 


I WESOŁO 


kino WATRA, 
Gdańsk 
tel. 0-58/35 45 64 


poniedziałek, 17.11, 


kino POLONIA, 
sztyn 
tel. 0-89/527 23 95 


poniedziałek, 17,11, 


kino KOPERNIK, 
Toruń 


oruń 
tel. 0-56/223 72 
środa,19.11, 


kino KOSMOS, 
Szczecin 

tel. 0-91/33 65 27 
czwartek, 20.11, 
kino OLIMPIA, 
Pozncń 


znań 
tel. 0-61/841 28 77 
czwartek, 20.11, 


kino BAŁTYK, 


Łódź 
tel. 0-42/32 35 87 
czwartek, 20.11, 


kino WARSZAWA, 
Wrocław 
tel. 0-601 75 01 86 


poniedziałek, 24.11, 


kino RIALTO, 
Katowice 
tel. 0-32/51 04 31 


poniedziałek, 24.11, 


kino UCIECHA, 
Kraków 
tel. 0-12/422 00 77 


poniedziałek, 24.11, 


kino CEO 
Warsza 

tel. 0- 22/827 35 00 
wtorek, 25.11. 


TO JEST BILET DO KINA 


FILM ENTUZJASTYCZNIE PRZYJĘTY PRZEZ WIDOWNIĘ 
WARSZAWSKIEGO FESTIWALU FILMOWEGO 


" Niesłychanie zabawna kometlia (...), 
widowisko życzliwe ludzkiej naturze i pełne 
ciepłego humoru " 


M GOŁO I WESOŁO 


| L., pracy. Bez kasy. Bez niczego pod spodem. 


FOKSEARCH M LIUREŚ, "RorcęRE0WA(EFLNS s THEFULL MONTY" sam ROBERT GARLYLE piwa MAR(ADDY 
willi DUE wsz EE STENAŃT s DARREN NCCHODAE a GTE pac kT 
zda sma óMO(BEAUFOY xx UBERTO PASOLNI sesuPETER CATTANE) | wunzzzzze(Eróni 


www.foxsearchlight.com 


Pierwszych 100 osób, które w dniu projekcji zgłosi się z tym numerem 
FILMu do wymienionych kin, otrzyma bezpłatne wejściówki 

na pokaz filmu „GOŁO I WESOŁO”. Informacje na temat 

godzin seansów można uzyskać telefonicznie w kasach kin 

lub znaleźć w repertuarze kin w prasie lokalnej. 


Dystrybutor Wpływy w zł 


1. Zaginiony świat. Jurassic Park ITI 3.229.916,8 
2.737.496,4 
1.902.614,0 
1.774.443,0 
1.324.318,5 

753.105,0 

657.436,5 


439.332,5 


2. Faceci w czerni Syrena 
3. Szczęśliwego Nowego Jorku Vision 
4. Speed 2 Syrena 
ITI 


Graffiti 


5. Jaś Fasola 
6. Historie miłosne 


7. Sztos Best Film 


n 4053335 46: 


281.1 


19,0 
12. Prawem na lewo 
Warner 


14. Dzień ojca 131.775,0 


— 
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Wszyscy mówią: 
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ETMTECMO 
KITEICEHOMO 


Neonowa Biblia 
City Hall. Ludzie miasta 


E 
KCI OMEEB 
E 
(3) 
B 
3 


| Szczęśiwego Nowegolatu || 4]3]4]|3] || [3 
KOTEM M OKI DEIOEJT 
| Zaginiony świat: Jurasie Park|3 | 3 [3] 2|3] [4] 43) 
|Bezwarzy _____ |a]jafjajs| 2] [3] 


Basquiat — 
taniec ze śmiercią 4 


KZIZWNWM ME ME EB" 


Zabójca 


Doom Generation — 
Stracone pokolenie 


Widzowie 


448.124 
333.836 
237.152 
222.883 
192.253 

93.822 

90.556 


16.158 


12.09 - 9.10.1997 


Widzowie 


Liczba tyg. 
od premiery i 


na ekranie 
39.389,2 
38.020,8 
59.456,7 
29.574,1 
42.120.0 
50.207,0 
23.4799 

9.984,8 
40.533,4 


5.907.810,8 
2.737.496,4 
1.902.614,0 
1.774.443,0 
5.305.155,0 
153.105,0 
1.910.072,0 
1.587.946,5 
548.716,0. 
4.959.734,5 


186.367 5 
333.836 1 
237.152 
222.883 
708.724 

93.822 
249.135 
207.383 

62.591. 

675.9 


2 
3 
8 
4 
7 
7 
5 


7.028,0 


6.638, 10.0530 504.527. 


162.170,5 _ 20.015 


131.775,0 16.158 


GOŁO I WESOŁO WYGRYWA 
Uroczystym pokazem "Gniewu" Marcina Ziębińskiego za- 
kończył się XIII Warszawski Festiwal Filmowy. W ciągu 
dziesięciu dni zaprezentowano 50 filmów. Trzy festiwalowe 
kina: Skarpę, Ronik i Foksal odwiedziło 41 tysięcy widzów. 
W plebiscycie publiczności zwyciężył film Petera Cattaneo 
"Goło i wesoło”. Widzom podobały się także: "Knockin On 
Heaven's Door" Thomasa Johna, "Love And Death On Long 
Island" Richarda Kwietniowskiego oraz "Kiler" Juliusza Ma- 


chulskiego i "Bandyta" Macieja Dejczera. 


Festiwal rozpoczął 


uroczysty pokaz e REJ 

Na zdjęciu: Jerzy K. Frykowski, Michał Lorenc, 
Cezary Harasimowicz i Maciej Dejczer 

Fot. Hanna Prus 


KONKURS uczestniczył w pracach La- 
HARTLEY boratorium Instytutu Twór- 
- MERRILL ców Filmowych Sundance 


Rozpoczęła się piąta 
edycja międzynarodowego 
konkursu na scenariusz fil- 
mowy o nagrodę Teda Har- 
tleya i Diny Merrill z wy- 
twórni RKO Pictures. 

Jury wyłonione przez 
Agencję Scenariuszową — 
krajowego koordynatora 
konkursu — wybierze jeden 
scenariusz, który uczestni- 
czyć będzie w dalszej ry- 
walizacji. Ogłoszenie wer- 
dyktu nastąpi 27 kwietnia 
1998 roku. 

Zwycięzca otrzyma na- 
grodę pieniężną oraz będzie 


IFundacja Redforda/, a tak- 
że pojedzie do Los Angeles 
na spotkanie z prominent- 
nymi przedstawicielami 
przemysłu filmowego. Zdo- 
bywcy drugiego i trzeciego 
miejsca otrzymają dyplomy 
i nagrody pieniężne. 
Scenariusze nie przekra- 
czające 120 stron maszyno- 
pisu /1 egzemplarz w języ- 
ku polskim, nazwisko i ad- 
res/ należy składać do 
15-go grudnia w Agencji 
Scenariuszowej ul. Chełm- 
ska 21, 00-724 Warszawa. 


NIE TYLKO... 
PIWO 

Bawaria to, także dla kinoma- 
nów, kraina kojarząca się dziś 
przede wszystkim z jasnym pi- 
wem. Że jest to określenie 
krzywdzące, miała udowodnić 
październikowa retrospektywa 
"Kina bawarskiego" zorganizo- 
wana przez Centrum Filmowe 
"Graffiti" w krakowskim kinie 
"Pod Baranami". Goście imprezy 
/Imiędzy innymi reżyserzy zwią- 
zani z fundacją Film Fernseh 
Fond Bayern/ przekonywali, że 
kinematografia niemiecka jest 
dziś drugą co do wielkości — po 
amerykańskiej — na światowym 
rynku. W samych Niemczech ob- 
razy rodzime wygrywają fre- 
kwencyjnie z największymi na- 
wet hitami hollywoodzkimi. Po- 
kazane w Krakowie interesujące 
poetyckie studium młodej głu- 
choniemej dziewczyny — "Po 
tamtej stronie ciszy”, tylko 
w tym roku obejrzało prawie 
dwa miliony Niemców, a znako- 
mitą komedię pomyłek, twórcy 
"Schtonku", Helmuta Dietla — 
film "Rossini" — grubo ponad 
trzy miliony. Debiutantka Caroli- 
ne Link mówiła dziennikarzom, 
że przyczyna takiego sukcesu le- 
ży w zmianie świadomości dzi- 
siejszych "młodych gniewnych”: 
"Gruntownie zmieniła się posta- 
wa studentów szkół filmowych. 
Pomimo szacunku dla Schlón- 
dorfa, Herzoga, czy Wendersa, 
zdajemy sobie świetnie sprawę 
z niedostosowania ich kina do 
oczekiwań współczesnego wi- 
dza. My chcemy przede wszyst- 
kim, żeby nasze filmy ktoś oglą- 
dał”. Inny gość "Dni kultury ba- 
warskiej", w ramach których od- 
bywał się przegląd, Herbert Hu- 
ber sprawiał wrażenie osoby, 
która dopiero przed chwilą skoń- 
czyła lekturę wywiadu z Macie- 
jem Ślesickim: "Definitywnie 
skończyło się kino autorskie, 
czyli kino nudne, nikomu niepo- 
trzebne. Podstawową wartością 
filmu są jego walory komercyj- 
ne. Tylko to się liczy”. "Filmy 
przyciągające publiczność nie 
muszą być pozbawione wartości" 
— starał się nieśmiało ripostować 
autor "ambitnego" obrazu "Miło- 
ści, życia i śmierci" Mathias Al- 
lary. 

Niemieccy goście imprezy re- 
komendowali też obowiązujący 
tam system subwencji państwo- 
wych pozwalający na realizację 
najbardziej nawet ambitnych po- 
mysłów. Tylko w tym roku na 
bieżącą produkcję monachijskiej 
wytwórni filmowej przeznaczo- 
no 50 milionów marek. Wymier- 
nym tego efektem jest wzrost za- 
interesowania lokalnym kinem 
o ponad 30%. Przy tych wszyst- 
kich "newsach" jakby mimocho- 
dem przemknęły same filmy: 
zgrzebne, sprawnie zrealizowa- 
ne, najczęściej — niestety — bar- 
dzo nijakie. 

Ruk/ 
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TO JEST BILET NA POKAZ SPECJALNY 


Kevin Russell Guy Kim p 
SPACE | CROWE PEARCE BASINGER  OEWITO 
Kino "Kameralne" 
Miasto korupcji... GDAŃSK 


12.11.97 


Podejrzanych interesów... 
. . . z6 Kino *Orzet" 
Niebezpiecznych namiętności... TORUŃ 
6.11.97 


Kino "Polonia" 
[(0)DV4 
13.11.97 


Kino "Kino-Teatr X” 
GLIWICE 
6.11.97 


Kino "WDK" 
RZESZÓW 
11.11.97 


Kino *Grunwald”" 
WARSZAWA 
12.11.97 


Kino "Rialto" 
POZNAŃ 
13.11.97 


Kino "Marysieńka” 
JELENIA GÓRA 
15.11.97 


Kino "Kijów" 
KRAKÓW 
10.11.97 


Kino "Adria" 
BYDGOSZCZ 
21.11.97 


W kinach od 21 listopada 


Warner Bros. Poland i miesięcznik "Film" 
zapraszają na specjalne przedpremierowe pokazy filmu 


"TAJEMNICE LOS ANGELES” 


Pierwszych 100 osób, które na dzień przed projekcją zgłosi się z tym numerem "FILMU" do wymienionych kin, 
otrzyma bezpłatne wejściówki na pokaz filmu "Tajemnice Los Angeles”. 

Informacje na temat godzin otwarcia kas oraz godzin pokazów filmu można uzyskać w wymienionych kinach. 
Uwaga: jedna osoba może dostać tylko 1 wejściówkę 


Na początku lat 90. kiedy w telewizji pojawił 
się serial "Dynastia", Joan Collins w ciągu mie- 
siąca stała się najbardziej popularną aktorką ame- 
rykańską od morza po Tatry. Niemałą grupę wi- 
dzów ogarnęła Alexis-mania, imię podstępnej, 
a jednocześnie bardzo efektownej bohaterki seria- 
lu pojawiło się na szyldach sklepów, butików, re- 
stauracji, a niektórzy wielbiciele walczyli o nada- 
nie swym córeczkom imienia Alexis. Niedawno 
Joan Collins można było podziwiać w Warszawie 
"na żywo”. Przybyła, by wziąć udział w balu cha- 
rytatywnym w hotelu Marriott, na rzecz dzieci 
poszkodowanych w czasie lipcowej powodzi 
w Kłodzku. Z inicjatywą zorganizowania balu 
wystąpiła zwyciężczyni tegorocznej polskiej edy- 
cji konkursu Elite Mode Look, Justyna Bieda po- 
chodząca właśnie z Kłodzka. Joan Collins budziła 
podziw elegancją, zjednywała sympatię natural- 
nością i ciepłem. Na licytację przeznaczyła kilka 
swych kreacji z "Dynastii". 


Przez trzy tygodnie października przebywał w Polsce Robin Williams, holly- 
woodzki gwiazdor wsławiony występami m.in. w "Good Morning Vetnam", 
"Stowarzyszeniu Umarłych Poetów", "The Fisher King", "Pani Doubtfire". 
W Piotrkowie Trybunalskim uczestniczył w zdjęciach do filmu Petera Kassovit- 
za "Jakub kłamca”, w którym gra główną rolę. Akcja filmu opartego na powie- 
ści Jurka Beckera toczy się podczas II wojny światowej w getcie, w niewielkim 
miasteczku. Robinowi Williamsowi towarzyszyła żona Marsha, producentka 
"Jakuba kłamcy". Współpracę ze strony polskiej zapewnił Heritage Films. 


Po co telewizji 
stare polskie filmy? 

Nadawany od 1991 r. w programie II telewizji 
publicznej cykl "Akademia Polskiego Filmu" prze- 
stał istnieć. 

Twórca Akademii, wybitny krytyk filmowy An- 
drzej Werner, nie zdążył nawet pożegnać się z wi- 
dzami, bo prezentując przed wakacjami filmy 
z 1981 r. nie mógł przypuszczać, że dalsze losy 
polskiego kina, te bliższe współczesności, wyda- 
dzą się kierownictwu Dwójki za mało atrakcyjne, 
by im poświęcać kolejne emisje. 

Andrzejowi Wernerowi nigdy wcześniej nie 
przedstawiano zarzutów merytorycznych pod ad- 
resem jego programu. Nowy dyrektor programują- 
cy repertuar filmowy Dwójki, Jarosław Sander, 
wytoczył je dopiero wówczas, gdy Akademia zo- 
stała zlikwidowana, niejako usprawiedliwiając 
swoją decyzję usunięcia cyklu z jesiennej ramów- 
ki. Nie będę tych zarzutów przedstawiał ani ich 
odpierał — powiedział nam Andrzej Werner — waż- 
niejsze mi się wydaje, że usłyszałem je po raz 
pierwszy i w takiej sytuacji narzucać się musi 
wniosek, że są one usprawiedliwieniem decyzji 
podjętej z innych względów, skoro nie próbowano 
ulepszyć dotychczasowego kształtu programu. Nie 
będę też komentował trybu rozwiązania wielolet- 
niej współpracy i obyczajów, jakie zostały tu za- 
prezentowane. 

Akademia Polskiego Filmu powstała sześć lat 
temu na zamówienie ówczesnego kierownictwa 
programu II i początkowo była nadawana raz na 
dwa tygodnie. Pod wpływem pozytywnej reakcji 
odbiorców zdecydowano się na cotygodniowy 
cykl emisji, a tym samym poszerzenie puli oma- 
wianych i prezentowanych filmów. Autorskie obli- 


NUKE) 


Historia kina 
w *"Kwancie” 

W połowie października wznowiła 
zajęcia Akademia Filmowa przy 
DKF "Kwant". To jedyne w Polsce 
czteroletnie studium historii kina na 
poziomie akademickim adresowane 
jest do licealistów, studentów oraz 
dziennikarzy zajmujących się proble- 
matyką filmową w mediach. W bie- 


KLAPS rozwiązanie: 


żącym roku akademickim, podczas 
26 spotkań pokazane zostaną arcy- 
dzieła z lat 1945-1968. Projekcje uło- 
żone w kontekście historycznym, od 
neorealizmu przez szkołę nowojor- 
ską, po czeską szkołę filmową po- 
przedzą wykłady doktora Rafała 
Marszałka. Są jeszcze wolne karnety. 
Informacje można uzyskać pod nu- 
merem telefonu /0-22/ 660 91 11. 


Część I: 1/C, 2/C, 3/A, 4/A, 5/B, 6/A, 7/C, 8/B, 9/B, 10/C, 11/A, 12/A, 13/B, 14/B, 15/A 

Część II: 1/C, 2/B, 3/A, 4/B, 5/C, 6/B, 7/C, 8/B, 9/C, 10/C, 11/C, 12/A, 13/A, 14/B, 15/B 

Nagrody otrzymują: TELEWIZOR: Adam Wizner z Czechowic-Dziedzic. ZESTAWY KASET: Anna 
Zielińska z Sierpca, Jerzy Wróblewski z Morąga, Marek Werner z Olsztyna, Elżbieta Golic z Ząbko- 
wie Śl., Mariusz Rzepecki z Wrocławia, Hanka Bilewicz-Ogrodowska z Poznania, Robert Matarewicz 
z Bydgoszczy, Paweł Jóźwik z Radomia, Małgorzata Dobkowska z Białegostoku, Juliusz Przasnyski 
z Elbląga. PŁYTY CE /kompakty/: Jadwiga Kowalska z Lublina, Urszula Smerecka z Wrocławia, Jo- 
lanta Mistak z Krakowa, Magdalena Laudańska z Wrocławia, Tadeusz Kapela z Braniewa, Kazimierz 
Szczepański z Warszawy, Krystyna Grobelska z Jaksic, Małgorzata Kopias-Czekay z Wrocławia, Ce- 


zary Domurad z Gdańska, Grażyna Stós z Brzeska 
Krzyżówka-filimówka NR 12 


Rozwiązanie: Czytelnicy "Filmu" wybrali Pułkownika Kwiatkowskiego 

NAGRODY OTRZYMUJĄ: ZEGARKI "SWATCH": Joanna Paplińska z Otwocka, Magdalena Wło- 
czysiak z Łodzi, Bartosz Chłopek z Krakowa, KASETY VIDEO: Rafał Wróblewicz z Nowego Tomy- 
śla, Agnieszka Korman z Nowogardu, Jacek Pawłowski z Warszawy, Joanna Szymaniak z Lublina, Ja- 
nusz Żądło ze Skawy woj. nowosądeckie PŁYTY CD: Dariusz Lisiecki z Oławy, Agnieszka Szmigiel 
ze Starego Sącza, Lidia Wiemann z Poznania, Marta Oronowicz ze Szczecina, Sławomir Hodyniu 


z Małaszewicz 


i PERĘAS 
G0ONA0A 5a sim 


7%wi w tygo OdWiM 
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cze programu polegało m.in. na sposobie selekcji 
uwzględniającym nie tylko przykłady świetności 
polskiego kina, ale i jego niedoskonałości, nie- 
zmiennie obnażające stan świadomości społecznej, 
trendów estetycznych i myślowych, charakter cza- 
sów, w jakich przebiegały filmowe realizacje. 
W takim też kierunku dążyły krótkie i celne ko- 
mentarze Andrzeja Wernera poprzedzające po- 
szczególne projekcje. Jak wynikało z listownych 
próśb telewidzów /np. o szerszą reprezentację so- 
crealistycznych filmów z lat 50./, taki klucz selek- 
cyjny trafiał w zainteresowania widowni. 

W ciągu sześciu lat swojego istnienia Akademia 
pokazała ponad 300 polskich filmów, które po- 
wstały w okresie od 1946 do 1981 roku. Emisjom 
towarzyszyły prócz prelekcji rozmowy z twórcami 
filmowymi, m.in. z Andrzejem Wajdą, Jerzym Ka- 
walerowiczem, Krzysztofem Zanussim, Stanisła- 
wem Różewiczem, Jerzym Stefanem Stawińskim, 
Kazimierzem Kutzem, Jerzym Skolimowskim, 
Edwardem Żebrowskim, Jerzym Hoffmanem, Syl- 
westrem Chęcińskim, Wojciechem Marczewskim, 
Filipem Bajonem, Krystyną Jandą, Jadwigą Jan- 
kowską-Cieślak, Zbigniewem Zapasiewiczem. 

Program dopracował się stałej widowni /średnio 
na poziomie 5-9% oglądalności/, osiągając przy 
niektórych filmach oglądalność ponad 20-procen- 
tową /najwyższy wskaźnik miała "Dziura w ziemi” 
Andrzeja Kondratiuka/. 

Dziwić może decyzja zlikwidowania Akademii 
również i dlatego, że, jak się dowiedzieliśmy, Pre- 
zes TVP S.A., Ryszard Miazek, przed objęciem 
swojej funkcji w publikowanych założeniach pro- 
gramowych ocenił Akademię Polskiego Filmu ja- 
ko wzorową realizację zobowiązań telewizji pu- 
blicznej. MANANA CHYB 


Odkryj magie swojej liczby 
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miesiąca 


Co się kręci? 


OGNIEM I MIEGZEM 


Scenariusz: Jerzy Hoffman 

Reżyseria: Jerzy Hoffman 

Zdjęcia: Grzegorz Kędzierski 

Scenografia: Andrzej Haliński 

Dekoracja wnętrz: Albina Ba- 
rańska 

W: Jan Skrzetuski —- Michał 
Żebrowski, Helena — Izabella Sko- 
rupko, Michał Wołodyjowski — Zbi- 
gniew Zamachowski, Onufry Zagło- 
ba — Krzysztof Kowalewski, Bohun 
— Aleksander Domogarow z Ukra- 
iny, Longinus Podbipięta — Wiktor 
Zborowski, Bohdan Chmielnicki — 
Bohdan S. Stupka z Ukrainy, Rzę- 
dzian — Wojciech Malajkat, Książę 
Jeremi — Andrzej Seweryn, ksiądz 
Muchowiecki — Leszek Teleszyński, 
Zaćwilichowski — Andrzej Kopi- 
czyński, wachmistrz — Stefan 
Szmidt, Horpyna — Rusłana Pysanka 
z Ukrainy, księżna Gryzelda — Mag- 
dalena Warzecha. 

Start nastąpił 13 października, by 
symbolicznie uczcić 350. rocznicę... 
rozpoczęcia akcji *Ogniem i mie- 
czem”. Pierwsze zdjęcia kręcono 
w Sierpcu pod Płockiem, na terenie 
Muzeum Wsi Mazowieckiej. Zaczę- 
to od sekwencji odbicia z rąk Bohu- 
na spętanego Zagłoby. Okres zdję- 
ciowy będzie trwał do 25 czerwca 
1998 roku, ogółem przewidziano 
100 dni zdjęciowych. 

Produkcja: "*Zodiak” Jerzy Hoff- 
man Film Production, TVP S.A., 
APF, Okocimskie Zakłady Piwo- 
warskie S.A., Kredyt Bank S.A. 


Na planie "Ogniem 
i mieczem” 
Fot. Piotr Janowski/GW 
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KI INA 
W POPILAWACA 


Scenariusz i reżyseria: 

Jan Jakub Kolski 

Zdjęcia: Krzysztof Ptak 

W: Krzysztof Majchrzak, Graży- 
na Błęcka-Kolska, Bartosz Opania, 
Franciszek Pieczka, Tomasz Kry- 
siak, Michał Jasiński. 

Fikcyjna saga rodu Andryszków 
z Popielaw, która rozpoczyna się 
od postaci Józefa zwanego Pierw- 
szym, kowala-wynalazcy, który 
w XIX wieku zbudował kinoma- 
szynę wyprzedzającą wynalazek 
braci Lumiere. Poprzez kolejne po- 
kolenia opowieść dociera do lat 60. 
naszego wieku, do losów Józefa 
Andryszka Szóstego, zwanego 
Szóstkiem. Historia rodu jest jed- 
nocześnie opowieścią o fenomenie 
kina. 

Produkcja: Figaro Film TVP 
S.A., Canal+, APF i Łódzkie Cen- 
trum Filmowe. 
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Scenariusz: Jiri Krizan 

Reżyseria: 

Vladimir Michalek 

Zdjęcia: Martin Strba 

Muzyka: Michał Lorenc 

W: Bogusław Linda, Olaf Luba- 
szenko, Agnieszka Sitek, Jifi Bar- 
toska, Vlasta Chramostova. 

Akcja filmu rozgrywa się 
w małej wiosce na Morawach, 
w 1943 roku, kiedy niemieckie 
sukcesy na wszystkich frontach 
wróżą jak najgorzej, a po zama- 
chu na Reinharda Heydricha nasi- 
la się hitlerowski terror. Jeden 
z gospodarzy, Sekal, zaczyna ter- 
roryzować wieś. Używając fałszy- 
wych pretekstów denuncjuje są- 
siadów i przejmuje ich na wła- 
sność. Dwóch ze wskazanych 
przez Sekala trafia do obozu kon- 
centracyjnego. Jedyna nadzieja 
mieszkańców wsi na obronę przed 
denuncjatorem związana jest 
z osobą Jury, nowego kowala, 
młodego i silnego. 

Produkcja: BUC — FILM — Cze- 
chy, APPLE FILM PRUDUC- 
TION — Polska, PRO ART PRO- 
DUCTION SLOVAKIA, CDP - 
Francja. 


<"Hjstoria kina w Popielawach" 
Fot.'Marian Zubrzygki 


«Demony wojny” 
Fot. Vision 


Reżyseria i scenariusz: 

Władysław Pasikowski 

Zdjęcia: Paweł Edelman 

W: Bogusław Linda, Mirosław 
Baka, Zbigniew Zamachowski, Olaf 
Lubaszenko, Aleksandra Nieśpie- 
lak, Tadeusz Huk, Artur Żmijewski, 
Radosław Pazura, Bartek Topa, Ta- 
deusz Szymków. 

Rzecz dzieje się w czasie wojny 
w Bośni. Oddział pułkownika Kel- 
lera wchodzący w skład Sił Poko- 
Jowych ONZ ma przejąć nowy do- 
wódca, pułkownik Kusz. Między 
oficerami odradza się dawny kon- 
flikt. Gdy kilku żołnierzy oddziału 
zostaje zestrzelonych w helikopte- 
rze nad terytorium opanowanym 
przez serbskiego watażkę, Keller 
wbrew sprzeciwom Kusza zarządza 
akcję ratunkową. Podczas niej 
w ręce Kellera trafiają dowody, że 
tutejszy wysoki urzędnik państwo- 
wy zamieszany jest w zbrodnie wo- 
jenne. 

Produkcja: Vision Film Sp. z 0.0. 


Scenariusz: 

Tadeusz Chmielewski 

Reżyseria: Jacek Bromski 

Zdjęcia: Ryszard Lenczewski 

W: Ina Łaczina, Jan Wieczor- 
kowski, Krzysztof Dzierma, An- 
drzej Zaborski, Ania Janowska. 

Bohaterką komediowej opowie- 
ści ukazującej Polskę oczyma cu- 
dzoziemki z bliskiego sąsiedztwa 
jest Marusia z Mińska białoru- 
skiego. Mając dość szarzyzny 
i brutalności życia w swym kraju 
postanawia uciec na podbój Za- 
chodu, a jej droga musi wieść 
przez Polskę. Już na granicy po- 
znaje twarde prawa "rynku", 
w wyniku czego do Polski trafia 
ogołocona z pieniędzy i pełna jak 
najgorszych przeczuć. Człowie- 
kiem, który wyciągnie do niej rę- 
kę jest Witold, młody organista, 
który po stracie żony przeżywa 
głęboki kryzys. 

Produkcja: Studio OKO, Telewi- 
zja Polska, AFP. 


Piękna bestia 


Aby uzyskać kontakt z najbliższym dealerem i otrzymać broszurę „Tigra”, zadzwoń: (0-22) 787 42 22. 


TIGRA. Dla mężczyzn 
to wyzwanie i duch ry- 
walizacji, a dla kobiet 
pociągająca przygoda. 
Nie daj się zwieść jej 


pięknym i delikatnym 


www.opel.com.pl 


kształtom. Tigra po- 
trafi o wiele więcej 
od większych od niej 
rywali. Jest zadzior- 
na, zrywna i szybka. 


Spróbuj ją ujarzmić! 
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W Toruniu w dniach 29 listopada — 6 grud- 
nia b. r. już po raz piąty odbędzie się Festiwal 
Sztuki Operatorskiej, Camerimage"97, organi- 
zowany przez Fundację Tumult. 


Międzynarodowe jury, jak co roku, przyzna 
nagrody Złotej, Srebrnej i Brązowej Żaby auto- 
rom najciekawszych pod względem wizualnym 
filmów roku. W składzie jury, któremu przewod- 
niczyć będzie Agnieszka Holland, znajdą się ope- 
ratorzy: Jerzy Zieliński /Plac Waszyngtona/, La- 
slo Kovacs /Swobodny jeździec/, Giuseppe Rot- 
tuno /Wilk/, Chris Menges /Misja/, Michael Ball- 
haus /Uśpieni/. 

W konkursie znajdą się następujące filmy: 
«Hamlet, reż. Kenneth Branagh, zdj. Alex 
Thomson, *She's so Lovely”, reż. Nick Cassave- 
tes, zdj. Thierry Arbogast, "Matka i syn”, reż. 
Aleksander Sokurow, zdj. Aleksiej Fiodorow, 
«Marvin's Room”, reż. Jerry Zaks, zdj. Piotr So- 
bociński, *Karakter", reż. Mike Van Diem, zdj. 
Rogier Stoffers, *The Brave”, reż. Johnny Depp, 
zdj. Vilko Filac, *Nanette et Bonie”, reż. Claire 


Denis, zdj. Agnes Godard, *Witman Boys”, reż. 
Janos Szasz, zdj. Tibor Mathe oraz film polski 
nagrodzony za zdjęcia na tegorocznym festiwalu 
w Gdyni. 

Poza konkursem pokazane zostaną filmy z cy- 
klu Panorama Światowa. Na otwarcie festiwalu 
zaplanowano "Plac Waszyngtona” Agnieszki 
Holland. 

Wśród zaproszonych honorowych gości znajdą 
się m.in. poprzedni laureaci nagród za całokształt 
pracy twórczej: Vilmos Zsigmond, Sven Nykvist, 
Vittorio Storaro, Witold Sobociński, Conrad Hall, 
Haskell Wexler. 

Wręczona zostanie również nagroda od środo- 
wiska operatorskiego dla reżysera, którego twór- 
czość wyróżnia się szczególnymi walorami wizu- 
alnymi. Nominowani do tej nagrody twórcy, to: 
Roman Polański, Steven Spielberg, Miloś For- 
man, Robert Altman, David Lynch. 

W Toruniu nagrodę za szczególny wkład 
w rozwój sztuki filmowej otrzyma też po raz 
pierwszy duet reżyser-operator spośród nomino- 
wanych: Ingmar Bergman — Sven Nykvist, Ber- 
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"Matka i syf, reż. Aleksander Sokurow 


«Marvin's Room”, 
reż. Jerry Zaks 
t ernational 
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"Hamilet", reż. Kenneth Branagh 


"She's So Lovely”,. 
reż Nick Cassavetes 


nardo Bertolucci — Vittorio Storaro, Sidney Lu- 
met — Andrzej Bartkowiak, Clint Eastwood — 
Jack N. Green, Peter Greenaway — Sacha Vierny. 

Po raz pierwszy profesjonalne jury oceniać bę- 
dzie nadesłane do konkursu ze szkół filmowych 
całego świata etiudy studenckie. W tym konkur- 
sie na najlepszych czekają nagrody Złotej, Srebr- 
nej i Brązowej Kijanki. 

Gości tegorocznego Camerimage'97 czeka 
znacznie rozszerzony w porównaniu z ostatnim 
festiwalem cykl warsztatów przygotowanych 
przez Vilmosa Zsigmonda, a prowadzony przez 
Haskella Wexlera, Conrada Halla, Laslo Kovac- 
sa, Michaela Ballhausa, Vittorio Storaro, Piotra 
Sobocińskiego. Potwierdził swój przyjazd do To- 
runia Zbigniew Rybczyński, który poprowadzi 
seminarium "Plastyka ruchomego obrazu”. 

Organizatorzy z dużym rozmachem przygoto- 
wali wystawę malarstwa Jerzego Mierzejewskie- 
go, wieloletniego dziekana wydziałów reżyser- 
skiego i operatorskiego łódzkiej szkoły filmowej, 
wychowawcę najsłynniejszych polskich reżyse- 
rów i operatorów. Do udziału w uroczystości zo- 
stali zaproszeni: Andrzej Wajda, Krzysztof Za- 
nussi, Henryk Kluba, Antoni Krauze, Marek No- 
wieki, Radosław Piwowarski, Edward Żebrowski, 
Filip Bajon, Piotr Szulkin, Janusz Majewski, Je- 
rzy Wójcik, Wiesław Zdort, Mieczysław Lewan- 
dowski, Mieczysław Jahoda, Adam Holender, 
Edward Kłosiński, Andrzej Jaroszewicz, Stani- 
sław Różewicz. 
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FILMOWY 


Miesięcznik "Film" i Program III Polskiego 
Radia ogłaszają kolejny odcinek nieustające- 
go plebiscytu na filmowy przebój miesiąca. 
Poniżej przypominamy premiery kinowe z 
sierpnia. Spośród nich prosimy wybrać je- 
den, najlepszy, Waszym zdaniem, film. Jego 
tytut — koniecznie wraz z kuponem konkurso- 
wym wyciętym z "Filmu" — prosimy przestać 
/najlepiej na kartach pocztowych, do 15 listo- 
pada pod adresem: Trójkowy Klub Filmowy, 
Program Ill Polskiego Radia, ul. Myśliwiecka 
3/5/7, 00-977 Warszawa. Wśród uczestni- 
ków będą rozlosowane atrakcyjne nagrody. o 
Wyniki tego wydania plebiscytu można bę- Ń 
dzie znależć w numerze grudniowym *Filmu" GQ 
oraz ustyszeć o nich w prowadzonej przez gg 
Pawła Sztompke audycji Filmowa Tonacja 
Trójki /w każdy wtorek, godz. 12.05—13.00/. 
A więc wytnij kupon z "Filmu", naklej na kar- 
tę pocztową, wypisz tytuł filmu, kartę wyślij GB 
do Trójki /do 15 listopada/. Już wkrótce do- 
wiesz się, czy Twój gust zwyciężył. A może 
też spotkamy się na zorganizowanym UK | 
W 
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nas specjalnym pokazie wybranego przez 
Ciebie filmu. 
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A oto trzy najlepsze — zdaniem Czytelników EB 
filmy września: 

|. Historie miłosne 

2. Wszyscy mówią: kocham Cię (2) 
d. Szczęśliwego Nowego Jorku 

Nagrody: atrakcyjne kasety od "Filmu" w tor- 

bie pełnej prezentów otrzymują: Jan wysocki GB 
z Jarostawia, Pawet Biedny z Szamotut, Iwona 
Porędowska z Wrocławia. 
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Premiery październikowe: 
Basquiat — taniec ze śmiercią 
Bez twarzy 
Clerks — sprzedawcy 
Doom. Generation — stracone pokolenie 
Faceci w czerni 
Kiler 
Mrs. Brown 
Piąty element 
Plac Waszyngtona 
Sen nocy letniej 
Uwolnić orkę 3 
Wulkan 
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Tuwpisz tytuł filmu 


zmarł Henryk Bista 


Henryk Bista /63 I/, wybitny aktor te- 
atralny, telewizyjny i filmowy. Był absol- 
wentem warszawskiej PWST, którą ukoń- 
czył w 1958 roku. Początkowo studiował 
architekturę na politechnice, ale postanowił 
zdawać na reżyserię w PWST, nie wiedząc, 
że podstawowym warunkiem jest dyplom 
ukończenia innych studiów humanistycz- 
nych. Na wydział aktorski zdawał więc — 
jak Mu się wówczas wydawało — z ko- 
nieczności, by później studiować reżyserię. 
W poradni kwalifikującej do egzaminów 
delikatnie mówiąc nie zachęcano Go do 
startu, a jedyną osobą, która dodała Mu 
otuchy był... sam Aleksander Zelwerowicz. 
Po studiach, które wspominał ciepło ze 
względu na osoby wykładowców: Janiny 
Reomanówny, Jerzego Kreczmara, Alek- 
sandra Bardiniego, trafił do warszawskiego 
Teatru Ateneum. Tu zwrócił na siebie uwa- 
gę rolami Arlekina w "Lekarzu mimo woli" 
Moliera i Gwalberta w "Lilli Wenedzie" 
Słowackiego. Niebawem jednak uznał, że 
lepsze warunki do aktorskiego dojrzewania 
znajdzie poza stolicą. Jego droga wiodła 
przez... Lublin do Gdańska, do Teatru Wy- 
brzeże /1962/. Stale awansując stał się 
gwiazdą gdańskiego teatru w jego znako- 
mitym okresie, gdy był on jedną z czoło- 
wych scen kraju. Szerokim echem odbiły 
się znakomite kreacje w repertuarze kla- 
sycznym w tak różnych rolach, jak: Gu- 
staw-Konrad w "Dziadach" /w reżyserii 
Macieja Prusa/, Robespierre w "Dantonie" 
/w reżyserii Andrzeja Wajdy/, Jagon 
w "Otellu" /wyreżyserowanym przez Mar- 
ka Okopińskiego/, Łopachin w "Wiśnio- 
wym sadzie", George w "Kto się boi Virgi- 
nii Woolf". > 

Oddalenie od Warszawy nie przeszko- 
dziło Henrykowi Biście w bogatej karierze 
filmowej zapoczątkowanej niewielką rólką 
w "Rzeczywistości" Antoniego Bohdziewi- 
cza. Nie musiał pokonywać barier, przed 
jakimi stawali często bardzo zdolni aktorzy, 
także ukształtowani przez teatr. Kino od- 
kryło w Nim zadatki na indywidualność 
ekranową, które za jakiś czas się potwier- 
dziły. Jego temperament aktorski świetnie 
sprawdzał się w "gorącej" pracy filmowej, 
swoboda w budowaniu postaci i oszczęd- 
ność ekspresji torowały drogę do kolejnych 
ról. Duże znaczenie dla filmowej kariery 
Henryka Bisty miała... telewizyjna rola Hi- 
tlera w trzyodcinkowym spektaklu "Przed 
burzą”. Była wirtuozowskim popisem, nie 
miała nic wspólnego z powierzchowną imi- 
tacją. Hitler w kreacji Bisty był skrótowym 
portretem psychologicznym dyktatora, na- 
kreślonym efektownie lecz przede wszyst- 
kim z troską o wewnętrzną prawdę. 

Wszechstronność talentu uchroniła Go 
od wszelkich etykietek. W rolach dużych, 
mniejszych i bardzo małych grywał ludzi 
dobrych i złych, skomplikowanych i pro- 
stych, szlachetnie urodzonych i plebejskie- 
go pochodzenia. W tonacji dramatycznej 
i komediowej w latach 70. i 80. największe 
uznanie przyniosły mu występy w "Szpita- 
lu Przemienienia" Edwarda Żebrowskiego, 
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"Wizji lokalnej 1901" Filipa Bajona, "Sce- 
nach dziecięcych z życia prowincji" Toma- 
sza Zygadły i "Yesterday" Radosława Pi- 
wowarskiego. Rola dr. Kautersa w filmie 
Żebrowskiego pokazała subtelność Bisty 
w kreowaniu postaci mrocznych, uwikła- 
nych w wewnętrzne sprzeczności. Dyskret- 
ny demonizm miał w sobie także rektor Fe- 
thke z "Wizji lokalnej 1901". Świetnym ko- 
mediowym portretem małego tyrana 
i mściciela był dyrektor szkoły w "Yester- 
day”. Na przeciwnym biegunie stała przeni- 
kliwa kreacja zgorzkniałego dygnitarza par- 
tyjnego w filmie Zygadły. 

Lata 90. to wspaniała, imponująca pre- 
cyzją i siłą wyrazu rola Senatora /Złote 
Lwy Gdańskie/ w "Lawie. Opowieści 
o "Dziadach" Adama Mickiewicza" Tade- 
usza Konwickiego i dziesiątki ekspresyj- 
nych ról drugoplanowych i epizodów. Wi- 
dzowie zapamiętali Jego występy m.in. 
w "Pożegnaniu jesieni" Mariusza Treliń- 
skeigo, "Śmierci dziecioroba" Wojciecha 
Nowaka, "Polskiej śmierci" Waldemara 
Krzystka, "Porze na czarownice" Piotra 
Łazarkiewicza. Osobne znaczenie miał 
udział Henryka Bisty w "Liście Schindlera" 
Stevena Spielberga. Wcielił się w postać 
jednorękiego Żyda Lovensteina, który 
przychodzi podziękować głównemu boha- 
terowi, swemu wybawicielowi. Rola była 
arcydziełkiem aktorstwa dramatycznego, 
przejmującym miniportretem człowieka 
głęboko upokorzonego, czującego wdzięcz- 
ność, a jednocześnie wewnętrzny ból. 
Szczególną nagrodą za ten występ była de- 
dykacja Stevena Spielberga na zdjęciu 
z planu: "Dla Lovensteina, który jest pre- 
zentem dla tego filmu". 

Henryk Bista niemal do ostatnich dni, 
mimo choroby, imponował aktywnością. 
By brać udział w przedstawieniach war- 
szawskiego Teatru Współczesnego — gdzie 
w ostatnich latach podziwiano Go m.in. 
w "Krzesłach" Ionesco, "Wdowach", "Am- 
basadorze" i "Miłości na Krymie" Mrożka, 
"Martwych duszach" Gogola, "Wizycie 
starszej pani" Diirrenmatta — brał przepust- 
ki ze szpitala. Jego odejście boleśnie do- 
tknęło ludzi kina i teatru. K.D. 


Vanilla Fields. 


Tylko natura mogła stworzyć 
tak doskonały zapach. 
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Prawdziwie ame! 


IIU POWODUJE 
ROBY SERCA 


Minister Zdrowia i Opieki Społecznej 


X Międzynarodowy Festiwal i im. FE Felliniego w Rim 


John Landis przyjechał do Rimini po nagro- 
dę im. Federico Felliniego na trzy dni przed Za- 
kończeniem festiwalu. Wkroczył do hallu Te- 
atro Novelli, tuż przed projekcją filmu Jacka 
Hilla — *Coffy” i wmieszał się w tłum. Teore- 
tycznie, każdy przypadkowy widz mógł z nim 
porozmawiać, sęk w tym, że nie wszyscy reży- 
sera rozpoznali. Nie udawał wielkiej gwiazdy, 
jak przed dwoma laty Kusturica odbierający 
równorzędną nagrodę, a poruszający się wów- 
czas po Rimini wyłącznie limuzyną z zaciem- 
nionymi szybami, z której wysiadał na krótkie 
tylko chwile. 

Różne są sposoby na zapewnienie sobie sła- 
wy. Landis, co prawda, nie dał się namówić na 
tańce w dyskotece, dokąd zaproszono festiwa- 
lowych gości, ale za to wykazał dużą błyskotli- 
wość w kuluarowych rozmowach, sypiąc dow- 
cipami jak z rękawa, osiągając najlepszą formę 
podczas trwającej dwie godziny konferencji 
prasowej. Czterdziestoparoletni Landis to nie 
tylko twórca blisko trzydziestu filmów, z któ- 
rych najbardziej u nas znany *Blues Brothers” 
cieszył się dużym powodzeniem w latach 80., 
to także wielki miłośnik dobrego kina, o któ- 
rym ma swoje oryginalne zdanie. Włoscy kry- 
tycy usiłowali wymóc na nim oświadczenie, iż 
utożsamia się z tzw. kinem niezależnym. Reży- 
ser zaś uporczywie twierdził, że pod takie okre- 
ślenie mogą podszywać się wyłącznie począt- 
kujący twórcy, gdyż z braku pieniędzy nie są 
w stanie osiągnąć zamierzonego efektu. Ety- 
kietka owa tłumaczy więc wszystko. Proszę so- 
bie wyobrazić — mówił — że idziecie państwo do 
restauracji, wchodzicie i mówicie: Chcemy coś 
zjeść, ale nie mamy pieniędzy. Z kinem jest po- 
dobnie. Pamiętam, kiedy pojechałem do Rzymu, 
pierwszą moją myślą było, by spotkać się z Fel- 
linim. Tak, tak, kiedyś był on główną atrakcją 
tego miasta. I ujrzałem fantastycznego człowie- 
ka, interesującego, wrażliwego, jednocześni 
bardzo sfrustrowanego, bo tak jak wszy. 
kał pieniędzy. Owszem, tworzył bardzo orygi- 
nalne dzieła, ale jak się głębiej nad tym zasta- 
nowić, były to głównie filmy o nim samym, o je- 
go życiu, wynikające z potrzeby tworzenia. 
Akino, niestety, nie jest sztuką. 

Zapewne dopiero w przyszłym roku wejdzie 
na ekrany *Blues Brothers 2000”, niestety, już 
bez Johna Belushiego, który zmarł w 1982. 
Trwają końcowe prace przy montażu. 


Wu Ming, reżyser 
nagrodzonego 
srebrnym medalem 
«Zamrożonego” 


Ost 


ierico Fellini z 
nną Falchi na 
planie swojego 
ostatniego filmu 


Nagroda 
przyznawana 
od niedawna przez 


fundację im. Federico 


Felliniego ma szansę stać się 


Nagroda przyznawana 
od niedawna przez funda- 
cję im. Felliniego ma szan- 
sę stać się jedną z najbar- 
dziej prestiżowych nagród 
filmowych. Nie chodzi 
wyłącznie o pieniądze, też 
zresztą niemałe, bo 20 mln 
lirów, lecz o sławę, jaką 
cieszył się mistrz włoskie- 
go kina w świecie. 

Fundacja Felliniego jest 
stosunkowo młoda, została 
powołana w maju 1995 ro- 
ku na wniosek siostry reży- 


jedną z najbardziej prestiżowych 


nagród filmowych 


sera, Magdaleny, która pełni w niej funkcję 
prezesa. Działa na terenie uniwersytetu w Ri- 
mini, dysponując kilkoma pomieszczeniami. 
Najważniejsze z nich to biblioteka rodzinna, 
gdzie znajduje się cały zbiór książkowy z domu 
reżysera i jego żony Giulietty Masiny. Biblio- 
teka jest jednocześnie niewielką salą konferen- 
cyjną, przystosowaną do przyjęcia kilkudzie- 
sięciu gości. Fundacja działa niezwykle pręż- 
nie, a z końcem września zorganizowała wysta- 
wę — "Ostatnie sny Felliniego”. Ekspozycja nie 
jest jedynie czystą dokumentacją fotograficzną 
*z planu” ostatniego filmu reżysera, ale przede 
wszystkim, jak napisano we wstępie do prze- 


pięknego albumu wydanego z tej okazji, szcze- u% 
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Rimini '97 


us rym świadectwem czasu, w którym z woli arty- 


sty dokonuje się jego ostatnie dzieło. 

Powróćmy jednak do festiwalu. Po dziesiątej 
z kolei edycji można pokusić się o dokonanie 
pewnej analizy prezentowanych w Rimini fil- 
mów. Co roku wybiera się je z około stu nade- 
słanych. Obejrzawszy jedenaście, wytypowa- 
nych w tym roku przez komisję złożoną z wło- 
skich krytyków, zaczęłam się zastanawiać, czy 
nadsyłane filmy są aż tak złe, czy szacowne 
gremium, zapatrzone w dzieła, jakie tworzył 
Fellini, w poszukiwaniu oryginalności nie sta- 
wia przypadkiem na wymyślność. 

W tym roku wyraźnie preferowano młodych 
reżyserów. Młodzi usiłują kręcić filmy współ- 
czesne i chwała im za to, tyle tylko, że ta 
współczesność rozgrywa się poza nimi. Pokazu- 
ją kawałek świata, do którego nie należą. Pra- 
wie wszystkie filmy zaprezentowane w Rimini 
były filmami autorskimi. Co z tego wyniknęło? 
Ano chyba tylko to, że złotym medalem nagro- 
dzono film nie mający szans u widzów, nawet 
tych bardziej wykształconych. Brytyjski twórca 
Andrew Kotting bohaterkami filmu *"Gallivant" 
uczynił swą 85-letnią babcię i siedmioletnią 
córkę, cierpiącą na tzw. syndrom Joubertsa, po- 
legający na tym, iż dziewczynka może się poro- 
zumiewać z otoczeniem jedynie za pomocą wła- 
snego języka znaków. Filozofia staruszki i jej 
sposób patrzenia na świat sprawia, że podczas 
wspólnej podróży z prawnuczką po brytyjskim 
wybrzeżu łatwo odnajduje z nią nić porozumie- 
nia. Obydwie posługują się przy tym ekscen- 
trycznym językiem, niezrozumiałym dla spoty- 
kanych po drodze *normalnych" ludzi. Temat 
jest bardzo interesujący, lecz odnosi się wraże- 
nie, że reżyser, mając zgromadzony materiał 
dokumentalny /dotąd zajmował się jedynie do- 
kumentem co najwyżej 30-minutowym/, wy- 
brał z niego przypadkowe sto minut i zmonto- 
wał z tego fabułę. Za ów pomysł otrzymał 
w Rimini 15 mln lirów. 

Znacznie większe wrażenie zrobił na wi- 
dzach nagrodzony srebrnym medalem *Zamro- 
żony” chińskiego reżysera Wu Minga. Jest to 
historia ostatnich lat życia młodego, utalento- 
wanego artysty — Qi Lei, ogarniętego obsesją 
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śmierci. Wraz z grupą przyjaciół zaplanował on 
oryginalny artystyczny performance pod ha- 
słem "Grobowiec z lodu”. W ten sposób za- 
aranżował swoją fikcyjną śmierć. Wu Ming 
twierdzi, że na pomysł nakręcenia tego filmu 
wpadł na początku lat 90., kiedy to chińscy ar- 
tyści, popadając w dekadencki nastrój, starali 
się zaszokować otaczający ich świat. Reżysero- 
wi także się to udało. 

Nie sprawdziły się natomiast przewidywania 
dotyczące najlepszego chyba konkursowego 
obrazu brazylijskiego reżysera Murilo Sallesa — 


John Landis i/iMelvin' Van Peebles 


«Jak narodzili się aniołowie”, o dzieciach ze 
slumsów zaplątanych przypadkowo w przygo- 
dę, która zakończyła się ich bezsensowną 
śmiercią. Film był chyba nazbyt zwyczajny, jak 
na ambicje Rimini i pewnie zbyt komercyjny, 
jak na gusta krytyków. Jego wartość obniżyła 
się znacznie przez fakt nieobecności Sallesa na 
festiwalu. 
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Niebywały renesans popularności przeżył 
w tym roku zaproszony do jury francuski reży- 
ser — Tony Gatlif, u którego boku pojawiła się 
młoda rumuńska aktorka, Rona Hartner, nowe 
odkrycie i bohaterka jego prezentowanego poza 
konkursem filmu — *Szalony cudzoziemiec” — 
poetycznego opisu życia cygańskiej wioski. 
Gatlif — pół-Algierczyk, pół-Cygan zawojował 
Rimini w 1993 roku, kiedy to zdobył złoty me- 
dal za swój hipnotyzujący musical — "Latcho 
Drom”. 

Polskie kino fabularne jest w Rimini nie- 


obecne, a szkoda, bo sprawdziłoby się tu pew- 
nie kilka filmów, szczególnie takich jak "Wrze- 
ciono czasu” Kondratiuka. Pocieszyć się może- 
my sukcesem w innej dziedzinie. Już po raz 
drugi w historii imprezy, w mniejszym konkur- 
sie szkół filmowych zwyciężył polski student 
szkoły filmowej w Łodzi — Marek Gajczak, 
prezentując krótkometrażowy film *Dozorca, 
jego żona, córka i ich kogut”. Gajczak jest stu- 
dentem wydziału operatorskiego, co widać po 
znakomitym wyczuciu kamery. Nawiasem mó- 
wiąc, przyjechał tutaj na osobiste zaproszenie 
Włochów, którzy wyłuskali film na którymś 
z licznych festiwali. W 1991 roku takim sa- 
mym sukcesem zakończyła się prezentacja 
szkolnego filmu *Piłka” — Macieja Ślesickiego, 
ówczesnego studenta. Został on w tym roku 
wyświetlony w retrospektywnym pokazie. 

Tegoroczny festiwal miał swoje dramatycz- 
ne chwile. W piątek w godzinach popołudnio- 
wych, pod Teatro Novelli i innymi budynkami 
w mieście zatrzęsła się ziemia. Epicentrum, jak 
się później okazało, znajdowało się na szczę- 
ście w dość bezpiecznej odległości. Niemniej 
jednak uczestnicy festiwalu wybiegli na ze- 
wnątrz. Tego dnia konferencje prasowe odby- 
wały się w parku Felliniego, a towarzyszył im 
szum pobliskiego morza. 


Tekst i zdjęcia: 
IRENA FILUS 


Wyjazd autorki do Rimini sponsorowała 
firma *Superpol" z Katowic 
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MacLaine 
debiutantką 
Shirley MacLaine zmieni- 
ła plany. Początkowo zamie- 
rzała swoim reżyserskim de- 
biutem uczynić ekranizację 
jednej z części swej /raczej 
pretensjonalnej/ autobiografii 
"Kingdom Come”. Ale tak 
jej się spodobał scenariusz 
opowieści obyczajowej 
*«Bruno”, pióra Davida Cimi- 
nello, że w pierwszej kolej- 
ności postanowiła go prze- 
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nieść na ekran. Film będzie 
kosztował 10 mln dolarów. 
Kompletowana jest obsada. 


Little 
romantyczny? 
Reżyser Dwight H. Little 
znany był raczej z *moc- 
nych” filmów /np. "Upiór 
w operze”/. Ale miał na 
swym koncie także widowi- 
ska przygodowe /”Uwolnić 
orkę 2”/. Obecnie pracuje 
nad romantycznym thrille- 
rem — "The Deep Blue”, któ- 
rego scenariusz na podstawie 
powieści Stephena Moltona 
napisał James Andrew Mil- 
ler. Producentem jest Bill 
Stuart, który był współpro- 
ducentem *"Twierdzy”. 


szwedzki 
superagent 
Słynny ze swych sensa- 
cyjnych powieści /znanych 
i w Polsce/ oraz często bez- 
ceremonialnych wypowiedzi 
Jan Guillon powołał do życia 
postać szwedzkiego supera- 
genta — Hamiltona. Zrealizo- 
wano już o nim cykl filmów. 
Hamiltona grali poprzednio 
- Peter Haber, Stellan Skarsk- 
gard, Stefan Sauk. Najnow- 
szy film cyklu nazywa się po 
prostu "Hamilton" — a tytuło- 
wą postać odtwarza tym ra- 
zem Peter Stormare /”Far- 
go”, "Zaginiony świat: Juras- 
sic Park 2”/. Reżyseruje de- 
biutant — Harald Zwart, film 
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jest realizowany niemal 
w całości po angielsku — 
w USA jego dystrybutorem 
będzie Buena Vista. Premie- 
ra — styczeń 1998. Obok 
Stormare wystąpią Lena Olin 
/F'Nieznośna lekkość bytu”/, 
Jewgienij Tatariew /”Świę- 
ty”/ oraz Mark Hamill 
['Gwiezdne wojny”/. 


Jordan 

znowu w USA 
Neil Jordan po dobrym 

przyjęciu zrealizowanego 

w Europie filmu "The But- 

cher Boy” nie zwalnia tempa 
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pracy. We wrześniu rozpo- 
czął zdjęcia do "onirycznego 
thrillera” *Visions” /inny ty- 
tuł "Blue Visions”/. Chociaż 
głównym producentem jest 
potężna firma Stevena Spiel- 
berga, DreamWorks, film nie 
będzie zbyt drogi. Scenariusz 
napisał Brytyjczk Bruce Ro- 
binson /"Withnail and I”/. 
W rolach głównych: Robert 
Downey Jr, Aidan Quinn, 
Anette Bening. 


Mumia ożyje 

Reżyser-scenarzysta Ste- 
phen Sommers /”Księga 
dżungli”/ pracuje nad scena- 
riuszem nowej wersji kla- 
sycznego filmu grozy *Mu- 
mia” z 1932 roku w reżyserii 
Karla Freunda z Borisem 
Karloffem. Film ten docze- 
kał się wielu kontynuacji 
i naśladownictw. Sommers 
obiecuje dreszcze bez tanich 
efektów, w starym eleganc- 
kim stylu. Dodaje jednak: 
Nadal oczywiście będzie 
chodziło głównie o to, żeby 
film budził przerażenie. 


Winner: 
ostatnia 
szansa? 

Michael Winner, w latach 
60. uważany za nadzieję kina 
brytyjskiego, w następnej de- 
kadzie odnosił komercyjne 
sukcesy w USA /”Życzenie 
śmierci”, "The Mechanic”/, 
ale z czasem wiodło mu się 


coraz gorzej. Od paru lat sta- 
le mieszka w Anglii i uważa, 
że ciągle jeszcze nie powie- 
dział ostatniego słowa. Trwa- 
ja właśnie zdjęcia do jego od 
lat najambitniejszego filmu, 
którego jest współscenarzy- 
stą /z Nickiem Meadem/, 
producentem i reżyserem. 
Film nazywa się *"Parting 
Shots”, jest gorzką komedią 
ze społecznym podtekstem, 
opowiadającą o pewnym fo- 
tografie ślubów, który do- 
wiaduje się, że z powodu 
śmiertelnej choroby zostało 
mu tylko 6 tygodni życia. 
Obsada oszałamiająca: John 
Cleese, Chris Rea, Bob Ho- 
skins, Ben Kingsley, Joanna 
Lumley, Felicity Kendal, 
Oliver Redd i Diana Rigg. 


Welles 
nadciąga? 
Ostatecznie głośno zapo- 
wiadany film "RKO 281” 
o perypetiach związanych 
z realizacją "Obywatela Ka- 
ne”, którego scenariusz John 
Logan oparł na słynnym no- 
minowanym do Oscara do- 
kumencie "Bitwa o «Obywa- 
tela Kane»” Michaela Epstei- 
na i Thomasa Lennona wyre- 
żyseruje zapewne nie Ridley 
Scott, lecz Philip Kaufman 
F'Wschodzące słońce”/. Na- 
tomiast Scott ma zamiar wy- 
reżyserować widowisko s-f 
z Amoldem Schwarzenegge- 
rem "I Am the Legend”. 
'Trwają dyskusje nad obsadą. 
Gene Hackman /zamiast 
Marlona Brando/ zagra być 
może magnata prasowego 
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Randolpha Hearsta, Edward 
Norton — Wellesa, Dustin 
Hoffman — lub Al Pacino — 
scenarzystę "Kane'a" — Her- 
mana J. Mankiewicza, a Ma- 
donna — żonę Hearsta, aktor- 
kę Marion Davies. Budżet 
obliczono na minimum 40 
milionów dolarów. Jest tylko 
jeden mały problem: na razie 
żadne wielkie studio nie zde- 
cydowało się na produkcję. 


10. Gang Related 


Donaldson: 
znowu góra 

Reżysera Rogera Donald- 
sona uznano widocznie za 
specjalistę od wszelkich gór, 
nie tylko wybuchających, jak 
to było w "Górze Dantego”. 
Producent tamtego filmu Jo- 
seph Singer zaproponował 
mu współpracę przy następ- 
nym górskim projekcie. Sce- 
nariusz filmu "Everest" 
o zdobyciu Mount Everestu 
napisał Mark Medoff /'Dzie- 
ci mniejszego Boga”/ na pod- 
stawie artykułów prasowych. 
Zdjęcia na początku 1998 ro- 
ku w Nowej Zelandii. 


De Niro - 
człowiek akcji 

Robert De Niro twierdzi, 
że nie ma nic przeciw graniu 
ról drugoplanowych jak 
przez 2 ostatnie lata — ale 
chciałby sprawdzić, czy po- 
trafi sam udźwignąć film. 
Zainteresował go scenariusz 
filmu akcji "Ronin". Dla 
United Artists przygotowuje 
go reżyser John Frankenhe- 
imer, który już doszedł do 
siebie po klęsce *Wyspy 
doktora Moreau”. 


John Frankefhsimer 
E j R 


AMERYKAŃSKIE HITY (10-12.10.1997) 


Tytuł Wpływy Wpływy Liczba 
zostatniego odpremiery — tyg. 
weekendu — /w mlndol./ na 

kw mln dol./ ekranie 
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Leczenie trwa 

Ron Howard /”Okup”/ 
wyraził wstępną zgodę na 
wyreżyserowanie filmu 
«Johnny Diamond” z Mat- 
thew  MceConaugheyem 
/'Czas zabijania”, *Kon- 
takt”/. Postawił jednak waru- 
nek /poparł go producent 
Brian Grazer/: Scenariusz 
trzeba radykalnie poprawić. 
Wezwano więc znanych 
«doktorów” - Williama 
Goldmana /”Maratończyk”, 
"Duch i Mrok”/ oraz Scotta 
Rosenberga, którzy ponoć 
nie ustają w sowicie opłaca- 
nych wysiłkach, by zadowo- 
lić zleceniodawców. 


Hellman 
raz jeszcze 
Monte Hellman, reżyser 
filmów hołubionych przez 
część amerykańskiej krytyki, 
a ignorowanych przez pu- 
bliczność /m.in. *Strzały”, 
"Ride the Whirlind”, "Two — 
Lane Blacktop”/ przez wiele 
lat pełnił tylko funkcje asy- 
stenta reżysera i scenarzysty. 
Ostatnio nakręcił *Iguanę — 
Wyspę Śmierci” /1988/ — 
dziwaczny film o piratach 
z Michaelem Madsenem, 
znowu przyjęty kontrower- 
syjnie, a także horror "Cicha 
noc Śmierci III” /1989/. Ko- 
rzystając z wielkiej mody na 
ekranizacje kryminałów El- 
more Leonarda Hellman po- 
wraca na plan adaptacją jego 
prozy *Freaky Deaky”. 
Współproducentami filmu są 
Lawrence Bender i wielki 
fan zarówno Hellmana, jak 
i Elmore Leonarda — Quentin 
Tarantino. 
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Sorvino - 
ww ostatniej 
chwili 

Po ukończeniu pracy nad 
debiutem filmowym pisarza 
i scenarzysty *Dymu” Paula 
Austera — "Lulu on the Brid- 
ge” /występują także Harvey 
Keitel, Vanessa Redgrave, 
Gina Gershon, Stockard 
Channing i Jared Leto/ Mira 
Sorvino dołączyła w ostat- 
niej chwili do obsady kome- 
diowego thrillera "Free Mo- 
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ney”, którego zdjęcia rozpo- 
częły się już w Montrealu. 
Na planie filmu Yvesa Si- 
moneau /”Memphis”/ spo- 
tkało się też wiele sław: 
Marlon Brando, Charles 
Sheen, Donald Sutherland 
i Seiko Matsuda. 


Na dwa fronty 

Brett Ratner reżyser do- 
brze przyjętego filmu "Mo- 
ney Talks” podpisał korzyst- 
ny dla siebie kontrakt z New 
Line Cinema. Pracuje już 
nad dwoma projektami. Wi- 
dowiskiem akcji z wetera- 
nem tego typu produkcji 
Jackie Chanem /który na fali 
popularności filmowców 
azjatyckich w USA przeży- 
wa chyba już trzecią mło- 
dość/ będzie film *Rush Ho- 
ur”. Drugi film ma inny cha- 
rakter. To nowa wersja "Za- 
bójstwa chińskiego makle- 
ra” Johna Cassavetesa 
z 1976 roku. Scenariusz na- 
pisał syn legendy kina nie- 
zależnego — reżyser i aktor 
Nick Cassavetes. I on, i Rat- 
ner zapewniają, że "*Zabój- 
stwo...” podobnie jak orygi- 
nał będzie bardzo dalekie od 
kina akcji. 


Corneau 
epicki 

Alain Corneau /*Rewol- 
wer Python 357”, *Wszyst- 
kie poranki świata”/ wkrótce 
ma przystąpić do realizacji 
jednego z najdroższych 
francuskich filmów sezonu: 
*La Veuve de Sankt Peters- 
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burg”. Główne role zgodzili 
się zagrać Juliette Binoche 
i Daniel Auteuil. 


Travolta 
w sądzie 

Wygląda na to, że Marlon 
Brando, który ostatnio prze- 
jawia niespodziewaną aktyw- 
ność, nie zagra jednak u boku 
Johna Travolty w dramacie 
sądowym *"The Civil Action” 
Steve'a Zailliana /producen- 
tami są Robert Redford 
i Scott Rudin/. Partnerem 
Travolty będzie najprawdo- 
podobniej Robert Duvall, 
którego ostatni film /trzeci 
w jego reżyserskiej karierze/ 
*The Apostle” wzbudził 
uznanie krytyki, ale ma trud- 
ności z dystrybucją. Nie 
dziwnego — dzieło Duvalla 
/prócz reżyserii także scena- 
riusz, produkcja i główna ro- 
la/ trwa 148 minut i porusza 
mało komercyjny temat — 
walkę pewnego pastora z Po- 
łudnia o własne zbawienie. 


Fishburne 
uparty 

Występ Laurence'a Fish- 
burne'a w *Ukrytym wymia- 
rze” Paula Andersona raczej 
nie wzbudził entuzjazmu. Fi- 
shburne jest jednak najwy- 
raźniej przekonany, że wido- 
wiska s-f są jego przezna- 
czeniem. Przyjął więc rolę 
w filmie "Matrix" braci An- 
dy i Larry'ego Wachow- 
skich. 


Pitt graczem? 
Brad Pitt jest podobno 
bardzo zainteresowany wy- 
stępem w głównej roli w ko- 
lejnej adaptacji "Gracza" 
Fiodora Dostojewskiego. 
Scenariusz napisał Jeremy 
Leven /'Don Juan De Mar- 
co”/, reżyserować chce Do- 
uglas McGrath /”Emma”"/. 


zwabić Julię 

Ciągle trwają narady nad 
dalszym ciągiem "Czterech 
wesel i pogrzebu”, który być 
może wcale nie będzie dal- 
szym ciągiem, ale czymś, co 
enigmatycznie nazwano po- 
dobną z ducha kontynuacją 
tematu. Z reżyserii tego filmu 
nazwanego roboczo "Notting 
Hill” zrezygnował już twórca 
części pierwszej, Mike Ne- 
well. Zastąpi go prawdopo- 
dobnie Roger Michell. Tym- 
czasem Julia Roberts być 
może zagra w filmie główną 
rolę żeńską. Trwają negocja- 
cje finansowe. 


LaBute 
i gwiazdy 

Reżyser — debiutant bar- 
dzo ciekawego "The Compa- 
ny of Men” /pisał o nim 
u nas Krzysztof Kłopotow- 
ski/ Nel LaBute kręci już ko- 
lejny film. Tym razem 
z gwiazdami. We "Friend 
and Neighours” grają Nastas- 
sja Kinski /”Dzień ojca”, 
*One Night Stand”/ oraz Ja- 
son Patric /'"Speed 2”/. 


Soderbergh 
znów na 
czarno 

I jeszcze raz Elmore Le- 
onard. Steven Soderbergh 
/f'Sex, kłamstwa i kasety vi- 
deo”/ chce zekranizować je- 
go powieść *Out of Sight”. 
W roli głównej pamiętny po- 
rucznik Torello z "Crime 
Story” — Dennis Farina, któ- 
ry zagrał już w adaptacji po- 
wieści Leonarda *Dorwać 


? Ving Rhames 
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małego”. Zaawansowane są 
rozmowy z Georgem Clo- 
oneyem, Jennifer Lopez, 
Vingiem Rhamesem i Do- 
nem Cheadle oraz reżyserem 
Albertem Brooksem, który 
ma wystąpić tu jako aktor. 
*Qut of Sight” jest jeszcze 
jedną opowieścią o "wielkim 


Myers 


Mike Myers /”Świat Way- 
ne'a”/ pracuje jak szalony. 
Ukończył już pracę nad fil- 
mami *54”, czeka na niego 
też remake komedii "The 
Court Jester” /1956/ Norma- 
na Panamy i Melvina Franka 
z Danny Kayem. Zanim jed- 
nak to nastąpi Myers zapla- 
nował wypad do Irlandii, 
gdzie wystąpił u boku Bren- 
dy Fricker /'Moja lewa sto- 
pa”/ i Alfreda Moliny 
/"Wczoraj i dziś”, "Boogie 
Nights”/ w czarnej komedii 
*Meteor”. Scenariusz jest 


dziełem reżysera filmu i dra- 
maturga Joe O'Byrne'a. 
Pewnego dnia na podwórku 
nędznego domu w Dublinie 
spada meteor, co powoduje 
serię całkiem niespodziewa- 
nych groźnych wydarzeń. 


Foster i cyrk 

Jodie Foster znowu zamie- 
rza reżyserować. Film będzie 
nosił tytuł *Flora Plum”, a je- 
go akcja będzie rozgrywać 
się w świecie cyrku. Nie bę- 
dzie to jednak film familijny, 
lecz opowieść o ambicji i ka- 
rierze, ponoć nawiązująca do 
słynnego klasyka *Wszystko 
o Ewie” Josepha L. Mankie- 
wicza. Zdjęcia wiosną przy- 
szłego roku. 


Fatalny 
wieczór 
kawalerski 
Christian Slater i Cameron 
Diaz występują w filmie 


Don Cheadle 


*Very Bad Things” Petera 
Berga o pewnym wieczorze 
kawalerskim, który kończy 
się bardzo źle. Potem Diaz 
wystąpi w "romantycznym 
thrillerze” — "Something 
About Mary” o uczuciowym 
trójkącie — prawniku, jego 
dziewczynie, która zniknęła 
niespodziewanie z jego życia 
i której tenże poszukuje oraz 
o detektywie, wynajętym by 
ową Mary odnaleźć. 


15 lat 
czekania 

Rupert Everett za sprawą 
roli u boku Julii Roberts 
w filmie "Mój chłopak się że- 
ni” osiągnął po 15 latach ka- 
riery gwiazdorską pozycję. 
W podobnej sytuacji znalazł 
się czarnoskóry showman te- 
lewizyjny Chris Rock /zdo- 
był dwie nagrody Emmy/. 
Specjalnie na ich potrzeby 
przerobiono scenariusz filmu 
*High Boys and Low Boys”. 
Jest to opowieść o pewnym 


spryciarzu /Rock/, który za- 
darł z mafią i chroni się 
w sklepie z antykami. Wspól- 
nie z handlarzem dzieł sztuki 
/Everett/ wpadają na trop nie- 
złej afery... 

Everett nie traci czasu — 
chcąc wykorzystać okazję — 
pisze /ma już na koncie kilka 
książek/ scenariusze *Martha 
i Arthur” z myślą o sobie 
i Julii Roberts oraz "PS. I Lo- 
ve You” — thriller o agencie — 
geju /temat osobiście bliski 
Everettowi/. Natomiast Rock 
napisał książkę "Rock This” 
i występuje w filmie Kevina 
Smitha "Dogma". 


DiCaprio 
geniuszem 
Leonardo DiCaprio zagra 
Theodore'a Halla, najmłod- 
szego fizyka uważanego za 
geniusza, który pracował 
przy "Projekcie Manhattan” 
i przekazał informacje na ten 
temat Rosjanom. Będzie to 
filmowa wersja jeszcze nie 
opublikowanej książki Jose- 
pha Albrighta i Marcii Kamel 
*Bombshell: The Secret Sto- 
ry of America's Unknown 
Atomic Spy Conspiracy”. 


Zeffirelli 
dworuje 

Znany z prawicowych 
przekonań Franco Zeffirelli 
kręci komedię, która, jak 
twierdzi, ma wyrażać mój 
coraz bardziej zwiększający 
się dystans do spraw polity- 
ki. Film jest zatytułowany 
*Tea with Mussolini” i po- 
wstaje w koprodukcji z An- 
glią. Obsada intrygująca: Va- 
nessa Redgrave, Joan Plow- 
right, Angela Lansbury. 


Rickman 
aniotem 
i nie tylko 

Alan Rickman /'Raspu- 
tin”, "Michael Collins”/ zna- 
ny głównie z ról czarnych 
charakterów, zagra dla od- 
miany... anioła. Taką właśnie 
rolę zaproponował mu Kevin 
Smith _ /”*Sprzedawcy”/ 
w swojej najnowszej komedii 
*Dogma”. Inne projekty, 
w które się zaangażował 
Rickman to niskobudżetowe 
thrillery. "Dark Harbour” wy- 
reżyseruje Adam Coleman — 
Howard, a zagrają Polly Wal- 
ker i Norman Reedus. W *"Ju- 
das Kiss” Sebastiana Gutier- 
reza spotka się Reckman być 
może z Emmą Thompson 
i Tilem Schweigerem /'Ban- 
dyta”/. 


EAU DE 
TOILETTE 


Oryginalne kosmetyki Davidoff Gool Water poznasz po hologramie na opakowaniu. Taki hologram jest gwarancją ich najwyższej jakości. 


W Ameryce 

kto żyw kręci film 
o buddyzmie. 
Chyba że 

woli temat 
pornografii. 


Buddyzm zrobił się w Ameryce tak popular- 
ny, że już nie tylko Richard Gere został przyja- 
cielem Dalaj Lamy i najbardziej sławnym amba- 
sadorem sprawy wyzwolenia Tybetu. Nawet ten 
brutal, Steven Seagal został uznany przez mni- 
chów tybetańskich za reinkarnację lamy, czyli 
nauczyciela religijnego, z XV wieku. Parę lat te- 
mu Bertolucci zrealizował film "Mały Budda”, 
a na Boże Narodzenie pojawi się *Kundun" 
Martina Scorsese o młodości Dalaj Lamy. 


PREMIERY NOWOJORSKIE 


Tymczasem wszedł na ekrany najnowszy film 
Jean-Jacquesa Annauda *Seven Years in Tibet” 
/premiera 8 października/ o austriackim wspina 
czu, który w latach II wojny światowej został 
świeckim nauczycielem, a z czasem przyjacielem 
Dalaj Lamy. Heinrich Harrer wydał w roku 1953 
książkę pod tym samym tytułem o swych tybetań- 
skich latach. Stała się ona podstawą scenariusza 
Becky Johnston /m.in. *Książę przypływów”/, 
w sam raz dla reżysera poszukującego głębszej 
prawdy w miejscach dziwnych i egzotycznych. 

Heinrich Harrer był ulubieńcem nazistów ja- 
ko idealny przedstawiciel aryjskiej rasy: narciarz 
i wspinacz, a na dodatek młody i przystojny, 
nadawał się na wzór dla młodzieży hitlerow- 
skiej. Na wiosnę 1939 roku zostawił ciężarną 
żonę w Wiedniu, aby wyruszyć do Indii z wy- 
prawą wysokogórską. Po wybuchu wojny został 
aresztowany przez Anglików i osadzony z towa- 
rzyszami w obozie dla jeńców wojennych. Po 
kilku nieudanych próbach samodzielnej uciecz- 
ki, które powodowały za każdym razem za- 
ostrzenie środków bezpieczeństwa, przyłączył 
się do ucieczki organizowanej przez współwięź- 
niów i po przeprawie przez Himalaje, trafił z ko- 
legą do Tybetu. 

Wiadomość o Heinrichu dociera do 14-let- 
niego wówczas Dalaj Lamy, który zaprasza go 


do swego pałacu w Lhassie, by opowiedział mu 
o świecie zewnętrznym, który chłopiec zna tyl- 
ko z książek i pocztówek. Choć Dalaj Lama jest 
wcieleniem Buddy, a Heinrich tylko człowie- 
kiem, to zawiązuje się między nimi więź niemal 
jak między ojcem a synem, choć podział ról jest 
płynny. Heinrich jest nauczycielem spraw ziem- 
skich, podczas gdy mały Dalaj Lama pełni rolę 
ojca duchowego, powodując oświecenie swego 
nauczyciela i zachęcając go do powrotu do Au- 
strii, by odzyskał syna, którego nigdy nie wi- 
dział. 

Scenariusz został skonstruowany jako opo- 
wieść o przebudzeniu duchowym samolubnego 
Heinricha, film jednak dłuży się niepomiernie, 
póki nasz bohater nie trafi do Tybetu. Dobrze 
ogląda się wspaniałe zdjęcia ryzykownych 
wspinaczek, lecz sceny w obozie jenieckim nie- 
wiele wnoszą do psychologicznego rysunku 
głównego bohatera. Realizatorzy ukazują go ja- 
ko idola nazistów, który nie miał okazji popeł- 
nić zbrodni opuszczając III Rzeszę przed wybu- 
chem wojny. Brad Pitt w głównej roli młodego 
himalaisty dokonuje znacznego wysiłku, aby 
ukryć swój wdzięk za zaciśniętymi zębami 
i mocnym akcentem niemieckim, póki nie za- 
cznie rozdawać uśmiechów rozbrojony dobrocią 
Tybetańczyków. 


BUJJdAa | boogle 


Brad Pitt w "Seven 
Years in Tibet” 
Jean-Jacquesa Annauc 
Fot. Vision 
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1% Annaud chciał, aby postać Heinricha przeszła 
rozwój od sławnego i samolubnego aroganta do 
człowieka, który potrafi dawać miłość. Reżyser 
przyznał prasie, że był to także jego osobisty 
problem, gdy opuścił w młodości rodzinę dla 
Afryki, gdzie w roku 1978 nakręcił swój Świet- 
ny debiut fabularny, *Czarne i białe w kolorze”, 
i w rezultacie stracił kontakt z córką, która wy- 
baczyła mu dopiero po latach. 

Natomiast na pewno nie wybaczą mu Chiń- 
czycy. Zastraszyli kilka sąsiednich krajów z do- 
stępem do Himalajów, by nie wpuściły ekipy 
zdjęciowej. Mieli powody. Chińscy okupanci 
komunistyczni zostali przedstawieni jako brutal- 
ni mordercy i wrogowie systemu wierzeń, który 
stawia sobie za cel wyzwolenie najlepszych sił 
ludzkiej natury. Gdy chińscy generałowie dep- 
czą najważniejszy symbol religijny buddyzmu — 
mandalę usypaną z piasku przez mnichów — sta- 
je się jasne, że to wysłannicy piekła. 

Ponieważ nawet Indie poddały się presji Peki- 
nu, w roli Himalajów wystąpiły Andy w Argen- 
tynie, gdzie została też zbudowana replika pała- 


cu Dalaj Lamy w Lhassie. W roli młodego boga 
występuje promienny nastolatek z Buthanu, Ja- 
myang Wangchuk, który wdziękiem dobroci po- 
trafi przyćmić na ekranie nawet samego Pitta. 
Zestawienie zachodniej cywilizacji z tybetań- 
skim buddyzmem wypada w filmie na korzyść 
azjatyckiego systemu duchowego oświecenia, 
przynajmniej pod względem obrazowym. Żół- 
to-amarantowe kostiumy mnichów i scenografia 
pałacu stwarzają bajeczny Świat, na który może- 
my rzutować nasze wyobrażenia o tajemnicach 
ducha. Przepaść jest tak wyraźna, że film wyda- 
je się wręcz pęknięty estetycznie. Ciekawe, że 
podobnego wrażenia niespójności nie stwarzają 
egzotyczne filmy komercjalne, jak np. "Poszuki- 
wacze zaginionej arki”, choć Annaud jest arty- 
stą, a Spielberg tylko świetnym rzemieślnikiem. 

Tymczasem pokazał się nowy talent. 27-letni 
Paul Thomas Anderson jest nazwiskiem do za- 
pamiętania, jak kilka lat temu Quentin Taranti- 
o. Obaj są samoukami z Kalifornii, którzy we- 


wydarzenia K7/ 


szli do kina przebojem. Drugi film Andersona 
*Boogie Nights” /premiera 15 października/ był 
największą atrakcją Nowojorskiego Festiwalu 
Filmowego, a wcześniej dostał główną nagrodę 
w Toronto wraz z "Tajemnicami Los Angeles". 
Krytyka bije brawo, publiczność nie ma dosyć. 

*Boogie Nights” opowiada o małym światku 
filmów pornograficznych w Południowej Kali- 
fornii na przełomie lat 70. i 80., kiedy ten rodzaj 
produkcji stanął na pograniczu sztuki kina. Nie- 
stety, utracił szansę na skutek pojawienia się vi- 
deo, które udostępniło realizację amatorom ma- 
jącym zapał i wolne popołudnia. Reżyser Jack 
Homer /Burt Reynolds/ posiada ambicje arty- 
styczne, ale jest realistą. W dyskotece spotyka 
sprzątającego stoły chłopaka /Mark Wahlberg/ 
i przeczuwa w nim talent. Chłopak obnaża się 
klientom za 10 dolarów z wytryskiem, a za 5 
bez. Kiedy spuszcza spodnie, przeczucie Jacka 
zmienia się w pewność. "Ten chłopak, to żyła 
złota”, powiada z uznaniem. 

Na progu pornograficznej kariery nowy talent 
przyjmuje wymowny pseudonim artystyczny 


Julianne Moore gra gwiazdę 
mów porno w "Boogie Nights” 


t. Eric Rober 1a/Free 


Dick Diggler i zaczyna wzlot do sławy. Jest 
wprawdzie tępy, ale chętny i ma warunki. "Każ- 
dy jest pobłogosławiony jakimś szczególnym 
darem”, jak sam powiada filozoficznie. Spełnia- 
ją się marzenia z pokoju dziecinnego w nie- 
szczęśliwym domu rodzinnym, który wylepił 
zdjęciami pięknych kobiet, samochodów i ze- 
społów rockowych. Teraz to wszystko może być 
jego, nawet próbuje nagrać płytę. Znajduje także 
przybraną rodzinę w postaci ekipy filmowej 
i koleżanek z planu. 

Burt Reynolds w charakterze porno pater fa- 
milias odzyskał swą najlepszą formę sprzed 20 
lat, czyli czasów, w których dzieje się akcja. Je- 
go Jack Homer jest przekonany o swej misji, 
zblazowany, ale bez znudzenia, dobry i wyrozu- 
miały dla ludzi, choć jako reżyser rozbrajająco 
nieudolny. Mówi się, że może dostać za tę rolę 
nominację do Oscara. Podobnie jak Tarantino 
uratował Travoltę za pomocą *Pulp Fiction”, tak 
Anderson wyciągnął Reynoldsa z niebytu, choć 


z nieznanych powodów aktor jest tak obrażony, 
że nie bierze udziału w promocji filmu. 

Grający Dicka aktor Mark Wahlberg zdobył 
wcześniej pewną sławę jako model reklamujący 
bieliznę męską Calvina Kleina. Wielopiętrowe 
zdjęcie jego torsu i reszty w kalesonkach zdobi- 
ło przez jakiś czas nowojorski Times Square, 
wywołując zabawny skandal publiczny. Można 
by rzec, że rola Dicka stanowi dla niego natural- 
ne przejście do kariery aktorskiej. Wahlberg nie 
potrafi jednak ukazać przemiany naiwnego 
chłopca w zbyt pewnego siebie gwiazdora por- 
no. Osobowość Dicka jest pusta, nie ma w niej 
nic, co byłoby warte zastanowienia. Jedyny 
przejmujący moment stanowi prawdziwa roz- 
pacz, gdy matka nazywa go głupcem, a on bła- 
ga, by przestała. Dick chce być lubiany przez 
wszystkich, ale sam nie jest zdolny do miłości. 
W ostatnim ujęciu reżyser w pełni ujawnia nader 
okazały kapitał gwiazdora porno. Jednak z po- 
wodu płaskiej osobowości Dicka i ograniczo- 
nych środków wyrazu Wanhlberga, to tylko wiele 
hałasu o nic. 

Natomiast znakomita jest Julianne Moore 
w roli gwiazdy porno Amber Waves. To deli- 
katna, wrażliwa kobieta, zagubiona w świecie, 
która pomimo swej profesji ma obejście łagod- 
nej damy. W przeciwieństwie do drewnianego 
Wahlberga, emanuje erotyzmem i potrzebą mi- 
łości. W scenie, gdy sąd odbiera jej opiekę nad 
dzieckiem sprawia wrażenie zranionej gołębi- 
cy. W nieletniej koleżance z planu widzi tro- 
chę córkę, a w swym partnerze z planu filmo- 
wego postrzega ni to zastępczego syna, ni to 
kochanka. Niestety, scenariusz napisany rów- 
nież przez Andersona nie próbuje rozwinąć 
stosunków między nimi, jakby wszystko miało 
sprowadzić się do mechanicznego seksu przed 
kamerą. 

Choć oglądamy ludzi specjalizujących się 
w produkowaniu podniecenia, to mniej więcej 
w połowie film zaczyna oglądać się ze znuże- 
niem, ponieważ wątki i sceny nie sumują się 
w poważniejszą całość. Scenarzysta i reżyser nie 
próbował zastanowić się nad sensem opowieści. 
Przy długości dwóch i pół godzin, "Boogie Ni- 
ghts” nie przynoszą metafory niczego. Nie pró- 
bują też oceniać swych bohaterów, dla których 
praca w filmach porno stanowi równie niewinne 
zajęcie, jak każde inne. Jest to ciężki błąd zało- 
żenia, ponieważ seks zbyt głęboko sięga w oso- 
bowość, by można było igrać nim niewinnie. 

Zostało również zmarnowane drugie założe- 
nie filmu, że video uniemożliwiło powstanie ar- 
tystycznego kina pornograficznego. Anderson 
pokazuje fragmenty prac Jacka Homera z pre- 
tensją artystyczną, które są tak amatorskie, że 
nie wiadomo, na czym miałaby polegać strata. 
Pornografia artystyczna jest stara jak sztuka, 
choć skrywana przed szeroką publicznością 
i myślę, że czeka na odkrycie przez kulturę po- 
pularną w miarę wzrostu tolerancji obyczajowej. 

Paul Thomas Anderson, choć jeszcze niemą- 
dry, jest jednak bardzo utalentowanym reżyse- 
rem. Wspaniałe pierwsze ujęcie, gdy kamera 
wjeżdża do klubu nocnego z wysokiego punktu 
ustawienia nad ulicą, wędruje między stołami, 
podąża za postaciami zgrupowanymi w scen- 
kach i wędruje do kuchni w ślad za Dickiem, 
zdradza ucznia mistrzów i przyszłego mistrza. 
Trzeba tylko więcej myśleć. 


KRZYSZTOF KŁOPOTOWSKI 


Z A N, 
Wykrzykniae? 


Alexfax 
z Hollywood 


złości 

W Hollywood zawrzało na wieść 
o możliwym powrocie Romana Po- 
lańskiego, którego amerykańską ka- 
rierę przerwało 20 lat temu oskarże- 
nie o gwałt na nieletniej. Kilka stacji 
telewizji lokalnych podało, że reży- 
ser słynnych przebojów kina amery- 
kańskiego "Dziecko Rosemary” 
i "Chinatown" jest gotów wrócić do 
Los Angeles, by stawić czoło wyro- 
kowi w tej sprawie. Podobno 
64-letni dziś Polański osiągnął 
wcześniej porozumienie z biurem 
prokuratury okręgowej Los Ange- 
les, które miałoby mu gwarantować, 
że nie będzie odsiadywał wyroku 
w więzieniu. 

Biuro prokuratora jednakże za- 
przeczyło, by jakakolwiek umowa 
miała miejsce — oficjalnie od 20 lat 
prokuratura nie zmieniła swego sta- 
nowiska w tej sprawie. Polański 
musi się poddać — mówi rzecznik 
biura — nie zawieraliśmy z nim żad- 
nego porozumienia. 

Z wiarygodnego źródła wiadomo, 
że adwokat Polańskiego kontakto- 
wał się w ostatnich latach z prokura- 
turą w Los Angeles w celu wypra- 
cowania drogi umożliwiającej po- 
wrót reżysera do Hollywood. 

Przypomnijmy, że Polański został 
oskarżony o gwałt na 13-letniej mo- 
delce, którą fotografował dla pisma 
*Vogue” w 1977 roku w domu swo- 
jego przyjaciela, Jacka Nicholsona. 
Groziła mu kara od 6 miesięcy do 50 
lat więzienia. W wyniku porozumie- 
nia stron miał odpowiadać nie 
o gwałt lecz o stosunek seksualny 
z nieletnią. W wywiadzie dla jednej 


Roman Polański 
Fot. Manfred Klimek/Gamma/BE8.W 


wydarzenia Et] 


z lokalnych stacji TV poszkodowa- 
na, dziś mieszkająca z mężem 
i dziećmi na Hawajach, powiedziała, 
że nie ma nic przeciwko temu, by re- 
żyser wrócił do Ameryki. 


Coraz częstszą praktyką staje się 
ściąganie na deski Broadwayu hol- 
lywoodzkich gwiazd w celu zapew- 


nienia spektaklom większej popu- 
larności i dłuższego życia scenicz- 
nego. Ale Schwarzenegger jako 
Król Syjamu we wznowieniu *Król 
i ja”? Według źródeł zbliżonych do 
produkcji spektaklu, na które po- 
wołuje się "Daily News”, ze 
Schwarzeneggerem prowadzone są 
rozmowy na temat objęcia przez 
niego roli rozsławionej niegdyś 
przez Yula Brynnera. Natomiast 
Michael David, producent sztuki, 
wszystkiemu zaprzecza. Również 
rzecznik prasowy Schwarzeneggera 
powiedział, że nic mu na ten temat 
nie wiadomo. 50-letni Schwarze- 
negger nie ma ani muzycznego, ani 
teatralnego przygotowania w prze- 
ciwieństwie do poprzednich wyko- 
nawców tej roli, takich np. jak Lou 
Diamond Phillips. 


62 procent widzów brytyjskiej 
TV jest zaniepokojonych obecno- 
ścią przemocy w programach tele- 
wizyjnych /dwa lata temu takich wi- 


dzów było 55 procent/, jak wykazu- 
ją badania przeprowadzone przez 
Broadcasting Standards Commis- 
sion. Połowa z ankietowanych ro- 
dziców twierdzi, że wyłącza telewi- 
zor, kiedy nadawane są sceny za- 
wierające przemoc. Ustalono też, że 
scen erotycznych w mydlanych ope- 
rach jest trzykrotnie więcej niż trzy 
lata temu, ale seks na antenie mar- 
twi rodziców w mniejszym stopniu, 
niż to było dwa lata temu. Tego ty- 
pu sceny, jak mówią rodzice, stały 
się wygodnym pretekstem do podej- 
mowania z dziećmi dyskusji na 
"kłopotliwe" tematy. 


Jeden z najpotężniejszych amery- 
kańskich producentów telewizyj- 
nych, Ted Turner, stwierdził ostat- 
nio, że ma już dość poszerzania 
swojego imperium. Jestem w bizne- 
sie drewnianym, mięsnym, wydawni- 
czym, telewizyjnym, filmowym, spor- 
towym, nieruchomości — powiedział. 


z 
Ted Turner /z Jane Fondą/ 
na swoim rancho 


Loner | 


— To tak, jakby się miało trzydzie- 
ścioro, setkę dzieci i nawet nie mo- 
gło się spamiętać ich imion. Zapyta- 
ny o Fox News Network, będący 
konkurencją dla założonego przez 
niego Cable News Network /telewi- 
zyjne agencje informacyjne/ odpo- 
wiedział: Mamy dużą konkurencję. 
Jeśli nie będziemy umieli sobie z nią 
poradzić, będzie to oznaczało, że nie 
zasługujemy na to, by dalej działać. 
Tylko skały trwają wiecznie. Pocze- 
kamy, zobaczymy. 


Najstarszy festiwal filmowy 
w USA, festiwal w Chicago, na roz- 
poczęcie tegorocznej 33. edycji wy- 
brał satyryczny film Sidneya Lume- 
ta "Critical Care”. Przez 10 dni jego 
trwania organizatorzy pokażą 150 
filmów z ponad 30 krajów. 


Angielskiej aktorce teatralnej, 
Emily Watson, "Przełamując fale” 
Larsa Von Triera, pierwszy film 
w jej karierze przyniósł nie tylko 
nominację do Oscara, ale całkowity 


t. Me 


Emily Watson 


przełom w życiu zawodowym. Po 
zrealizowaniu dwóch kolejnych fil- 
mów — "The Boxer” i *Metroland" 
— 30-letnia Watson poczuła wresz- 
cie, że powraca do normalności. Po 
raz pierwszy, odkąd znalazłam się 
na planie "Przełamując fale”, mo- 
głam w tym miesiącu spokojnie 
usiąść ze świadomością, że znów 
panuję nad własnym życiem. Ale już 
w grudniu zaczynają się zdjęcia do 
następnego filmu. Wtedy to bowiem 
aktorka zakończy intensywny kurs 
gry na wiolonczeli, by zagrać w fil- 
mie biograficznym o życiu Jacquli- 
ne du Pre, wiolonczelistki, której 
karierę muzyczną złamała ciężka 
choroba. 


John Travolta wystąpił wraz z in- 
nymi świadkami przed amerykańską 
Komisją Bezpieczeństwa i Współ- 
pracy z Europą w sprawie tzw. dys- 
kryminacji i prześladowania religii 
w Europie. Travolta, jako członek 
Kościoła scjentologicznego, skupił 
się na złym traktowaniu scjentolo- 
gów w Niemczech. Szereg specjali- 
stów od innych wyznań zeznawało 
w sprawie sytuacji religii w innych 
krajach Europy, szczególnie Europy 
Wschodniej. 

Wolność religii i wiary w kilku 
państwach Europy jest zagrożona — 
przemawiał jeden z przewodniczą- 
cych zespołu, senator Alfonse 
D' Amato, nowojorski republikanin. 
— Będziemy żądać wyjaśnień od rzą- 
dów tych państw, które nie spełniają 
swoich obietnic zgodnie z helsińską 
Kartą Praw. 

Travolta powiedział, że czuje się 
w obowiązku wesprzeć ludzi z Nie- 
miec, których prawa zostały pode- 
ptane. Zeznał również, że władze 
niemieckie starały się nie dopuścić 
na ekrany jego filmów z powodu je- 
go przynależności do Kościoła 
scjentologicznego. 

W Niemczech jest zarejestrowa- 
nych 30 tysięcy scjentologów, ale 
rząd niemiecki nie uznaje tej organi- 
zacji za religię. 

ALEXANDRA HORVATHOVA 
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premiery 


W listopadzie na ekrany naszych kin wchodzi 17 nowych filmów, w tym 3 polskie. Daty premier podajemy 
zgodnie z informacjami uzyskanymi od dystrybutorów. Za zmiany terminów nie odpowiadamy. 
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Twin Town 

Wielka Brytania, 1997, Reż. Kevin Allen. 

Wyk. Llyr Evans, Rhys Ifans, 

Ronnie Williams. 

99 min. Marianne. 

Komedia makabryczno-obsceniczna. Dwaj bracia 
terroryzują mieszkańców walijskiego miasta 
Swansea. Ich ojciec ulega wypadkowi przy pracy, 
bracia domagają się odszkodowania od praco- 


j dawcy. Gdy ten odmawia, bracia zachowują się 


skandalicznie w nocnym klubie — i kompromitują 
córkę przedsiębiorcy. 
Premiera 26 października 


Bandyta 

/Brute/, Polska-Francja-Niemcy, 1997. 
Reż. Maciej Dejczer. Wyk. Til Schweiger, 
Pete Postlethwaite, John Hurt. 

102 min. Vision. 


| Film sensacyjny, oparty na scenariuszu Cezarego 


Harasimowicza. Młody Anglik, skazany na dłu- 
goletnie więzienie, zostaje wysłany do Rumunii: 
ma pracować w szpitalu dziecięcym, służba pielę- 
gniarska zostanie mu zaliczona na poczet kary. 
Ale miejscowe warunki pracy są fatalne, przy- 
bysz marzy o ucieczce. 

Premiera 7 listopada 


Peacemaker 

/The Peacemaker/. USA, 1997. 

Reż. Mimi Leder. Wyk. George Clooney, 

Nicole Kidman, Armin Miiller-Stahl. 

123 min. ITI. 

Film sensacyjny. Wojska rosyjskie przewożą ła- 
dunek głowie atomowych, przeznaczonych do ko- 
misyjnego zniszczenia. Transport zostaje przejęty 


| przez mafię, część głowic — przewieziona w oko- 


lice Morza Czarnego. O wydarzeniu dowiadują 
się amerykańskie służby wywiadowcze. 


Premiera 7 listopada 


Orkiestra 

/Brassed Off/. Wielka Brytania, 1996. 

Reż. Mark Herman. Wyk. Tara Fitzgerald, Ewan 
McGregor, Pete Postlethwaite. 107 min. Tantra. 
Komedia społeczno-obyczajowa. W miasteczku 
górniczym w Yorkshire działa amatorska orkiestra 
dęta. Jej byt jest jednak niepewny: rozchodzą się 
pogłoski o zamknięciu miejscowej kopalni, grozi 
masowe bezrobocie, członkowie zespołu będą szu- 
kali pracy w odległych okolicach. Szef orkiestry nie 
ustępuje: chciałby zdobyć pierwsze miejsce w ogól- 
nokrajowym konkursie. 

Premiera 7 listopada 


Marvins Room 

USA, 1996. Reż. Jerry Zaks. 

Wyk. Meryl Streep, Diane Keaton, 

Leonardo DiCaprio. 

98 min. ITI. 

Dramat psychologiczny. Historia dwu sióstr, któ- 
re nie rozmawiały ze sobą przez dwadzieścia lat. 
Jedna mieszka w Chicago, jest zajęta pracą, za- 
niedbuje swych dorastających synów. Druga sio- 
stra mieszka na Florydzie, opiekuje się chorym 
ojcem i zdziwaczałą ciotką. Siostra z Florydy za- 
czyna chorować, sama potrzebuje pomocy. 
Premiera 14 listopada 
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Plac Waszyngtona 


| /Washington Square/. USA, 1997. 


Reż. Agnieszka Holland, Wyk. Jennifer 


| Jason Leigh, Albert Finney, Ben Chaplin. 


110 min. Solopan. 

Dramat psychologiczny, adaptacja powieści Hen- 
ry Jamesa. Nowy Jork, wiek XIX: nieśmiała pan- 
na, tyranizowana przez zamożnego ojca, spotyka 
urodziwego młodzieńca. Chłopak wyznaje miłość, 
dziewczyna mu wierzy, ojciec jest nieufny — wi- 


| dzi w zalotniku łowcę posagu. 


Premiera 31 października 


Kontakt 
/Contact/. USA, 1997. 


4 Reż. Robert Zemeckis. Wyk. Jodie Foster, 


Tom Skrerritt, John Hurt. 

149 min. Warner. 

Film fantastyczno-naukowy. Młoda kobieta, prze- 
konana o istnieniu pozaziemskich cywilizacji, 
pracuje przy obsłudze radioteleskopów i czeka na 


| Sygnały z Kosmosu. Jej marzenia zostają spełnio- 


ne, rozpoczynają się prace nad nowym statkiem 
kosmicznym, bohaterka ma zostać pierwszym pa- 
sażerem. 

Premiera 7 listopada 


Anna Karenina 

USA, 1997. Reż. Bernard Rose. 

Wyk. Sophie Marceau, Sean Bean, 

Alfred Molina. 

112 min. IMP. 

Dramat psychologiczny, adaptacja słynnej powie- 
ści Lwa Tołstoja. Rosja, rok 1880: na stacji kole- 
jowej w Moskwie młody oficer kawalerii oczeku- 
je swej matki. Przybywa pociąg, wysiada z niego 
piękna kobieta, żona wysokiego urzędnika mini- 
sterialnego. Rodzi się gwałtowna miłość. 


Premiera 7 listopada 


George prosto z drzewa 


| /George of the Jungle/. USA, 1997. 

a] Reż. Sam Weisman. Wyk. Brendan Fraser, 

6 Leslie Mann, Richard Roundtree. 

| 91 min. Syrena. 

| Komedia nawiązująca do tradycji opowieści 
o Tarzanie. Samolot pasażerski ulega katastrofie 

i) w Afryce, jedyną ocalałą osobą jest niemowlę płci 

| męskiej. Dwadzieścia lat później chłopak żyje 


w dżungli, przyjaźni się z gorylem. Pewnego dnia 


| ratuje z opresji młodą Amerykankę, która przyby- 


ła do Afryki w poszukiwaniu przygód. 
Premiera 7 listopada 


Części intymne 

/Private Parts/, USA, 1997. 

Reż. Betty Thomas. Wyk. Howard Stern, 

Fred Norris, Jackie Martling. 

85 min. ITI. 

Komedia obyczajowa. Opowieść o amerykań- 


skim prezenterze radiowym, Howardzie Sternie, 


z nim samym w roli głównej. Metoda pracy Ster- 
na polega na szokowaniu słuchacza, służą temu 
ekshibicjonistyczne wypowiedzi i agresywne za- 
chowania, których ofiarą padają często koledzy 
ze studia. 

Premiera 14 listopada 


39 
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Mój chiopak się żeni 

/My Best Friend's Wedding/. USA, 1997. 

Reż. P.J. Hogan. 

Wyk. Julia Roberts, 

Dermot Mulroney, Cameron Diaz. 

105 min. Syrena. 

Komedia. Dwoje młodych ludzi, autorka książek 
kucharskich i dziennikarz, przyjaźnią się od cza- 
sów szkolnych. Dawno temu obiecali sobie na- 
wzajem, że się pobiorą, jeśli żadne z nich nie 
znajdzie wielkiej miłości przed ukończeniem 28 
roku życia. Tuż przed upływem terminu chłopak 
oświadcza, że znalazł wymarzoną kandydatkę. 


Premiera 14 listopada 


Tajemnice Los Angeles 
/L.A. Confidential/. USA, 1997. 

Reż. Curtis Hanson. 

Wyk. Kevin Spacey, 


9) Russell Crowe, Kim Basinger. 


135 min. Warner. 

Film kryminalny. Los Angeles, początek lat pięć- 
dziesiątych. Miasto przeżywa burzliwy rozwój, 
miejscowa prasa i telewizja zachwalają krainę 
pełną bogactwa i spokoju. Ale dochodzi do serii 
zbrodni, sielski nastrój zostaje zakłócony. 


Premiera 21 listopada. 


Słoneczny zegar 

Polska, 1997. 

Reż. Andrzej Kondratiuk. 

Wyk. Iga Cembrzyńska, Katarzyna Figura, 
Andrzej Kondratiuk. 

108 min. Gutek Film. 

Film dokumentalno-poetycki. Historia o małżon- 
kach, aktorce i reżyserze, którzy żyją na łonie na- 
tury, w chacie nad strumieniem, i realizują opo- 
wieść o własnym życiu, przemyśleniach i fanta- 


| zjach. Praca nad filmem stanowi naiwną próbę 


szukania sensu życia. 


Premiera 21 listopada 


187 

USA, 1997. 

Reż. Kevin Reynolds. 

Wyk. Samuel L. Jackson, John Heard, 

Kelly Rowan. 

119 min. IMP. 

Dramat sensacyjny. Nauczyciel szkoły Średniej 
w Nowym Jorku zostaje zaatakowany i ciężko 
poraniony przez jednego ze swych uczniów. 
W wiele miesięcy później ofiara napadu powraca 
do swego zawodu, rozpoczyna pracę w Los An- 
geles. Napotyka tę samą agresywność uczniów, 
postanawia walczyć z nimi na własną rękę. 


Premiera 28 listopada. 


Goło i wesoło 

/The Full Monty/. 

USA-Wiielka Brytania, 1997. 

Reż. Peter Cattaneo. 

Wyk. Robert Carlyle, Tom Wilkinson, 

Mark Addy. 

92 min. Syrena. 

Komedia. Dwaj młodzi pracownicy stalowni 
w Sheffield tracą zajęcie w wyniku redukcji eta- 
tów. Gdy do miasta przyjeżdża męski zespół 
striptizerski, dwaj przyjaciele przedzierają się do 
budynku i obserwują entuzjastyczną reakcję dam- 
skiej widowni. Postanawiają założyć zespół. 


Premiera 28 listopada 
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incydent 

/Breakdowni. USA, 1997. 

Reż. Jonathan Mostow. 

Wyk. Kurt Russell, J.T. Walsh, 


= Kathleen Quinlan. 


93 min. Vision. 

Film sensacyjny. Młody Amerykanin i jego żona 
podróżują samochodem z Bostonu do Kalifornii. 
Pośrodku pustyni ich samochód odmawia posłu- 
szeństwa. Przypadkowy kierowca proponuje po- 
moc: trzeba podjechać do najbliższej przydrożnej 
restauracji i telefonicznie wezwać służby drogo- 
we. Zona przyjmuje ofertę. 


Premiera 21 listopada. 


Ukryty wymiar 

/Event Horizon/. USA-Wielka Brytania, 1997, 
Reż. Paul Anderson. 

Wyk. Laurence Fishburne, Sam Neill, 

Kathleen Quinlan. 

95 min. ITI. 

Film fantastyczno-naukowy. Rok 2040: ekspery- 
mentalny statek kosmiczny wyrusza w przestrzeń 
i nagle znika w okolicach planety Neptun. W sie- 
dem lat później do Ziemi docierają sygnały po- 
chodzące z zaginionego pojazdu. Waza organi- 
zują wyprawę ratunkową. 


Premiera 21 listopada 


Herkules 

/Hercules/. USA, 1997. 

Reż. John Musker, Ron Clements. 

92 min. Syrena. 

Film animowany, nawiązujący do starogreckiego 
mitu. Bóg Zeus i jego małżonka Hera świętują na- 
rodziny swego syna. Na przyjęcie przybywa także 
bóg podziemia, który knuje intrygę przeciw pra- 
wowitemu władcy: chciałby przejąć władzę nad 
światem. Od wróżek dowiaduje się, że jego plany 
mogą zostać pokrzyżowane przez nowo narodzo- 
nego syna. 


Premiera 21 listopada 


Spawn 

USA, 1997, 

Reż. Mark A.Z. Dippć. 

Wyk. John Leguizamo, Michael Jai White, 
Martin Sheen. 

96 min. Imperial. 

Film sensacyjny. Pułkownik służb specjalnych zo- 
staje wysłany do Korei Północnej, by zniszczyć 
fabrykę broni biologicznej. Podczas operacji zo- 
staje zdradzony i zabity przez swego przełożone- 
go. W pięć lat później pojawia się w ubogich 
dzielnicach Nowego Jorku: został ożywiony przez 
diabelskie siły. 


Premiera 28 listopada 


Pułapka 

Polska, 1997. 

Reż. Adek Drabiński. 

Wyk. Marek Kondrat, Bogusław Linda, 
Zbigniew Zamachowski. 

105 min. Best Film. 

Film sensacyjny. Czasy współczesne: polski aktor 
średniego pokolenia powraca do kraju po długo- 


4%) letnim pobycie na emigracji. Nie potrafi znaleźć 


pracy w swym zawodzie. Nieoczekiwanie otrzy- 
muje dziwną propozycję: ma pilnować samotnej 


J chaty na plaży w nadmorskiej okolicy. 


Premiera 5 grudnia. 
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GOŁO I WESOŁO 


eżyser Peter Cattaneo rozpoczął lekturę scenariusza pióra 
Simona Beaufoya o 6.30 rano i nie przerwał jej, aż skoń- 
czył około południa. Ujął mnie niezwykły humor tego tek- 
stu, wynikający z pokazania krok po kroku, jak żyjący 
przez lata według swoistych zasad macho faceci, którzy ? 
nigdy nie roztrząsali spraw swojego wyglądu, muszą nagle pu- me . 
blicznie wystąpić... nago — wspomina. Cattaneo zauważył także, że p 
scenariusz w sposób subtelny i poważny poruszył temat samopo- 
czucia ludzi, którzy nie mogą znaleźć pracy i ich związanych 

ym frustracj 

W filmie człowiekiem, który wpada na pomysł owego show, jest 
Gaz /Robert Carlyle, znany z *Trainspotting"/, trzydziestokilkulate- 

k o duszy dziecka i niepoważnych planach życiowych. Jego pomy- 

sły wzbudzają coraz mniej entuzjazmu u jego żony Mandy /Emily 

Woof/ i syna Nathana /William Snape/, który w się bardziej 

odpowiedzialny od ojca. Carlyle od dawna chciał sprawdzić się 

w komedii. W "Goło i wesoło” zainteresował go też sposób nakre- j 
ślania układu ojciec-syn. To, moim zdaniem, najciekaw rodzaj : b 
komedii. Śmiech wynika tu z realistycznie nakreślonych sytuacji 

i nie ma nic wspólnego z mechanicznymi farsowymi chwytami. 

Gaz był świadkiem entuzjazmu widowni podczas występu 

w Sheffield sł mnej grupy męskich striptizerów "Chippendales" 

i euforia żeńskiej widowni podsunęła mu myśl o "ekscytującym 

i dobrze płatnym zajęciu”. Tyle że amatorska grupa s A i 
ków-striptizerów, pląsających w rytmie utworów Gary Glittera, A 
Donny Summer i Toma Jonesa, w niczym nie przypomina tamtych 
"chłopaków z okładek”. Dave /Mark Addy/ cierpi na nadwagę i na 
kompleks impotencji, Gerald /Tom Wilkinson/ był brygadzistą, ży- 
je z oszczędności i ukrywa przed żoną to, że już dawno stracił pra- 
cę. Ale Gerald był także tancerzem-amatorem, stanie się więc cho- 
reografem zespołu. Horse /Paul Barber/ jest w wieku, który wyda- 
wałoby się, wyklucza wszelkie próby publicznego pokazywania 
się na golasa, Lomper /Steve Huison/ to samotnik, znajdujący się 
pod przemożnym wpływem mamusi. Gay /Hugo Speer/ jest peł- 
nym entuzjazmu optymistą. Ma jedną wadę — zupełny brak poczu- 
cia rytmu. 

Scenarzy y 
jego dotychczasowe prace dotyczyły właśnie tego przemysłowego 
okręgu. Ma na swym koncie m.in. krótkometrażówki "The Fron- 
tier” i *Yellow” oraz sztukę *Saddam's Arms”. Do realizacji przy- 
gotowywane są jego scenariusze "The Tower Men” i "The Darkest 
Light”. Wiele zmieniło się w Yorkshire i w Anglii. Kobiety chcąc 
nie chcąc stały się aktywne zawodowo, zaczęły utrzymywać dom. 
Fenomen męskich striptizerów stał się dla mnie dobrym pretekstem 
do ukazania tych zmian. Męż i zostali zmuszeni do porzucenia 
swych dawnych zwyczajów i ról. Czują się zagubieni. Ale w końcu 
odkrywają na nowo pewne ideały. Sens przyjaźni i wspólnego dzia- 
łania. I w końcu odzyskują poczucie własnej wartości. W czym po- 
maga im ich specyficzny, bardzo charakterystyczny dla miast prze- 
mysłowej Północy, humor. 

Cattaneo przyznał, że kluczem do kompletowania obsady był 
często zewnętrzny wygląd aktorów. Ciągle miałem przed oczyma waj ! 
plakat z "Podejrzanych Chciałem więc facetów, kór odbiega- tom Wilkinson, slobetrCadyje, Słe%-(H4l60mi,. wa. 

PGA JĄC Ć se ) g3 Z SDY e Hugo Speer, Paul Barber, i Mark Addy 
liby jak najdalej od wizerunku dorosłych Chippendalesów. Chcia- ESR ROB EDR 

A > A t=Tom Hiltod/FotosatErÓSPONak 
tem, by jeden był gruby, drugi wychudzony, trzeci star Ś 

Beaufoy podkreślał też, że z czasem jego bohaterowie zaczynają +» sĄ7 
ulegać "tyranii współczesnej kultury” /choć w końcu zaczynają *p 4 . 
traktować jej wymogi ironicznie/. Pisząc tekst, sam zacząłem się 
przesadnie martwić o swój wygląd i wagę. | i 

Finałową scenę "pełnego striptizu” ilustruje słynny utwór Randy AGR DE: 
Newmana *You Can Leave Your Hat On” nagrany, specjalnie dla GU$ 1 PZA 
potrzeb filmu przez Toma Jonesa. Zarówno Tom Wilkinson /znany 413 RL) 
z roli ojca Matthew z filmu *Ksiądz”/ jak i Carlyle uważali, że to : . 
najtrudniejsza scena. Osobiście uważam rozbieranie się na scenie de 
zy na planie filmowym za coś strasznie krępującego — mówił Wil- 
kinson. — Ale cóż — to wynikało ze scenariusza. To jeden z najgor- 
szych aktorskich koszmarów — wtórował mu Carlyle. — Stoisz nagi 4 « te 
i masz wrażenie, że wszyscy pękają ze śmiechu. Warto dodać, że 
scenie towarzyszyło 400 rozwrzeszczanych statystek. Cattaneo z 
tak skomentował trudy kręcenia kluczowej sceny: Nie da się ukryć, 
że moi aktorzy byli dzielni. Ba, my wszyscy, mężczyźni na planie, 
byliśmy bardzo dzielni. 
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Showboys 


Najdziwaczniejsze 
pomysty przynoszą czasem 
najlepsze rezultaty... 
Dlatego szóstka 
hezrokotnych hutników 

._. Lśheffieli postanawia 
założyć zespół 
striptizerów 


est dziś powszechnie uważany za jedne- 
go z najlepszych szkockich aktorów. 
Wprawdzie sam trochę żartuje ze swej 
"szkockości”, ale przyznaje, że pewien 
kostyczny rodzaj poczucia humoru i po- 
za faceta, którego nic nie wzrusza to rze- 
czywiście "coś" szkockiego. Jak wielu aktorów 
działających w Anglii, Carlyle kształcił się 
w prestiżowej Royal Academy Of Music and 
Drama, a potem w latach 80. terminował w wie- 
lu zespołach teatralnych. Teatr to miejsce, gdzie 
triumfuje rzemiosło. Zgadzam się z tym. Ale jest 
to też ciągle miejsce, gdzie triumfuje magia 
i gdzie mówi się o rzeczach ważnych — twierdzi. 

Rok 1991 był przełomowy dla Carlyle'a. Wte- 
dy to powołał do życia własny zespół teatralny 
Rain Dog, gdzie zajął się reżyserowaniem. 
Z sukcesem wystawił m.in. "Lot nad kukułczym 
gniazdem" i "Makbeta". W tym samym roku za- 
grał też główną rolę w "Riff — Raff" Kena Lo- 
acha. 

Stevie, młody chłopak z Glasgow, który nie- 
dawno wyszedł z więzienia i zaczyna "na czar- 
no" pracę na budowie w Londynie, to właśnie 
pierwszy z galerii bohaterów Carlyle'a, pokry- 
wających zewnętrzną szorstkością wewnętrzną 
niepewność i wahanie. Pozornie jest surowy, 
nieprzystępny, nie potrafi zbyt dobrze wyrazić 
uczuć. Ale jego sympatia dla Susan — dziewczy- 
ny występującej w pubie — jest głęboka i szcze- 
ra. Lecz Stevie nie potrafi także wybaczać. Po- 
głębiająca się depresja Susan irytuje go, a gdy 
przyłapuje ją na zażywaniu narkotyków — wy- 
rzuca ją z mieszkania. Ma już dość kłopotów. 
Carlyle precyzyjnie ukazał emocjonalną szamo- 
taninę bohatera, który wbrew pozorom chciałby 
być dobrym człowiekiem. 


Robert Carlyle 

daje mistrzowskie 
portrety ludzi, 
którzy chcą 
uchodzić za silnych, 
choć tacy nie są 


W 1994 roku wszedł na ekrany, budząc kon- 
trowersje, "Ksiądz" Antonii Bird. Carlyle zagrał 
tu kochanka tytułowego księdza. Niestety, jest 
to chyba najmniej przekonywająca postać w tym 
filmie, skonstruowana wedle melodramatycz- 
nych stereotypów. Carlyle nie był w stanie 
swego bohatera skutecznie obronić. Ale 
"Ksiądz" zdobył międzynarodowy rozgłos, co 
sprawiło, że Carlyle'owi zaproponowano główną 
rolę w serialu "Hamish Macbeth". Jego mało- 
miasteczkowy, szkocki, nieco ekscentryczny po- 
licjant podbił serca widowni. Carlyle wystąpił 
także w dobrze przyjętym telewizyjnym filmie 
Michaela Winterbottoma "Go Now" i innym po- 
pularnym serialu kryminalnym — "Cracker". 

W "Trainspotting" /1995/ Danny Boyle'a Car- 
lyle potrafił w roli psychopaty Begby'ego wydo- 
być wszelkie niuanse i ukazać całą złożoność tej 
odstręczającej postaci. Begby to niewątpliwy sa- 
dysta, dręczący rodzinę i znajomych, brutalno- 
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GOŁO I WESĆ 


Inny niż myślicie 


ścią odreagowujący swe kompleksy. Ale jego 
zło ma swoje źródło w jego... słabości, w prze- 
konaniu, że jest kimś gorszym od pogrążających 
się w samozniszczeniu, ale inteligentniejszych 
od niego kumpli. 

Za to w "Carla's Song" /1996/ Kena Loacha 
Carlyle nie do końca potrafił przełamać senty- 
mentalną tendencyjność scenariusza o pewnym 
kierowcy autobusu zakochanym w Nikaraguan- 
ce. Kolejny film z jego udziałem to "Face" 
/1997/ Antonii Bird, ponura historia kryminalna, 
gdzie Carlyle znowu gra twardego człowieka. 


Czy można się więc dziwić, że Carlyle — 
"specjalizujący się" w rolach ludzi brutalnie 
walczących o swoje miejsce w świecie albo od- 
suwających się od świata — z entuzjazmem przy- 
jął rolę w "Goło i wesoło". Zagrałem po raz 
pierwszy — to prawda, że niezbyt odpowiedzial- 
nego — ale jednak ojca — mówił. Carlyle nie 
chce dopuścić, by kojarzono go tylko z Begbym, 
i chyba ma rację. 


WOJCIECH T. JUREWICZ 


Julianne zakochała się w swoim najlepszym kumplu 
w dniu, w którym postanowił poślubić inną. 


Fi 
=) 
= 
(Ex) 
[<mz) 
© 
r 
= 
rze) 
z 
E 
=) 
s— 
== 
=] 
|zm| 
[== 
>= 
=. 
= 
os 
[zz 
— 
= 
= 
E7 
A 
EE 
CH 
<sŻ 
pri 
|==/ 
= 
— 
<= 
=" 
sm 
= 
© 
= 
= 
e 
= 
=Z 
© 
zdłógą 
Fri 
= 
<> 
Z 
TFI 
> 
©: 
= 
— 
57 
= 
= 
= 
|= 
cam | 
zz 
c=A 
Eri 
Ą 
m 
= 
=5 
== 
© 
ch 
sz] 
2 
so 
— 
== 
<x | 
Ga 
Fr 
==] 
= 
Gs 
FP1 
|=) 
5C©D 


Ą_ rwa | czas RONALDRAGU ero JERRY ZUCKER RONALD BAS as b. HOGAN 
amikm c 3 FILM 


MÓJ CHŁOPAK SIĘ ŻENI 


Uroczystość weselna, ale nie, broń Boże, własna, to 
świetna okazja do wymyślania filmowych fabuł — twier- 
dzi scenarzysta tego filmu, Ronald Bass, Nic więc dziw- 
nego, że pomysł komedii przyszedł mu do głowy pod- 
czas weselnego przyjęcia u przyjaciół z Chicago. 
W charakterze takich uroczystości jest coś prowokujące- 
go do snucia wyobrażeń o przyszłości ludzi, którzy łączą 
się w parę. Zawsze robią na mnie wrażenie te y kie 
zrozumiałe skądinąd starania, by oderwać się od real- 
nego życia i choćby na chwilę, dla siebie samych i na 
pokaz, stworzyć iluzję raju. W czasie tamtego przyjęcia 
wszyscy z młodą parą na czele sprawiali wrażenie figur 
z filmu reklamującego szczęście małżeńskie, a nastrój 
był tak baśniowo sentymentalny, że odezwał się we mnie 
"zły duch” scenarzysty. Zacząłem się zastanawiać, co 
by się stało, gdyby ktoś nagle naruszył tę misternie zbu- 
dowaną konstrukcję. Muszę koniecznie dodać, że swoim 
przyjaciołom i wszystkim nowożeńcom życzę powodze- 
nia w małżeństwie, ale zdecydowanie wolę prz 
o niewymuszonej, spontanicznej atmosferze. 

Z pierwszych mglistych wizji Bassa wyłoniła się za- 
bawna i pouczająca opowieść, której akcja związana jest 
w sposób przewrotny z instytucją małżeństwa. Najpierw 
poznajemy Julianne Potter /Julia Roberts/, która jest 
znanym "recenzentem" kulinarnym i autorką popular- 
nych przewodników z tej dziedziny. Zwraca uwagę za- 
równo urodą, inteligencją, jak i energią, ale sukcesy 

iu osobistym ma raczej umiarkowane. Najbliżs 
jej osobą jest Michael O'Neal /Dermot Mulroney/, 
dziennikarz sportowy. Łączy ich osobliwy związek 
emocjonalny, który jest czymś więcej niż przyjaźnią, To 
raczej nie spełniona miłość, zatrzymana w rozwo 
przez wzajemny lęk. Julianne i Michael jednak obiecali 
sobie trochę żartem, trochę serio, że pobiorą się, jeśli 
żadne z nich nie znajdzie partnera przed ukończeniem 
28 roku życia. Gdy tko już zapowiada, że ta de- 
klaracja nabierze ważności, Michael decyduje się na 
związek małżeński z Kimmy Wallace /Cameron Diaz/, 
dziewczyną nie tylko piękną, ale i bogatą *z domu”. Ro- 
dzina Wallace zalicza się do najzamożniejszych w Chi- 
cago i Kimmy od lat była obiektem swoistego polowa- 
i h młodzieńców i matrymonialnych 
graczy. Julianne zareagowała na krok przyjaciela /?/ 
w sposób niespodziewany dla samej siebie. Dopiero 
groźba, że Michael zacznie życie, do którego nie będzie 
miała wstępu, uświadomiła jej, iż skrycie cały czas ma- 
rzyła o małżeństwie z nim. Teraz jest właściwie za pó 
no na zmianę jego planów, ale Julianne postanawia wal- 
czyć o swe szczęś cońca. W wyniku jej 
zabiegów powstaje spore zamieszanie, często komiczne, 
zwłaszcza gdy żywiołowa i roztargniona Julianne wpa- 
da we własne sidła. Jednak jeden z jej pomysłów — bar- 
dziej dzięki niezwykłemu splotowi okoliczności niż pre- 
cyzyjnemu planowi — może okazać się skuteczny. No 
ale to wtedy dopiero powstanie komplikacja... 

Jedyną osobą nie zaangażowaną w rozgrywkę, choć 
w nią przez Julianne wplątaną, pełniącą rolę filmowego 
"sumienia moralnego”, jest wydawca książek Julianne, 
George Downes /Rupert Everett/. Jego słowami przema- 
wiają z ekranu autorzy filmu, apelując do widzów 
o szczerość i odwagę w wyrażaniu ucz 

Reżyser filmu, J.P. Hogan /m.in. "Wesele Muriel”/, 
który rozpoczął karierę jako autor reportaży i filmów 
krótkometrażowych dla telewizji australijskiej, przeko- 
nywał dziennikarzy, że z przyjemn ią podjął się na- 
kręcenia tej komedii, gdyż w jego życiu wiele było 
spóźnionych odkryć, ch doświadcza bohaterka. I do- 
tyczyły one nie tylko spraw osobistych, ale także zawo- 
dowych. Zabawne, że czułem lęk przed zrealizowaniem 
komedii, choć ten gatunek zawsze mnie fascynował. 
Zmobilizowałem się dopiero wtedy, gdy jesze 
stralii straciłem swoją pierwszą dużą szansę. 


Cameron Diaz i Dermot Mulroney 
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Julianne 
postanawia wyjść 
za Michaela, 

swą wieloletnią 
sympatię, dopiero 
tedy, gdy jego - 
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Julia 

Roberts 

nie dała się 
zepchnąć 

do kategorii 
dwusezonowych 
gwiazdek 

— | dwugwiazdkowych 
aktorek 
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Fot. East News/Orop 


Gdy w różnych prasowych plebiscytach za- 
częto jej przyznawać tytuły najpiękniejszej i naj- 
bardziej seksownej aktorki, czuła się lekko zaże- 
nowana. Aplauz przy publicznej ocenie jest za- 
wsze krępujący dla kobiet, które rzecz jasna 
chcą się podobać, ale mają wątpliwości co do 
własnej urody. Początkowo reagowałam obawą, 
że jest to spisek moich wrogów próbujących 
ośmieszyć mnie przed widzami. Ale powrócił 
zdrowy rozsądek. Dałam się przekonać, że dzi- 
siejsza publiczność niekoniecznie szuka w kinie 
gwiazd o klasycznej urodzie czy aktorek prezen- 
tujących tajemniczą, wyrafinowaną kobiecość. 
Więc czemu nie ja?! 

Fenomen Julii Roberts związany jest nie tylko 
ze zmianą oczekiwań widowni, a także *kinoge- 
nicznością” aktorki, jej wrażliwością na kamerę 
filmową. Publiczność bardzo ciepło przyjęła 
sposób gry Julii Roberts, w spontaniczności i si- 
le emocjonalnej bliski "naturszczykom”. Jej ro- 
dzice zajmowali się wprawdzie aktorstwem, 
a nawet prowadzili w Atlancie szkołę aktorską, 
lecz Julia lekceważy utrwalone reguły zawodu 
i odwołuje się do naturalnej ekspresji. Znalazła 
swój własny, *skrótowy” sposób kontaktu z wy- 
obraźnią widzów, budzący sprzeczne opinie. 
Z pewnością jednak nie jest to "granie samej 
siebie”, powielanie tej samej sylwetki w kolej- 
nych rolach. Ale w każdym występie lepszym 
lub gorszym, jest ton osobistego zaangażowania, 
widzenia Świata i ludzi oczyma Julii Roberts. To 
właśnie decyduje o klimacie szczerości, który 
każe widzieć w aktorce wyrazicielkę jakichś 
zbiorowych pragnień czy niepokojów. 

Zabawne, że jej ostatnia rola z filmu "Mój 
chłopak się żeni” "rymuje" się w pewien sposób 
z występem sprzed prawie 10 lat, który zadecy- 
dował o jej hollywoodzkiej karierze. Zagrała 
wtedy w *Mystic Pizza” Daniela Petriego 
dziewczynę, która szansy ucieczki od małomia- 
steczkowej monotonii w szeroki świat upatruje 
w znajomości z dobrze "ustawionym" chłopa- 
kiem. Jej Diana zrywa z narzeczonym, później 
godzi się, a za zasłoną młodzieńczej swobody 
i uczuciowej obojętności skrywa nie zaspokojo- 
ną potrzebę ciepła i marzenia o szczęściu. Moż- 
na przyjąć, że bohaterka komedii *Mój chłopak 
się żeni”, Julianne, to starsza o dziesięć lat Dia- 
na. Julianne zakłada już trochę inne maski: ko- 
biety sukcesu, pewnej siebie i niezależnej 
w swoim działaniu, traktującej mężczyzn nieco 
z góry, by ukryć liryczne pragnienia. Ze strachu 
przed ewentualną klęską w miłości. 


Widzowie na długo zapamiętują bohaterów, 


którzy zaskakują ich swoim przeobrażeniem 
między początkiem a końcem filmu. W dorobku 


Julii Roberts jest kilka takich modelowych kre- 
acji. Przede wszystkim — prostytutka z Beverly 
Hills w *Pretty Woman”. Specjalistka od usług 
erotycznych awansuje tu do roli mistrzyni 
w ukazywaniu sztuki radosnego życia w ogóle. 
Dzięki grze Roberts i Richarda Gere jako zmę- 
czonego problemami zawodowymi biznesmena, 
powstała przypowieść o przełamywaniu obycza- 
jowych i emocjonalnych barier, o odnajdywaniu 
autentyzmu i szczerości. 

W "Raporcie Pelikana” Alana Pakuli począt- 
kowo traktujemy bohaterkę Roberts z dystan- 
sem. Wydaje się dość naiwną poszukiwaczką 
życiowych przygód, lecz później nie waha się 
stanąć do ryzykownej rozgrywki z agentami 
służb specjalnych. Aura beztroski, dziewczęcy 
jeszcze wdzięk i... nagła przemiana, odkrywają- 
ca wewnętrzną siłę, pasję i odwagę. Dla wielu 
mężczyzn to właśnie idealny wizerunek kobiety, 
choć chyba chętniej podziwiany na ekranie niż 
w warunkach domowych. 

Jakby odwróconą wersją tej samej gry z wi- 
dzem była rola dziennikarki zajmującej się aferą 
kryminalną w *Kocham kłopoty” Charlesa Sy- 
hera /1994/. Oglądaliśmy tu Julię Roberts w po- 
dwójnej walce: z mordercą, który chce uniemoż- 
liwić odkrycie prawdy, i z trudnym rywalem 
z konkurencyjnej gazety. W tej drugiej rozgryw- 
ce bohaterka szybko uczyła się, jak wyprowa- 
dzić w pole doświadczonego *pismaka”, jak ma- 
łą mistyfikacją odpowiadać na wcześniejsze 
oszustwa konkurenta. Ale za tym popisem in- 
wencji negatywnej, podszytej złośliwością kryło 
się przecież inne, ujawnione później szlachetne 
oblicze bohaterki. Wychodząc z kina czuliśmy, 
że nie mogło stać się inaczej, skoro na ekranie 
była Julia Roberts. 

Warto jednak zaznaczyć, że aktorka potrafi 
zazwyczaj omijać sentymentalne schematy. Do- 
strzeżono to jeszcze w końcu lat 80)., czego re- 
zultatem była rola młodej mężatki chorej na bia- 
łaczkę w "Stalowych magnoliach” Herberta 
Rossa. Nieakademicki, nieco surowy sposób gry 
Julii Roberts i emocjonalna szczerość uchroniły 
tę postać od banału z jednej strony i patosu 
z drugiej. Nagrodą był Złoty Glob i nominacja 
do Oscara. 

Był w życiorycie Julii Roberts — niezbyt dłu- 
gi na szczęście — okres aktorskiej ciszy, *zrów- 
noważony” rozgłosem wokół jej prywatnych 
problemów wynikających z nieudanego związ- 
ku z Kieferem Sutherlandem oraz późniejszych 
napięć i zwątpień. Ale po tych przykrych prze- 
życiach na ekranie ujrzeliśmy nieco inną Julię. 
Wolną od presji walki o karierę i popularność, 
niezwykle starannie wybierającą filmowe towa- 


rzystwo, dojrzalszą o życiowe doświadczenia 
i namysł nad tym, co dotychczas osiągnęła. Wy- 
stęp w *Pret — A — Porter”, choć pełen ironicznej 
werwy, nie dał jej okazji do oszałamiających 
aktorskich popisów, ale oznaczał zaszczyt zna- 
lezienia się w drużynie Roberta Altmana, jedne- 
go z najbardziej przenikliwych twórców filmo- 
wych, który na przekór zmiennym koniunktu- 
rom uprawia własne oryginalne kino refleksji 
obyczajowej i społecznej. Na zagraniu u Altma- 
na, portretującego Świat dyktatorów mody, zale- 
żało Roberts tym bardziej, że zebrała własne 
doświadczenia w tej dziedzinie, choć na znacz- 
nie niższym szczeblu. Jak wiele aktorek, Julia 
Roberts ma za sobą epizod modelki wspomina- 
ny przez nią bez sentymentu. Zrezygnowała 
z występów na wybiegu nie tylko dlatego, że 
nie potrafiła przełamać poczucia własnej 
śmieszności w tej roli. Świat pokazów mody, 
próby manipulowania gustami i wyobraźnią lu- 
dzi, wydały jej się właśnie targowiskiem próż- 
ności. 

W dwa lata po spotkaniu z Altmanem Julia 
Roberts pojawiła się u Woody Allena. Jak wi- 
dać, konsekwentnie przestrzega wspomnianej 
zasady *możliwie najlepszego towarzystwa”. 
We "Wszyscy mówią: kocham cię” jest bajkową 
pięknością, w której zakochuje się autor tanich 
powieści, przygnębiony osobistymi niepowo- 
dzeniami. Jest w tej stylowo zagranej roli cudzy- 
słów, który można odnieść do aktorskiego por- 
tretu Julii Roberts sprzed ładnych paru lat, kiedy 
lansowano ją jako uosobienie magicznej, ba- 
śniowej siły ekranu. Teraz przyszła już pora na 
zwrot, czego wyrazem jest rola Mary Reilly we 
wcześniejszym /1996/ filmie Stephena Frearsa. 
W metaforycznej opowieści o naturze ludzkiej, 
wykorzystującej motyw doktora Jekylla i mister 
Hyde'a, zaskoczyła wszystkich wyciszoną, cha- 
rakterystyczną kreacją pokojówki, która w ota- 
czającym ją świecie masek i póz skrywających 
słabości i "ciemne" pokusy, zachowuje zadzi- 
wiającą wewnętrzną czystość. I wcale nie za ce- 
nę poświęcenia. Mary Reilly ma swój własny in- 
stynktowny system wartości i niezależne spoj- 
rzenie na rzeczywistość. 

Jak Julia Roberts stwierdziła w jednym z nie- 
dawnych wywiadów, jej największym sukcesem 
jest to, że znacznie przedłużyła swoje hollywo- 
odzkie *'pięć minut”, że nie dała się zepchnąć do 
kategorii dwusezonowych gwiazdek, które odci- 
nają coraz cieńsze kupony od dawnej sławy, plą- 
cząc się w złych filmach piątej klasy. Przesta- 
łam się bać Hollywood, nawet zadomowiłam się 
tutaj, a to świetna pozycja wyjściowa na "stare 
lata”. Iswi 
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PEACEMAKER 


Diet kaj Ino, prawie... co można powledzieć o illmie 
Peaceriaket", nakżałaby dodać słrwa "pleraszy". To pleraszy ill 
wyprodukowany przez DreamWorks — wytwórnię założoną przez 
Stena żpielberga, Jetirzya Katenterga | Dara Getiena. Jesi też 
peraszym wysokobudzewym How skie akcji, « kórym Geor- 
qe Gkoney qra qlranq rolę. reżecie "Peaceraker" o pleraszy kl 
netary All tabularny, wyreżyserowany przez Mimi Leder. 

Ta nie przypadek, że panowie 2 Dreamworks powereyli rezyser 
właśnie jej. Mimi Leder Cieszy SIĘ opinią jednego z najlejezych reży 
senów ek tyjnych, od lal współpracuje z "Arnbllr", ilrmq kiere 
NĄ [lecz żłewena Spieltenga. Karierę zaczynała cd realkacji jednego 
z odcinków "Prze'nikt 2 Miasta Anata". Lenane przyniigl e] se- 
Hal "Cedry dyżur”, Za reżyserię jednego z jego odcinków /Lowes L3- 
bar Logi! Leder zostala wykteniona nagrodą Em riy. Drugą zdobyła 
Jako producem serialu. Trzyktodnie była nar Inowana do nagrody 
Amerykańskiej GII Reżysetów. Tuż po zakończeniu prac nad "Pe- 
aceraker", Leder tozpoczęła regleację "Deep Impact" — talże dla 
Dream works. 

ŚceMreystą "Peacemaker" jed Michael Schłłer /"Baray"" Dennka 
Haprera, "Karmazynowy przypływ" Tomyego cotą!. Pomysł scene 
rigea podzunęja miu seria artykuów Leslie | Andrew Cockburnów, 
opEujcych kulisy przemytu broni nuklearnej z państa £5RR. 

Film ktepoczyna sę od sceny kałasiody kolejowej. 1 Rosji do- 
chodz da zdeteni pociągu pasażerskiego z pociągiem przzńceą 
cym pociski nuklearne. Or Julia Kelly Nicole Kidman, szewa Ureę 
dującego przy Elity Dom u Zespołu ds. Preemipiu Broni Nuklearnej, 
Uważa, że kolega pockhąów sl zekm Eroństw. Jej opinię po- 
dziela podpwkownik Thamas Derce (George Gkonep! z amerykaf- 
skiego wywiadu wojskowego. Dewce przypuszcza także, że kałasito- 
+ miała ukryć taki wyktadzenia jednego z pocisków. 

kelh' I Devoe razem toepoczynają dochodzenie. £ początku ich 
wsprdpraca nie układa sę najepej. żył «ele ch reni. Kelby o te 
powa bluraktatka, Dec lubl robić wszystko po swojemu, nie cqlę 
dając się na otów keującE preepky. AE oczywEciE — zgodnie z ay- 
Mógarn| konsencji — zaje ne anlmceje USĄpIq MiEBCA współ 
tanlu. Tyr bardziej że przeciwnik jed Inieligeniny I godowy na 
wseysdko. To Dusan Garrich /Marcel lureg:, uciekinier z Boni, kóry 
za śmiletć swojej rodziny obciąża winą zachodnich negocjatorów. 
A SĘ zemścić, deonując pockk nuklearny w centrum Nowego 

tku. 

zdjęci do "Peacemaker" riepoczęto 28 maja 1666 roku w noo 
prskim Jacob Jarvis Cenier, kłóre udaeała nowojrski pór kdniczy 
Im. Johna F. Kennedy'ego. init scen na Manhattanie Spora 
dowała zam knęcie dla ruchu kilku uli: I poęzne korki. Nie obyło się 
bez podest nowojorczyktew. Eklpa lrnceaa oda ledzia także M2 
cedonię, qdele zalnsceneraana m .ln. kałastowę kolejraą, orz Sło 
wację. Wnęlrza stadonu hokepaego w BratystzwE udzaaty Elaty 
Bor. Awarerń zdjęć jest Oledrich Lohmann, aybHmy operator nie- 
Miecki, Aspółpraczanik rm ln. Falnera Fazsblndera, Wernera Herz 
qa Ivolketa śchk ndotła. 
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Nicole Kidman i George Clooney _ Ę bai z", 
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PEACEMAKER 


Szukałem zajęcia, które wymaga niewielkiej 
inteligencji i znalazłem — aktorstwo! George 
Clooney znany jest z takich przewrotnych wy- 
powiedzi. Wyraźnie nie traktuje poważnie ani 
siebie, ani swojej nagłej kariery. Nie przejmuje 
się też słowami krytyki. Ojciec nauczył mnie, że 
nigdy nie jest się ani tak okropnym, ani tak do- 
brym, jak mówią to o tobie inni. 

Pochodzi z rodziny ściśle związanej z show- 
businessem. Jego ojciec, Nick, jest popularnym 
prezenterem, który w telewizji w Cincinnati do- 
czekał się własnego programu na żywo. Matka, 
Nina, zwyciężczyni konkursu piękności, prowa- 
dziła w telewizji "talk-show". Ciotka Geor- 
gea to Rosemary Clooney, popularna w latach 


60. i 70. piosenkarka, która wyszła za mąż za 
aktora, Josć Ferrera. Jako dzieci George i jego 
starsza siostra, Ada, występowali w programach 
swojego ojca. To byli wielkanocnymi króliczka- 
mi, to dziarskimi krasnalami. George lubił także 
naśladować Humphreya Bogarta i Johna Way- 
ne'a. W związku z karierą Nicka rodzina Clo- 
oneyów często zmieniała miejsce zamieszkania, 
a mały George szkoły — w ciągu ośmiu lat cho- 
dził do pięciu różnych w Ohio i Kentucky. 
Długo nie miał pomysłu na dorosłe życie. 
Trzy lata w college'u w Northern Kentucky 
University przebalował. Chciał grać zawodowo 
w baseball w swojej ukochanej drużynie "Cin- 
cinnati Reds". Nie rzucał jednak piłką dosta- 


George'a 
Clooneya 
nigdy za wiele. 
— go znowu 


tecznie silnie i szybko, by przebrnąć przez eli- 
minacje. Pracował na plantacji tytoniu. Poszedł 
też w ślady Bundy'ego i spróbował sił jako 
sprzedawca obuwia w dziale damskim, co do 
dziś uważa za najgorsze tortury. Każda kobieta 
uważa, że jej stopa jest dwa razy mniejsza niż 
w rzeczywistości. Wybawieniem okazała się 
niewielka rólka, którą załatwił mu kuzyn, Mi- 
guel Ferrer. Co prawda "And They're Off" do 
dziś czeka na swoją premierę, ale dla Geor- 
ge'a ten film okazał sią punktem zwrotnym 
w życiu. W 1982 roku kupił mocno używany 
samochód i wyruszył do Kalifornii. Podróż 
trwała długo, bo pojazd nie był w stanie jechać 
szybciej niż 50 mil na godz., ale w końcu dobie- 
gła końca. Na miejscu George zgłosił się do 
ciotki. Przez rok był jej szoferem. Potem za- 
mieszkał w szafie u swojego przyjaciela, aktora 
Toma Matthewsa i podpisał kontrakt ze stacją 
ABC. 

Starałem się zagrać w jak największej ilości 
najgorszych seriali i filmów, żeby nikt inny nie 
musiał tego robić. Rzeczywiście jego poświęce- 
nie godne najlepszego Samarytanina nie znało 
granic. Clooney zagrał w 15 /!/ pilotach seriali, 
które nigdy nie zostały pokazane. Przyjmował 
role w takich knotach, jak "Return to Horror 
High" Billa Froehlicha /1987/ czy "Red Surf" 
H. Gordona Boosa /1990/. I bez mrugnięcia 
okiem wygłaszał w "The Return of Killer To- 
matoes" Johna DeBello /1988/ złote myśli typu 
to była najodważniejsza rzecz, jaką kiedykol- 
wiek zrobiło warzywo. W "Krwawym żniwie" 
Davida Marconi /1992/ jako transwestyta śpie- 
wał "Heaven ls a Place on Earth". Oczywiście 
zdarzały się i miłe dla Clooneya wyjątki — 
w "Roseanne" /1988—89/ był szefem Roseanne 
Barr, a w "Sisters" /1993-94/ za partnerkę miał 
śliczną Selę Ward. 

Aż wreszcie przyszedł "Ostry dyżur". Clo- 
oney dostał rolę, o którą zabiegał — Douga Ros- 
sa, pediatry, którego uwielbiają dzieci, zwierzę- 
ta i kobiety. Sukces w telewizji pomógł mu 
w karierze na dużym ekranie. Najpierw w "Od 
zmierzchu do świtu" Roberta Rodrigueza 
11996/ zagrał przeciwieństwo dr. Rossa. Jako 
Seth Gecko rabował banki, porywał kobiety 
i strzelał do wampirów. Potem w "Szczęśliwym 
dniu" Michaela Hoffmana /1996/ przyjął rolę, 
którą odrzucił Tom Cruise i stworzył roman- 
tyczny duet z Michelle Pfeiffer. Aż wreszcie 
zmierzył się z zamrożonym Arnoldem Schwa- 
rzeneggerem w "Batmanie i Robinie" Joela 
Schumachera /1997/. Ta rola wymagała od nie- 
go noszenia ważącego 20 kg, o trzy numery za 
ciasnego kostiumu. Nie skafżył się, ale szczerze 
wyznał: Tak naprawdę nawet ośmiolatek sko- 
pałby tyłek mojemu Batmanowi. Mógłbym tylko 
się odgrażać: przyłożyłbym ci, gdyby tylko uda- 
ło mi się ruszyć ręką! 

George Clooney ma szanse stać się gwiazdą 
filmową pierwszej wielkości. "Peacemaker" 
Mimi Leder /1997/ to kolejne udane posunięcie 
w jego kinowej karierze. Czy Clooney pójdzie 
w ślady nieszczęsnego Davida Caruso i stawia- 
jąc wszystko na jedną /kinową/ kartę, zrezygnu- 
je z telewizji? Nawet mi to do głowy nie przy- 
szło! Po pierwsze byłaby to zdrada, którą wi- 
dzowie skomentowaliby słowami "a p...ę cię!" 
Po drugie wcale nie chcę odchodzić z "Ostrego 
dyżuru”. Ten serial to nie punkt przesiadkowy, 
ale stacja docelowa. 
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„ Tajemniczym ogrodzie" Agnieszka Holland na- 
kręciła swój drugi hollywoodzki film. Tym ra- 
zem jest to adaptacja klasycznej 
XIX-wiecznej powieści Henry'ego 
Jamesa "Dom na placu Waszyngto- 
na". Realistyczna, pełna wnikliwych 
obserwacji psychologicznych twór- 
czość amerykańskiego pisarza wie- 
lokrotnie inspirowała filmowców. Do udanych 
adaptacji jego prozy zaliczyć można filmy "Eu- 
ropejczycy" /1979/ i "Bostończycy" /1984/ Jame- 
sa Ivory'ego. Ostatnio powieść "Portret damy" 
sfilmowała Jane Campion. Również "Dom na 
placu Waszyngtona” ma swoją filmową wersję. 
Najpierw w 1947 roku Ruth i August Geotz 
przerobili powieść na sztukę sceniczną, która 
cieszyła się dużym powodzeniem na Broadwayu. 
Dwa lata później reżyser William Wyler nakręcił 
czarno-biały film "Dziedziczka" /"The Heiress"/ 
z Olivią de Havilland i Montgomerym Cliftem 
w rolach głównych. Film zyskał duże uznanie 
krytyki, był nominowany do Oscara w kilku ka- 
tegoriach, a statuetka ostatecznie przypadła zna- 
komitej Olivii de Havilland za główną rolę ko- 
biecą. 

Po blisko 50 latach od tamtej adaptacji do po- 
wieści Henry'ego Jamesa sięgnęła Agnieszka 
Holland. 

Akcja filmu toczy się w drugiej połowie XIX 
wieku w Nowym Jorku, głównie w domu przy 
słynnym placu Waszyngtona na Manhattanie. Ca- 
therine Sloper /Jennifer Jason Leigh/ jest córką za- 
możnego lekarza Austina Slopera /Albert Finney/. 
Jej matka zmarła przy porodzie, a dziewczynkę 
wychowywał ojciec i ciotka Lavinia /Maggie 
Smith/. Natura nie obdarzyła Catherine ani nie- 
zwykłą urodą, ani wybitnym intelektem. Dziew- 
czyna jest nieśmiała i zakompleksiona, nie cieszy 
się też specjalnym powodzeniem u mężczyzn. Jej 
srogi ojciec nie ma wątpliwości, że jeśli zaintere- 
suje się córką jakiś mężczyzna, to tylko ze wzglę- 
du na majątek, który Catherine dziedziczy. Tak 
też ocenia przystojnego, ale biednego Morrisa 
Townseda /Ben Chaplin/, który rozkochuje w so- 
bie Catherine. Gdy Morris prosi o jej rękę, ojciec 
dziewczyny odmawia i wywozi córkę do Europy. 


Ben Chaplin 
i Albert Finney 
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Czas ma osłabić uczucie romantycznej Catherine, 
a także ujawnić prawdę co do intencji Morrisa. 

Agnieszka Holland, która w swej twórczości 
bada wpływ historii na ludzkie życie /"Gorączka", 
"Europa, Europa"/ czy też analizuje rozterki duszy 
artysty /"Całkowite zaćmienie"/ tym razem tworzy 
kameralny stylowy dramat, powściągliwy i reflek- 
syjny. Jej kamera skupia się na obserwacji gry ak- 
torów oraz na budowaniu nastroju i wiktoriańskiej 
atmosfery XIX-wiecznego Manhattanu. 

Rolę Catherine gra Jennifer Jason Leigh — jed- 
na z najciekawszych charakterystycznych amery- 
kańskich aktorek /"Miami Blues", "W matni", 
"Dolores","Na skróty"/. 39-letnia aktorka jest nie- 
zwykle przekonująca zarówno jako niewinne 
dziewczątko, jak i dojrzała, rozczarowana kobieta. 
Bardzo starannie przygotowywała się do roli. Za- 
poznawała się z epoką, z obowiązującą wówczas 
modą, czytała XIX-wieczne podręczniki savo- 
ir-vivre'u. Szczególną uwagę zwróciła na obciska- 
jące żebra gorsety pań. Wyobrażając sobie ówcze- 
sne panie, najczęściej widzimy je omdlewające ro- 
mantycznie, i wydaje nam się, że nie mogły pora- 
dzić sobie z własnymi emocjami. To nie były emo- 
cje — ale gorsety — mówi aktorka. 

Doświadczyła tego zresztą na własnej skórze 
w czasie zdjęć, gdy musiała zakładać stylowe gor- 


sety i suknie zaprojcktowane przez Annę Bie- 
drzycką-Sheppard. 

Ciekawą kreację stworzył również Albert Fin- 
ney /"Tom Jones", "Garderobiany", "Pod wulka- 
nem"/ w roli stanowczego, srogiego ojca. Auto- 
rem scenografii jest Allan Starski /Oscar za sceno- 
grafię do "Listy Schindlera"/. Aby wiernie odtwo- 
rzyć styl epoki, korzystał on z pomocy amerykań- 
skich ekspertów, m.in. z Centrum Sztuki Dekora- 
cyjnej XIX wieku w Delware. Dotań też do czło- 
wieka, który tka dywany XIX-wieczną techniką 
i wypożyczył kilka na potrzeby filmu. Samo urzą- 
dzenie salonu i jadalni doktora Slopera kosztowa- 
ło około 2 milionów dolarów. W Stanach spora 
część budżetu zostaje wykorzystana na wizualną 
stronę filmu. Dlatego scenograf ma spore możli- 
wości, żeby pofolgować wyobraźni — mówi Allan 
Starski. 

Sam plac Waszyngtona bardzo się zmienił od 
czasów Henry'ego Jamesa. Dlatego też zdjęcia 
kręcone były nie w Nowym Jorku, a w Baltimore 
przy Union Square. W jego pobliżu znajduje się 
piękny park z dużą fontanną, bujnymi drzewami 
i romantycznymi alejkami. Otaczające park domy 
zostały zbudowane w latach 40. ubiegłego stulecia 
i wyglądają tak, jak te opisane w powieści Hen- 
ry'ego Jamesa. /EMI 


er Jason Leigh 
i Ben Chaplin 


PLAC WASZYNGTONA 


23 
E| 


Catherine była 
otoczona w domu 
dostatkiem 
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Mówi 
Andrzej Kondratiuk: 


— W jednej ze scen "Słonecznego zegara” leży 
pan na ławce i przegląda książkę o sobie. Czyta 
pan głośno: *Andrzej Kondratiuk — artysta 
osobny” i wybucha śmiechem... 

— Nie śmieję się z książki tylko z siebie; z wa- 
ciaków i gumiaków, w które jestem ubrany, ze 
swojej wiejskiej przaśności, do której mam auto- 
ironiczny dystans. W tym filmie śmieję się tylko 
z siebie; zużyłem sporo mąki, żeby się posiwić, 
chodziłem w brudnych łachach. Tak się robi filmy 
niezależne: trzeba dźwigać stary wózek, który ma 
rączkę z poręczy polowego łóżka wygrzebanego 
w składnicy złomu — ale wózek jest sprawny 
i można wykonać jazdę. A kamera? Nie wiem, jaki 
operator zgodziłby się kręcić dzisiaj taką kamerą. 
Światła są archaiczne, żarowe, ciężkie. Trzeba 
mieć dużo siły, żeby postawić taką piątkę. Mam 
wielką frajdę, że wciąż daję radę to zrobić. A na- 
grodą za to wszystko jest wolność. Żaden produ- 
cent czekoladek nie wymusi na mnie słodkiego za- 
kończenia, bo dał pieniądze; nikt nie będzie inge- 
rował w scenariusz i zmuszał mnie, bym lał lukier 
na serca czytelniczek harlequinów. I jeśli widzo- 
wie mi dziękują, to jest to tylko moje; jeśli mnie 
wygwiżdżą, to też jest moje. To jest moja przygo- 
da z kinem. 

— Czy nigdy nie żałował pan, że wybrał wła- 
śnie taką drogę? 

— Gdybym powiedział, że żałuję, to by znaczy- 
ło, że zmarnowałem życie, więc nie mam wyjścia. 
Ale chyba nie żałuję — wprost przeciwnie, z wie- 
kiem coraz bardziej mnie to bawi. Wydaje mi się, 
że to jest bardzo luksusowa przygoda i podejrze- 
wam, że wielu mi zazdrości. W sztuce wolność jest 
kategorią pierwszorzędną. 

- Pańską bezkompromisową postawę doce- 
niają również widzowie, jest pan jednym z nie- 
licznych reżyserów, którzy mają własną specy- 
ficzną publiczność. 

— Sądziłem, że robię filmy dla moich rówieśni- 
ków, czyli ludzi po pięćdziesiątce. Tymczasem do 
kina przychodzi młodzież i chce dyskutować o tych 
problemach, które poruszam, a są to przecież pro- 
blemy magików wolnych od młodzieńczych złu- 
dzeń. Zastanawiam się, dlaczego tak jest?... Mówię 
im: ludzie, jesteście młodzi, nie zatruwajcie się tym 
myśleniem o przemijaniu, starości, śmierci. Przed 
wami jeszcze wspaniała przygoda z życiem, beczka 
miodu do wypicia. Ale oni twierdzą, że ich intere- 
suje moja beczka dziegciu. Ta widownia nie jest 
liczna, ale dla mnie niezwykle cenna, bo wykształ- 
cona, dowcipna, wrażliwa na obraz i dialog. Nie za- 
pominajmy, że w zalewie natrętnej, ordynarnej ko- 
mercji istnieje też widz, który nie jest szary nie ma- 
rzy o laleczce Barbie, który kocha inne kino i od- 
czuwa mdłości na widok buźki Sylvestra S. i my- 
ślącej twarzy Arnolda Sch. I ten widz ma swoje 
prawa. W "Słonecznym zegarze” jest taka scena: 
pada deszcz, siedzimy w domu. Mówię do Igi:- 
Nie mogę zrozumieć, dlaczego dobry Bóg, żeby 
wytępić zło, posłużył się deszczówką? 

— Żeby utopić grzeszników — odpowiada Iga. 

— Kurestwo jest niezatapialne, dwudziesty 
wiek ostatecznie nam to udowodnił. 

— Musisz tyle mówić? Znam na pamięć 
wszystkie twoje złote myśli. 

— Wiem, że nie lubisz, kiedy się kłócę z Bo- 
giem. 
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— Nie bądź śmieszny. Myślisz, że on cię słucha? 
— Jeżeli jest, to słucha /rozlega się grzmoV. 
A jeżeli go nie ma? 

— Też będę wrzeszczał pod niebiosa. 

—- Po co? 

— Żeby ludzie myślący podobnie jak ja nie czuli 
się osamotnieni. 

Ta ostatnia kwestia jest wyznaniem autorskim. 

— Jak podsumowałby pan i nazwał swój cykl 
składający się z "Czterech pór roku”, *Wrze- 
ciona czasu” i "Słonecznego zegara”? 

— Te trzy części tworzą unikalny — mówię to bez 
fałszywej skromności — filmowy pamiętnik stwo- 
rzony przez profesjonalistę starającego się zacho- 
wać coś ze szlachetnego amatorskiego widzenia. 
Nawet sobie pani nie wyobraża, jakie to trudne 
udawać amatora, kiedy jest się profesjonalistą! Do 
realizacji takiego przedsięwzięcia nie wystarczy 
kamera, dobre chęci, pieniądze i miejsce na ziemi, 
które jest naturalną dekoracją. Konieczne są rów- 
nież rozmaite umiejętności interdyscyplinarne — 
trzeba być aktorem i operatorem, oświetleniowcem 
i wózkarzem, scenografem i kostiumologiem itp., 
itd... Rzeczywiście jest to swego rodzaju przedsię- 
wzięcie "osobne”, ale nie jest to na pewno propo- 
zycja na całe życie. Zamknąłem ten cykl, chociaż 
nie ukrywam, że chodzi mi po głowie pomysł jesz- 
cze jednej, "pośmiertnej” części, w której ja i Iga 
występowalibyśmy jako duchy. Nie chodzi mi 
o to, żeby znowu wrócić do ukochanego Gzowa, 
tylko wydaje mi się, że to mogłaby być niezła ko- 
media. Nie byłoby też dużo grania, bo duchy rzad- 
ko się materializują... To może być bardzo, bardzo 
wesoła przygoda, a ja czuję duże zapotrzebowanie 
na śmiech. Na śmiech z siebie, z życia, z przemija- 
nia. Tego mi potrzeba. Kiedy ocieramy się o trage- 


Będę wrzeszczał 
pod niebiosa, 

żeby ludzie myślący 
podobnie jak ja 

nie czuli się 
osamotnieni 


dię, o dramat, o to co bolesne w naszym życiu — 
zwłaszcza kiedy zbliża się ono do końca /na margi- 
nesie: ja nie mam jeszcze zamiaru opuszczać tego 
padołu!/ — śmiech jest ratunkiem, jest jakimś wyj- 
ściem. Te filmy tworzą osobliwy dokument, są 
podsumowaniem życia, a jednocześnie moją re- 
fleksją i autokomentarzem. 

— Nie wybiera się pan na szczęście na tamten 
świat, ale w *Zegarze...” uśmiercił pan siebie 
i żonę. Zresztą w bardzo pogodny sposób. Czy 
łatwo było wymyślić własną śmierć? 

— To tylko moja wizja. Tak to sobie wyobra- 
żam: pogodnie, jesienią, zgodnie z rytmem przyro- 
dy. Bez lęku. Z kobietą, z którą przeszedłem całe 
moje życie; moją partnerką i przyjacielem. Razem. 
Bez fizjologii, bez tego wszystkiego, co jest takie 
ohydne, kiedy naprawdę umieramy. Jest to, nieste- 
ty, tylko marzenie ściętej głowy. Przewidziałem to 
zdarzenie na 2016 r. Nie wiem, czy uda mi się do- 
trzymać słowa... /Śmiech/ 

— Odchodzi pan razem z 1gą /zwaną też Ma- 


lga Cembrzyńska 


rynią/, która towarzyszyła panu wiernie jako 
aktorka i żona we wszystkich filmach cyklu. Ni- 
gdy nie próbował pan ukryć przed widzami, że 
różnie w tym związku bywałeo...? 

— Każdy związek jest trudny. Tylko w koloro- 
wych pismach dla pań jest inaczej. My potrafimy 
kłócić się o każde słowo, które Iga przekręci 
w kwestii. Wielokrotnie dochodzi nawet do rozwo- 
du. Też bym chciał zagrać biznesmena w niena- 
gannie skrojonym angielskim garniturze, który 
podjeżdża do swojej małżonki jaguarem i wręcza 
jej brylantową kolię i bukiet cudownych róż ze sło- 
wami: "I love you, my darling”. Ach, co za Dyna- 
stia! W naszym życiu tak nie jest, pieniądze wyda- 
jemy na taśmę. Zresztą, muszę przyznać, że nie je- 
stem monogamicznym monolitem... Ale najważ- 
niejsza jest Iga. 

— Tu pojawia się wątek *tej trzeciej”, którą 
w *Zegarze...”, podobnie jak w pozostałych fil- 
mach, gra Katarzyna Figura. Chyba tym razem 
Andrzej ją uwiódł? 


sumowana, i to w blasku ognia i przy spx 

iazdach. Kicz bywa czasem rozkoszny. 

— Czy ta trzecia to tylko fantazja? 

— Nie, Kasia Figura gra pewną fotomodelkę, 
którą przed laty fotografowałem w Gzowie i zara- 
białem w ten sposób pieniądze. Kasia nie jest do 
niej podobna. Ale nie byłbym szczery, gdybym po- 
wiedział, że te moje przygody sprowadzają się do 
jednej postaci. Ona symbolizuje wiele kobiet. Tak 
jest prawda, proszę pani... /Śmiech/. O kobietach 
moglibyśmy rozmawiać bardzo długo, ale nie bę- 
dziemy. 

— Porozmawiajmy o mężczyznach. A właści- 
wie o jednym, o panu. Gdzie w panach filmach 
«rodzinnych” przebiega granica między grą 
a byciem? Kiedy mamy do czynienia z Andrze- 
jem Kondratiukiem, a kiedy z fikcyjnym An- 
drzejem? 


— Kiedy rozmawiam z panią, staram się b, 
sobą. 

— A przed kamerą? 

— No cóż, k 
jakąś rolę. I gra. Ja, kiedy staję przed kamerą, też 
chyba coś udaję. Czasem pokazuję siebie takim, j 


panuje już zmierzc 

ekspozycja. Mam wielką potrzebę, żeby to, co 
oglądam, rejestrować kamerą. Zwłas to, co jest 
ulotne, jak babie lato mieniące się w s 

gólnie osobliwym doświadczeniem jest filmowa 
nie siebie. Dzięki filmom, o których teraz rozma- 
wiamy, przede w kim uwalniam się od 


ZEGAR. 


pewnych wyobrażeń na temat formy i treści 
jeszcze jedno kolosalne złudzenie: że tak dużo 
mam do powiedzenia, że koniecznie muszę po- 
dzielić się tym z innymi. A po zrobieniu filmu oka- 
zuje się, że jednak efekt nie jest w pełni sz 
cjonujący. To przykre rozczarowanie i to boli. My- 
ślę sobie wtedy: "Cholera, widocznie jestem jesz 
cze niedojrzały... i *dojrzewam” do następnego fil- 
mu! Ekran-lustro zmienia człowieka. To jest moż- 
liwe tylko przy osobistym kinie i przy absolutnej 
szczerości. Powiedziałbym, że to swoista psycho- 
drama. Dzięki tym filmom staję się ciut, ciut mą- 
drzejszy. Tak mi się przynajmniej wydaje. Kino 
nie jest może moim cudownym lekarstwem na 
wszystkie bolączki, ale dzięki niemu mniej boję się 
tego co nieuchronne, co przede mną. Oswajam się 
z tym wszystkim, z czym tak trudno mi się pogo- 
dzić, kiedy gram sfiksowanego staruszka w swoim 
filmie. 

Rozmawiała MAŁGORZATA SADOWSKA 

Zdjęcia: Gutek Film 


Matthew 
McConaughey 
i Jodie Foster 
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film dla tych, których elektr 
myśl o spotkaniu naszego Świa- 
ta z inną cywilizacją istnieją- 
cą we Wszechświecie. A więc 
dla... w kich — mówi re- 
żyser filmu Robert Zemeckis. 
Któż z nas — nie wyłączając chłodnych racjonali- 
stów i przysięgłych sceptyków — patrząc na roz- 
gwieżdźone niebo nie poddaje się nastrojowi ta- 
jemnicy, która rodzi nadzieję albo lęk, że nie je- 
steśmy sami w Kosmosie. Mówiąc "dla w 
kich" — myślę jednak przede wszystkim o tym, że 
w tej opowieści nie Obcy są najważniejsi, ale my, 
nasze reakcje w momencie zachwiania podstawo- 
wych wyobrażeń o nas samych i świecie, w któ- 


Nie byłoby tego filmu, gdyby nie powieść 
Carla Sagana "Kontakt", która w 1985 roku była 
wielkim przebojem na rynku księgarskim, 
a przez przynajmniej dziesięć lat nie dawała spo- 
koju całej rzeszy filmowców: producentów, sce- 

zystó żyserów. Tak długo trwały boje 

żki i koncepcję ekra- 
ści był bardzo 


Jodie Foster i Tom Skerritt 


negocjatorem, nie chciał, by dzi 

życia posłużyło za trampolinę dla 

tuzinkowych widowisk. Sagan, pisarz i astro- 

nom, laureat nagrody Pulitzera, nakreślił w po- 

wieści niezwykłą wizję tego, jak mógł wyglądać 

kontakt z pozaziemską cywili i 

o wyjście poza krąg komiksowych wyobrażeń 

i nych dyskusji. "Niepow. " problem po- 

stanowił potraktować z literackim rozmachem, 

ale i intelektualną powagą. Gdy przeciwnicy py- 
te- 


zaskoczy 

Robert Zemeckis był jedynym producentem 
i reżyserem, którego Sagan w pełni zaakceptował 
jako partnera do dys o ekrani Wspólnie 
pracowali nad tym, by opisem wydarzeń, ich na- 
ukowym i technicznym aspektem nie przytłoczyć 
ludzkich sylwetek i "emocjonalnej" akcji. Kto jak 
kto, ale ja nigdy bym na to nie pozwolił — stwier- 
dził Zamec rzystępując do zdjęć 

Postacią, która "prowadzi" opowieść jest Ellie 
Arroway, absolwentka studiów astronomicznych, 


KONTAKT: 


od lat szkolnych owładnięta wiarą w 
zorganizowanych form życia we Wszec 

Ellie według jednych jest sympatyczną dziwacz- 
ką, według innych osobą pogrążającą się w sza- 
leństwie. Ziemia jest dla niej tylko "sypialnią", 
duchem przebywa w Kosmosie. 

Można zrozumieć radość Zemeckisa i spółki, 
że rolę tę zgodziła się zagrać Jodie Foster, wyspe- 
cjalizowana w kreowaniu postaci indywidualistek 
lub outsiderek walczących we własnej lub ogól- 
nej sprawie. Nie bez znaczenia była także jej zna- 
na otwartość wobec różnych naukowych czy pa- 
ranaukowych hipotez dotyczących tajemnic Ko- 
smosu. Bohaterka grana przez Foster, mimo bra- 
ku zrozumienia ze strony środowiska naukowego, 
a nawet różnych szykan, walczy o możliwości 
korzystania z aparatury satelitarnej, by odebrać 
sygnał z Kosmosu. I pewnego dnia przyjmuje sy- 
gnał radiowy z gwiazdy Vega. Ellie chce teraz 
pokierować badaniami naukowymi nad rozszy- 
frowaniem wiadomości i następnymi formami 
kontaktu. Stara się zyskać poparcie Palmera Jossa 
IMatthew McConaughey/, wysokiego doradcy 
rządowego, z którym łączył ją kiedyś burzliwy 


Ellie Arroway tak długo czeka 


na kontakt z obcą cywilizacją, 


że:w końcu jej marzenie się spełnia. 


święcić się badaniom, teraz znajduje w Palmerze 
sprzymierzeńca równie przejętego tajemniczym 
sygnałem jak ona. A dawny związek się odradza. 
Doradca ds. bezpieczeństwa narodowego Michael 
Kitz /James Woods/ odmawia współpracy z Ellie 
przekonany, że nawiązywanie kontaktu z Obcymi 
jest ryzykowne. Oznacza to przekreślenie nadziei 


na fundusze rządowe, lecz niespodziewanie 

wia się hojny dobroczyńca, ekscentryczny, nie- 
uleczalnie chory milioner S.R. Hadden /John 
Hurt/, który koniecznie chce zostawić po sobie ja- 
kiś trwały ślad. Wiadomość z Kosmosu wywołuje 
poruszenie wśród polityków. Szczególnie żywo 
reaguje Richard Ranka /Rob Lowe/ wpływowy 
przywódca koalicji prawicowych organizac 
obawiający się, iż nawiązanie kontaktu z poza- 
ziemską cywilizacją może oznaczać szok dla lu- 
dzi ukształtowanych przez tradycyjne i dość wą- 
skie wyobrażenia religijne. Nic jednak nie może 
powstrzymać Ellie i sporej grupy jej sprzymie- 
rzeńców przed urzeczywistnieniem idei, której 
przypisują przełomowe znaczenie dla losów 
świata. 


Nadchodzi "jej czas”. 


Pomyślany jako wielkie przedsięwzięcie film 
wymagał "wyjścia w Kosmos”, wykreowania no- 
wych światów, ale nie w sposób komiksowy lecz 
z wykorzystaniem istniejącej wiedzy o Wszech- 
świecie. Zemeckis starał się, by widzowie mieli 
instynktowne poczucie autentyzmu wydarzeń, by 
poprzez wszelkie zabiegi wizualno-scenograficz- 
ne i grę aktorów "fantazja stała się wiarygodna" — 
jak to określił. Dla uzyskania odpowiedniego 
efektu połączono ujęcia filmowe, zdjęcia miniatu- 
rowych modeli i animację komputerową. Pracą 
kierował Ken Ralston, szef Imageworks, który 
współpracował z Zemeckisem już po raz szósty, 
był m.in. autorem efektów specjalnych w ego 
trylogii "Powrót do przyszłości". Najtrudniejszym 
zadaniem było wykonanie międzygalaktycznego 
pojazdu nowej generacji, który według fabuły fil- 
mu miał być skonstruowany zgodnie z planami 
przesłanymi w sygnale z Vegi. Najw. 
częścią gigantycznego statku j jes 


w dowolne miejś wiecie. O zajęciu 
miejsca w tej kapsule marzy Ellie Arroway. 


GEORGE PROSTO Z DRZEWA 


Fala filmów o przygodach mieszczuchów 
w *piekle” dziewiczej groźnej przyrody albo o pe- 
rypetiach egzotycznych przybyszów przeniesio- 
nych nagle w świat dzisiejszej cywilizacji, podpo- 
wiedziała producentom ze studia Walta Disneya, 
że warto sięgnąć do własnej tradycji pełnej spraw- 
dzonych pomysłów. Przebojem przełomu lat 60. 
i 70. była rysuńkowa seria "George prosto z drze- 
wa”, opowiadająca o "dziecku dżungli”. Inspiro- 
wana *Księgą dżungli” i opowieściami o Tarza- 
nie, biła rekordy popularności wśród rodzinnej wi- 
downi, a wraz ze wznowieniem w następnych de- 
kadach zastępy jej wielbicieli rosły. Moda ostat- 
nich lat przesądziła o decyzji, by nakręcić aktor- 
ską wersję "George'a prosto z drzewa”. Start 
opóźniły poszukiwania młodego wykonawcy tytu- 
łowej roli. Sukces rysunkowego pierwowzoru był 
głównie zasługą wyobraźni i intuicji wybitnego 
animatora Jaya Warda, który powołał do życia po- 
stać George'a. Pamiętano o tym testując setki kan- 
dydatów. Błędnego wyboru nie zrównoważyłyby 
ani przygodowo-widowiskowe atrakcje, ani kom- 
puterowe fajerwerki. Brendan Fraser wszedł do 
rozgrywki późno, ale dzięki rysowi niewinności 
i atletycznej sylwetce, a zwłaszcza talentowi ko- 
mediowemu, dość łatwo zdobył rolę. Jako jeden 
z nielicznych, swobodnie czuł się w komediowej 
konwencji, większość jego przystojnych i świetnie 
zbudowanych konkurentów zachowywała się jak 
na pokazie męskiej urody. 

George stał się "dzieckiem dżungli” wskutek 
tragicznego wypadku. W wieku niemowlęcym ja- 
ko jedyny ocalał z katastrofy lotniczej w Afryce. 
Przetrwał dzięki opiece zwierząt, a zwłaszcza naj- 
bliższego przyjaciela, goryla, którego nazwał póź- 


Jestem tiki 


niej... Małpą. Po dwudziestu latach spędzonych 
w *piekle”, jego inteligencja połączona z niemal 
zwierzęcą sprawnością i wiedzą o prawach rzą- 
dzących światem, w którym wyrósł — uczyniły go 
władcą dżungli. Nieoczekiwany, sensacyjny zwrot 
w życiu bohatera przyniesie pierwsze spotkanie 
z białym człowiekiem. Dodajmy — urodziwym 
człowiekiem płci żeńskiej. Oto pewnego dnia 
George wybawia z opresji Ursulę Stanhope /Le- 
slie Mann/, młodą bogatą Amerykankę, która 
omal nie przypłaciła życiem swojej pasji poszuki- 
waczki przygód. Gdy mija szok, dwoje ludzi — 
z różnych planet, chciałoby się powiedzieć — po- 
dejmuje pierwsze próby porozumienia się. Uczu- 
ciowe konsekwencje łatwo przewidzieć, lecz na 
razie swoich praw próbuje bronić Lyle Van de 
Groot /Thomas Haden Church/. To narzeczony 
dziewczyny, który przybywa do Afryki, by prze- 
rwać egzotyczne przygody Ursuli, tak jak przery- 
wa się niebezpieczną zabawę niesfornego dziecka. 
Skutek jego "misji" jest jednak niefortunny. 
W wypadku spowodowanym przez Lyle'a ranny 
zostaje George, ale to tylko wzmacnia emocjonal- 
ny związek między *królem dżungli” a troszczącą 
się o jego zdrowie Ursulą. Co więcej, dzięki jej 
wysiłkom George trafia na leczenie do... San 
Francisco. Czym kończy się 
konfrontacja przybysza prosto 
z drzewa z "niedostępną, dziką” 
cywilizacją, wiemy już z innych 
filmów wykorzystujących ten 
motyw. W filmie Sama Weis- 
mana pozostają jednak do roz- 
strzygnięcia dylematy uczucio- 
we i moralne. Autorzy *Geor- 


ge'a prosto z drzewa” starali się rozwiązać je — tak 
jak w animowanym oryginale — z fantazją i poczu- 
ciem humoru. 

"George prosto z drzewa” ujmuje w komedio- 
wy cudzysłów schemat romantycznej przygody 
i zderzenia różnych światów. Nie próbujemy, broń 
Boże, złośliwie parodiować "Księgi dżungli”, 
"Tarzana" czy jakiegokolwiek innego klasyka — 
stwierdził Sam Weisman. Nasz film, który realizo- 
waliśmy w hawajskich plenerach, jest rodzajem 
bezpretensjonalnej zabawy pełnej życzliwych od- 
wołań: kinowych, literackich, komiksowych. Nie- 
zwykle uzdolniony goryl Małpa /w aktorsko-kom- 
puterowej kreacji Nameera-El-Kidi i techników 
z Jim Henson's Creature Shop/, wywołuje na 
przykład skojarzenia z lokajem Albertem z "Bat- 
mana”. Jest przekonany, nie bez powodu, że tak 
naprawdę to "on tu rządzi”. "George prosto 
z drzewa” mieszający rzeczywistość z baśniową 


„fantastyką był okazją do popisu dla całego zastępu 


specjalistów od efektów komputerowych. Ich naj- 
bardziej spektakularnym dziełem było wykreowa- 
nie Shepa, słonia George'a, któremu wydaje się, 
że jest... psem. Powstał wizerunek słonicy o wyra- 
zistych psich oczach, ze śliniącym się językiem 
i merdającym ogonkiem. Iswł 
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ztuka Scotta McPhersona była wielkim 
broadwayowskim przebojem. Nic 
dziwnego, że szefowie Miramaxu za- 
interesowali się wykupieniem praw do 
jej ekranizacji. 

Na planie spotkały się trzy pokolenia hollywo- 
odzkich aktorów /aktorów — nie gwiazd/. Bessie 
zagrała Diane Keaton, /”Annie Hall”, *Zmowa 
pierwszych żon”/, Lee — Meryl Streep /”Wybór 
Zofii”, *Co się zdarzyło w Madison County”/, 
doktora Wally — współproducent filmu, Robert 
De Niro /'Wściekły Byk”, *Fan”/. Partnerują im 
uznani aktorzy starszego pokolenia. Hume Cro- 
nyn gra Marvina, niedołężnego ojca Bessie. 
85-letni Cronyn jest bardzo cenionym aktorem 
teatralnym. Często występował ze swoją żoną — 
Jessicą Tandy. W kinie stworzył doskonałe kre- 
acje w "Siódmym krzyżu”, *Brutalnej sile” czy 
*Kokonie". W roli ekscentrycznej staruszki ciot- 
ki Ruth, drugiej osoby, którą opiekuje się Bessie 
pojawia się Gwen Verdon /72 lata/, słynna 
gwiazda Broadwayu lat 40. i 50., tancerka, pio- 
senkarka, jedna z żon Boba Fosse'a. Do swych 
największych triumfów może zaliczyć udział 
w musicalu "Damn Yankees” /1956, ekranizo- 
wanym w tym samym roku/, *Can-Can"”, 1953, 
czy "Chicago", 1975. Występowała także z po- 
wodzeniem w filmach, jak chociażby w *Graczu 
z Missisipi” /”The Mississippi Gambler”, reż. 
Rudolph Matć /1951/i *The Farmer Takes Wife” 
/1953/, reż. Henry Levin z Henry Fondą czy 
"Cotton Club” /1984/ Francisa Forda Coppoli. 

Przedstawicielem najmłodszego aktorskiego 
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pokolenia jest oczywiście Leonardo DiCaprio 
/'Co gryzie Gilberta Grape'a”, *Romeo i Julia”/, 
w roli syna Lee — Hanka. 

Konflikt między samotną matką, Lee, która 
chciałaby "wreszcie zacząć żyć”, a poświęcającą 
swe życie dla innych Bessie jest osią dramatur- 
giczną filmu. 

Trzecią bardzo istotną postacią dramatu jest 
ów dojrzewający Hank, który buntuje się prze- 
ciw matce i za podpalenie własnego domu trafia 
do zakładu poprawczego. To właśnie chłopak 
stopniowo zaprzyjaźnia się z ciotką Bessie, co 
stawia Lee przed nowym wyzwaniem. 

Operatorem filmu był Piotr Sobociński, od 
którego reżyser Jerry Zaks /”The House of Blue 
Leaves”/ oczekiwał wygrania kontrastu pomię- 
dzy zimnym wyobcowanym pejzażem Ohio, 
gdzie mieszka Lee, i łagodną, pełną słońca Flo- 
rydą, gdzie żyje Bessie wraz z rodziną. 

Niektórzy krytycy dopatrzyli się w sztuce 
McPhersona ukrytego tematu: AIDS. Bessie pro- 
wadzi przecież swojego rodzaju niekonwencjo- 
nalny dom i zagrożona jest nieuleczalną chorobą. 
Tego typu interpretacje miały uzasadnienie bio- 
graficzne. McPherson był homoseksualistą — 
przeżył śmierć swego partnera, opiekując się nim 
do końca, i sam w 1992 roku zmarł na AIDS. Po- 
został po nim scenariusz, który doczekał się reali- 
zacji po 5 latach. Przyjaciele i znajomi McPher- 
sona twierdzili, że był on świadkiem odejścia 
wielu bliskich sobie osób, co stało się impulsem 
do napisania *Marvin's Room”. 

ldt/ 


Bessię i Lee nię rozmawiały 
ze solą przez 20 lat. 

Teraz jena ma białaczkę, 

a druga może być dla chorej 
dawcą szpiku kostnego. 

Ale czy siostrę hędzie stać 
na takie poświęcenie? 


awsze unikał w swej grze przesadnej ja- 

skrawości. Należał do aktorów, którzy 

swe największe sukcesy odnieśli w te- 

atrze. Jego występy filmowe były pre- 

cyzyjnie przemyślane i zarazem pełne 
naturalności, czasem zabarwionej dyskretną styli- 
zacją. Co nie znaczy, że w budowanie postaci nie 
wkładał wiele wysiłku. Za swoich mistrzów uwa- 
żał Laurence'a Oliviera i Fredrica Marcha. Uwa- 
żam, że ich koncepcja gry — porzucanie własnej 
osobowości i "wchodzenie" w postać wszelkimi 
możliwymi środkami, także przez precyzyjną cha- 
rakteryzację, jest słuszna. Szanuję wyznawców 
Metody i innych sposobów polegających na znie- 
sieniu granicy pomiędzy własną osobowością ak- 
tora a rolą. Ale to po prostu nie dla mnie — wy- 
kładał swe credo zasłużony weteran. Hume Cro- 
nyn, ur. 18 lipca 1911 w Londynie, Ontario, był 
synem znanego kanadyjskiego polityka. Debiuto- 
wał na scenie w Montrealu na początku lat 30. 
i wkrótce zdobył popularność w szeregu kome- 
diowych ról w przebojowych farsach. W końcu 
1934 roku był już uznanym teatralnym aktorem. 
Jego zdjęcia próbne obejrzał w 1943 roku Alfred 
Hitchcock i zatrudnił go w drugoplanowej roli 
w filmie "W cieniu podejrzenia" /1943/. Hitch za- 
wsze wiedział, czego chce. Zobaczył aktora, który 
pasował do jego wyobrażenia o roli. I po prostu 
go zaangażował. 

Wcześniej, w 1940 roku, Cronyn poznał na 
scenie brytyjską aktorkę Jessicę Tandy. Dwa lata 
później wzięli Ślub. Stanowili zgodne małżeństwo 
aż do śmierci Tandy, przez ponad 50 lat. Jessica 
i Hitch to dwie najważniejsze osoby w moim życiu 
— mówił Cronyn. Wielokrotnie razem występo- 
wali na scenie /największy sukces "The Fourtpo- 
ster" w latach 50./, a także w filmie. Natomiast 
Hitchcock został ich wspólnym przyjacielem. 
Cronyn — doświadczony reżyser sceniczny, które- 
mu nieobce było pióro, był głównym adaptatorem 
scenariuszy jego filmów "Sznur" /1948/ i "Pod 
znakiem Koziorożca" /1949/. 

Pierwszym znaczącym sukcesem był wyróż- 
niony nominacją do Oscara występ wraz z żoną 
w filmie Freda Zinnemanna "Siódmy krzyż” 
/1944/. Jego Paul Roeder to pełne precyzji stu- 
dium człowieka złamanego przez nazistowski 
system, ale ciągle walczącego o swoją godność. 
Uniknął wszelkiego łatwego patosu. 

Wkrótce okazało się, że Cronyn potrafi także 
doskonale portretować zło. W klasycznym "fil- 
mie czarnym” "Listonosz zawsze dzwoni dwa ra- 
zy" /1946/ Taya Garnetta zagrał gotowego za- 
wsze do fałszywych uśmiechów, lepkiego adwo- 
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kata. Jego chłopięca pozornie szczera twarz i bar- 
dzo poprawne zachowanie kryją stopniowo obja- 
wiający się cynizm i bezwzględność. W "Brutal- 
nej sile" /1948/ Julesa Dassina, dramatycznej 
i nieco tendencyjnej opowieści o buncie więź- 
niów, stworzył rolę zdecydowanie lepszą od 
swych bardziej eksponowanych partnerów. Jego 
sadystyczny kapitan Munsey jest wręcz odrażają- 
cy, lecz przerażająco realny w przeciwieństwie do 
koturnowo upozowanego przywódcy buntu, gra- 
nego przez Burta Lancastera. Cronyn niejedno- 
krotnie jeszcze grał ludzi, którymi kieruje niena- 
wiść. I robił to świetnie bez stosowania demo- 
nicznej maniery czy prób natrętnego oceniania. 
W mało znanym filmie "Crowded Paradise" 
11956/ Freda Pressburgera dał przekonywający 
portret rasisty zmuszonego do życia w otoczeniu 
Portorykańczyków. 

Od czasu do czasu w filmie udowadniał też 
swoją klasę znaną dobrze widzom teatralnym. 
W "Hamlecie" /1964/ Johna Gielguda zagrał Po- 
loniusza wzbudzając entuzjazm aktora — reżysera, 
który już niejednego Poloniusza przecież widział. 

Podczas kręcenia cynicznego westernu "Był 
sobie łajdak" /1970/ popadł w konflikt z cenio- 
nym przez siebie Josephem L. Mankiewiczem. 
Cronyn był wtedy zagrożony utratą oka. I bez 
względu na nacisk reżysera dbającego o terminy 
oświadczył, że będzie musiał oszczędzać oczy. 


Zdjęcia: Fotos International 


Uparcie schodził z planu, postępując według 
wskazań lekarzy. Mankiewicz był zły, ale okaza- 
ło się, że Cronyn go przecież nie zawiódł, dosko- 
nale dostosowując swą rolę oszusta-homoseksu- 
alisty Dudleya Whinnera do brawurowo prze- 
śmiewczego tonu filmu. 

Cronyn zresztą otaczał uznaniem uzdolnionych 
Jego zdaniem reżyserów. Reżyserowałem przecież 
w teatrze i doceniam ten trud — mówił. — Zagrali- 
śmy z Jessiką chociażby w "Honky Tonk Fre- 
eway" /1981/ Johna Schlesingera. Od początku 
uważałem, że scenariusz jest przeładowany i pew- 
nie nie powstanie zbyt dobry film. Ale pomimo 
wątpliwości wiedziałem, że Schlesinger ma pasję 
i wizję, chociaż może się mylić. 

W latach 80. Cronyn powrócił do pisania. Był 
autorem sztuki "Błędny ognik" pisanej z myślą 
o sobie i żonie. Potem adaptował ją z powodze- 
niem na potrzeby telewizji. Za rolę w telefilmie 
reżyserii Juda Taylora /1987/ Tandy dostała na- 
grodę Tony. Pomógł też Jane Fondzie przy pisa- 
niu scenariusza "Lalczarki" /1983, reż. Daniel Pe- 
trie/, gdzie zagrał także znaczący epizod. 

W dwóch częściach filmu "Kokon" /1985, 
1988/ dał poruszający portret starości doskonale ła- 
godząc drastyczność tematu dyskretnie komedio- 
wymi środkami wyrazu. Przez lata udowadniał, że 
jest konsekwentnym przeciwnikiem sentymental- 
no-melodramatycznych chwytów. Jego role w te- 
lefilmach "Tydzień niedziel" /1989/ i "To Dance 
with the White Dog" /1993/ Glenna Jordana /zno- 
wu z Jessiką Tandy/ zwycięsko ignorowały typo- 
wo hollywoodzki sposób portretowania starości. 
Cronyn podnosił wartość tych filmów unikając 
przesadnej słodyczy i łatwego sentymentalizmu. 

Po śmierci żony, co było dla niego wielkim cio- 
sem, jest ciągle aktywny. Ostatnio wystąpił 
w "Raporcie Pelikana" /1993/ Alana J. Pakuli i te- 
lewizyjnym remake'u "Dwunastu gniewnych lu- 
dzi” /1997, reż. William Friedkin/. Prostota i in- 
tensywność jego aktorstwa ciągle budzą uznanie. 
Cronyn należy do aktorów odrzucających łatwe 
chwyty. Często wspomina, że to zasługa nic tylko 
jego lecz także "niezastąpionej Jessiki" — jego naj- 
wnikliwszego krytyka. 

RAFAŁ WILKUSZ 
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ORKIESTRA 


Jak zachowąć się, 


< 


gdy twój świat paplelupada TF 
Damny i | koledzy mają na to dętą” odpowiedź. Ś 


Kto tak piękni 


Bywa, że do niektórych projektów dojrze- 
wamy dopiero w trakcie zdjęć, gdy wizja na- 
biera kształtu. W tym przypadku było odwrot- 
nie. Mój problem polegał na tym, by we- 
wnętrzne zaangażowanie nie odebrało mi pre- 
cyzji w wyborze środków — stwierdził reżyser 
*Orkiestry” Mark Herman. — Ja ten film moc- 
no "przeżyłem" w wyobraźni, a w takich przy- 
padkach presja podczas pracy jest największa. 
"Orkiestra" to powrót do świata, w którym 
wyrosłem i jednocześnie — pożegnanie z nim. 
I w tym sensie, choć opowiadam historię dale- 
ką od moich własnych doświadczeń, jest to 
bardzo osobisty film. 

Mark Herman wychowywał się w hrabstwie 
Yorkshire, ośrodku przemysłu węglowego o tra- 
dycjach sięgających ponad dwustu lat. Rozwój 
kopalń węgla kamiennego przyniósł tam cywili- 
zację techniczną, względny dobrobyt miast 
i miasteczek i — typową dla górniczych regio- 
nów — swoistą kulturę robotniczą. Kulturę pracy, 
rzetelność i szacunek dla wszelkiego sensowne- 
go wysiłku oraz kulturę wypoczynku ze szcze- 
gólnym upodobaniem do sportowych i muzycz- 
nych przedsięwzięć, budujących środowiskową 
wspólnotę. 

Gdy w latach 90. nad Yorkshire i innymi pół- 
nocnymi hrabstwami związanymi z górnictwem 
zawisło dramatyczne pytanie o przyszłość, Her- 
man "musiał" zareagować. 
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Akcja filmu rozgrywa się w 1992 roku, w górni- 
czej osadzie Grimley. Radykalny program restruk- 
turyzacji przemysłu węglowego zapowiada kata- 
strofę dla miejscowej ludności. Upadek kopalni 
Grimley oznaczałby nie tylko socjalną, ale i kultu- 
ralną degradację społeczności. Wszak dęta orkie- 
stra kopalniana to ostoja lokalnej tradycji, od lat 
obiekt dumy mieszkańców. Dla jej szefa, Dan- 
ny'ego /Pete Postlethwaite/, to wręcz symbol iden- 
tyfikacji z **małą ojczyzną”. Atmosfera pełna na- 
pięć i lęków o materialny byt sprawia, że problem 
istnienia orkiestry nie może być główną troską osa- 
dy, ale Danny nie poddaje się i mobilizuje zrezy- 
gnowanych. W momencie kryzysu nową energię 
przynosi muzykom pojawienie się w Grimley... 
pięknej kobiety, dawnej sympatii Andy'ego /Ewan 
MacGregor/. Tym bardziej że jest nią wnuczka po- 
przedniego dyrygenta orkiestry, Gloria /Tara Fit- 
zgerald/. Członkowie orkiestry nie wiedzą jeszcze, 
że jej powrót wiąże się z wyrokiem na miejscową 
kopalnię: Gloria przybyła jako pracownik rządo- 
wej rady do spraw górnictwa, która przygotowała 


itzgerald 


gra? 


GKIMŁEY 
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plany reform w przemyśle węglowym. Dzięki wy- 
siłkom Danny'ego orkiestra z Grimley, z Glorią 
w składzie, startuje w ogólnokrajowym konkursie 
orkiestr dętych i zwycięsko przechodzi wszystkie 
stopnie eliminacji. Przydaje się tu urok osobisty 
i charakter Glorii, która staje się obiektem *"twór- 
czej” rywalizacji. Udział w wielkim londyńskim fi- 
nale konkursu będzie dla muzyków rodzajem mo- 
ralnego zwycięstwa. Pozbawionym patosu wyra- 
zem godności i nadziei. 

Bardzo zależało mi — mówi Mark Herman — by 
uciec od wszelkich schematów narzuconych przez 
temat i tradycję w pokazywdniu zbiorowych dra- 
matów podobnych do tego. To nie jest kino spo- 
łeczne, takie jak rozumieli je "młodzi gniewni”, 
ani chłodny opis brutalnych procesów zachodzą- 
cych we współczesnym świecie. Nie potrafię po- 
wiedzieć, jaki gatunek reprezentuje "Orkiestra" 
i myślę, że to jest atut naszego filmu. Starałem się 
tu znaleźć miejsce i na dramatyczną powagę, i na 
komediowe nastroje. Historia jest mocno osadzo- 
na w realiach miejsca i czasu, a jednocześnie ma 
w sobie coś z przypowieści. Pewien dy- 
stans był niezbędny, by nie popaść w jało- 
wą publicystykę i nie zafałszować wizerun- 
ku ludzi z północy Anglii, pozornie przy- 
tłoczonych ciężką pracą, ale otwartych na 
świat, szukających różnych barw życia 
i obdarzonych wewnętrzną szlachetnością. 
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ierwotnie miała to być powieść "w lekkim, 

niepoważnym stylu”, jak pisał Lew Tołstoj 

w liście do jednego z przyjaciół. Główna 
bohaterka przybierała kolejno imiona Tatiany 
Siergiejewny Stawrowicz, Nany, Anastasji 
Siergiejewny Puszkinej i była kobietą w złym 
guście, obłudną w sprawach religii, bezduszną 
kokietką o niewielkim potencjale umysłowym. 
Czym dalej posuwała się jednak praca nad 
książką, tym bardziej komplikowała się jej 
konstrukcja, wzbogacała o kolejne wątki i po- 
staci, stawała się wypowiedzią autorską Tołsto- 
ja na tematy mu najbliższe — społeczne, religij- 
ne, problematykę płci. Tematy, które drążył 
przez całe życie twórcze, nie tylko jako artysta, 
ale i myśliciel. 

Równocześnie w miarę przekształcania się 
projektu przyszłego dzieła stosunek Tołstoja do 
głównej bohaterki wyraźnie się zmieniał. Jej po- 
stępowanie przestało być jednoznacznie godne 
potępienia, ona sama nabierała wewnętrznej siły 
i niezwykłego uroku, któremu sam pisarz stop- 
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niowo zdawał się ulegać wbrew początkowym 
założeniom, by pokazać kobietę zepsutą, popeł- 
niającą najcięższy grzech — zdradę własnej ro- 
dziny. W ten sposób powstała jedna z najpięk- 
niejszych i najpełniejszych postaci kobiecych li- 
teratury Światowej — Anna Karenina. 

Kino do tematu Kareniny wraca uporczywie 
prawie od początku swego istnienia. Już w 1914 
roku powieść przeniósł na ekran specjalista od 
adaptacji dzieł rosyjskiej klasyki, Władimir Gar- 
din. Takich ról kobiecych nie przynoszą na co 
dzień scenariusze, dlatego stanowi ona wyzwanie 
dla aktorek największych. W 1935 roku w Annę 
wcieliła się Greta Garbo, której gwiazdorskiemu 
występowi podporządkowana była cała adaptacja 
w reżyserii Clarence'a Browna wraz z wieńczą- 
cym ją happy endem. W angielskiej ekranizacji 
Juliena Duviviera z 1948 roku wystąpiła Vivien 
Leigh, a w 1968 roku rolę Anny w filmie Alek- 
sandra Zarchi zagrała Tatiana Samojłowa. 

Anna z ostatniej adaptacji wielkiej powieści 
Tołstoja zrealizowanej według własnego scena- 
riusza przez Bernarda Rose'a /"Wieczna mi- 


łość”/, przybrała rysy pięknej Sophie Marceau. 


Aktorka, jak wyznała w wywiadzie dla nas /s. 
116/, marzyła o tej roli, odkąd po raz pierwszy 
w wieku 18 lat przeczytała powieść. Anna w jej 
wykonaniu jest wrażliwą delikatną kobietą, bez- 
radną wobec silniejszego od siebie fatum, tra- 
gicznie rozdartą między dwoma miłościami — do 
syna Sierioży i mężczyzny swojego życia, 
Wrońskiego /Sean Bean/. Miłościami, których 
w ówczesnym społeczeństwie nie dało się pogo- 


Anna była piękna, 
wrażliwa i... za staha, 
hy odtrącić miłość. 
Dlatego musiała umrzeć. 


dzić. Jest w większym stopniu ofiarą obłudnego 
konwenansu i bezrefleksyjnie ulegającego mu 
otoczenia niż sprawczynią tragedii, która dla 
egoistycznej przyjemności poświęca szczęście 
rodziny. 

Bernard Rose, wyraźnie zafascynowany "ro- 
syjskością”, zadbał o autentyzm realiów, kostiu- 
mów i krajobrazów. Film kręcony był w Rosji, 
w pałacowych petersburskich wnętrzach. Ścież- 
ka dźwiękowa, opracowana przez słynnego 
kompozytora i dyrygenta sir Georga Solti wy- 
pełniona została w całości klasyczną muzyką ro- 
syjską. Zawiera fragmenty VI symfonii, "Euge- 
niusza Oniegina" i "Jeziora Łabędziego" Piotra 
Czajkowskiego, utwory Rachmaninowa i rosyj- 
ską muzykę ludową wykonywaną przez Lenin- 
gradzki Chór Ludowy. 

"Anna Karenina" różni się od poprzednich 
ekranizacji powieści szczególnie rozbudowanym 
wątkiem Lewina /Alfred Molina/, jego miłości do 
Kitty /Mia Kirschner/ i wartości, które reprczen- 
tował w powieści jako alter ego samego pisarza 

Imch/ 


Oryginalne kosmetyki Shimo poznasz po hologramie na opakowaniu. Taki holoaram iest awarancia ich naiwyższę 
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w Kodeksie Karnym Stanu Kalifornia 
oznacza numer paragrafu za morderstwo, 

jest też elementem tajnego kodu, któ- 

rym posługują się młodzieżowe gangi 

w USA/ jest Scott Yagemann. Był on 

kilka lat nauczycielem w Los Ange- 

les. Kiedy zaczynał pracę w szkole, 

t go nie poinformował, że se- 

s mestr wcześniej jeden z jego uczniów zranił no- 
] żem nauczyciela. Okazało się, że tego typu in- 
formacje są praktycznie utajniane, aby nie znie- 

chęcać tych śmiałków, którzy podjęli się pracy 

w szkole publicznej, co niemal z zasady — 


Nauczyciel 
Trevor Garfield 
był entuzjastą 
swego zawodu. 
Aż do pierwsz 
krwi... 


ostatniej 


ak) 


zwłaszcza jeśli chodzi o wielkie metropolie — 
oznacza obcowanie z przemocą. Według mnie 
at zupełnie odczłowieczony, przerażający. 
ielom zaleca się, by zdobywali sympatię 
uczniów za wszelką cenę. A oni często mają jed- 
ną odpowiedź — lekceważenie i przemoc. Wła- 
śnie w ten sposób próbują budować swoją indy- 
widualność, której się pozbawieni — mó- 
wił Yagemann. 


znacznego rozszerzenia tekstu i 


z nazbyt widowiskowych efektów na rze 

go, co uważał w scenariuszu za najważniej 
psychologicznej i społecznej wiarygodności. 
Wkrótce rozpoczęto kompletowanie obsady. 


Postać Steve'a Garfielda, nau 
który został poważnie zraniony przez uczn 
szkoły na Brooklynie w zemście za oblany egza- 
min, i który po przeprowadzce do Los Angeles 
znów wkracza w krąg przemocy, bardzo chciał 
zagrać Samuel L. Jackson /”Pulp Fiction”, 
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ns "Czas zabijania”, "Długi pocałunek na dobra- 
noc”/. Ale pojawił się pewien problem. W ory- 
ginalnym scenariuszu Garfield był biały, scena- 
riusz musiał więc być poddany daleko idącym 
przeróbkom. Jackson tłumaczył to tak: Przenie- 
Śliśmy akcent ze spraw rasowych na kwestię au- 
torytetu. Garfield jest atakowany tak samo jak 
wielu białych nauczycieli w kolorowych dzielni- 
cach. Dla mnie ta postać to staromodny nauczy- 
ciel, człowiek z zasadami, żarliwie wierzący, że 
uczy się po to, by świat uczynić nieco lepszym. 


Jest to człowiek o wielkiej sile. Taka właśnie by- 
ła moja ciotka — nauczycielka. 

Reynolds chciał uzyskać wizualną atrakcyj- 
ność tematu, a jednocześnie zachować wiary- 
godność w opisie środowiska. Za radą operato- 
ra Ericsona Core'a zdecydował się więc zróżni- 
cować barwnie sceny *nowojorskie” i te 
z L.A., a sceny nakręcone na taśmie 35 mm 
zderzyć z tymi kręconymi techniką video. Istot- 
ną rolę odegrała też ścieżka dźwiękowa. Naj- 
ważniejszym motywem muzycznym stał się 


Szkolny Świat... 


Mówi 
Kevin Reynolds: 


UKD 


reżyser "Fandango”, *Wodnego świata” 
i "Robin Hooda — króla złodziej” 


- 6187” to najbardziej przerażający film, 
jaki w ostatnich latach oglądałam. 

— O, dzięki! 

— Bardziej niż krwawe filmy akcji ze Stal- 
lone czy Schwarzeneggerem. Bo mówi 0 na- 
szym życiu, naszej rzeczywistości dnia co- 
dziennego. Niedawno czytałam artykuł, bodaj 
w *Guardianie", w którym wspominano, że 
Ameryka zamierza porzucić tzw. bezstresowe 
wychowanie dzieci, bo produkuje ono chuli- 
ganów i morderców. Czy pana film pozostaje 
w jakimś związku z tą nową falą? 

— Hm, nie wiem. Natomiast wiem, że Amery- 
ka, kraj, w którym żyjemy i próbujemy wykre- 
ować lepsze życie i lepsze społeczeństwo, znala- 
zła się w uliczce bez wyjścia. Przez kilka dekad 
próbowaliśmy wyprostować błędy, które zrobili- 
śmy przez ubiegłych paręset lat. Uleczyć choro- 
by społeczne, które nie powinny nam się przy- 
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darzyć. Ale lecząc poprzednie choroby, wywoła- 
liśmy nowe. Pozwoliliśmy na bezstresowe wy- 
chowanie — co miało przecież sens po etapie wy- 
chowania restrykcyjnego, opartego na prote- 
stanckim etosie ciężkiej pracy i obowiązku. Ale 
okazało się, że spora część ludzi zaczęła te nowe 
idee wychowania wykorzystywać i tłumaczyć 
swoje agresywne, a często i kryminalne zacho- 
wania — nieszczęśliwym dzieciństwem”. *Nie 
oskarżaj mnie za to, co zrobiłem, bo to nie moja 
wina, miałem trudne dzieciństwo”. Albo — 
*Winne jest społeczeństwo, które nie dało mi 
równych szans”. 

— To nie moja wina, to wina rodziców, na- 
uczycieli, państwa, sądu, społeczeństwa, poli- 
cji... 

— Dokładnie tak. I Trevor Garfield w moim 
filmie mówi o tym, że należy brać odpowie- 
dzialność za swoje czyny. To jest podstawowa 
nauka, także w systemie wychowawczym: brać 
odpowiedzialność za swoje czyny. W Ameryce 
już się mówi, że mamy *cywilizację ofiar”. 
Wszyscy są ofiarami — kogoś czy czegoś. Ileż 
z tego powodu spraw sądowych, sądy są po pro- 
stu zawalone sprawami o jakieś nieważne dro- 
biazgi i niedociągnięcia. Z lada powodu ludzie 
krzyczą do siebie: *Zaskarżę cię do sądu!” I ro- 
bią to. Zagubiliśmy gdzieś zdrowy rozsądek. 


utwór *Spying Glass” zespołu Massive Attack 
Wykorzystano także utwory tak znanych wyko 
nawców, jak Everything But the Girl, Prodigy 
Madredeus, a nawet Milesa Davisa. W końci 
zrezygnowano z oryginalnej muzyki. Uznali 
śmy, że ta różnorodna muzyka dobrze oddi 
nerwowy "miejski" rytm filmu — powiedzia 
Reynolds. 

Zdjęcia powstały w Los Angeles i Nowyr 
Jorku latem i jesienią 1996 roku. Kręcon 
w Verdugo Hills School i Marshall High Scho 
ol w Pasadenie. Oczywiście zdjęcia były atrak 
cją dla nauczycieli i uczniów, ale Reynold 
twierdził, że czuło się tam mocno powiew prze 
mocy ze "złych dzielnic”. 

W roli pozbawionego złudzeń nauczyciel 
Dave'a Childressa wystąpił ceniony John He 
ard /"Raport Pelikana”, "Wczoraj i dziś”, seri: 
*Klient"/. W młodą nauczycielkę — jeszcze el 
tuzjastkę pedagogiki, Eilen Henry — wcieli 
się Kanadyjka Kelly Rowan, która pojawiła s 
wcześniej w "Zabójcach” Richarda Donner 
«Hook” Stevena Spielberga i horrorze "Cand; 
man 2: Farewell to Flesh”. Niebezpieczneg 
ucznia Cesara zagrał Clifton Gonzales Gonz 
les, aktor, meksykańskiego pochodzenia, wm 
Pedro Gonzalesa Gonzalesa, aktora charakter 
stycznego odkrytego przez Johna Wa 
ne'a /grał m.in. w "Rio Bravo”/. Młody Gonz 
les ma na swoim koncie udział w seriala: 
«Crisis Center” i "Nowojorscy gliniarze” or 
w głównych rolach w filmach "Martwi prez 
denci”, "Menace II Society” i epiz: 
w *"Twierdzy”. [ry 


— Czy to ma coś wspólnego z poprawność 
polityczną? 

- Tak. Poprawność polityczna powinna 
czyć się z dojrzałością. W Ameryce, nieste 
nie mówi się o tym szczerze. Ludzie, którzy ! 
dzą, że dzieje się źle, czasem boją się szcze 
wypowiadać, żeby ich nie posądzono o *wste 
nictwo”, "obskurantyzm” czy wręcz *faszyzr 
Ta tendencja jest bardzo niebezpieczna. 

— Kiedy 5 lat temu pisałam w korespond. 
cji do Polski o zamordowaniu 2-letniego . 
mesa Bulgera przez dwóch 10-latków, spo 
kałam się z niedowierzaniem. Dziś w Pol 
dzieci mordują dzieci. Czy myśli pan, że m 
mieć to coś wspólnego z falą liberalnego ' 
chowania, które dotarło do Polski? 

— Każda zmiana, rozwój związany jest z ry 
kiem. Zwykle dochodzi do jakichś nieprawit 
wości, i to jest nieuniknione. Społeczeńs 
wolne, demokratyczne, które chce się rozwi 
płaci koszty tego rozwoju. Ale to, czego nie 
bię, to przyczepianie etykietek: "to jest dob 
*to jest złe”, "to liberalne”, a to *faszyst 
skie”. Etykietki tego typu przyczepia się cz 
w złej woli, w celu zdyskredytowania, ośr 
szenia. Zwłaszcza wszystkiego, co jest zwią: 
z równowagą, zdrowym rozsądkiem i poc 
ciem odpowiedzialności. Co za bzdura! Po © 
rzeniu *187” także ktoś próbował powiedz 
It's fascist movie. Używanie tego słowa prz, 
da okazji, zupełnie bez okazji, to bardzo nie 
pieczna zabawa. Mój film nie ma z faszyzi 
nic wspólnego, to poprawność polityczna po 

wa takie chore sformułowania, Oni po pr 
chcą widzieć mniejszości etniczne tylko v 
den, pozytywny sposób i szczelnie zamy 
oczy na prawdę. 


jlityczna 


prawność narzuca 


ore sformułowania... 


— Samuel L. Jackson wspomniał, że scena- 
riusz był nieco inny, że zdecydował się pan 
wnieść pewne poprawki... ; 

— W poprzednim scenariuszu te dzieciaki po 
prostu się powybijały do nogi. Totalny kata- 
klizm. Ale wydawało mi się, że byłby to obraz 
przeczerniony. Rzecz polegała na czymś innym, 
niż pokazywanie małej apokalipsy. Chciałem ra- 
czej wskazać palcem problem. Cała historia 
opowiedziana została w klimacie prawdziwie 
wybuchowym, więc przy końcu chciałem wresz- 
cie wyartykułować problem. Nośnikiem tego 
problemu jest Trevor Garfiled. I to on właśnie 
go wypowiada: winna jest ignorancja, krótko- 
wzroczność, głupota. To on mówi, że istnieją 
pewne wartości, dla których warto żyć. 

- Zastanawiam się, dlaczego — po wielkich 
widowiskach, jak "Robin Hood — król zło- 
dziei” i *Wodny świat”, wybrał pan scena- 
riusz tego skromnego, społecznego filmu? 

— Właśnie dlatego, że był skromny i społecz- 
ny. Po kilku gigantach chciałem zrobić coś 
znacznie mniejszego. Bardziej dramatycznego. I, 
w istocie, coś bardziej autentycznego. Scenariusz 
"187? został napisany przez byłego nauczyciela. 
Dawał poczucie, że napisał go ktoś, kto zna się 
na rzeczy, zna dobrze ten świat. Nie próbuje da- 


9 wać klisz, ani podmalowywać sytuacji. 


— Czy podobnie tragiczna sytuacja panuje 
tylko w szkołach publicznych Nowego Jorku 
i LA, czy też w innych dużych miastach Ame- 
ryki? 


— O, także w innych dużych miastach. I roz- 


_ szerza się na szkoły na przedmieściach, w dziel- 


nicach zamieszkanych przez klasę średnią 
w różnych miejscach kraju. Bardzo czekałem na 
uwagi widzów mieszkających w Europie. I co 


mnie zaszokowało — powiedzieli, że widzą coraz 
więcej takich przykładów również tu, w szko- 
łach europejskich. Myślę, że przemoc, także 
w szkole, to dziś problem uniwersalny. Zaczęło 
się w Ameryce, ale rozszerzyło na Europę i na 
inne kontynenty. 

- W pańskim filmie mówi się, że jednako- 
wa postawa w stosunku do wszystkich ludzi — 
spokój, takt, szacunek — po prostu się nie 
sprawdza. 

— Tak, rzeczywiście nie wystarcza. Są ludzie, 
w stosunku do których trzeba stosować inne me- 
tody. To smutne, ale taka jest nasza rzeczywi- 
stość. 

— Czy widzi pan tu jakieś wyjście? 

— Nie próbowałem w tym filmie dawać odpo- 
wiedzi, nie jestem nauczycielem. Ale wydaje mi 
się, że cała rzecz polega na tym, że ludzie, któ- 
rzy tworzą społeczeństwo, nie podzielają tych 
samych wartości. Trevor mówi: *Pragnąłbym, 
żeby cały Świat żył tymi samymi ideami i warto- 
ściami”. W Ameryce żyje np. klasa średnia, któ- 
ra płaci podatki i wierzy w system edukacyjny 
oraz — margines, dla którego szkoła nic nie zna- 
czy. Jest nieprzystawalna do ich doświadczeń, 
bez znaczenia dla ich życia. Bo oni nie potrafią 
myśleć kategoriami przyszłości, wysiłku, jako 
pewnej inwestycji, która w przyszłości może się 
zwrócić. Oni chcą natychmiastowego zysku. 

- Jest pan świetnie znany jako reżyser fil- 
mowych gigantów — "Robin Hooda”i *Wod- 
nego świata”. Szczególnie *Wodny świat” 
musiał być trudny do zrobienia. Jakie były 
największe trudności w realizacji tego filmu? 
Radzenie sobie z Kevinem Costnerem? 

- To też. Ale najwięcej trudności mieliśmy 
z wodą, z masami wody, z którymi trzeba się 


Kevin Reynolds 


zćć 


Iz prawej/ i Samuel L. Jackson 


było — fizycznie! — uporać. Nie był to rodzaj do- 
świadczeń, które chciałbym powtórzyć. Żadna 
zabawa. I w dodatku — masa kompromisów. Ty- 
le osobowości, tylu ludzi podwiązanych do tego 
filmu, którzy przysięgli sobie zrobić przy tej 
okazji karietę. *187” znacznie bardziej mnie 
usatysfakcjonował, w większym stopniu wyraża 
też prawdę o mnie samym. 

- Zastanawiam się, dlaczego wybrał pan — 
po otrzymaniu dyplomu z historii i prawa — 
zawód reżysera? Czy taki Środek ekspresji 
bardziej panu odpowiadał niż śledzenie prze- 
szłości w zaciszu biblioteki czy też wymierza- 
nie sprawiedliwości na sali sądowej? 

- Zawsze lubiłem opowiadać historie i obser- 
wować reakcje ludzi. Po prostu kocham to! Lu- 
biłem to od szczenięcych lat. I lubię nadal. 

- Od lat reżyseruje pan filmy. Czy z bie- 
giem lat, nabieraniem doświadczenia dostrze- 
ga pan jakąś zmianę w swoim stosunku do za- 
wodu? 

- Po prostu kiedy jest się starszym, trudno 
utrzymać się na tym samym poziomie energii, 
pasji. No i stracone iluzje”, "utracona niewin- 
ność”, spowodowane upływem czasu i życio- 
wym doświadczeniem... Tak właśnie zdarzyło 
się w moim życiu. 

- Ale w miejsce "utraconej niewinności” 
zyskuje się doświadczenie, a czasem i trochę 
mądrości... 

— Tak, to rodzaj handlu zamiennego. Ale 
chciałoby się mieć dzisiejszą mądrość i do- 
świadczenie i wczorajszą pasję. Niestety, nie 
można mieć wszystkiego naraz. 


Rozmawiała: 
ELŻBIETA KRÓLIKOWSKA-AVIS 


„Jig 


HERKULES 


x 
4)» 
tę 


utentyczny Herkules z greckiej mitologii był 
dzieckiem z nieprawego łoża: jego ojcem był 
bóg Zeus, najważniejszy na Olimpie, matką — 
istota ludzka, zamężna, imieniem Alkmena. 
Był więc Herkules produktem zdrady mał- 
żeńskiej bardzo niesympatycznej: żona oddaje się 
facetowi, który ma władzę i wpływy — nie to, co 
mąż-fajtłapa! Niektórzy autorzy opracowań książ- 
kowych /np. Tadeusz Zieliński w swej "Starożyt- 
ności bajecznej"/ twierdzili, że zdrada żony była 
nieświadoma, Zeus przybrał postać męża, Amfi- 
triona. To być może usprawiedliwia Alkmenę, ale 
za to boga Zeusa prezentuje jako niezłą kanalię. 

W filmie "Herkules" o żadnym nieprawym łożu 
nie ma mowy. Zeus jest porządnym facetem, nie 
zdradza żony Hery, ona jego też nie. Po prostu się 
kochają, Hera rodzi syna, obydwoje są szczęśliwi, 
świętują razem z przyjaciółmi. I tylko brat Zeusa, 
bóg podziemi, jest niezadowolony, bo planuje 
przewrót pałacowy. Więc porywa dzieciaka, po- 
tem gdzieś go gubi — i tym sposobem mały Herku- 
les trafia do rodziny zastępczej, czyli do Amfitrio- 
na i Alkmeny. 

Czyli mamy mit Herkulesa w wersji odskanda- 
lizowanej. Ci Amerykanie — co za purytanie! Czy 
nie można było po prostu pokazać wszystkiego 
tak, jak głosi legenda? 

Sprawa jest oczywiście dyskusyjna. Ale — po 
rozważeniu argumentów "za" i "przeciw" — wypa- 
da chyba odpowiedzieć przecząco. Nie, nie moż- 
na było. 

Film dochowujący wierności legendzie mu- 
siałby zapewne zostać poprzedzony półgodzin- 
nym wstępem, wprowadzającym w świat mitolo- 
gii greckiej. Co prawda tradycja starożytnej Gre- 
cji trwa do dnia dzisiejszego w naszej Świado- 
mości; właściwie cała europejska wiedza, kultu- 
ra i sztuka wywodzą się z pewnego niewielkiego 
państewka znanego pod nazwą republiki ateń- 
skiej. Zgoda, tylko że opowieść o Herkulesie jest 
znacznie wcześniejsza. Pochodzi z czasów, kie- 
dy ludzie bardzo niewiele wiedzieli o świecie. 
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Każdy już styszał historię syna potężnego ojca, 
który zostaje wypędzony z domu 

i i podejmuje walkę, 

hy odzyskać 

swe dziedzictwo 


Nie wypracowali sobie jeszcze zasad współżycia, 
w sytuacjach konfliktowych byli bezwzględni, 
okrutni lub podstępni — i sądzili, że tak właśnie 
należy się zachowywać. Czuli potrzebę Absolu- 
tu, ale Bóg im się nie objawił. Tworzyli sobie 
bóstwa na własny obraz i podobieństwo, obda- 
rzali ich tymi samymi cechami, które dostrzegali 
u swych bliźnich. Bóg był silniejszy od ludzi, ale 
wcale nie musiał być od nich lepszy. Czasy Her- 
kulesa to bardzo odległy etap w dziejach ludzko- 
ści, ludzkiego myślenia i poznania. Zapewne nie- 
zrozumiały dla kogoś, kto nie studiował historii. 

Skoro jednak to etap tak bardzo odległy — po co 
do niego wracać? Hollywoodzcy filmowcy oży- 
wiają mitycznego Herkulesa, po czym gorączko- 
wo próbują nadać mu cechy amerykańskiego bo- 
hatera, łatwego do zaakceptowania dla hollywo- 
odzkiej klienteli. Ten filmowy Herkules to trochę 
bohater westernu, trochę gwiazdor muzyki pop, 
trochę sierżant York, czyli Gary Cooper. Czy nie 
lepiej byłoby po prostu zrobić kreskówkę o sier- 
żancie Yorku? 

Odpowiedź — obawiamy się — musi być znowu 


- Szlachectwo zobowiązuje 


przecząca. Ludzie żyjący w czasach legendarnego 
Herkulesa byli zapewne dzicy i prymitywni — ale 
właśnie oni tworzyli coś, czego dziś nie sposób 
przecenić. Rejestrowali pewne konflikty między- 
ludzkie, nadawali im uproszczony kształt, znajdo- 
wali w nich uproszczoną mądrość, dzięki czemu 
opowiadane fabuły z czasem stawały się mitami: 
uniwersalną prawdą, która dotyczy nas wszystkich 
i która nigdy się nie dezaktualizuje. Przeciętny 
Amerykanin może się nie orientować, kto to był 
Herkules. Znajdą się może tacy, którzy powiedzą: 
bohater tego filmu został nazwany tak samo, jak 
samolot transportowy C-130. Ale jednocześnie 
ten sam przeciętny Amerykanin słyszał już kiedyś 
historię młodego człowieka, który jest synem po- 
tężnego ojca. Który w wyniku różnych katakli- 
zmów zostaje wypędzony z domu rodzinnego — 
i który po długich wahaniach podejmuje walkę, by 
odzyskać swe dziedzictwo. Może nawet słyszał 
sformułowanie "szlachectwo zobowiązuje": im 
ktoś silniejszy, tym większe ma obowiązki, tym 
bardziej winien być gotów do poświęceń. Prze- 
ciętny Amerykanin to wszystko słyszał lub wi- 
dział przy bardzo różnych okazjach. Np. wtedy, 
gdy oglądał jakiś westerń, albo gdy był w kinie na 
"Królu lwie". Teraz będzie mógł poznać źródło 
tych prawd. 

Zgoda: poznawanie mitologii greckiej za po- 
średnictwem disneyowskiej animacji — to nie jest 
sposób godny zalecenia. Tytułowy bohater filmu 
jest typowym Amerykaninem: optymistą, który 
wierzy w mit pucybuta. Co mit pucybuta ma 
wspólnego z mitem Herkulesa? Ani chybi — nic. 
Ale ten typowy Amerykanin, ten bohater tytuło- 
wy dokonuje cudów waleczności, jest z siebie 
bardzo dumny — i nagle słyszy, że wszystkie jego 
dotychczasowe czyny to tylko skromny wstęp do 
tego, czego powinien był dokonać. Typowy 
Amerykanin przeżywa straszliwe rozczarowanie. 
Być może autentyczny Herkules reagował kiedyś 
podobnie. IJ.0./ 


TIL POLLY JOHN PETE 
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DANDY I 


Scenariusz nagrodzony przez Fundację SUNDANCE: 
HARTLEY-MERRILL PRIZE 


[KITAGE-FILIN 


v>q http://www.cyber.com.pl/Bandyta/ Muzyka z filmu dostępna na CD i MC wydanych przez PAŁ 


jeden z najbardziej oczekiwa- 

nych filmów polskich ostatnich 

lat. Po pierwsze — przerwał sied- 

mioletnie **'milczenie” Macieja 

zera, laureata Felixa /dla 

najlepszego filmu w kategorii 

młodych twórców/ za debiutanckie *300 mil do 

nieba”. Po drugie — scenariusz *Bandyty” autor- 

stwa Cezarego Harasimowicza zdobył w 1994 

roku główną nagrodę w międzynarodowym kon- 
kursie Hartley-Merrill. 

Wydawało się, że prestiż tej nagrody i renoma 
Cezarego Harasimowicza w polskim kinie, jego 
upodobanie do łączenia żywej, widowiskowej 

ji z ambicjami arty nymi sprawią, iż na 
pierwszy klaps nie trzeba będzie długo czekać. 
Przygotowania przeciągnęły się jednak, a był 
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nawet moment, kiedy przedsięwzięcie stanęło 
pod znakiem zapytania. Realizacją *Bandyty” 


zainteresowała się w odpowiednim czasie firma 
produkcyjna Heritage Films i po prawie czterech 
latach od powstania scenariusza film wchodzi na 
ekrany jako kolejne dzieło spółki Dejczer-Hara- 
simowicz. 

Bohaterem współcześnie dziejącej się historii 
jest wielokrotny przestępca, Brute, pół-Anglik, 
pół--Polak, z domieszką krwi francus . Z an- 
gielskiego więzienia w ramach eksperymentu re- 
socjalizacyjnego trafia do Rumunii, do szpitala 
dla sierot. Kontakt z dramatem dzieci — pozba- 
wionych opieki i szans na wyleczenie w istnieją- 

h warunkach — odmienia człowieka, który 

się zatruty złem i nihilizmem. Z pozy- 


cym duchową kurację, bohater odważnie wcho- 
dzi w nową, ryzykowną rolę wybawiciela "braci 
mniejszych”. Odkrywa, że wybrane dzieci 
sprzedaje się na Zachód. Pieniądze z handlu ży- 
wym towarem mają ponoć zapewnić przetrwa- 
nie innym małym podopiecznym, ale idą zupeł- 
nie na inny cel. Wszystko odbywa się pod czuj- 
nym okiem przebiegłego dyrektora adminis 

cyjnego szpitala Sincaia /Pete Postlethwaite/ 
i przy będącym wyrazem bezradności przyzwo- 
leniu głównego lekarza /John Hurt/. Rodzą się 
inne emocjonalne i moralne komplikacje. Boha- 
ter dostrzega, że zakochała się w nim Elena, 
młodziutka Cyganka skazana przez chorobę ser- 
ca na śmierć. Nie wie, jak ma postąpić, zwłasz- 
cza że związany jest z jedną z pielęgniarek /Pol- 
ly Walker/, lecz wewnętrzny nakaz każe mu 


Til Schweiger 
i Wojtek Brzeziński 


W ramach 
resocjalizacji 
Brute trafia pro 

z angielskiego 
więzienia 

do rumuńskiego 
szpitala dla sierot. 
Trafia z raju... 

do piekła. 


Polly Walker 
i Til Schweiger 


podjąć grę dla podtrzymania złudzeń 
dziewczynki. 

Śmierć Eleny sprawia, że w bohaterze coś się 
przełamuje. Brute z furią decyduje się oczyścić 
choćby cząstkę "piekła”, do jakiego trafił, ze zła 
nagromadzonego tu przez nędzę i ludzki cy- 
nizm. Ale jak to uczynić, skoro szpital egzystuje 
także dzięki temu, że jest... punktem przemytu 
broni? 

Wykonawca głównej roli, niemiecki aktor Til 
Schweiger, trafił do filmu Dejczera po rewela- 
cyjnych sukcesach u rodzimej publiczności, 
w filmach *Der bewegte Mann” i *Manner pen- 
sion”. Właśnie dzięki tej ostatniej roli został za- 
akceptowany przez Macieja Dejczera. W wy- 
wiadzie dla "Filmu" /Nr 6, 1996/ mówił: Już 
dawno żaden scenariusz nie zachwycił mnie i nie 
wzruszył tak, jak ten autorstwa Cezarego Hara- 
simowicza. Od chwili gdy przeczytałem historię 
Bandyty, marzyłem, aby go zagrać. Poprosiłem 
o spotkanie z Maćkiem. Przegadaliśmy w Kolo- 
nii kilka godzin, powiedziałem mu, że jeśli nie 
pasuję do jego wyobrażeń o bohaterze "Bandy- 
ty”, natychmiast się wycofam. Ale to nie było 
potrzebne. Nieczęsto zdarza się spotkać reżyse- 


Til Schweiger 


ra, który miałby tak magiczny wpływ na widzów. 
Naprawdę nie jest łatwo wycisnąć ze mnie w ki- 
nie łzy, a na *300 mil do nieba”, podczas ostat- 
niej sceny, kiedy ojciec prosi dzieci, by nie wra- 
cały, rozczuliłem się. 

W telewizyjnym wywiadzie Schweiger 
stwierdził: Zagrać wcielone Zło — takie zadanie 
musi kusić chyba każdego aktora. Zwłaszcza że 
nie widziałem żadnej sentymentalnej manipula- 
cji w tym, że ten człowiek pozornie bez skrupu- 
łów odkrywa w sobie tęsknotę do Dobra. Ma 
świadomość, że walczy nie tylko o dzieci, walczy 
o samego siebie. 

To film o rozpadzie pewnego świata — mówił 
Maciej Dejczer podczas realizacji filmu /”Film” 
nr 9, 1996/. Jeden ustrój padł, drugi ji e się 
nie ukształtował. Powstała jakaś dziura. /.../ No- 
wi ludzie trafiają na pierwsze strony gazet, 
a gdzieś na uboczu trwają stare prawa. Nasz 
szpital istn obie gdzieś daleko od świata, 
przez wszystkich zapomniany. Bo kogo obchodzą 
cygańskie, opuszczone dzieci, o które nie ma się 
kto upomnieć? Isw/ 


BANDYTA 


W jego przypadku ta deklaracja znajduje po- 
twierdzenie we wszystkich właściwie występach. 
Hurt /ur. 22 II 1940/ od lat uważany jest za jedne- 
go z najbardziej niezawodnych brytyjskich akto- 
rów. Nawet w złych filmach przyciąga uwagę swą 
wielką energią i umiejętnością wykrzesania życia 
choćby z najbardziej stereotypowej roli. Wielu ak- 
torów myśli tak: Boże, cóż mam za partnerów, cóż 
za scenariusz, z tym się nie da nic zrobić. Ja sta- 
ram się rozumować odwrotnie: to prawda, warun- 
ki pracy wiele pozostawiają do życzenia, ale trze- 
ba starać się zrobić wszystko, co zrobić należy. Bo 
w końcu za to mi płacą. 

Hurt należy do nielicznych znaczących brytyj- 
skich aktorów, którzy mało występują w teatrze. 
Wprawdzie w latach 1966-1967 z powodzeniem 
grał w Royal Shakespeare Company, jednak 
głównym polem jego działalności — bardzo inten- 
sywnej — jest film i telewizja. Do jego wielkich fa- 
scynacji należą Alec Guiness i James Cagney. 
W 1948 roku Hurt zobaczył Guinessa w roli dic- 
kensowskiego Fagina i to było przełomem w jego 
życiu. Zrozumiał, że chce przede wszystkim grać. 
Cagney wzbudził wielki podziw czym innym niż 
Guiness. W przeciwieństwie do Guinessa czy Oli- 
viera, prawie nie zmieniał się fizycznie, a potrafił 
stworzyć szereg zupełnie odmiennych ról. To mnie 
zachwyciło. 


Wszystkie Z 
aktorskie 


są nieważne. 
Dia mnie 
najważniejszym 


tworzywem 
jest wyobraźnia 
— twierdzi 
John hurt. 


Fot. Krzysztof Hejke 
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GZESZNY Joli 


Przez wiele lat Hurt począwszy od epizodu 
w "Najdłuższym dniu" /1962/ grywał postaci mło- 
dych ludzi pełnych energii, zadziorności, ale prze- 
ważnie i ukrytej słabości. W 1966 roku wystąpił 
w filmie Freda Zinnemanna "Oto jest głowa zdraj- 
cy" jako Richard Rich. Była to pierwsza z jego 
ról, w których dał wszechstronny i wyrazisty wi- 
zerunek człowieka słabego. Rich ugina się pod 
ciężarem zdrady, ale jest w tym bardzo ludzki 
i budzi zrozumienie. Dwa lata później zdomino- 
wał rolą Daveya Haggerta niezbyt dobrze przyjęty 
film Johna Hustona "Zbereźnik". Dał portret sym- 
patycznego drania czerpiącego z życia garściami, 
bez względu na konsekwencje. 

Aktorstwo Hurta oparte jest na sprzeczno- 
ściach, które są bardzo brytyjskie. Często jego bo- 
haterowie maskują słabość rozpaczliwą brawurą, 
zagubienie obronną pozą, która ma ich chronić 
przed światem. Bywają śmieszni, ale przeważnie 
nieświadomi swej śmieszności. Bywają zranieni, 
ale nie chcą swych ran dostrzegać. Są pełni emocji 
i chęci życia, ale uważają, że swą zmysłowość na- 
leży ukrywać. Chętnie zlekceważyliby wszelkie 
zasady, lecz są do nich przywiązani. Typową dla 
Hurta postacią był doktor Stephen Ward w "Skan- 
dalu" /1986/ Michaela Catona — Jonesa. 

Rys dekadencji obecny jest w wielu jego ro- 
lach. W serialu "Ja, Klaudiusz" /1976/ po mi- 


strzowsku zagrał Kaligulę. Przyznawał, że osobi- 
ście fascynuje go skłonność ludzi do łamania 
wszelkich barier, połączenie okrucieństwa i słabo- 
ści, uleganie namiętnościom, ale i dyscyplinie. 
Wiadomo zresztą, że jego życie prywatne wyglą- 
dało trochę podobnie. Wielbiciel urody nie tylko 
kobiecej i trunków nie tylko słabych, słynny jest 
przecież z drugiej strony z umiejętności natych- 
miastowej koncentracji na planie i sposobu gry 
niezwykle intensywnego, który przypomina nie- 
malże torturowanie samego siebie. 

Cierpienie i słabość, które prześladują jego bo- 
haterów nigdy nie sprawiają wrażenia rozczulania 
się nad sobą. W starciu ze światem bohaterowie 
Hurta usiłują zachować godność, choć często są 
o krok od szaleństwa i rezygnacji. Tak jak Irvine 
we "Wrotach niebios" /1980/ Michaela Cimino, 
którą to rolę uznano nie bez racji za emocjonalne 
jądro filmu. Irvine-idealista wierzący w demokra- 
tyczne ideały, a jednocześnie bogaty właściciel 
bydła bez skutku usiłuje zapobiec wybuchowi 
przemocy. W końcu szuka ratunku w alkoholu 
i jest już tylko oniemiałym i biernym świadkiem 
rzezi. Max /rola nominowana do Oscara/ z "Eks- 
presu o północy" /1978/ Alana Parkera, narkoman 
z tureckiego więzienia posunął się już o krok da- 
lej. Odgrodził się od bezwzględnego świata narko- 
tykami, ale ciągle jest w nim przecież wiele gorz- 
kiej mądrości. Bohaterowie Hurta często sprawia- 
ją wrażenie, że zbyt łatwo skapitulowali. Ale z re- 
guły nie chcą kapitulować do końca, zdolni są cią- 
gle do prób sprzeciwu i nawet gdy boleśnie upa- 
dają, nie tracą człowieczeństwa. W 1980 roku 
w "Człowieku-słoniu" Davida Lyncha, grając fi- 
zycznie zniekształconego Johna Merricka, udrę- 
czonego człowieka, który próbuje zachować god- 
ność, dał występ niezwykły. Skomplikowana cha- 
rakteryzacja nie zniszczyła jego roli, wręcz prze- 
ciwnie, stała się jej cennym elementem. Hurt udo- 
wodnił zresztą jeszcze raz, że jego z wiekiem co- 
raz bardziej wyrazista twarz jest tylko jednym, 
a czasem wcale nie najważniejszym środkiem eks- 
presji. Potrafi bowiem bardzo subtelnie, a zara- 
zem intensywnie wyrazić stan ducha odtwarza- 
nych postaci zapadającym w pamięć gestem i ru- 
chem ciała. 

Hurt dobrze zna swoje aktorskie ograniczenia. 
Nie udaje mu się chociażby zagrać bohaterów na- 
prawdę okrutnych i groźnych. Jego kreacja w roli 
zawodowego mordercy w "Wykonać wyrok" 
/1984/ Stephena Frearsa nie do końca przecież 
przekonuje. Bezwzględna brutalność w jego wyko- 
naniu sprawia wrażenie sztuczności. Zresztą film 
Frearsa wkrótce przekształca się w refleksję nad 
umieraniem i w miarę rozwoju akcji rola Hurta sta- 
je się coraz bardziej wiarygodna. Do niedawna ak- 
tor uważał się także za niemal całkowicie pozba- 
wionego talentu komediowego. Dzwonił do mnie 
Mel Brooks, ulegałem jego prośbom i grałem epi- 
zody w jego filmach. Podobno byłem zabawny, ale 
tylko dlatego, że już dawno doszedłem do wniosku, 
że nie nadaję się do grania w komedii, więc trakto- 
wałem swoje występy zupełnie serio. 

Okazuje się jednak, że Hurt pokonał kolejną 
barierę w rozwoju swojego talentu. Nasycony dys- 
kretnym ironicznym poczuciem humoru występ 
w "Love and Death in Long Island" /1996/ Ri- 
charda Kwietniowskiego łączy w sobie to, z czego 
zawsze słynął Hurt. Wyrafinowanie i pewną bez- 
bronność postaci, którą gra, z czymś nowym — 
melancholijnym, ale bardzo wyrazistym poczu- 
ciem humoru. 

TOMASZ JOPKIEWICZ 
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odziennie od 6 do 10 rano charaktery- 

styczny niski głos Sterna pojawia się 

w nowojorskiej stacjj WXRK zwanej 

K - Rock. Przeciętnie słucha go 

dziennie ok. 18 milionów osób. Stern 

roztrząsa publicznie problemy związane 

z masturbacją (przeważnie własną), atakuje emi- 

grantów (mogliby się nauczyć angielskiego, jeśli 

tu przyjeżdżają), rozważa kwestię aborcji — jest 

za — atakuje polityków (wszyscy to gnojki i szu- 

mowiny), kpi z hollywoodzkich gwiazd. Nigdy 
nie ma pewności czy drwi, czy mówi serio. 

Stern ma dziś 43 lata. Przez jednych nazywa- 
ny jest szmirusem i antychrystem, inni uważają 
go za Lenny'ego Bruce'a naszych czasów. Skrót 
jego zadziwiających występów przedstawiają 
także bardzo popularne programy telewizyjne. 
Ten prawie dwumetrowy długowłosy facet szy- 
dzi zarówno z republikanów, jak i z wyznaw- 
ców political correctness. Posługuje się rynsz- 
tokowym językiem, potrafi też bez mrugnięcia 
okiem powiedzieć: "czarnuch”. Podobno jego 
zażarci przeciwnicy słuchają go częściej niż 
wielbiciele. Stern ogrywa własne kompleksy, 
ale tak naprawdę nie do końca wiadomo, czy 
ich po trosze nie wymyśla. 

Radiową pasję być może odziedziczył po swo- 
im ojcu, inżynierze dźwięku w jednej ze stacji 
nadawczych na Manhattanie. Siedź cicho Stern, 
ty debilu — to podobno było sztandarowe powie- 
dzonko ojca. Howard nie miał jeszcze 10 lat, gdy 
zaczął nagrywać w domu własne audycje radio- 
we (mówiłem najplugawsze rzeczy, które właśnie 
przychodziły mi do głowy). Kiedyś zadzwonił do 
apteki, pytając: Macie LSD? Stern mieszkał 
w dzielnicy Roosevelt pod Nowym Jorkiem, któ- 
ra z *białej” właśnie stawała się czarna”. Czar- 
noskórzy koledzy nie lubili *białasa”. Po prze- 
prowadzce w nowej szkole doznawał z kolei 
upokorzeń ze strony kolegów-antysemitów. 

Podczas studiów w bostońskiej The School 
of Communications prowadził samodzielne au- 
dycje radiowe i podobno ciągle bez skutku usi- 
łował podrywać dziewczyny. Aż spotkał swą 
żonę, Alison, która urodziła mu z czasem trzy 
córki i wiernie towarzyszyła podczas kilkulet- 
niej wędrówki po USA. W żadnej bowiem stacji 
radiowej nie chcieli na dłużej obscenicznego 
skandalisty. Pierwsze sukcesy Stern odniósł 
w Waszyngtonie, prowadząc kontrowersyjne 
audycje z udziałem sprzeczających się gejów 
i wrogo do nich nastawionych konserwatystów. 
Sternem zainteresował się wtedy oddział potęż- 
nego NBC z Nowego Jorku. Ale Stern nie dał 
się "oszlifować” i znowu został wyrzucony. 
Wreszcie wylądował we wspomnianej stacji 
K-Rock, gdzie w ciągu kilku lat zdobył zawrot- 
ną popularność. Rocznie zarabia ponad 12 mi- 
lionów, jego telewizyjny show trafia do 40 mi- 
lionów domów. 

Stern wydał dwie książki — powieści autobio- 
graficzne — gdzie prawdy nie sposób oddzielić 
od zmyślenia: "Private Parts” (1994) i *Miss 
America (1996). 

Pierwsza z książek została zekranizowana 
właśnie jako "Części intymne” przez Betty 
Thomas, chociaż na planie tak naprawdę ostat- 
nie słowo miał Stern, grający samego siebie 
w tej częściowo wyimaginowanej autobiogra- 
fii. Stern, współproducent filmu, uważa się za 
wielbiciela i entuzjastę kina. Ważną filmową 
inicjacją była dla niego "Barbarella", którą ja- 
ko dziecko przez przypadek obejrzał w towa- 
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rzystwie zasadniczego ojca. 
I wtedy zachwycił się Jane 
Fondą. Potem obejrzał dzie- 
siątki filmów porno, lubił 
zwłaszcza kultowe soft-por- 
no Russa Meyera, wielbiciela 
wielkich biustów. Lubi Jima 
Carreya (to komediowy ge- 
niusz), ma wątpliwości czy 
Bruce Willis jest rzeczywi- 
Ście zabawny, a płacenie 
gwiazdorskich stawek Wiillia- 
mowi Baldwinowi uważa za 
śmieszne. Erotykę w stylu 
*Showgirls” i "Stripteasu" 
uważa za g...o, które nawet 
niezamierzenie nie jest za- 
bawne. A *hollywoodzki Ba- 
bilon”, gdzie żony zmienia 
się jak rękawiczki, ocenia ja- 
ko *żenujący”. 

O *Częściach intymnych” 
mówił: To połączenie "Roc- 
ky'ego” i "Ojca chrzestne- 
go”, pełne seksu i patosu 
i jeszcze raz seksu. Chciał- 
bym, żeby mój film był zrozu- 
miały wszędzie. To nie miała 
być głupawa komedia w stylu 
"Saturday Night Live”. 

Z pewnością wielką rolę 
w filmie, jak i w codziennej 
pracy Sterna, odgrywa muzy- 
ka. Soundtrack *Private 
Parts” odniósł wielki sukces. 
Stern prezentuje tu niezwy- 
kłych gości, z którymi cza- 
sem podśpiewuje. Występuje 
tu ze Sternem Rob Zombie 
z zespołu "White Zombie” 
(*Great American Nightma- 
re”), Porno For Pyros (*Hard 
Charger”) Dave Navarro 
i Therry Farrel, czyli prak- 
tycznie dawny kultowy ze- 
spół Jane's Addiction ("I Ma- 
ke My Own Rules”), skanda- 
lizujący zespół posługujący 
się sadomasochistycznym 
sztafażem — Marilyn Manson 
("The Suck For Your Solu- 
tion”). Wykorzystano także 
znane utwory Van Halen, Te- 
da Nugenta, Deep Purple, 
ACIDC. Irwl 
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ozornie raj na ziemi. Fabryka filmowych snów. 
Miasto wielkich szans, w którym można zrobić 
błyskawiczną karierę i spotkać najpiękniejsze 
kobiety. Ale pod warstwą blichtru kryją się zepsu- 
cie, korupcja i zbrodnia. To świat, w którym nawet stróże 
prawa nie są ludźmi bez skazy. Taki obraz Los Angeles 
'można znaleźć w czarnych powieściach kryminalnych Ray- 
monda Chandlera i jego naśladowców, w tym Rossa Mac- 
Donalda. Podobnie sportretował Los Angeles James Ellroy 
[rocznik 1948/ w książkowym cyklu "L.A. Quartet", na który 
złożyły się "The Black Dahlia”, "The Big Nowhere”, "L.A. 
Confidential” i "White Jazz”. 

Reżyserowi Curtisowi Hansonowi /Opiekunka, Dzika rze- 
ka/ zamarzył się czarny film według jednej z powieści Ell- 
roya. Wybór padł na "L.A. Confidential". Do pisania scena- 
riusza zaprosił Briana Helgelanda, współscenarzystę *Za- 
bójców” Richarda Donnera i "The Postman”, najnowszego 
filmu Kevina Costnera. Przeniesienie tej epickiej, wielowąt- 
kowej, przypominającej labirynt powieści było dla nas wy- 
zwaniem. Chodziło nie tylko o dopasowanie intrygi do wy- 
mogów filmowej narracji, ale także o zachowanie specyficz- 
nego stylu Ellroya w charakteryzowaniu postaci i miasta — 
wspomina prace nad scenariuszem Hanson. 

Jak na prawdziwy czarny kryminał przystało w "Tajemni- 
cach Los Angeles” nie ma bohaterów bez skazy. Ed Exley 
/Guy Pearce/ jest inteligentny i ambitny. Chce zrobić karie- 
rę w szeregach policji, a dążąc do celu nie zawaha się do- 
nieść na innego policjanta i strzelić przeciwnikowi w plecy. 
Bud White /Russell Crowe/, doświadczony policyjny detek- 
tyw, nienawidzi "damskich bokserów”. Jednak w chwili 
gniewu sam uderzy kobietę, i to tak, że na jej twarzy pozo- 
staną ślady. Jack Vincennes /Kevin Spacey/, największy 
elegant wśród policjantów, dorabia sobie jako konsultant 
telewizyjnych programów mających kształtować wizerunek 
policji z Los Angeles jako najlepszej w świecie. Vincennes 
dba o własną reklamę. Sprzedaje informacje Sidowi Hud- 
geonsowi /Danny De Vito/, wydawcy plugawego pisemka 
plotkarskiego "Hush-Hush”. W zamian Hudgeons opisuje 
spektakularne akcje i aresztowania dokonywane przez de- 
tektywa. 

Akcja "Tajemnic Los Angeles" rozgrywa się w 1953 roku. 
W jednym z barów dochodzi do strzelaniny. Ginie w niej kil- 
ka osób, w tym policjant, którego zmuszono do przejścia 
na wcześniejszą emeryturę za skatowanie aresztowanego. 
Sledztwo, zarządzone przez kpt. Dudleya Smitha /James 
Cromwell/, doprowadza do ujęcia trzech Murzynów, ale do- 
wody ich winy wydają się być mocno naciągane. Docho- 
dzenie kontynuują więc — niezależnie od siebie — Exley, Vin- 
cennes i White. Trop prowadzi do luksusowego domu pu- 
blicznego z prostytutkami ucharakteryzowanymi na gwiaz- 
dy filmowe. W jednej z nich, Lynn Bracken /Kim Basinger/ — 
kopii Veroniki Lake, zakochuje się White. Kobieta podoba 
się także Exleyowi. Tymczasem Vincennes odkrywa, że 
w strzelaninę w barze zamieszany jest ktoś na tyle wpływo- 
wy, by móc powstrzymać policyjne śledztwo. Sprawa gma- 
twa się coraz bardziej, kilka wątków przeplata się ze sobą, 
aż dochodzi do widowiskowej kulminacji, którą będzie 
Oczywiście wielka strzelanina. 

Realizacja "Tajemnic Los Angeles” była wyzwaniem tak- 
że dla autorki scenografii, Jeannie Oppewall /Wielki luz, Co 
się wydarzyło w Madison County/. Los Angeles lat 50. pra- 
wie już nie istnieje, miasto zmienia swój wygląd z roku na 
rok, a scenariusz przewidywał aż 60 różnych lokalizacji. Dla 
potrzeb "L.A. Confidential" odtworzono dawny wygląd 
*Mocambo Room” i "Formosa Cafe” na Santa Monica Bou- 
levard. Wybudowano od podstaw "Victory Motel". Szukając 
najlepszego operatora, Curtis Hanson zaprosił do wspól- 
pracy Dantego Spinotti /Ostatni Mohikanin, Gorączka, Le- 
genda o świętym pijaku/. Jeśli chodzi o operowanie świa- 
tłem, Dante nie ma sobie równych. Wiedziałem, że używając 
barwnej taśmy nakręci prawdziwie czarny film — uzasadniał 
swój wybór Hanson. 
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Europejska premiera 
"Tajemnic Los Angeles” 
odbyła się na tegorocznym 
festiwalu w Cannes. 

Z tej okazji z dziennikarzami 
spotkali się reżyser 

Curtis Hanson, autor powieści 
James Ellroy oraz odtwórcy 
głównych ról. 


— Dlaczego w głównych rolach — policjan- 
tów z Los Angeles — obsadził pan aktorów 
z Australii? 

Curtis Hanson: — Kiedy widz poznaje głów- 
nych bohaterów "Tajemnic Los Angeles”, żaden 
z nich nie budzi sympatii. Jednak wraz z rozwo- 
jem akcji nastawienie widza powinno się zmie- 
niać. Chodziło więc o to, żeby w głównych ro- 
lach obsadzić aktorów mało znanych, którzy nie 
ciągnęliby za sobą bagażu swoich poprzednich 
ekranowych wcieleń. Dlatego do ról rdzennych 
mieszkańców Los Angeles zaangażowałem 
dwóch Australijczyków. 

— Jak przygotowywał się pan do roli? 

Russell Crowe: — Starałem się przede wszyst- 
kim wzorować na postaciach granych niegdyś 
przez Roberta Mitchuma i Sterlinga Haydena. 
Pomocne okazało się zwłaszcza *Zabójstwo” 
Stanleya Kubricka. 

- Panie Spacey, nosi pan w *Tajemnicach 
Los Angeles” bardzo wyszukane stroje: ele- 
ganckie garnitury, koszule z monogramem. 
Czy to był pański pomysł? 

Kevin Spacey: — Kostiumy są dziełem przede 
wszystkim Ruth Myers, naszej genialnej projek- 
tantki, która ma znakomite wyczucie, wręcz 
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siódmy zmysł, jeśli chodzi o kompletowanie 
strojów. Cechuje ją np. niezwykła dbałość o naj- 
drobniejsze nawet szczegóły. Oczywiście zgła- 
szałem jej swoje sugestie i mieliśmy z Ruth nie- 
zły ubaw wybierając kostiumy dla mojego boha- 
tera. Kostium — tak jak charakteryzacja — pomaga 
wejść w rolę. Dlatego tak ważne było wymyśle- 
nie dla Jacka Vincennesa odpowiedniego stroju, 
znalezienie właściwego stylu. Dobry kostium po- 
zwala aktorowi pójść na całość. Ja np. dzięki 
strojom zaprojektowanym przez Ruth czułem się 
jak Dean Martin. 

— O ile Jack Vincennes jest elegantem, o ty- 
le pański bohater ubiera się raczej dziwnie. 

Guy Pearce: — To w *Priscilli” nosiłem dzi- 
waczne stroje! W "Tajemnicach Los Angeles” 
ubieram się całkiem zwyczajnie. Zgadzam się 
natomiast z Kevinem, że kostiumy zaprojekto- 
wane przez Ruth Myers ułatwiły nam wejście 
w nasze role. Stworzyły odpowiedni klimat, styl 
naszego filmu. Pozwoliły zaznaczyć różne cha- 
raktery głównych postaci. 

- Wygląda pani jak prawdziwa Veronica 
Lake. Czy trudno było to osiągnąć? 

Kim Basinger: — Wcale nie. Zawsze byłam 
wielbicielką Veroniki Lake, choć znałam ją tyl- 
ko z *Ożeniłem się z czarownicą” i "This Gun 
for Hire”. Szykując się do roli, sporo o niej 
czytałam, starałam się też poznać inne jej role. 
Zapożyczyłam od niej sposób poruszania się 
i mówienia. Pomogły mi też kostiumy, które są 
wiernymi kopiami strojów, które nosiła Vero- 
nica Lake. 

— Veronica Lake należała do tzw. star syste- 
mu. Co pani sądzi o dawnym Hollywood? 

— Tęsknię za tamtym okresem. Chciałabym 
wtedy żyć. Aktor był bowiem chroniony przez 
swoją wytwórnię, miał swój image. Ja zaś często 


Guy Pearce 
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czuję się zagubiona, zdezorientowana. Nie potra- 
fię odnaleźć się we współczesnym Hollywood. 

— Jack Vincennes jest sympatyczny, pozy- 
tywny, a to raczej rzadko się panu zdarza... 

Kevin Spacey: — Przecież dopiero się poznali- 
śmy! 

— Mówię o pańskich rolach. 

— Jednym z powodów, dla których przyjąłem 
rolę w "Tajemnicach Los Angeles” był fakt, że 
w ciągu kilku ostatnich lat grałem głównie czar- 
ne charaktery, postaci bardzo mroczne. Było to 
doświadczenie interesujące, ale jednocześnie mę- 
czące. Szukałem więc roli, która dałaby mi moż- 
liwość zmiany repertuaru. Chciałem zagrać ko- 
goś wrażliwego, budzącego sympatię. A taki 
właśnie jest Jack, choć i on ma oczywiście wady. 

— Pańska powieść nawiązuje do klasyki 
czarnej powieści kryminalnej. Dlaczego? 

James Ellroy: — Chciałem po prostu, żeby po- 
wieść kryminalna powróciła wreszcie do swoich 
cholernych korzeni. Odrodziła się, ale według 
mojej wizji. Chciałem stworzyć najmroczniejszą, 
najbardziej obrzydliwą, ale i najlepszą powieść 
kryminalną wszech czasów. Powieść osadzoną 
w moim rodzinnym mieście w latach 50., kiedy to 
ja sam byłem jeszcze smarkaczem. W 1953 roku, 
kiedy rozgrywa się akcja "L.A. Confidential”, 
miałem dopiero pięć lat i niewiele kapowałem. 
Jednak już kilka lat później zacząłem dostrzegać 
i rozumieć wiele z tego, co się wokół mnie działo. 
W 1958 roku, kiedy miałem dziesięć lat, moja 
matka została zamordowana, a mordercy nigdy 
nie schwytano. Wtedy to też zacząłem się intere- 
sować policjantami i tropionymi przez nich prze- 
stępcami. To zainteresowanie zbrodniami lat 50. 
przetrwało we mnie do dziś. 

W konferencji uczestniczyła 
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Kiedy pisałem scenariusz, myślałem o uczuciu, 
którego doznał kiedyś chyba każdy: uczuciu dła- 
wiącego niepokoju, gdy znajdziemy się w zupełnie 
nieznanym miejscu, z dala od cywilizacji, od pra- 
wa i policji, które mogą chronić przed przemocą 
— mówił scenarzysta i reżyser, Jonathan Mostow. 
Mostow ma na swym koncie dobrze przyjęty tele- 
wizyjny thriller *Lot Czarnego Anioła” /Flight of 
Black Angel, 1991/ z Peterem Straussem i Willia- 
mem Learym, o pewnym szalonym pilocie bom- 
bowca, który zamierza zniszczyć "siedlisko grze- 
chu”, Las Vegas, za pomocą broni nuklearnej. 
Ostatnio pracował nad scenariuszem thrillera 
"The Game” Davida Finchera, który został jed- 
nak poddany licznym przeróbkom. Był także 
współproducentem tego filmu. "Incydent" to jego 
kinowy debiut. 

Właśnie *Lot...” obejrzał — całkiem ponoć 
przypadkowo — legendarny producent Dino De 
Laurentiis /'Biblia”, "Wojna i pokój”, "Blue 
Velvet"/ i zaproponował Mostowowi współpra- 
cę, zapewniając mu dużą samodzielność przy 
pewnych ograniczeniach finansowych. Lauren- 
tiis i Mostow zgadzali się, że rolę Jeffa musi za- 
grać ktoś będący jednocześnie wzorem hero- 
izmu i "całkiem zwyczajnym facetem”. Mostow 
zaproponował kandydaturę Kurta Russella, pa- 
miętając jego rolę w *Obsesji namiętności” 
11992/ Jonathana Kaplana. Russellowi pomysł 
ię spodobał i po tygodniu namysłu wyraził zgo- 
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Gdzieś na autostradzie między Bostonem 
a San Diego znika żona Jelfa Taylora. 


Jednak ludzie nie dowierzają Jeffowi, 
biorą go za ofiarę wielkich przestrzeni 


i zabójczego słońca. 


dę na udział w filmie. Aktor podkreślał, że jego 
uznanie wzbudziła absolutna wiarygodność 
wszelkich działań bohatera, który nie jest super- 
herosem. Kathleen Quinlan uznała natomiast, że 
to przyjemność grać Amy bohaterkę nie tylko 
silną, ale i inteligentną. Trzecią ważną postacią 
jest Red, usłużny, a jak się w końcu okazuje zło- 
wrogi kierowca wielkiej ciężarówki. Gra go ce- 
niony drugoplanowy aktor charakterystyczny 
J.T. Walsh /”Sling Blade”, *Nixon”, *Hoffa" 
i wiele innych/. Moim zdaniem kluczem do tej 
postaci jest samotność Reda, przemierzającego 
ciężarówką wielkie przestrzenie. Czuje się on sa- 
motny i zarazem bezkarny. 

Konstrukcja opowieści według Mostowa przy- 
pomina nieco western. Mostow mówił: Opowia- 
dam swą historię jakby w stylistyce tego gatunku, 
ponieważ jest to rzecz o ludziach żyjących na 
swoistym pograniczu, na krawędzi społeczeństwa, 
gdzie wszystkie zasady są lekceważone. Kurt Rus- 
sell gra kogoś takiego jak w westernach, przyby- 


sza z cywilizowanego Wschodu, który styka się 
z zupełnie innym światem. 

Większość zdjęć zrealizowano w okolicach 
Moab w Utah, gdzie w ciągu ostatnich 40 lat na- 
kręcono ponad 400 filmów. Wielką wagę przy- 
wiązywano do plenerów, z których każdy miał 
mieć swój niepowtarzalny i niepokojący charak- 
ter, jak mówił Di Laurentiis. Mostow podkreślał, 
że drugą ważną tradycją, do której się odwoływał, 
było kino drogi. Zależało mu też, by styl operator- 
ski odznaczał się wspaniałą prostotą najlepszych 
filmów z lat 70. Dlatego wybrał na operatora Bry- 
tyjczyka Douga Milsona, który również lubi tamto 
kino. Milson pracował m.in. ze Stanleyem Kubric- 
kiem /”Full Metal Jacket”/ i Kevinem Reynold- 
sem /”Bestia wojny”, "Robin Hood — książę zło- 
dziei”/, a także przy doskonale przyjętych seria- 
lach /”Na południe od Brazos”, "Dziewczęta 
2 prerii”/ i filmach telewizyjnych /"The Old Cu- 
riosity Shop” wg Charlesa Dickensa/. 
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wciąż czeka 
na swą życiową 
"mocną rolę 


Kathleen Quinlan /ur. 19 listopada 1954, Pa- 
sadena/ zdobyła spory rozgłos pod koniec lat 70. 
Oczekiwano od niej ról złożonych psychologicz- 
nie, chwalono wyciszony styl gry, harmonizują- 
cy z subtelną urodą. Ale okazało się, że rola 
w *Nigdy nie obiecywałam ci różanego ogrodu” 
[l Never Promised You a Rose Garden, 1977/ 
Anthony'ego Page'a, gdzie zagrała dzielnie wal- 
czącą z chorobą młodą schizofreniczkę, pozosta- 
ła na długo jej największym dokonaniem. 

Quinlan została aktorką trochę z przypadku. 
Wahała się pomiędzy karierą sportową /miała 
szansę startować na olimpiadzie/ a teatrem. 
W pobliżu jej domu George Lucas realizował 
słynne *American Graffiti” /1973/ i zapropono- 
wał Kathleen małą rolę. Przyjęła ją i w ten spo- 
sób rozpoczęła karierę filmową. Przedtem za- 
grała tylko epizod w filmie *One is the Lonely 
Number” Mela Stuarta /1972/ i nie wiązała wie- 
le nadziei z filmem. W 1974 roku zaczęła wy- 
stępy w telewizji i właśnie wtedy utrwalił się jej 


ekranowy wizerunek, który tak utrudnił rozwój 
jej talentu — wizerunek osoby biernej i emocjo- 
nalnie powikłanej wewnętrznie. Często była też 
tylko tłem dla popisów innych, jak w ujmują- 
cym filmie "Lifeguard" /1976/ Daniela Petrie, 
gdzie sympatyczny Sam Elliott usiłował zmie- 
nić swe życie po powrocie ze zjazdu absolwen- 
tów swej dawnej szkoły. W *Porcie lotniczym 
1977” /1977/ Jerry Jamesona Quinlan także nie 
wyszła poza sentymentalne stereotypy. A *The 
Promise” /1978/ Gilberta Catesa wręcz wyśmia- 
no. Quinlan wystąpiła tu 
w roli dziewczyny, która 
ulega wypadkowi samocho- 
dowemu i poddaje się opera- 
cji plastycznej. Tu ujawniły 
się wszelkie wady aktorstwa 
Quinlan — skłonność do de- 
koracyjności i, jak pisano, 
niby-uduchowionego cier- 
piętnictwa. 

Lecz przecież Quinlan 
niejednokrotnie udowadnia- 
ła, że stać ją na więcej. 
W *Hanky Panky” /1982/ 
Sidneya Poitier z Gene Wil- 
derem zaskoczyła wyczu- 
ciem komediowej konwencji 
i wigorem. A w *Independence Day” /1983/ 
Roberta Mandela stworzyła jedną ze swych naj- 
lepszych ról — kobiety, która dusi się w mało- 
miasteczkowej atmosferze, ale gdy już podej- 
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muje decyzję o wyjeździe, wdaje się w romans 
z mechanikiem samochodowym /David Keith/. 
Quinlan stworzyła tu przekonywający obraz 
rozterek i wahań bohaterki, unikając łatwych 
efektów. 

W jej dorobku dominują jednak na ogół — nie 
da się tego ukryć — role stereotypowe, grane po- 
prawnie, acz nie zapadające w pamięć. W tele- 
filmie *Children of the Night” /1985/ Roberta 
Markovitza Quinlan zagrała zatroskaną losem 
młodych prostytutek panią socjolog; w *Sygna- 
le ostrzegawczym” /1985/ 
Hala Barwooda — dzielną 
strażniczkę tajnego ośrodka 
badawczego, który ulega ka- 
tastrofie, a zarazem wzorową 
żonę miejscowego szeryfa 
/Sam Waterston/. Kwinte- 
sencją jej stylu, w którym 
bierność zagrożonej szla- 
chetności sąsiaduje z naiw- 
nością, był występ w thrille- 
rze "Blackout" /1985/ Do- 
uglasa Hi-ckoxa, gdzie grana 
przez nią bohaterka usiłowa- 
ła stawić czoło mężowi--psy- 
chopacie /Keith Carradine/. 
Większe sukcesy odnosiła 
Quinlan w teatrze. Zebrała dobre recenzje za 
występy w "Les Dangereuses”, "Taken in Ma- 
riage” i 'Uncommon Women and Others”. 

Lata 90. przyniosły jednak serię występów 
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Cicha dziewczyna, dobra żona 


Quinlan w znaczących filmach kinowych. Ak- 
torka udowodniła, że najlepsza jest wtedy, gdy 
stara się przezwyciężyć swe aktorskie nawyki. 
W *The Doors” /1990/ Olivera Stone'a zagrała 
postać o wiele mocniej zarysowaną niż to 
przedtem bywało. Patricia Kenneally, która 
miała romans z Morrisonem, była dziennikarką 
i podawała się za... czarownicę, została sportre- 
towana przez Quinlan jako niejednoznaczna 
osobowość — jako postać pretensjonalna i ego- 
istyczna, a jednocześnie przenikliwa, a nawet 
na swój sposób patetyczna w swej wierności 
pogrążającemu się w samozniszczeniu Morriso- 
nowi. Quinlan tym razem /wpływ Stone'a/ nie 
bała się mocniejszych środków ekspresji. I wy- 
grała. W *Apollo 13” /1995/ Rona Howarda 
wystąpiła natomiast jako żona dzielnego ko- 
smonauty granego przez Toma Hanksa. Rola ta 
jest przesycona tak potężną porcją słodyczy, że 
trudno tu mówić właściwie o jakiejkolwiek psy- 
chołogicznej prawdzie. To raczej symbol Ideal- 
nej Amerykańskiej Żony. Lecz ta rola przynio- 
sła jej nominacje do Złotego Globa i do Oscara 
za rolę drugoplanową. Zmianą emploi zasko- 
czyła w thrillerze *W majestacie prawa” /1994/ 
Heywooda Goulda, gdzie zagrała twardą zabój- 
czynię na zlecenie. 

*Ukryty wymiar”, "Incydent" i produkcja 
niezależna *Lawn Dogs” przynoszą kolejne du- 
że role Quinlan. Czy zdąży jeszcze udowodnić, 
że nie jest tylko aktorką "dla dekoracji” — do- 
brze współgrającą z tłem i pozostającą zbyt czę- 
sto w cieniu innych, zwłaszcza męskich bohate- 
rów? Zobaczymy. 

RAFAŁ WILKUSZ 
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SPAWN 


óry potrafi zabijać każdą częścią ciał 


pawn został powołany do życia przez ko- 
miksowego rysownika i autora tekstów 
Todda McFarlane'a, który uprzednio praco- 
wał przy serii "Spider — Man”. *Spawn” po- 
wstał w 1992 roku w firmie Image Comics 
— udało mu się przełamać na rynku domina- 
cję komiksów o superbohaterach ze "stajni" 
Marvel DC /'Batman"”, *Superman"/. Suk- 
ces "Spawna” był owocem nowej taktyki 
handlowej. McFarlane od razu bowiem za- 
łożył, że główne zyski będzie czerpał z seriali 
animowanych i fabularnych /już powstają/, pamią- 
tek, maskotek oraz cyklu filmów kinowych. Ma on 
zresztą nadzieję, że Spawn może także i w filmie 
spotka się z innymi superherosami /w komiksie już 
dwa razy zetknął się z Batmanemy. 
Firma McFarlane'a miała wydatny udział 
w produkcji filmu, a on sam podejmował na pla- 
nie ostateczne decyzje. Jednak aż przez dwa lata 
musiał przekonywać głównych producentów 
z New Line Cinema do swego pomysłu. W końcu 
dostał zielone światło i zadowalający go budżet. 
Scenariusz oparto na pierwszych częściach ko- 
miksu. Szefowie New Line zażądali filmu z wy- 
raźnym początkiem i końcem, co bardzo zmieniło 
charakter oryginału. W komiksie mianowicie 
Spawn wciąż na nowo w ułamkach retrospekcji 
powraca do przeszłości i odkrywa stopniowo wła- 
sną tożsamość. Scenarzystą został Alan McEllroy 
uznawany za "nadzieję horroru” /ma na swoim 
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koncie scenariusz "Halloween 4: The Return of 
Michael Myers”/. Lecz z pewnością największą 
rolę we współtworzeniu filmu odegrała słynna fir- 
ma specjalizująca się w efektach specjalnych — In- 
dustrial Light and Magic. Zresztą jeden z jej pra- 
cowników, Mark Dippć, został reżyserem filmu. 
Dippć specjalizował się przede wszystkim w ani- 
macji komputerowej. Z ILM jest związany od 
1988 roku, rozpoczął tam pracę, gdy był jeszcze 
studentem. Szczególnie duże zasługi położył przy 
realizacji "Otchłani", "Terminatora II", *Polowa- 
nia na Czerwony Październik” i "Jurassic Park”. 
Zajmował się realizacją reklamówek, ma także na 
swoim koncie nominowany do nagrody Grammy 
videoclip "Dis Is Da Drum” Herbie Hancocka. 

W postać Spawna wcielił się debiutant Michael 
Jal White. Jego głównego przeciwnika, demonicz- 
nego Clowna, gra znany aktor charakterystyczny 
i komediowy John Leguizamo /”Życie Carlita”, 
"Krytyczna decyzja”, "Ślicznotki”/. Zdradzieckim 
szefem agencji rządowej A—6, dla której pracował 
Simmons-Spawn, Jonathanem Wynnem jest Mar- 
tin Sheen /”Wall Street”, Czas Apokalipsy”, 
"Amerykański prezydent”/. Tajemniczego Coglio- 
stro, liczącego ponad 500 lat, zagrał wyśmienity 
brytyjski aktor szekspirowski, Nicol Williamson 
/'Powrót Robin Hooda”, "Czarna wdowa”, "The 
Advocate”/. Kochanka Wynna ma kuszące ciało 
Melindy Clarke /serial "Days of Our Lives”, *Cri- 
ic”, "Nieugięci”/, a niezłomną żonę Spawna, 
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wierną i dzielną Wandę, która będzie wystawiona 
na niejedną ciężką próbę, gra Theresa Randle 
f'Dziewczyna numer 6”/. 

Niezwykle starannie, licząc na sukces handlo- 
wy, przygotowano ścieżkę dźwiękową filmu. Wy- 
dała ją wytwórnia Epic. W 1993 roku właśnie tam 
narodził się pomysł, by na płycie ilustrującej film 
*Sądna noc” /The Judgement Night/ Stephena 
Hopkinsa spotkali się słynni wykonawcy ciężkiego 
rocka i rapu. Tym razem klucz doboru był inny. 
Z wykonawcami rockowymi spotkali się przedsta- 
wiciele szeroko pojętej muzyki elektronicznej i ta- 
necznej, tej bardziej komercyjnej i tej uznawanej 
za eksperymentującą. Tak więc gitarzysta Mettali- 
ki, Kirk Hammet towarzyszy grupie Orbital /”Sa- 
tan”/, sama Metallica doczekała się zaskakującej 
wersji swego klasycznego już utworu *For Whom 
Bell Tolls” w przeróbce D.J. Spooky. Legendarny 
wykonawca sceny niezależnej, Henry Rollins, 
współpracuje tu z Goldiem, gwiazdą nurtu dance 
[f'T4-Strain"/, a wraz z zespołem o szokującym, 
perwersyjnym image'u, Marilyn Manson, śpiewa 
wcielenie niewinności — pastelowa wokalistka gru- 
py Sneaker Pimps — Kelly Dayton /'Long Hard 
Road Out of Hell”/. Wystąpili tu także m.in. super- 
gwiazda sceny techno Prodigy wspólnie z Tony 
Morello /”One Man Army”/, klasycy metalu Slay- 
er wraz z Atari Teenage Riot /”"No Remorse/ 
I Wanna Die”/. Natomiast utwór tytułowy wyko- 
nują do spółki grupy Silverchair i Vitro. Irw/ 
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Fot. Best Film ? 


Adek Drabiński wkrótce po ukończeniu szkoły filmowej w Łodzi wyjechał 
do Nowego Jorku. Pobyt tam początkowo nie okazał się dla reżysera zbyt 
szczęśliwy, bo przez kilka lat realizował jedynie drobne filmy reklamowe i do- 
kumentalne. Wszystko zmieniło się, kiedy spotkał twórcę sukcesu braci Co- 
hen — producenta Bena Barenholtza. Barenholtz dał Drabińskiemu pieniądze 
na realizację *Szulera” — filmu kostiumowego, którego akcja dzieje się 
w osiemnastowiecznej libertyńskiej Europie. *Szuler" przyniósł reżyserowi 
nagrodę za najlepszy debiut na Festiwalu Filmowym w Gdyni w 1992 r. 
i Srebrne Grono w Łagowie w 1993 r. Po pięciu latach milczenia Adek Dra- 
biński nakręcił swój drugi film fabularny, który właśnie wchodzi na ekrany 
naszych kin. 

"Pułapka" jest historią Maćka /Marek Kondrat/, niegdyś świetnie zapowia- 
dającego się aktora młodego pokolenia, który wyemigrował do Ameryki. Po 
latach spędzonych w Stanach Maciek /teraz już Micky/ wraca do kraju. Przez 
ten czas kraj zmienił się jednak nie do poznania i Maciek ma problemy z od- 
nalezieniem się w zupełnie obcej rzeczywistości. Dawni kumple to teraz bar- 
dzo zajęci biznesmeni, a spotykane przez niego kobiety nie mają ochoty na 
wysłuchiwanie zwierzeń emigranta. W tej sytuacji Maciek zaczyna coraz czę- 
ściej zaglądać do kieliszka wypełnionego Johnnie Walkerem. Niespodziewa- 
nie dostaje dziwną propozycję, która pozwoli mu opuścić Warszawę i zapo- 
mnieć o kłopotach — ma pilnować opuszczonej szopy stojącej na nadmorskich 
wydmach i czekać na jakąś tajemniczą wiadomość. Pewnego dnia spotyka 
mieszkającą w pobliżu piękną blondynkę /Joanna Benda/, a kilka dni później 
znajduje porzucony na plaży elegancki garnitur — wraz z nim wypchany pie- 
niędzmi portfel... Z czasem Maciek odkrywa, że został wplątany w skompli- 
kowaną grę, w której jest tylko nic nie znaczącym pionkiem. 

Obok wymienionych aktorów w filmie występują m.in.: Bogusław Linda, 
Zbigniew Zamachowski, Dorota Pomykała i... Anita Lipnicka. Muzykę do *Pu- 
łapki” napisał Janusz Stokłosa /niezapomniany keyboardzista ze *Sztosu”/. 
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est rok 2047. Właśnie odebrano sygnał z "Event Hori- 
zon”, statku kosmicznego, który siedem lat wcześniej 
zaginął bez wieści w okolicach Neptuna. Z misją ra- 
tunkową zostaje wysłana załoga dowodzona przez 
kpt. Millera /Laurence Fishburne/. Dołącza do niej dr 
William Weir /Sam Neill/, który ujawnia pilnie dotąd 
strzeżone tajemnice — "Event Horizon" byt pierwszym 
statkiem kosmicznym, potrafiącym rozwinąć prędkość 
większą od prędkości światła, a wykorzystującym 
w tym celu zjawisko tzw. czarnej dziury. Zniknął bez 
śladu po uruchomieniu silnika grawitacyjnego. 

Ratownicy nie znajdują nikogo na pokładzie "Event Hori- 
zon'. Jednak biomonitory, siużące do wynajdywania 
oznak życia, dają dziwny odczyt. Nie wiadomo, co stało 
się z załogą statku. Pozostało po niej jedynie przerażające 
nagranie video oraz ostrzeżenie — "ratujcie się z piekła". 
Tymczasem Millera i jego ludzi zaczynają męczyć kosz- 
mary. Weira prześladuje wspomnienie samobójstwa jego 
żony, Millera dręczą myśli o żołnierzu, którego zostawił 
kiedyś na pewną śmierć. Wraz ze zmniejszaniem się zapa- 
su tlenu potęgują się halucynacje. Pod ich wpływem jeden 
z techników wychodzi na zewnątrz statku bez skafandra 
ochronnego. Inny członek załogi ginie potwornie okale- 
czony. 

To najprawdziwszy horror psychologiczny, nawiązujący 
do najlepszych tradycji gatunku. To "Egzorcysta" w kosmo- 
sie, zachwala "Ukryty wymiar" jego reżyser Paul Anderson. 
Być może w swoim entuzjazmie nieco przesadza, ale fak- 
tem jest, że "Ukryty wymiar" został już uznany za najbar- 
dziej przerażający horror tego roku. 

Anderson /Mortal Kombat/, wielki miłośnik kina grozy, 
od dawna marzył o nakręceniu prawdziwie przerażające- 
go widowiska science fiction. Odrzucił jednak możliwość 
wyreżyserowania "Alien: Resurrection" argumentując, że 
w ramach tej formuły nie da się już wymyślić nic nowego. 
Zainteresował go natomiast "Ukryty wymiar”. 

Autorem scenariusza jest debiutant, Philip Eisner, wiel- 
biciel twórczości Stanleya Kubricka. Skąd wziąt pomysł na 
"Ukryty wymiar"? Oglądając "2001: Odyseję kosmiczną" za 
każdym razem dochodzitem do wniosku, że najbardziej 
niesamowity jest w tym filmie statek kosmiczny. Pomyśla- 
tem więc, że powinien powstać horror o nawiedzonym do- 
mu... w kosmosie. Dawało to szansę straszenia publiczno- 
ści bez posługiwania się potworem z zamkiem błyskawicz- 
nym na brzuchu. 

Scenariusz Eisnera został poprawiony przez Andersona, 
który wolał pozostawić otwarte pytanie, co naprawdę wy- 
darzyło się na "Event Horizon". Każdy z widzów wyobrazi 
sobie co innego, a każda z interpretacji będzie równie uza- 
sadniona. Można np. traktować "Ukryty wymiar" jako 
ostrzeżenie: są pewne granice, których człowiekowi prze- 
kroczyć nie wolno. Ostateczne szlify nadał scenariuszowi 
Andrew Kavin Walker, scenarzysta "Siedem". 

Budżet "Ukrytego wymiaru" wynióst 50 mln dolarów. Au- 
torem zdjęć jest Adrian Biddle, który współpracował przy 
"Obcym — 8 pasażerze Nostromo" Ridleya Scotta, a jako 
operator zadebiutował "Obcymi — decydującym starciem" 
Jamesa Camerona. Anderson zażyczył sobie dekoracji 
w stylu "średniowieczne techno". Inspiracją dla niesamo- 
witych pomystów scenografa Josepha Bennetta byt na 
pewno "Obcy — 8 pasażer Nostromo". W "Ukrytym wymia- 
rze" odnaleźć można zapożyczenia także z innych klasy- 
ków kina grozy i science fiction: "Lifeforce" Toby'ego Ho- 
opera, "Wystannika piekiet" Clive'a Barkera, "Lśnienia" 
Stanleya Kubricka, a nawet "Solaris" Andrieja Tarkowskie- 
go. Budzące przerażenie efekty specjalne są dziełem Ri- 
charda Yuricha, który był już trzykrotnie nominowany do 
Oscara, a współpracował przy powstaniu "Łowcy robotów" 
Ridleya Scotta, "Bliskich spotkań trzeciego stopnia" Steve- 
na Spielberga i cyklu "Star Trek". Niesamowity klimat 
"Ukrytego wymiaru" tworzą także kompozycje Michaela 
Kamena i zespołu "Orbital". 
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Święta racja! Korzystająę. % - 
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"Ukrytego wymiaru” 

— proponujemy 

btyskawiczny przegląd filmów 

z dreszczykiem, których akcja 
rozgrywa się w kosmosie. 


Zakazana planeta 

reż. Fred McLeod Wilcox /1956/ 

Szekspirowska "Burza" w kosmosie. Uchodzi za 
Jeden z najinteligentniejszych filmów science 
fiction, była interpretowana w kategoriach psy- 
choanalizy. Załoga statku kosmicznego ma zba- 
dać skolonizowaną niegdyś planetę. Na miejscu 
okazuje się, że jej jedynymi mieszkańcami są 
starzec Morbius /Walter Pidgeon/ i jego córka. 
Pobyt na planecie nie jest bezpieczny — astro- 
nautów atakuje bestia. Potwór ten jest zmateria- 
lizowaną podświadomością Morbiusa, który boi 
się, że przybysze odbiorą mu córkę. 

it! The Terror 

from Beyond Space 

reż. Edward L. Cahn /1958/ 

Z, pierwszej ziemskiej wyprawy na Marsa prze- 
żywa tylko jeden mężczyzna. Zostaje oskarżony 
o wymordowanie swojej załogi. Prawdziwym 
zabójcą jest jednak monstrum z Marsa, które 
atakuje także drugą wyprawę. Film Cahna był 
z pewnością inspiracją dla "Obcego-8 pasażera 
Nostromo”. 

Płanieta bur 

reż. Pawieł Kłuszancew /1962/ 

Tytułowa planeta burz to Wenus, na którą zo- 
staje wysłana wyprawa badawcza. Ludzie mu- 
szą zmagać się nie tylko z własną słabością, 
ale także z mięsożernymi roślinami i olbrzy- 
mimi gadami. 

Terrore nello spazio 

reż. Mario Bava /1965/ 

Film znany miłośnikom gatunku pod angielskim 
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tytułem "Planet of the Vampires”. Statek ko- 
smiczny z Ziemi trafia na planetę zamieszkaną 
przez ginącą rasę istot pozbawionych ciał. Obcy 
chcą opanować ludzi i podbić Ziemię. 

Obcy - 8 pasażer 
Nostromo 

reż. Ridley Scott /1979/ 

Na pokład transportowca "Nostromo" dostaje 
się krwiożercza, zmieniająca formy istota. Po 
kolei zabija członków załogi statku. Obcego po- 
kona dopiero kobieta /Sigourney Weaver/, a ich 
starcie ma w sobie silnie zaakcentowane ele- 
menty erotyzmu. *Obcy — 8 pasażer Nostromo” 
— dziś już klasyk gatunku — doczekał się różnych 
interpretacji, odwołujących się m.in. do teorii 
Freuda, oraz trzech dalszych części. 

The Black Hole 

reż. Gary Nelson /1979/ 

Amerykańska ekspedycja, mająca zbadać "czar- 
ną dziurę”, kontra szaleniec. Ten film to jedna 
z najdroższych produkcji wytwórni Disneya. 
Wśród obsady Maximilian Schell, Anthony Per- 
kins i Ernest Borgnine. 

Saturn 3 

reż. Stanley Donen /1980/ 

Kolejny szaleniec w kosmosie — ubrany na czar- 
no Harvey Keitel terroryzuje dwuosobową stację 
badawczą. Krytycy złośliwie zastanawiali się, 
ile zapłacono Kirkowi Douglasowi za udział 
w tym bzdecie. Uznanie zdobyła jednak scena — 
wzorowana na podobnej sekwencji z *Obcego” 
— desperackiej ucieczki Farrah Fawcett po opu- 
stoszałej bazie. 


Lakazany. 
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Galaktyka terroru 
reż. B.D. Clark /1981/ 
Produkcja Rogera Cormana, wykorzystująca 
sukces *Obcego — 8 pasażera Nostromo” Ri- 
dleya Scotta. Podczas akcji ratunkowej załoga 
statku zostaje zaatakowana przez tajemnicze 
i wyjątkowo obrzydliwe monstra. 
Odległy ląd 
reż. Peter Hyams /1981/ 
*W samo południe” w kosmosie. Sean Connery 
jako dzielny szeryf walczący z korupcją i narko- 
tykowym gangiem. Akcja *Odległego lądu” zo- 
stała umiejscowiona w górniczej osadzie na 
księżycu Jupitera. 
Obcy - decydujące 
starcie ś 
reż. James Cameron /1986/ 
Kontynuacja wątków *Obcego — 8 pasażera No- 
stromo”. Ocalała z masakry Ripley /Sigourney 
Weaver/ zostaje wysłana z grupą komandosów 
na planetę opanowaną przez krwiożerczych Ob- 
cych. James Cameron postawił przede wszyst- 
kim na dynamiczne, krwawe kino akcji. 
Obcy 3 
reż. David Fincher /1992/ 
Najbardziej ponura część cyklu. Koszmaru Ri- 
pley ciąg dalszy. W drodze na Ziemię kobieta 
trafia na planetę będącą kolonią karną dla wyjąt- 
kowo zatwardziałych przestępców. Oczywiście 
trafia tam także jeden z Obcych. 
Ukryty wymiar 
reż. Paul Anderson /1997/ 
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Fabuła tego filmu oparta jest na zwariowanym 
pomyśle. Tak bardzo zwariowanym, że aż skła- 
niającym do złośliwych żartów. 

Oto jedna z możliwości. Czy wiecie, jak po- 
wstał scenariusz do filmu *Bez twarzy”? Dwaj 
aktorzy, Nicolas Cage i John Travolta, spotkali 
się przypadkowo i zaczęli rozmawiać o pewnym 
projekcie wytwórni Touchstone. 

- Słyszałeś? Mamy razem zagrać w filmie 
sensacyjnym. 

— Wiem. To będzie historia policjanta, który 
Ściga terrorystę. 

— Właśnie. Ja zagram terrorystę, a ty... 

— Ty zagrasz terrorystę? Nie, to ja zagram ter- 
rorystę. Ty możesz zagrać policjanta. 

— Ależ skąd. Ty będziesz doskonałym poli- 
cjantem, masz taką poczciwą gębę. A terrorysta 
musi być diaboliczny. 

— Uważasz się za człowieka diabolicznego? 
Nie chciałbym cię urazić, ale... 

— Wiesz co? Najlepiej będzie, jeśli obydwaj 
zagramy te dwie role. 

— To znaczy — jak? 

— Zwyczajnie. Najpierw ja jestem terrorystą, 
a ty policjantem. Potem odwrotnie: ty jesteś ter- 
rorystą, a ja policjantem. 

- W tym samym filmie? Przecież to idiotyzm. 

— Może i idiotyzm, ale co za różnica? Pomyśl: 
każdy z nas będzie mógł pokazać, co jest wart, 
w jednej i w drugiej roli. A poza tym — pomyśl, 
jaki z tego może być ubaw. 

— Niby racja. Ale to chyba musiałyby być 
dwie osobne nowele. 

— Może by musiały, a może nie. Pogadam ze 
scenarzystą, tym... no, jak mu tam? Z Werbem. 
Oni jeszcze pracują nad scenariuszem. Mike 
Werb ma takie pomysły, że boki zrywać. Wi- 
działeś *Maskę”? Więc teraz też coś wymyśli, je- 
Śli zechce. 

— Dobra, pogadaj. To jak mówiłeś? Najpierw 
ty jesteś policjantem... nie, najpierw ja... zresztą 
wszystko jedno. Tylko mu powiedz, żeby się po- 
starał. 

Czy tak było — trudno zgadnąć. Ale faktem 
jest, że Mike Werb się postarał. Co prawda idio- 
tyzm pozostał, ale przyniósł wymierne korzyści. 
Zwariowany pomysł polega na tym, że policjant 
chce rozwiązać zagadkę, więc postanawia uda- 
wać przestępcę, uwięzionego terrorystę. Dzięki 
operacji chirurgicznej staje się jego sobowtórem. 
Zabieg jest rodem z kina sci-fi /a może już nie?/, 
polega na transplantacji głowy z wyłączeniem 
zawartości, czyli mózgu. Terrorysta odkrywa in- 
trygę, funduje sobie identyczny zabieg, upodab- 
nia się do policjanta, wkracza do centrum dowo- 
dzenia służb antyterrorystycznych. Diabelstwo 
tryumfuje tam, gdzie z diabelstwem powinno się 
walczyć. Krzywa przestępczości /głównie — eks- 
plozji/ rośnie, atrakcyjność widowiska też. 

Ale to nie wszystko. Wymiana głów /twarzy, 
mózgówj staje się wizją na tyle frapującą, że 
widz zaczyna doszukiwać się głębszych znaczeń; 
wydaje się zresztą, że autorzy filmu z góry tak to 
sobie założyli. Możliwych tropów jest wiele; naj- 
ważniejszy jest chyba ten, który wynika z wy- 
miany ról aktorskich. Istnieje przekonanie, że 
twarz jest zwierciadłem duszy i że np. Święty ma 
twarz świętego, a łajdak — twarz łajdaka. Poli- 
cjant Archer wprawdzie świętym nie jest, ale jest 
człowiekiem wielkiej dobroci. Z kolei terrorysta 
Troy jest z całą pewnością super-łajdakiem. Po- 
licjanta gra John Travolta; jego twarz — dobro- 
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duszna, z szerokim wylewnym uśmiechem — do- 
brze wyraża mentalność Archera. Z kolei twarz 
Cage'a — pociągła, ascetyczna, z oczami fanatyka 
— zdaje się płonąć uwielbieniem dla zła. Wszela- 
ko wkrótce dochodzi do wiadomych zabiegów 
chirurgicznych — i nagle widzimy prawdę zupeł- 
nie inną. Rubaszność Travolty staje się perfidną 
odmianą cynizmu: oto diabeł, który pozoruje do- 
broduszność, by ją splugawić. Zaś fanatyzm Ca- 
ge'a staje się fanatyzmem człowieka, którego 
nurtuje troska o sprawiedliwość. 

Ta przemiana świadczy oczywiście o talencie 
aktorów. Ale poza tym zdaje się świadczyć także 
o pewnej prawdzie głębszej. Tej mianowicie, że 
nie istnieje nic takiego, jak świętość przypisana 
do twarzy świętego, czy łajdactwo przypisane do 
twarzy łajdaka. Otóż uwaga: jest to w rzeczy sa- 
mej prawda — ale tylko w odniesieniu do akto- 
rów. Ich zawód polega właśnie na udawaniu, na 
uzewnętrznianiu tego, co niekoniecznie ukryte 
jest w ich własnym wnętrzu. Pięknie — tylko że 
bohaterami tego filmu nie są aktorzy, lecz po 


Nicolas Cage 
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gląd osoby czystej, niemal świętej — i właśnie ta- 
ką rolę zagrała w finale "Słodkiego życia”. 
Ewentualna propozycja, by obydwie panie za- 
mieniły się rolami, zostałaby zapewne przez Fel- 
liniego z trzaskiem odrzucona. 

W filmie *Bez twarzy” właśnie taką propozy- 
cję nam się składa. Jeżeli jest w niej jakaś etyka, 
to zapewne ta, która wynika z filozofii przeszcze- 
pów. Organy ludzkie są jak części zamienne sa- 
mochodu. Tak jest z sercem, wątrobą, nerkami. 
Czy z twarzą także? Dotychczas sądziliśmy, że 
nie. Twarz to przecież coś bardzo osobistego, 
własnego; może dlatego, że sami ją współtworzy- 
my — naszymi uczuciami, myślami, uczynkami. 
Tak czy owak — jesteśmy skłonni uważać naszą 
twarz za podstawę naszej identyczności. Film 
*Bez twarzy” sugeruje, że tak już nie jest. 

Sumując: to wszystko składa się na pewną wi- 
zję, którą można by nazwać "światem w stanie 
nieważkości”. Policja wykonuje polecenia zbrod- 
niarza. Samochody już nie poruszają się po zie- 
mi; statki nie pływają po wodzie; mosty nie wi- 
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Etyka przeszczepu 


prostu ludzie! Inaczej: zasada, że nie ma związku 
między psychicznością człowieka a jego fizycz- 
nością, dotyczy aktorów, bo ich zawód polega na 
eliminowaniu tego związku. Ale tu, w filmie 
*Bez twarzy”, zasada staje się zasadą uniwersal- 
ną. Ta sama twarz jest najpierw maską dobra, po- 
tem maską zbrodniczości — i nic, dosłownie nic 
się w tej twarzy nie zmienia. 

To wszystko ma swoje konsekwencje myślo- 
we, które pobrzmiewają w podtekście filmu. Za- 
negowany zostaje związek między psychologią, 
estetyką a etyką; związek, który legł u podstaw 
sztuki europejskiej, zwłaszcza malarstwa. 
Wszystkie owe szkice Michała Anioła czy Rem- 
brandta, wszystkie studia lichwiarza czy łotra na 
krzyżu, wszystkie gorączkowe poszukiwania 
ukrytych związków między żywym modelem 
a wyobrażoną sytuacją, między rysami twarzy 
a ukrytym pod nią złem czy dobrem — to wszyst- 
ko jakby traci sens. A przecież kino doskonale tę 
metodę pracy zna! Fellini inwentaryzował foto- 
grafie /i adresy/ ludzi o wyrazistej aparycji, by 
ich później zaprosić do ról drugoplanowych. 
Twarz Edry Gale kojarzyła się z pewnym typem 
rozwiązłości, w filmie "8 1/2” pojawiła się jako 
twarz Saraghiny. Valeria Ciangottini miała wy- 


szą nad wodą; one wszystkie fruwają w powie- 
trzu. Żona żyje nie z mężem, lecz z kimś, kto 
męża udaje; podobnie wygląda związek między 
córką a ojcem, między siostrą a bratem. Prawa fi- 
zykalne, kontakty społeczne i rodzinne, związki 
między człowiekiem a jego własną osobowością 
— to wszystko się rozpływa, znika. Dla ludzi ma- 
jących upodobanie do anarchii jest to wizja pory- 
wająca. Dla innych — trudna do zniesienia. 

Co powiedziawszy — należy się zastrzec: być 
może dokonaliśmy tu pewnej nadinterpretacji. 
Może film *Bez twarzy” jest sensacyjnym wido- 
wiskiem i niczym więcej. Wymiana osobowości 
na drodze chirurgicznej byłaby w takim razie tyl- 
ko dodatkową atrakcją bez większego znaczenia. 
Może jej pomysł zrodził się tylko z nadmiernych 
aktorskich ambicji. I może wszystko było tak, jak 
to opisaliśmy na wstępie niniejszego tekstu. 

JAN OLSZEWSKI 


FACE/OFF. USA, 1997. Reżyseria: John 
Woo. Scenariusz: Mike Werb, Michael Colle- 
ary. Zdjęcia: Oliver Wood. Muzyka: John Po- 
well. Scenografia: Neil Spisak. Wykonawcy: 
John Travolta, Nicolas Cage, Joan Allen, Gina 
Gershon, Alessandro Nivola. 
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Trudno w przypadku tego filmu nie brać pod 
uwagę stylu życia jego autora. Gregg Araki jest 
zdeklarowanym homoseksualistą, zapewne także 
narkomanem. "Doom Generation" już swym iro- 
nicznym podtytułem "Heteroseksualny film Greg- 
ga Araki" daje do zrozumienia, że upodobania 
erotyczne autora są tu istotne. Dlaczego? Bo to ra- 
czej w tym przypadku kwestia wyboru, a nie ge- 
nów. Tak jak kwestią wyboru /przynajmniej na 
początku/ jest także używanie narkotyków. Jak 

Li wielu filmowców z kręgu "podzie- 
= mia" Araki manifestacyjnie podkre- 
LLJ Śla swą przynależność do mniejszo- 
l ści. Mniejszości, które sugerują, że 
S widzą więcej i ostrzej. Czego dowo- 
© dem ma być także i ten film. Opo- 
Q wiada on o trójce outsiderów — Jorda- 
LLJ nie /James Duval/, Amy /Rose 
McGowan/ i Xavierze /Jonathon 
ka Schaech/. Araki ich perypetie 
sg w Świecie sprawiającym wrażenie 
Q£ narkomańskiego snu przedstawia 
z nieukrywanym, czasem celnym 
sarkazmem. Muzyka, jedzenie, seks 
— do tego sprowadza się ich niby in- 
tensywne, ale w gruncie rzeczy drę- 
== cząco monotonne życie. Potem dzięki Xavierowi 
dochodzi jeszcze jeden ważny element — przemoc. 
QQ Może wydawać się, że Araki ma ambicje prze- 
LL wrotnego satyryka. Tryb życia tej trójki przypomi- 
LEJ na nużącą orgię konsumpcji, wzbogaconą w koń- 
C5 cu o nowe doznanie — zabijanie. A więc krytyka 
absurdalnie hedonistycznej cywilizacji, krytyka 
wyolbrzymiona i spotworniała, atak na ową cywi- 
© lizację, gdzie żałosne resztki wyrzutów sumienia 
(O są już tylko śmieszne? 


Rzecz jest o Polakach-emigrantach, stłoczo- 
nych w mieszkaniu na Greenpoincie w Nowym 
Jorku /polska minidzielnica/. Bardzo różni to lu- 
dzie, ale ich los niejako taki sam, znany z "Emi- 
grantów" Mrożka, sztuk Głowackiego i filmów 
Skolimowskiego /"Fucha" i właśnie wyświetlany 
w TV "Najlepszą zemstą jest sukces"/. 

Edward Redliński /"Konopielka"/, który po 7 
latach /1984—1991/ wrócił z Ameryki, nie ma na 
ten temat nic nowego do powiedzenia. Napisał 
"Dolorado" i "Szczuropolaków" oraz opartą na 
tej książce graną bez powodzenia sztukę "Cud na 
Greenpoincie", która posłużyła za podstawę sce- 
nariusza "Szczęśliwego Nowego Jorku". 

Bieda polega na tym, że wszyscy zniechęcanie 
=5 do Ameryki na co dzień dziś mamy w filmach... 
2€ amerykańskich. Wprawdzie dobro i demokra- 

tyczna sprawiedliwość zwykle tam zwyciężają, 
= ale po drodze nie szczędzi się krytyki, a bohate- 
Q rwie przechodzą niekiedy istną drogę krzyżową, 
C5 przy której "Szczęśliwego Nowego Jorku" wyda- 
LJ je się łagodne — w końcu Azbest czegoś się jed- 
= nak dorobił, Potejto zbuduje dom w Polsce, a Te- 

riza nie będzie "Dziewczyną Nr. 6". W końcu 

konstytucja amerykańska ani Polakom, ani niko- 
© mu innemu nie zobowiązuje się przecież zapew- 
m nić bogactwa. 

Niestety "Szczęśliwego Nowego Jorku" bar- 
== dzo łatwo może być odebrany jako uogólnienie, 
e obraz doli Polaków w USA. Tymczasem dotyczy 
Lion zaledwie fragmentu społeczności polonijnej. 

Oczywiście autorzy mają prawo poświęcić mu 
'N film, ale powinien być koniecznie /ile osób ma 
60 wiedzę o Ameryce?/ jakiś sygnał, że dokonali 
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Wraz z rozwojem krwawych wydarzeń staje się 
coraz bardziej jasne, że Araki identyfikuje się 
z trójką swych bohaterów, chociaż z nich czasem 
dotkliwie szydzi. Dlaczego? Bo on też należy do 
tego Świata, gdzie swą tożsamość buduje się na 
odrzuceniu i zanegowaniu tradycyjnego amery- 
kańskiego systemu wartości. System ten symboli- 
zuje w "Doom Generation" ów "świat hamburge- 
rowych barów", gdzie odziera się ludzi z indywi- 
dualności, wszystko jest na sprzedaż, a nakazy 


James Duval i Jonathon Schaech vólk 


My i oni 


moralne stały się już tylko przesądami, nie trakto- 
wanymi przez nikogo serio. Ten świat zapełniają 
ludzie-kukły — sklepikarze, przechodnie, spotwor- 
niali "zwykli ludzie", dzięki pomysłowym zabie- 
gom reżysera budzący śmiech i wstręt. 

Świat wyniszczających się z automatyczną de- 
terminacją na własne życzenie niby-buntowników 


wyboru. Nie ma go, Ameryka dla Polaków jest 
be i już, co oznacza kontynuację obowiązującej 
pół wieku doktryny, po prostu sprzecznej z fakta- 
mi. 

Autorzy przyłożyli się do tego filmu. Po ple- 
nery pojechali do Nowego Jorku. Janusz Zaorski 
znów okazał się reżyserem sprawnym i wrażli- 


Cezary Pazura 


Nie emigruj! 


wym na modę. Tempo jest szybkie, dość efek- 
towne klipy wplecione w akcję dziś są na miej- 
scu, sporo scen ma ostrość nowoczesnego kina, 
zdjęcia Pawła Edelmana mają już swoją markę. 

Mimo tych zalet wychodzi się jednak z nie- 
wielką satysfakcją, bo z biegiem akcji wrażenia 
jakoś bledną i ciekawość słabnie nie tylko z po- 
wodu oczywistej tendencyjności utworu. 

Nie ma w nim wybitnej roli. Aktorzy, których 
talent został wielokrotnie sprawdzony, grają do- 
brze, ale brakuje progu, za którym zaczyna się 
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tworzy logiczną całość ze światem odstręczają- 
cych "zwykłych ludzi". One raczej się dopełniają, 
niż sobie zaprzeczają. Wbrew pozorom Araki 
wcale nie zdobywa się na należyty dystans korzy- 
stającego z prawa do deformacji, ale przecież po- 
szukującego wytrwale prawdy obserwatora. Nie, 
on nadal dokonuje podziału: tu jesteśmy my, tam 
są oni. My — to przedstawiciele subkultur, "ludzie 
podziemni", może i głupi, może czasem otuma- 
nieni narkotykami, a nawet zbrodniczy, ale jednak 
poszukujący. Wycofanie się na margines ma w so- 
bie jednak według Arakiego, coś heroicznego. 
Reżyser w finale używa znanego od dawna dema- 
gogicznego chwytu: krwawą odyseję trójki boha- 
terów kończą jeszcze bardziej okrutni i perwersyj- 
ni niż oni — "patrioci" /neofaszyści?/. Przy dźwię- 
kach pieśni sławiącej Amerykę. 

Wszystkie te krwawe wydarzenia bierze Araki 
w zdecydowany nawias stylizacji. Chyba nie po- 
trafi inaczej. Co oznacza, że pomimo wysiłków 
nie udaje mu się uciec z getta mentalności under- 
groundu. Gdyby to zrobił, mógłby powiedzieć coś 
więcej, swobodniej i prawdziwiej. Taka ucieczka 
jest przecież możliwa. Wystarczy wspomnieć 
pierwsze filmy Jima Jarmuscha czy Toma DiCil- 
lo. Oni przeszli tę drogę. Odrzucili obsesyjne roz- 
graniczenie na "my" i "oni". Czy jednak Araki ma 
tyle talentu i siły, by oderwać się od własnych 
ograniczeń? Można w to wątpić. 

TOMASZ JOPKIEWICZ 

The Doom Generation. USA — Francja, 1995. 
Reżyseria: Gregg Araki. Scenariusz: Gregg 
Araki. Zdjęcia: Jim Fealy. Muzyka: różni wyko- 
nawcy. Scenografia: Therese DePrez. W rolach 
głównych: James Duval, Rose McGowan, Jona- 
thon Schaech, Cress Williams, Skinny Puppy. 


fascynacja. Przyczyna leży w postaciach. Każda 
reprezentuje nie tylko swój status społeczny, ale 
przede wszystkim jest ucieleśnieniem rozczaro- 
wań autora "Szczuropolaków”, a więc z góry po- 
wziętych tez, których się nie ukrywa, co pozba- 
wiło aktorów pola do popisu. Najbardziej drama- 
tyczna postać — Profesor — tylko w rozmowie 
z żoną /Danuta Stenka/ mógł poka- 
zać, co naprawdę potrafiłby zagrać 
Janusz Gajos. 

Vision Również mniej ważny wątek kry- 
minalny jest niezbyt jasny, a krymi- 
nał zawsze domaga się przejrzysto- 
ści. Cierpią na tym atrakcyjność i na- 
pięcie, widz chce znać drogę paczki 
narkotyków i przyczynę porażki sko- 
ku, nie tylko jego tragiczne następ- 
stwa. Tragiczne, bo film zygzakami 
zdąża od komedii do tragedii, od za- 
bawy do smętnej zadumy nad losem 
bohaterów. 

Cudzoziemcy twierdzą, że Polska 
jest ciekawym krajem. Myślę, że tak- 
że dla nas kompleksy, których tutaj się można 
nabawić, są ciekawsze od przywiezionych z Gre- 
enpointu. 


Voiciech 


CEZARY WIŚNIEWSKI 
Polska, 1997. Reżyseria: Janusz Zaorski. 
Scenariusz: Edward Redliński, Janusz Zaor- 
ski. Zdjęcia: Paweł Edelman. Muzyka: Marek 
Kościkiewicz. Scenografia: Janusz Sosnowski. 
Wykonawcy: Cezary Pazura, Janusz Gajos, 
Zbigniew Zamachowski, Rafał Olbrychski, 
Bogusław Linda, Katarzyna Figura. 
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Jest to film o amerykańskim wielkomiejskim 
Nikiforze. Czyli o malarzu-amatorze, który był 
Murzynem, wyszedł z nowojorskich slumsów, 
cierpiał biedę, bywał dyskryminowany, odniósł 
wielki sukces dzięki sile swego talentu. Zmarł 
w roku 1988, mając 27 lat. Buntował się prze- 
ciwko sztuce i przeciwko Światu, ostatecznie za- 
triumfował, ale — jak podpowiadają materiały 
prasowe dostarczone przez dystrybutora — ten 
świat go zniszczył. 

Czy rzeczywiście? Nasuwają się tu różne wąt- 
pliwości. Choćby taka: czy Basquiat naprawdę 
był malarzem-amatorem? Film nie mówi tego 
wyraźnie. Z pierwszej sceny wynika, że Basqu- 
iat, jako dwunastoletni chłopak, oglądał w mu- 
zeum "Guernikę" Picassa. Gdzie: w Nowym Jor- 
ku czy w Paryżu? Nie każdy malarz, nawet su- 
per-zawodowiec, miał taką szansę! Później wi- 
dzimy, że Basquiat wcale biegle kreśli podobiznę 
swej dziewczyny. Czy nie uczył się aby rysunku 
na akademii? Ale cóż, fakt pozostaje faktem: był 
człowiekiem z zewnątrz, buntownikiem. Film 
opowiada o tym, jak Basquiat zdobywał arty- 
styczną nowojorską metropolię. Więc przyjrzyj- 
my się, jak to szturmowanie przebiegało. 

Oto jedna ze scen: bohater tytułowy, jeszcze 
nikomu nie znany, widzi bardzo długi samochód, 
z którego wysiada Andy Warhol, bożyszcze no- 
wojorskiej bohemy. Basquiat postanawia wyko- 
rzystać okazję: wchodzi do kawiarni, zbliża się 
do stolika Warhola, proponuje sprzedaż własno- 
ręcznie malowanych pocztówek. Warhol bez sło- 
wa przekłada tekturki, jego twarz nie zdradza 
żadnych emocji. Wybiera dwie sztuki — tak za- 
czyna się zawrotna kariera Basquiata. 

Dlaczego Warhol wybrał te a nie inne obraz- 
ki? Widz pośrednio bierze udział w selekcji, zza 
pleców Warhola może przyglądać się malowan- 
kom. Jakoś nie widzi, dlaczego wybrane obrazki 
miałyby różnić się od pozostałych. To może zna- 
czyć — i pewnie znaczy! — że Warhol ma oko bar- 
dziej przenikliwe od widza. Ale pojawia się jesz- 
cze inne przypuszczenie, wyraźnie zaakcentowa- 
ne: Warhol jest homoseksualistą, kupuje kartoni- 
ki na chybił-trafił, chce jedynie zdobyć życzli- 
wość młodego adepta. 

Nieco później — scena trochę podobna. Basqu- 
iat jest już popularny, do jego pracowni przycho- 
dzi para małżeńska, chce kupić obraz. Basquiat 
proponuje malowidło słusznych rozmiarów, po- 
kryte /po większej części/ trawiasto-zieloną far- 
bą. To mi przypomina szpital — mówi żona nie- 
chętnym tonem. Mąż żonę karci, kupuje. Czy 

s=g£"mąż był znawcą, a żona — idiotką? Polski widz 
© Przyznałby raczej rację żonie — zwłaszcza jeśli 
CC bywał w warszawskich szpitalach i widywał klat- 
LI ki schodowe malowane jadowito-zielonym la- 
= kierem /bo ściana się nie brudzi/. Faktem jest, że 
*©0 mąż swej decyzji nie potrafi uzasadnić. Może po- 
LLI lega na zasłyszanych opiniach Warhola. A może 
kieruje się względami poza-artystycznymi: Ba- 
© squiat należy do mniejszości etnicznej, żył w bie- 
= dzie, posiadanie takiego obrazu jest zgodne z na- 
kazami poprawności politycznej. 
= Czy to wszystko znaczy, że sztuka Basquiata 
| jest mistyfikacją? Otóż — niekoniecznie. Jest bo- 
F- wiem w filmie i taka scena: pewien handlarz nar- 
== kotykami widzi kompozycję plastyczną Basquia- 
= ta — i niemal siłą ją sobie przywłaszcza. Mówi: 
co Daj mi ten obraz, a będziesz mógł ćpać za dar- 
<£ mo. Obraz wisi na ścianie, widz kinowy może się 
£Q przyjrzeć. To jest znów abstrakcja, znów płasz- 
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czyzna pokryta plątaniną kresek, linii prostych 
i pokrętnych, plam i czegoś tam jeszcze. Tyle 
tylko, że te elementy składowe tworzą pewien 
układ zrytmizowany — oczywiście o ile słowo 
"rytm" może określać następstwo uporządkowa- 
ne w przestrzeni, a nie w czasie. W każdym ra- 
zie: o ile zawzięty przeciwnik abstrakcji określił- 
by inne obrazy Basquiata jako bazgroły, tutaj 
musiałby się zawahać. Ten obraz nie tylko gro- 
madzi kreski i plamy, lecz także — nazwijmy to 
tak — kształtuje przestrzeń. 

Epizod wskazuje, że szansą dla malarstwa Ba- 
squiata byłaby pewna tradycja, którą bodajże 
rozpoczął Mondrian, komponując na płaszczyź- 
nie różne zestawy prostokątów. Oczywiście nie 
musiałyby to być prostokąty, może to być równie 


Jeffrey rg 


Górecki 


dobrze twarz Marilyn Monroe — jak to kiedyś 
uczynił Warhol; albo zdeformowane postacie 
ludzkie wirujące ni to w tańcu, ni to w tłumie 
/'Excavation" niedawno zmarłego Willema de 
Kooninga/. Elementy powtarzalne nie muszą być 
wcale zapożyczone ze sztuki figuratywnej, mo- 
głyby to być także basquiatowskie kreski i "ro- 
baczki". 

Powtórzmy: widz kinowy odnosi wrażenie, że 
recepta dla sztuki Basquiata powinna brzmieć 
właśnie tak. Kłopot w tym, że Basquiat ma w tej 
sprawie zupełnie inne zdanie. Instynkt popycha 
go do pokrywania płaszczyzn wielkimi plamami 
barwnymi. Zdaje się odczuwać satysfakcję, gdy 
może operować barwą i światłem, nie troszcząc 
się o znaczenie ani o wartości. A może to zna- 
czenie tu jest, tylko my nie potrafimy go odczy- 
tać? W wywiadzie telewizyjnym Basquiat mówi, 
że jest reprezentantem sztuki kreolskiej. Więc 
może on wcale nie jest Nikoforem ze slumsów 
Nowego Jorku, lecz z Karaibów? Może jego li- 
nie i robaczki kryją w sobie jakieś znaczenia ma- 
giczne, sakralne? Jeżeli nawet tak jest, to nikt ich 
nie rozumie. Nikt nawet nie próbuje. Rozbudo- 
wana scena warsztatów malarskich, w których 
wspólnie uczestniczą Basquiat i Warhol, mówi 
nam wyraźnie: ci dwaj panowie nigdy się nie po- 
rozumieją. 

I może właśnie o tym jest ten film. Oto świat, 
w którym nie istnieją żadne wzory artystyczne, 
żadne kryteria ocen. Jest to zarazem świat, 
w którym żyją i pracują tłumy malarzy; w któ- 
rym żyją jeszcze większe tłumy potencjalnych 


nabywców. Ci pierwsi malują, bo bardzo tego 
chcą; ci drudzy kupują, bo mają dużo pieniędzy. 
Ameryka na przełomie lat 70. i 80. jest bardzo 
zamożna, ludzie bogaci są spragnieni nobilitacji. 
Nie tylko poprzez luksusowe samochody, także 
poprzez obrazy, które wiszą u nich na ścianach. 
Oczywiście chcieliby kupować obrazy dobre. 
Ale co to znaczy "dobre", skoro nie ma żadnych 
kryteriów ocen? Więc pozostał tylko jeden czyn- 
nik: obraz dobry to obraz kupiony za duże pie- 
niądze. Wszystkim nagle zaczyna zależeć, by ob- 
razy były jak najdroższe. 

Basquiatowi bardzo się to podoba. Jest za- 
chwycony, maluje co mu farba na pędzel przy- 
niesie, dostaje za to mnóstwo pieniędzy. Ale za- 
razem nie ma pojęcia, czy to, co robi, jest cokol- 


wiek warte. Nie jest głupcem, widział "Guerni- 
kę”, potrafi narysować twarz ukochanej dziew- 
czyny. Chciałby malować dobrze, ale nie wie, 
jak. Sukces finansowy jest jedynym kryterium, 
więc trzeba malować to, co się sprzedaje. 

W ten sposób traci swą autentyczność. Stąd al- 
kohol, narkotyki. Jest zrozpaczony, cierpi. My to 
jego cierpienie w filmie widzimy, on go nie po- 
trafi swym malarstwem wyrazić. Dlaczego? Mo- 
że wybrał niewłaściwą formułę artystyczną. 

Więc Basquiat nie potrafi wyrazić swego bólu, 
ale potrafią to zrobić autorzy filmu. Znów kilka 
scen: widzimy, jak Basquiat awanturuje się na 
ulicy, jak zaczepia przechodniów, jak jest przez 
nich bity. Później słuchamy jego wspomnień: 
chłopak opowiada sen matki; który przekształca 
się w poetycką wizję. I właśnie wtedy w planie 
dźwiękowym filmu pojawia się III symfonia 
Henryka Góreckiego. Czy to nie paradoks? Au- 
torzy filmu opowiadają nam o buntowniku, który 
przekreślił całą dotychczasową sztukę, odrzucił 
kanony, zburzył fundamenty. Tradycja w sztuce 
już nie istnieje! A potem próbują nam objaśnić 
przeżycia tego buntownika — i sięgają do sztuki, 
która nigdy się tradycji nie wyrzekła. 

JAN OLSZEWSKI 


Basquiat. USA, 1996. Reżyseria i scena- 
riusz: Julian Schnabel. Zdjęcia: Ron Fortu- 
nato. Muzyka: John Cale. Scenografia: Dan 
Leigh. W rolach głównych: Jeffrey Wright, 
David Bowie, Dennis Hopper, Gary Oldman, 
Claire Forlani. 
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Kiedy dwudziestolatek o imieniu Dante przy- 
jeżdża otworzyć sklep, nie może podnieść żaluzji, 
ktoś zalepił gumą do żucia dziurki od kluczy 
w kłódkach. To już kolejne wydarzenie feralnego 
dnia — wcześniej Dante nie wyspał się, bo pijany 
zasnął w szafie, potem dowiedział się, że chociaż 
miał mieć dzień wolny — będzie musiał do połu- 
dnia tkwić za ladą. Zostanie zresztą w sklepie aż 
do wieczora, a każda godzina będzie przynosiła 
złe wydarzenia. 

Sklep okaże się miejscem "dantejskiej męki” — 
piekłem, nie tylko przynoszącym same cierpienia, 
ale także odbierającym cierpieniom godność 
i znaczenie. Piekłem śmiesznym przez swój ab- 
surd, żałosnym przez swoją prowincjonalną nija- 
kość. *Clerks — Sprzedawcy” to film na swój spo- 
sób zabawny, komediowy. Dla mnie najbardziej 
przerażające jest to, że olbrzymia część polskiej 
widowni odbierze ten film jako wesołą 
rozrywkę. Przypuszczam, że młoda 
i najmłodsza widownia w znacznej czę- 
ści tak go właśnie odczyta, przyjmując 
jednocześnie film jako "swój”. Ci mło- 
dzi widzowie będą zresztą mieli rację, 
ten film zrobili ludzie młodzi o mło- 
dych, sami o sobie — a więc także dla ró- 
wieśników. 

Ach, boki zrywać, jakże Śmieszne 
rzeczy zdarzają się w tym filmie! Sta- 
ruch poszedł do wygódki pooglądać pi- 
sma porno i umarł z opuszczonymi ga- 
ciami. Do tego samego ustępu wchodzi 
dziewczyna spiesząca się na randkę, 
a że właśnie popsuło się światło, myli 
trupa ze swoim narzeczonym i odbywa 
z nim akt seksualny. Pyszne, co? 

Młody krytyk i wydawca, pan Paweł 
Dunin-Wąsowicz, kierujący oficyną 
"Lampa i Iskra Boża”, wydawca perio- 
dyku literackiego pod takim samym ty- 
tułem, odwiedził mnie ostatnio, zosta- 
wiając na stole stos wyrobów poetyc- 
kich i prozatorskich bardzo młodych pi- 
sarzy. Czytam, odrzucam przerażony, 
wracam do lektury, wściekam się. Ileż 
inteligencji, talentu, świeżości mieszają 
ci młodzi z łajnem i papierem toaleto- 
wym, produkując te literackie paszte- 
tówki! I jakże to bliskie, krew z krwi, 
kość z kości, z tym, co nakręcił ich ame- 
rykański brat, Kevin Smith! I tu trzeba 
sobie postawić pytanie — czy to literatura mło- 
dych, film młodych, czy może literatura przyszło- 
ści, film przyszłości? Jak to bywa w humanistyce, 
pytanie niezłe, ale każda odpowiedź musi być ra- 
czej deklaracją oczekiwań, a nie zbliżaniem się do 
obiektywnej prawdy. Jedno jest pewne — to poko- 
lenie urodzone po rewolcie studenckiej roku 68, 
dojrzewające po zburzeniu muru berlińskiego 
w roku 89, wielką część swojej tożsamości za- 
wdzięcza różnym rodzajom muzyki wyrosłej 
z rocka i narkotykom, doświadczeniom "podró- 
ży”. Muzyka młodzieżowa jest muzyką tłumu czy 
nawet stada, doświadczenie ryzyka i halucynacji 
związanej ze środkami odurzającymi jest do- 
świadczeniem przeraźliwej samotności. 

Samotność i przerażone *klejenie się” do grupy 
jest głównym tematem sklepowego filmu Kevina 
Smitha, niskobudżetowego debiutu zrobionego 
w "nurcie nowojorskim”, zaakceptowanego już 
przez milionową widownię w USA i na świecie. 
Piekło samotności i piekło bycia razem z innymi 


egoistycznie samotnymi to główne motywy "dan- 
tejskiego dnia” opisanego w filmie. 

Łatwo dostrzec wpływ wczesnych filmów Jima 
Jarmuscha na poetykę i konstrukcję filmu Smitha, 
narzucają się też powinowactwa z późniejszym 
nieco "Dymem” Wayne'a Wanga. Bohaterowie 
nie dążą dokądkolwiek, raczej tkwią w rzeczywi- 
stości, są przez nią unoszeni. Na zewnątrz oblęże- 
ni przez Świat i społeczeństwo — wewnątrz trochę 
dobrzy, bardziej zagubieni i nijacy. W osobie 
sprzedawcy Dantego Kevin Smith pokazał lustro 
dwudziestoletniej samotności, aby stworzyć mi- 
krokosmos grupy. Dodał Dantemu partnera, jego 
"towarzysza w trwaniu” — Randala, obsługującego 
sąsiedni punkt wypożyczeń kaset video. Imię Ran- 
dal to też symbol czy liczman, nosi je szatański 
władca z powieści Stephena Kinga. Redukując 
grupę do dwu koleżków, Smith opisał ten mikro- 


Brian O'Halloraniweff Andersón' 


kosmos przez dwie skrajne postawy — biernego, 
wycofującego się i wahającego Dantego i wście- 
kłego, wiecznie drwiącego Randala. Pierwszy jest 
nihilistą unikającym zarówno pytań, jak i odpo- 
wiedzi, drugi jest mistrzem nieposłuszeństwa, 
buntu i negacji, jest nihilistą w natarciu. Film to 
przeplatające się ze sobą pełne młodzieżowych 
brutalizmów i wulgaryzmów dialogi i trywialne, 
absurdalne postacie i zdarzenia pojawiające się na 
dwu scenach — marnego sklepu i jeszcze marniej- 
szej wypożyczalni kaset video. Tylko dwaj sprze- 
dawcy istnieją tu naprawdę, wszyscy inni to kukły 
wkraczające, aby kolejną perypetią skompromito- 
wać świat, przypomnieć o brudzie i absurdzie. 
Film kończy się bójką partnerów, demolką, ale nie 
może to być koniec prawdziwy — Dante i Randal 
godzą się, aby sprzątać, sklep musi być czynny 
następnego dnia. Prawdziwe piekło nie ma w so- 
bie wielkości kataklizmu — prawdziwe piekło to 
zło powracające do znudzenia, bez nadziei, zło 
ostatecznie ustabilizowane. 


Na czym polega sukces autorskiego filmu Ke- 
vina Smitha, filmu nakręconego fuksem, za marne 
27 tysięcy zielonych? 

Na tym, że film ma fakturę nowości, świeżości 
i awangardy, ale jest klasyczny. Klasyczny nie tyl- 
ko przez jedność miejsca, czasu i akcji. Klasyczny 
głównie dlatego, że odnajdujemy w nim wątki od 
zawsze obecne w naszej euroatlantyckiej kulturze. 
Słowne Świntuszenie idzie za Rabelaisem i Villo- 
nem, przeplatanie tragizmu i żartu jest szekspi- 
rowskie, okrucieństwo i absurd przynosi powino- 
wactwa z teatrem Arrabala, Ionesco, Geneta 
i Becketta. 

Alfred Jarry nie był starszy niż Kevin Smith, 
kiedy pisał *Króla Ubu”. W didaskaliach wskazał, 
że jego sztuka dzieje się '*w Polsce, czyli nigdzie”. 
Dramat samotności, wykorzenienia i autoagresji 
tak precyzyjnie osadzony w jakiejś prowincjonal- 


ŚĆ: 


New Jersey, czyli nigdzie 


nej dziurze stanu New Jerscy jest dramatem świa- 
towym, uniwersalnym w tym świecie, który za- 
kreśla zasięg hałaśliwej i rytmicznej muzyki, por- 
nograficznych kaset video, narkotyków, brukowej 
prasy i produktów żywnościowych o przedłużonej 
ważności. 

Ten film nie mówi prawdy o świecie, ale jest 
palącym świadectwem, że Kevin Smith naprawdę 
pracował w takim sklepiku przez cztery lata, pra- =" 
cował jeszcze, kręcąc *Clerks”, po nocy zdjęć czy FFI 
montażu półprzytomny stawał za ladą w Leonar- 
do, New Jersey. Można się na ten film wściekać, 2) 
można z nim polemizować, ale nie można ignoro- * 
wać jego Świadectwa. 


PIOTR WOJCIECHOWSKI 


Clerks. USA, 1993. Reżyseria i scenariusz: 
Kevin Smith. Zdjęcia: David Klein. Muzyka: 
Scott Angley. Wykonawcy: Brian O”Halloran, 
Jeff Anderson, Marilyn Ghigliotti, Lisa Spo- 
onauer, Jason Mewes. 
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Warrena (atea 
NorÓWNywAna 

1 Rohertem Mitehumem. 
Obaj potrafili pozornie 
nic nie robiąc” 
nieodmiennie przykiwać 
uwagę widza. 


Niski, patrzący spode łba, o wy- 
glądzie ledwie wypuszczonego z ce- 
li i często niezbyt rozgarniętego kry- 
minalisty, Oates zagrał dziesiątki 
*czarnych charakterów”, zwłaszcza 
w westernach i filmach gangster- 
skich. Chociaż szczyt jego kariery 
przypadał na lata 60. i 70., gdy w ki- 
nie amerykańskim szansę mieli an- 
tybohaterowie, to rzadko i z różny- 
mi rezultatami grywał główne role. 
Kino ciągle należy do facetów 
"większych niż życie”. Na przykład 
idealnym bohaterem westernów był 
John Wayne, facet większy niż życie 
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i większy niż film. Ja przy nim czuję 
się jak mały gnojek — mówił Oates, 
chociaż zmierzył się z legendą Way- 
ne'a w telewizyjnej przeróbce jego 
wielkiego kinowego przeboju 
"Prawdziwy upór”. Powtórzył po 
nim rolę zapijaczonego szeryfa Ro- 
stera Cogburna /'True Grit”, 1978, 
reż. Richard T. Heffron/. Ale w tych 
nie tak znowu licznych filmach, 
gdzie zagrał główne role widać by- 
ło, że Oates niezbyt dobrze czuje się 
w skórze "bohatera większego niż 
życie”. Bo był właśnie jak życie sa- 
mo. Facet wplątany w niejasne inte- 
resy, bywalec podłych barów, które- 
mu towarzyszą podłe i tanie kobie- 
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ty. Konsekwentnie tworzył wiary- 
godny ekranowy wizerunek, który 
nickoniecznie należało utożsamiać 
z nim jako człowiekiem i aktorem, 
choć to niejednokrotnie czyniono. 

Oates /ur. 5.07.1928 — zm. 
3.IV.1982/ marzył początkowo o ka- 
rierze teatralnej. Na scenie występo- 
wał już z powodzeniem w college'u, 
ale potem sytuacja materialna jego 
rodziny pogorszyła się — Oates wstą- 
pił do marines, potem studiował 
przez 3 lata — najpierw administra- 
cję, potem antropologię, wreszcie li- 
teraturę. W 1954 roku postanowił 
szukać swej szansy w nowojorskich 
teatrach lub w telewizji. Wkrótce 
rozpoczął intensywną współpracę 
z telewizją. Debiutował w 1957 roku 
w przedstawieniu "Studio One”. 
Wkrótce spotkał swego wieloletnie- 
go przyjaciela i reżysera swych naj- 
ważniejszych ról — Sama Peckinpa- 
ha. Wystąpił w serialach westerno- 
wych, które Peckinpah reżyserował, 
*The Westerner” i zwłaszcza "The 
Rifleman”. Pierwszą rolę kinową za- 
wdzięczał przypadkowi. Na telewi- 
zyjnym korytarzu zauważył go reży- 
ser Gordon Douglas. Zdumiony 
przystanął: — Wyglądasz jak John 
Huston, który akurat nie ma roboty — 
powiedział. I załatwił mu małą rolę 
w swym filmie wojennym "Up Peri- 
scope” /1958/ oraz kontrakt z War- 
ner Brothers. 

Od tego czasu aż do śmierci 
Oates nie przestawał pracować. 
Zagrał dziesiątki ról drugoplano- 


wych w kinie i telewizji. Na ekran 
wnosił niepokój wiecznego outsi- 
dera, ale nie było w tym łatwego 
patosu, natomiast wiele skrywane- 
go ciepła, czasem także dyskretnej 
ironii i humoru. Czasem grał ludzi 
przegranych, czasem brutalnych, 
ale zawsze tliło się w nich czło- 
wieczeństwo. 

Z czasem bohaterowie Oatesa 
nabierali rysów coraz bardziej sub- 
telnych i wyrafinowanych. 
W *Strzałach o zmierzchu” /1963/ 
Peckinpaha bandyta Hammond to 
postać na pół realna, trochę jak 
z koszmaru, kreślona grubą kreską. 
Lyle Gorch ze słynnej "Dzikiej 


wiiisky 


bandy” /1969/ tegoż reżysera to 
niewątpliwie osobnik ograniczony 
umysłowo /i w tym rozumieniu na 
swój sposób zabawny/, okrutny, ale 
w końcu zaskakująco i poruszająco 
lojalny. Wreszcie rola Benniego — 
może najsłynniejszy występ Oatesa 
w *Przynieście mi głowę Alfredo 
Garcii” /1974/. Oto nędzny krymi- 
nalista, ludzki śmieć, goniący za 
nagrodą. A jednocześnie człowiek, 
który był zdolny do przyjaźni i mi- 
łości, który w końcu rzuca samo- 
bójcze wyzwanie tym, za których 
sprawą triumfuje przemoc. Oateso- 
wi udało się pogodzić życiową wia- 
rygodność z oddechem tragedii. Za- 
skakująco świetnie wypada cho- 
ciażby w przepełnionych bólem, ale 
i swoistą nostalgiczną słodyczą sce- 
nach miłosnych. Oates sprawił, że 
jego bohater — wyglądający na twór 
dość literacki — żyje pełnią ekrano- 
wego życia. Oates — jak to się mówi 
— znał swoje miejsce. Miał aktor- 
skie ambicje, ale uważał, że może 
je zrealizować tylko w filmach 
twórców działających obok czy 
wbrew Hollywood. Wierzył w film 
jako sztukę i w swe aktorstwo jako 
rzemiosło, które czasem bywa 
czymś więcej. Zażarcie bronił Pe- 
ckinpaha, zwłaszcza "Dzikiej ban- 
dy”. Sam zrobił film, który mówił 
o sprawach lojalności, wierności 
w sposób okrutny, ale artystycznie 
uzasadniony. Jeździłem wiele po 
Europie i tak ten film odbierano. 
Przerażeni byli tylko liberalni dup- 


filmy w TV 


kowie z Warner Brothers. No 
i w Szwecji, bo tam też pełno jest 
tych dupków. 

Drugim twórcą — intrygująco ma- 
nierycznym — u którego Oates za- 
grał duże role, był Monte Hellman. 
Oates wystąpił w jego *Strzałach” 
11966/, *Cockfighter" /1974/, "Two 
Lane Blacktop” /1971/ i *China 9, 
Liberty 37” /1978/. Szczerze mó- 
wiąc, chyba swą pełną naturalności 
ekranową obecnością bardzo po- 
mógł tym filmom. W ich stylistykę 
nawiązującą do eksperymentów 
*nowej fali” wniósł życiową wiary- 
godność. 

Oates miał niedocenione wyczu- 
cie komizmu, które na zasadzie 
kontrapunktu dochodziło do głosu 
w wielu jego rolach. Efektownym 
komediowym popisem była rola tę- 
pego kryminalisty Floyda Moona 
w *Był sobie łajdak” /1970/ Jose- 
pha L. Mankiewicza. Floyd jednak 
to zarazem smutny wizerunek wy- 
korzystanej i odtrąconej wierności. 
Dobrym przykładem tej wszech- 
stronności na pozór jednostajnego 
aktorstwa Oatesa była główna rola 
w *Dillingerze” /1973/ Johna Mi- 
liusa. Nie ma tu mowy o idealizacji 
wizerunku legendarnego gangstera. 
To niewątpliwie facet próżny, ogra- 
niczony i okrutny. Ale także na 
swój sposób rozbrajająco dziecinny. 
Swe frustracje i skrywane obsesje 
rozładowujący agresją. Oates pod- 
kreślał sprzeczności, ale jednocze- 
śnie zachował spoistość postaci. I to 
udawało mu się prawie zawsze. 
Zresztą z równą wiarygodnością 
i spontanicznością potrafił zagrać 
pełnego ciepła ojca licznej rodziny 
/'And Baby Makes Six”, 1979, reż. 
Warris Hussein/. 

Oates roztaczał wokół swych bo- 
haterów zapach potu, whisky i prze- 
granej. Lecz nigdy nie nabierało to 
cech pozy, pustej gry. Potrafił być 
jakby od niechcenia prawdziwy 
w każdym słowie i geście. W *je- 
go” czasach była to w kinie amery- 
kańskim rzadkość, a i dziś aktorów 
o podobnie wiarygodnej osobowo- 
ści można policzyć w Hollywood 
na palcach. 


TOMASZ JOPKIEWICZ 


TVN pokaże film *Przynieście 
mi głowę Alfredo Garcii” /Bring 
Me the Head of Alfredo Garcia/ 
z Warrenem Oatesem w roli 
głównej we wtorek, 18 listopada 
0 godzinie 23.45. 
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DZIECI REWOLUCJI 
CANAL+, 
PIĄTEK, 7 XI, 21.05 


Punktem startu fabuły było ironiczne py- 
tanie, co mogłoby się stać, gdyby na 
przykład w 1951 roku fanatyczna austra- 
lijska... komunistka zaczęła wysyłać listy 
pełne niewysłowionego podziwu i uwiel- 
bienia do jej Najwyższego Autorytetu, 
czyli Józefa Wissarionowicza Stalina. 
Joan /Judy Davis/ lubi zawzięcie dysku- 
tować o wyższości komunizmu nad prze- 
gniłym kapitalizmem i ma wewnętrzną 
gotowość, by przeprowadzić w Austra- 
Ji... rewolucję proletariacką. Bo wszyst- 
ko jest tylko kwestią przygotowania 
i świadomości, a ona, mimo że żyje ra- 
czej dostatnio, świadomością klasową 
zaimponowała samemu Stalinowi. Wódz 
IF. Murray Abraham/ ze słowami: ci Au- 


MUŁY SIOSTRY SARY 
POLSAT, 
NIEDZIELA, 9 XI, 12.30 


Jestem swoim własnym patriotą — cedzi 
przez zęby rewolwerowiec do wynaję- 
cia, Hogan /Clint Eastwood/, ale nie ma 
wątpliwości, że nie jest takim cyni- 
kiem, na jakiego wygląda. "Muły sio- 
stry Sary" były kolejną próbą przenie- 
sienia niezwykłego wizerunku Czło- 
wieka Bez Imienia z filmów Sergio Le- 
one na grunt amerykański. Jedynym 
niezadowolonym z filmu był Budd Bo- 
etticher, słynny twórca westernów 
z Randolphem Scottem /"The Tall T", 
"Comanche Station"/, który miał nakrę- 
cić "Muły..." i napisał pierwszą wersję 
scenariusza. 

Miała to być rzecz serio — o samotniku 
pozbawionym złudzeń, w którym tli się 


KRZYK SOWY 
POLSAT, 
WTOREK, 11 XI, 01.30 


Claude Chabrol okazał się wymarzo- 
nym adaptatorem prozy słynnej Patricii 
Highsmith /"Słodka choroba", "Niezna- 
jomi z pociągu”/, ukazującej narodziny 
zła, którego źródła wydają się na pozór 
Oczywiste, a są przecież niedocieczone. 

Historia Roberta Forestiera /Christophe 
Malavoy/ początkowo wydaje się być 
po prostu historią człowieka psychicz- 
nie chorego lub co najmniej nadwrażli- 
wego, ale w miarę rozwoju akcji opo- 
wieść ta staje się coraz bardziej niejed- 
noznaczna. Robert uruchamia serię dra- 
matycznych i krwawych wydarzeń, ale 
sam nie jest pewien, czy te niszczące 
skutki wywołuje jego depresja i pesy- 
mizm, czy raczej jego byroniczna poza 


ŚWIATŁO GAZOWE 
PONIEDZIAŁEK, 17 XI, 23.15 


Pod powierzchnią przykładnego życia ro- 
dzinnego czają się chciwość, sadyzm 
i zbrodnia. W Londynie AD. 1880 mąż 
chce doprowadzić swą neurotyczną żonę 
do obłędu. Film Thorolda Dickinsona 
przez lata obrósł legendą. Rozwój wyda- 
rzeń wojennych sprawił, że nie odniósł on 
sukcesów na angiclskich ekranach. Meto- 
dy pracy nad nim uznano za nowatorskie: 
kręcono go w porządku chronologicznym, 
a Dickinson przerobił scenariusz i usunął 
większość dekoracji tak, aby umożliwić 
płynny ruch kamery. Film rozegrano 
w większości w długich ujęciach, co czę- 
sto wzmaga psychologiczne napięcie. 

Przy wszystkich swych zaletach, film 
nie przezwyciężył teatralności scenicz- 


stralijczycy nie są tacy głupi, pochylił się 
nad niedoskonałym rosyjskim Joan i — 
zakochał w towarzyszce z Sydney, czego 
rezultatem było natychmiastowe zapro- 
szenie jej do Moskwy. Pobyt Joan w sto- 
licy Kraju Rad przyniósł zdarzenia, 
w których wątek osobisty splótł się z Hi- 
storią. Józef Wissarionowicz zmarł 
w wyniku nadmiernych emocji... pod- 
czas prywatnej wizyty rewolucjonistki. 
Ona zaś w jakiś czas po powrocie zorien- 
towała się, że jest w ciąży. Kto był ojcem 
— ukrywała przez całe lata. W końcu 
prawda — by tak rzec — samoistnie wy- 
szła na jaw. Zadziwiającej australijskiej 
karierze dziecka rewolucji poświęcona 
jest główna część opowieści. 

Film jest popisem prześmiewczej fanta- 
zji i precyzji Petera Duncana /scenariusz 
i reżyseria/ w konstruowaniu fabuły. Ze 
starannie dobranych elementów: Austra- 


jeszcze człowieczeństwo. Scenarzysta 
Albert Maltz i reżyser Don Siegel prze- 
robili jednak tekst radykalnie. W rezul- 
tacie powstała inteligentna opowiastka 
łotrzykowsko-heroiczna, pełna niespo- 
dziewanej komediowej werwy. 
Eastwood kpi tu po trosze ze swojego 
wizerunku ze spaghetti-westernów. Je- 
go Hogan jest rozczarowanym wetera- 
nem wojny secesyjnej i deklaruje, że 
każdy był raz w życiu frajerem, ale naj- 
ważniejsza w życiu jest forsa. Ale ma- 
rionetkę w stylu Leone przypomina tyl- 
ko w sposób czysto zewnętrzny — 
w nonszalanckim ubiorze i mrukliwym 
stylu bycia. 

Gdy pojawia się tytułowa siostra Sara 
IShirley MacLaine/, zakonnica o raczej 
zdumiewających zwyczajach, film 
przekształca się w komedię charakte- 
rów, w której mężczyzna walczy z ko- 


i nieumiejętność wyrażania uczuć. Każ- 
da odpowiedź jest tu możliwa, ale każda 
jest zarazem niepełna. 

Chabrol nie nadużywając ani przez 
chwilę drastycznych efektów i ekspre- 
sjonistycznej stylizacji przygląda się 
z najwyższą uwagą, jak zło rodzi się po- 
między ludźmi na pozór zwyczajnymi. 
Splątane relacje uczuciowo-erotyczne 
nie są jednak dla reżysera punktem doj- 
Ścia, wytłumaczeniem. To nie żądze kie- 
rują bohaterami. To raczej coś bardziej 
pierwotnego i niebezpiecznego. Nie- 
możność przeżywania miłości, która nie 
byłaby związana z krzywdą drugiej oso- 
by, niemożność przebaczania — oto ska- 
zy ludzkiej natury, mówi Chabrol. 
I swoim zwyczajem nie stawia jedno- 
znacznych diagnoz ani nie daje łatwych 
rozgrzeszeń. Czy można przeciwstawić 
się szaleństwu, egoizmowi i złu? Czy 


nego oryginału — sztuki Patricka Hami|l- 
tona. A długie ujęcia obnażyły nad- 
ekspresję aktorów, zwłaszcza Antona 
Walbrooka w roli zdradzieckiego męża. 
Wątpliwości może też wzbudzać spój- 
ność całej historii. George Cukor w póź- 
niejszym o 4 lata amerykańskim rema- 
ke'u postąpił jednak zręczniej: oczywi- 
ście idąc na kompromisy i dodając mo- 
tyw miłosny, potrafił jednak lepiej połą- 
czyć wątek kryminalny z subtelną anali- 
zą małżeńskiego związku opartego na 
ukrytej przemocy i podporządkowaniu. 
Walbrook u Dickinsona gra w wielu sce- 
nach po prostu amoralnego łowcę posa- 
gów, zepsutego "złotego młodzieńca”, 
który już młodzieńcem być przestał 
i swe frustracje /zwłaszcza brak gotów- 
ki, którą miał nadzieję zdobyć dzięki 
zbrodni/ pokrywa okrutnym traktowa- 
niem żony. Bardziej zastanawia Diana 


lia, noc ze Stalinem w Moskwie, odro- 
dzony duch wodza, stworzył groteskową 
absurdalną wizję koła Historii, ośmie- 
szającą naiwność tych, którzy przez 
dziesiątki lat, żyjąc w dmokratycznych 
warunkach, ulegali mitowi komunistycz- 
nego raju. Joan niemal do końca życia 
powtarza slogan: od każdego według je- 
go możliwości, każdemu według jego 
potrzeb, choć nie zrobiłby już lego oglą- 
dany przez nią na ekranie telewizora Mi- 
chaił Gorbaczow. Film omija zręcznie 
niebezpieczeństwo monotonii dzięki re- 
żyserskiej werwie Duncana i perfekcyj- 
nemu wyczuciu konwencji całego ze- 
społu aktorskiego. kd/ 
Children of the Revolution. Australia, 
1995, 99'. R: Peter Duncan. W: Judy 
Davis, F. Murray Abraham, Richard 
Raxburgh, Rachel Griffiths, Geoffrey 
Rush. 


bietą, by jej w końcu ulec — a przy oka- 
zji odzyskać wiarę w Sprawę /akcja fil- 
mu toczy się w Meksyku w czasie woj- 
ny Juareza z Francuzami/. Duet 
Eastwood-MacLaine sprawdził się na 
ekranie wspaniale. Może nawet nazbyt 
dobrze... Gra tej dwójki bowiem tak 
zdominowała film, że całe tło — a więc 
heroiczno-widowiskowy wątek meksy- 
kański — wypadło blado. Atutem filmu 
Siegla jest świetna muzyka Sergio Le- 
one i pozbawiona przesadnej malarskiej 
maniery praca legendarnego meksykań- 
skiego operatora Gabriela Figueroi. 

Nejł 


Two Mułles for Sister Sara. USA, 
1970, 104'. R: Don Siegel. W: Clint 
Eastwood, Shirley MacLaine, Manolo 
Fabregas, Alberto Morin, Armando 
Silvestre. 


tylko jak Juliette można obrać drogę ka- 
pitulacji przez samobójstwo? 
W powieściach Higsmith i w filmie 
Chabrola czuć wyraźnie woń siarki. Ni- 
gdy nie wiemy jednak, czy to potężny 
szatan kusi i niszczy słabych i godnych 
litości ludzi, czy to sami bohaterowie 
wzywają go nieświadomie, by z dresz- 
czem emocji i przerażenia pogrążyć się 
w otchłań zła. Chabrol sugeruje, że są 
szanse na ocalenie. Trzeba tylko je do- 
strzec. A to się nie uda, jeśli tak jak Ro- 
bert damy się zahipnotyzować przez 
mrok. 

lej! 


Le cri du hibou. Francja-Wtochy, 
1986, 104'. R: Claude Chabrol. W: 
Christophe Malavoy, Mathilda May, 
Jacques Penot, Jean-Pierre Kalfon, 
Virginie Thevenet. 


Wynyard w roli Belli — jej uległość i lęk 
a jednocześnie przywiązanie do męża 
skłaniają do różnych interpretacji. 
Są jednak w "Świetle gazowym" mo- 
menty wielkiego kina. Właśnie wtedy 
światek swojskiej londyńskiej dzielnicy 
Pimlico przekształca się w labirynt pe- 
łen lęku i mroku, gdzie niczego i nikogo 
nie można być pewnym. A w żadnym 
razie — najbliższej, wydawałoby się, 
osoby. W każdym pod powierzchnią do- 
brych manier mogą czaić się niszczy- 
cielskie demony. Teraz to brzmi jak ba- 
nał, w roku 1940 — jeśli chodzi o kino — 
ciągle było niepokojącym odkryciem. 
Irw/ 


Gaslight. Wielka Brytania, 1940, 84'. 
R: Thorold Dickinson. W: Anton Wal- 
brook, Diana Wynyard, Frank Pettin- 
gell, Cathleen Cordell. 
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NIEWAŻNY CZŁOWIEK 
CANAL+, 
WTOREK, 18 XI, 20.00 


Kino, jakie nieczęsto zdarza się dziś 
oglądać. Ekranowy świat to pogranicze 
rzeczywistości i poezji, spowite liryczną 
mgiełką. Historia opowiedziana jest 
z lekkością i poczuciem humoru, choć 
wiele w niej goryczy. Filmowi "patrono- 
wał" Oscar Wilde, są tu nawiązania do 
jego sposobu widzenia świata, do jego 
perypetii życiowych, filmowe postacie 
noszą nazwiska wzięte z jego utworów, 
a osią intrygi są wysiłki zmierzające do 
wystawienia jego "Salome" w amator- 
skim teatrze w Dublinie, w 1963 roku. 

Inicjatorem tego przedsięwzięcia jest 
Alfie Byrne, konduktor autuobusu miej- 
skiego linii 34. Grający tę rolę Albert 
Finney stworzył wspaniałą kreację, 


TA PRZEKLĘTA NIEDZIELA 
WTOREK, 18 XI, 22.30 


Nie bez racji nazwano ten film "Spotka- 
niem” lat 70. Konstrukcja scenariusza jest 
precyzyjna. Oto historia miłosnego trójką- 
ta, który w finale okazuje się rozpaczliwą 
ucieczką przed jałowością i samotnością. 

Subtelność rysunku bohaterów czasem 
przekształca się niemal w sentymenta- 
lizm. Postaci rozwódki Alex /Glenda 
Jackson/ i lekarza Daniela Hirsha /Peter 
Finch/ naznaczone są goryczą niespełnie- 
nia i lęku przed śmiercią. Rozpaczliwa 
potrzeba bliskości, której surogatem jest 
dla obojga romans z młodym artystą Bo- 
bem /Murray Head/ jest w dużej mierze 
egoistyczną potrzebą zapełnienia życio- 
wej pustki. Schlesinger nie daje jedno- 
znacznej odpowiedzi, z czego owa pustka 


RAZ, DWA, TRZY 
CZWARTEK, 20 XI, 23.45 


Narratorem i głównym bohaterem tej ada- 
ptacji sztuki Ferenca Molnara jest McNa- 
mara /James Cagney/ kierujący filią Co- 
ca-Coli w podzielonym już murem Berli- 
nie. To kipiący energią karierowicz wie- 
rzący w siłę amerykańskiej demokracji, 
a jeszcze bardziej w siłę pieniądza. Dla 
kariery gotów jest poświęcić wszystko 
i wszystkich — działanie jest bowiem jego 
żywiołem, a pieniądz i władza — celem 
i bronią. 

Wilder nie oszczędza tu nikogo. Amery- 
kanie to /oprócz McNamary i jego żony/ 
ograniczeni i zadufani w sobie pretensjo- 
nalni pragmatycy. Niemcy — zdemoralizo- 
wani służalcy gotowi sprzedać się każde- 
mu, z reguły ludzie ze zbrodniczą prze- 


DRUGI ŚWIAT 
PIĄTEK, 21 XI, 20.10 


Q tym, jak wywiad niszczy tych, którzy 
mu służą, jak przeistacza ich umysły i mo- 
ralność najcelniej mówi John Le Carrć. 
Reżyser Simon Langton dokonał dla BBC 
cenionej adaptacji jego słynnej "Trylogii 
Smileya" z Alekiem Guinessem. "Drugi 
świat" to film powstały z podobnego du- 
cha, choć powieść Johna Hale'a była 
mniej interesująca. Świat tajnych służb 
jest tu przedstawiony jako ostatnia enkla- 
wa przebrzmiałej potęgi Brytyjskiego Im- 
perium. Tym razem gra idzie o to, by 
ukryć wysoko postawionego zdrajcę 
w szeregach kontrwywiadu — bez względu 
na koszty. Giną niewinni. Byle tylko oca- 
lić wobec Amerykanów reputację własnej 
"firmy" jako godnego zaufania partnera. 


ogromnie zaskakującą w zestawieniu 
z wieloma wcześniejszymi świetnymi 
występami. Jego Alfie jest najbardziej 
niezwykłym konduktorem Świata. Miło- 
Śnik książek i teatru, domowy poeta i fi- 
lozof, sam wydaje się ucieleśnieniem 
ducha poezji. W autobusie nr 34 znalazł 
się chyba tylko po to, by rozjaśnić szare 
życie stałych pasażerów mieszkających 
w ubogiej dzielnicy Dublina. Każdego 
dnia daje w autobusie popis recytatorski 
dla najlepszych przyjaciół — jak mawia. 
I ma nad widzami swego "zaczarowane- 
go autobusu" władzę niczym najwytraw- 
niejszy aktor. 

Trudno nie podziwiać wyobraźni, tech- 
niki i siudmego aktorskiego zmysłu Al- 
berta Finneya. Stworzył tu rzadki w ki- 
nie portret człowieka, którego bardziej 
interesują męźczyźni, a nie homoseksu- 
alisty, który krzykliwie chce zwrócić 


wynika. Z jednej strony chodzi o niedo- 
skonałość zachłannej i egoistycznej, lecz 
przecież zasługującej na współczucie 
ludzkiej natury. Z drugiej — Alex Greville 
i Daniel Hirsh to przedstawiciele brytyj- 
skiej klasy średniej, których sukces mate- 
rialny oraz przemiany obyczajowe obez- 
władniają i zamiast poczucia wolności 
niosą zagubienie i cierpienie. Jest tu jesz- 
cze kwestia słynnego "angielskiego chło- 
du" — norm zachowania, którymi przenik- 
nięta była i ciągle jest wyspiarska cywili- 
zacja nakazująca dystans wobec emocji. 
Wszystkie te splątane motywy postępo- 
wania bohaterów nie sprawiają wrażenia 
sztywnego wykładu zarówno dzięki zdy- 
scyplinowanej konstrukcji scenariusza, 
jak i aktorom. Glenda Jackson i zwłaszcza 
Peter Finch stworzyli jedne z najlepszych 
ról w swojej karierze. 

"Ta przeklęta niedziela" film unikający 


szłością. Rosjanie i wschodni Niemcy to 
osobnicy otumanieni, groteskowi, zastra- 
szeni i zaślepieni ideologią, w dodatku lu- 
dzie ze zbrodniczą teraźniejszością. Jed- 
nak ta wizja podzielonego świata, którym 
rządzą niskie namiętności nie jest przecież 
katastroficzna, raczej niezwykle zabawna. 
Triumf Wildera polegał na tym, że wcale 
nie usiłował przezwyciężyć teatralności 
literackiego pierwowzoru. Spiętrzenie 
złośliwych i błyskotliwych ripost, nawet 
chwilami nie ukrywana studyjność insce- 
nizacji stwarza pożądany efekt ironiczne- 
go dystansu. W formule pełnej wigoru ko- 
medii Wilder zawarł przypowiastkę, która 
nie pozbawiona jest morału całkiem serio. 
Bo przecież McNamara w swej gorączko- 
wej aktywności, intryganctwie, igraniu 
godnością i życiem innych jest na swój 
sposób imponujący. Tak, właśnie takimi 
środkami działał /i był także zmuszony 


Naprzeciw machiny tajnych służb kiero- 
wanych przez ludzi traktujących tę pracę 
jako amoralną, niemal sportową rozgryw- 
kę na czele z Lordem /James Fox/ posta- 
wiono tym razem idealistę Boba Jonesa 
/Nigel Havers/ zniszczonego emocjonal- 
nie pracą w wywiadzie, który wpada na 
trop manipulacji. Oraz jego ojca — stąpają- 
cego twardo po ziemi byłego pilota z Ko- 
rei i biznesmena Franka /Michael Caine/. 
Obaj oni należą do elity, ale innego rodza- 
ju niż Lord. To "sól Anglii" — ludzie, któ- 
rzy własnym wysiłkiem osiągnęli życio- 
wą pozycję. 

Kluczową dla zrozumienia filmu postacią 
jest podejrzany o zdradę agent Chapple 
llohn Gielgud/. Jego postać pozwala le- 
piej zrozumieć przyczynę tak wielu zdrad 
w brytyjskim wywiadzie. To kolejny po- 
grobowiec Imperium żyjący w słusznym 
przekonaniu o swej bezsilności. Impe- 


uwagę na swoje człowieczeńswo. Mięk- 
kość w zachowaniu, którą nadał Finney 
swemu bohaterowi nie ma nic wspólne- 
go z manierą typową w graniu takich 
postaci. To raczej znak życzliwego sto- 
sunku do świata i ludzi. Motyw wspól- 
nej ucieczki od rzeczywistości w koloro- 
wy Świat wyobraźni zderza się z proble- 
mem ceny, jaką trzeba zapłacić za in- 
ność. Bo obrońców moralności publicz- 
nej oburza to, że Alfie chciał odgrywać 
rolę przywódcy duchowego swych "nor- 
malnych" przyjaciół. 

lkd/ 


A Man of No Importance. Wlk. Bryta- 
nia-Irlandia, 1994, 99'. R: Suri Krish- 
namma. W: Albert Finney, Brenda 
Fricker, Michael Gambon, Tara 
Ftzgerald, Rufus Sewell. 


słabości kina Schlesingera — przeładowa- 
nia szczegółami i melodramatyzmu nie 
najlepszej próby, przyczynił się jednak 
paradoksalnie do niedobrych kompromi- 
sów w jego twórczości w kolejnych la- 
tach. Przepadł w Stanach i utrwalił opinię 
szczególnie dla Schlesingera bolesną, że 
podjęty tu w sposób pozbawiony sensa- 
cyjności temat homoseksualizmu, to "tru- 
cizna dla kasy". Przyczyną tego stanu rze- 
czy była bolesna szczerość i stylistyczne 
wyrafinowanie filmu. Ale też chyba ewi- 
dentny błąd obsadowy: Murray Head 
w kluczowej przecież roli Boba jest bez- 
barwny. 

Irwł 
Sunday, Bloody Sunday. Wielka Bry- 
tania, 1971, 106'. R: John Schlesinger. 
W: Glenda Jackson, Peter Finch, Mur- 
ray Head, Peggy Aschroft, Maurice 
Denham. 


działać/ "wolny świat” w starciu z komu- 
nistycznym systemem, który jest tu przed- 
stawiony zaskakująco przekonywająco, 
choć oczywiście w groteskowym przeja- 
skrawieniu. Wybór Cagneya do głównej 
roli był zresztą posunięciem mistrzow- 
skim. Oto człowiek, który symbolizuje 
przerażającą energię Ameryki, jej gang- 
sterską brutalność i jednocześnie swoisty 
idealizm. Świat, który wydał Szekspira, 
stworzył Tadź Mahal i pastę do zębów 
w paski nie może przecież być całkiem zły 
— ten fragment dialogu mógłby być mot- 
tem twórczości Wildera. Jest to zresztą 
myśl, którą po zastanowieniu nie tak ła- 
two zanegować. Chyba, że jest się doktry- 
nerem, naiwniakiem albo ponurakiem. /tj/ 
One, Two, Three. USA-RFN, 1961, 
108'. R: Billy Wilder. W: James Ca- 
gney, Arlene Francis, Horst Buchholz, 
Pamela Tiffin, Lilo Pulver. 


rium okazało się już tylko przeszłością. 
Służyć Amerykanom? Wstyd i upokorze- 
nie. Prawdziwa siła i moc — wydawało się 
— jest na Wschodzie. Langton właśnie 
imperialnymi "snami o potędze” i ukry- 
waną dekadencją tłumaczy zauroczenie 
tym zupełnie innym imperium. Brak tu 
wprawdzie subtelności i skomplikowania 
owej przerażającej atmosfery zwyczajno- 
ści moralnego półmroku, tak silnie obec- 
nej u Le Carrć. Lecz doskonała kreacja 
Michaela Caine'a, który od flegmatyczne- 
go dystansu przechodzi do ojcowskiego 
bólu, pełnej pogardy wściekłości, 
a wreszcie stoickiej rezygnacji, podnosi 
wartość filmu. 


Ml 
The Whistle Blower. Wielka Brytania, 
1986, 104, R: Simon Langton. W: Mi- 
chael Caine, Nigel Havers, John Giel- 
gud, Felicity Dean, Barry Foster. 
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Pejzaż pustynny pozornie wydaje się ma- 
ło interesujący dla historii wojennej, 
zwłaszcza jeśli fabuła nawet na chwilę nie 
przenosi nas poza ocean piachu, a tempo 
wydarzeń nie może być zawrotne. Zoltan 
Korda przy wsparciu świetnego operatora 
Rudolpha Matć potrafił jednak uczynić 
atut z monotonnego krajobrazu pustyni. 
Hipnotyzujący bezkres przestrzeni, dla 
bohaterów filmu oznacza paradoksalnie 
pułapkę, staje się czymś równie niereal- 
nym jak marzenie o wyjściu z wojennej 
opresji. 

Jest rok 1942. Niemal w przededniu bry- 
tyjsko-niemieckiej bitwy pod El-Alame- 
in, załoga amerykańskiego czołgu traci 
w wyniku walk kontakt ze swą Grupą 


CZŁOWIEK ZNAD ŚNIEŻNEJ RZEKI 


SOBOTA, 22 XI, 20.00 

Niespodziewany sukces kasowy tego ra- 
czej przecież skromnego filmu australij- 
skiego wprawił krytykę w pomieszanie. 
Jedni uważali go za niezbyt ciekawą kalkę 
amerykańskich westernów, inni wychwa- 
lali przesadnie jako pełną romantyzmu 
i oddechu szerokich przestrzeni *rozryw- 
kę dla całej rodziny”. Prawda leży chyba 
gdzieś pośrodku. "Człowiek znad Śnież- 
nej Rzeki”, którego scenariusz oparto na 
poemacie A.B. "Banjo" Pattersona ujmuje 
staroświeckim wdziękiem kolejnej opo- 
wieści o dojrzewaniu. Tym razem chodzi 
o chłopaka z gór, sierotę Jima /Jack 
Thompson. Nie brak tu fabularnych i dia- 
logowych naiwności. A jednak, jak wiele 
australijskich filmów, pomimo wszelkich 
ograniczeń /także finansowych/ "Czło- 


żrnsżih ZBRODNI 
NIEDZIELA, 23XI, 23.20 


Ten film to sen, z którego nie sposób się 
obudzić. Ale też sen złożony ze znanych 
wytrawnym filmowym widzom elemen- 
tów. Sen *szczura Filmotek”, sen kinoma- 
na, sen erudyty. Posępny, groźny, może 
pusty? Intrygę wziął Lars von Trier z lite- 
ratury i *kina czarnego” lat 40. Skrzyżo- 
wał ją z przewrotnością opowiastek Jorge 
Luisa Borgesa o przenikaniu się — i często 
ostatecznym zwycięstwie fikcji nad rze- 
czywistością. Policjant Fisher /Michael 
Elphick/ przebywa w Kairze. U dziwacz- 
nego psychoterapeuty wspomina czy wła- 
ściwie raczej śni swój pobyt w Europie. 
Po nie wyjaśnionej katastrofie Europę za- 
lewa woda. Wszystko rozpada się, gnije. 
Narracja zza kadru towarzysząca temu de- 


DANNY ROSE Z BROADWAYU 
PONIEDZIAŁEK, 27 XI, 23.15 


Danny Rose jest niskim zabawnym face 
tem w nieustannym ruchu, w nieustannym 
truchcie. Jest impresariem, ale samo sło- 
wo brzmi o wiele lepiej niż opis jego za- 
wodowej codzienności. Imponujących 
sukcesów nie odniósł, choć dobrze się za- 
powiadał. Należy teraz do kategorii pod- 
rzędnych menedżerów rywalizujących na 
marginesach wielkiego Świata showbusi- 
nessu. Danny jest jednak inny niż więk- 
szość konkurentów: kocha swój zawód 
i kocha artystów estrady, nawet tych, któ- 
rym do miana artysty co nieco brakuje. 
Ma szczególny stosunek do wszystkich, 
którzy przełamując strach i zawstydzenie 
wychodzą przed publiczność i próbują ją 
zaskoczyć, zabawić i wzruszyć. W środo- 


Pancerną wspierającą brytyjską VIII Ar- 
mię. Droga na północ, wschód lub zachód 
jest wykluczona ze względu na ruch 
wojsk niemieckich. Wycofywanie się 
uszkodzonym czołgiem na południe, to 
igranie ze Śmiercią w wyniku wycieńcze- 
nia. Do trójki czołgistów pod wodzą sier- 
żanta Dunna dołącza pięciu Brytyjczyków 
ze zbombardowanego szpitala polowego. 
Dowództwo nad nimi jako tymczasowy 
wybawiciel obejmuje właśnie Dunn, za 
zgodą irlandzkiego oficera, kapitana Holi- 
daya. Zaskakujący splot wydarzeń spra- 
wia, że ta grupka nieszczęśników niemal 
"o krok” od wielkiej sceny Historii roze- 
gra heroiczną bitwę z 500-0sobowym od- 
działem niemieckim. 

Tu wojna ma wymiar indywidualnych po- 
staw i dylematów, co zapewnia opowieści 
narastającą emocjonalną siłę. Jest w *Sa- 
harze” nieco fabularnych i dialogowych 


wiek znad Śnieżnej Rzeki” ujmuje prosto- 
linijnością i szorstkością, którą amerykań- 
skie westerny być może już bezpowrotnie 
straciły. Mężczyzna, aby stać się mężczy- 
zną, musi dokonać walecznego czynu, 
przezwyciężyć własny lęk i udowodnić 
otoczeniu swą niezłomność i siłę. Oto 
prosty morał, traktowany tu z całą suro- 
wością i powagą. Nie odnosi się jednak 
wrażenia jałowego powrotu do dawnej 
westernowej mitologii w wersji infantyl- 
no-dydaktycznej. Dzieje się tak głównie 
dzięki powściągliwemu tonowi opowieści 
oraz doskonałemu wykorzystaniu górskiej 
scenerii. 

Reżyser George Miller zawsze na szczę- 
ście zatrzymuje się o krok przed niebez- 
pieczeństwem popadnięcia w stylistykę 
krajoznawczego folderu. Zaletą są też au- 
stralijscy aktorzy, zwłaszcza prostolinijny 
Thompson i młodzieńcza Sigrid Thornton 


lirycznemu wspomnieniu ciągle przypo- 
mina widzom, że mamy do czynienia 
z fikcją tworzoną przez Fishera i przez 
twórców filmu jednocześnie. Ale fikcją, 
która ma stać się na czas seansu bardziej 
realna niż rzeczywistość. Von Trier wziął 
wiele z Langa, Hitchcocka, Tarkowskiego 
czy zwłaszcza Wellesa. Dekadenckie ob- 
razy pogrążone w zgniłych żółciach, czer- 
ni i sinawym fiolecie mogą zachwycić, 
ale i irytować. Odkrywanie po raz kolejny 
piękna brzydoty przypomina trochę twór- 
czość Piotra Szulkina, każe pytać, czy za 
tą spójną i w pierwszej chwili wręcz 
olśniewającą wizją kryje się coś więcej? 

Naśladowcy i fascynaci "czarnego filmu” 
zwłaszcza we Francji i Niemczech docho- 
dzili już nieraz do podobnych wniosków 
i puent. Ale meandry śledztwa w sprawie 
serii zabójstw sprzedawczyń loterii, które 
prowadzi w końcu donikąd, to nie tylko 


wisku pełnym cynizmu, obłudy, małych 
interesów i dużych świństw jest postacią 
niezwykłą. 

Woody Allen w podwójnej roli reżysera 
i wykonawcy tytułowej roli nie kryje no- 
stalgicznej sympatii dla Danny'ego jako 
symbolu pewnej postawy, lecz chłodno 
ocenia przyczyny jego niespełnienia. 
W jego portrecie Danny jest entuzjastą, 
a nie dbającym o własne interesy profe- 
sjonalistą, jak powiedzielibyśmy dzisiaj. 
Zbiera różnych frustratów, jest dla nich 
matką i ojcem, niańką i pielęgniarką, 
a gdy odniosą sukces, przejmują ich 
broadwayowscy cwaniacy. Danny nie po- 
trafi walczyć o wyższą pozycję, jest za 
delikatny i za uczciwy, by zabiegać *spo- 
sobami” o akceptację tych, którzy 
o wszystkim decydują. Wie, że wielu 
uważa go za frajera, ale broni swych za- 
sad słowami swego ulubionego rabina 


naiwności, ale generalnie przesłania je 
rzetelna reżyseria Kordy, który uniknął 
laurki na cześć brytyjsko-amerykańskic- 
go braterstwa broni i — osobowość Hum- 
phreya Bogarta w głównej roli. Bogart gra 
mocnego faceta i człowieka honoru bez 
łatwych popisów, w sposób powściągliwy 
i surowy, więc mimo niedostatku scena- 
riuszowego wizerunku bohatera, wierzy- 
my mu od pierwszej chwili. W jego zmę- 
czonym spojrzeniu jest ślad osobistych 
niepowodzeń, czasem impuls, by złamać 
wszelkie zasady, ale przede wszystkim 
dyskretny wyraz wewnętrznej szlachetno- 
ści, którą tak lubimy u ekranowych boha- 
terów postawionych w ekstremalnej sytu- 
acji. A także świadomość, że wojna to 
nieuchronne zarażanie się złem. _ /kd/ 
Sahara. USA, 1943. R: Zoltan Korda. W: 
Humphrey Bogart, Bruce Bennett, J. Carrol 
Naish, Lloyd Brigdes, Rex Ingram. 


w roli zakochanej w Jimie Jessiki. Ich na- 
turalność uwiarygadnia sentymentalną 
i chwilami niezbyt prawdopodobną fabu- 
łę, dodaje jej szlachetności. Samych kom- 
plementów nie można niestety skierować 
pod adresem głównego gwiazdora filmu 
Kirka Douglasa, występującego tu w po- 
dwójnej roli — zachłannego ranczera Har- 
risona i jego poczciwego brata "człowieka 
gór”. Jest jak zwykle efektowny, może 
zbyt efektowny. Zamiast wygrywać kon- 
trast i zarazem dopełnianie się tych dwóch 
postaci, eksponuje swą gwiazdorską krze- 
pę i sprawność /te wystudiowane spręży- 
ste skoki w siodło!/, Obniża to wartość je- 
go występu, nieco — można by rzec — zbyt 
natarczywego. ky 
The Man From Showy River. Australia, 
1982, 115. R: George Miller. W: Kirk Do- 
uglas, Jack Thompson, Sigrid Thornton, 
Tom Burlinson, Lorraine Bayly. 


popis eklektycznego, a jednak zadziwiają- 
co spójnego stylu. Fisher bardzo chce 
obudzić się ze swego snu, w końcu wręcz 
błaga o to. Von Trier miał chyba podobne 
pragnienia. Stworzył z filmu, jak sam mó- 
wił, *coś w rodzaju religii”, bardzo wła- 
sny sen. Ale to go nie zadowoliło, to do- 
piero początek duchowych poszukiwań. 
Możliwość stworzenia tak sugestywnej 
wizji sugeruje obecność innej, metafi- 
zycznej perspektywy. I tej perspektywy 
w kolejnych filmach będzie von Trier wy- 
trwale poszukiwał, czego ostatnim dowo- 
dem *Przełamując fale”, jeszcze jedna 
próba złamania wizji, wyrwania się z fil- 
mowego snu, przeniknięcia tego, czego 
przeniknąć się nie da. kj! 
The Element of Crime /Forbrydeldens Ele- 
ment. Dania, 1983, 104'. R: Lars von Trier. 
W: Michael Elphick, Esmond Knight, Me 
Me Lai, Ahmed Al Shenawi, Jerold Wells. 


Perstina, iż za winy i grzechy trzeba za- 
wsze odpokutow: Ę przed Bogiem. 
Zwłaszcza gdy jest się... niewierzącym — 
dodaje od siebie. Jego *gwiazdozbiór” to 
drużyna rzadkich indywiduuów: jest tam 
m.in. ociemniały ksylofonista, który wy- 
stępuje z papugą Śpiewającą piosenkę *"Je- 
stem sobą”. Czuła opieka nad powtórną 
karierą zapomnianego idola wplątuje 
Danny'ego w kryminalne perypetie, 
z których ledwo uchodzi z życiem. 

Allen bawi nas z talentem i swadą świet- 
nego narratora i rozśmieszacza, ale jak 
zwykle farsa i błazenada miesza się z re- 
fleksyjną ironią. Śmiech zamiera na 
ustach, gdy subtelnym przejściem trafia- 
my z komedii do dramatu. Tkd/ 
Broadway Danny Rose. USA, 1984, 85'. R: 
Woody Allen. W: Woody Allen, Mia Far- 
row, Nick Apollo Forte, Craig Vanden- 
burgh, Herb Reynolds. 
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Mówi 
Izabella Cywińska: 


— Adaptacja "Bożej podszewki” nie jest pani 
pierwszym zawodowym spotkaniem z twórczo- 
ścią Teresy Lubkiewicz-Urbanowicz. Wcze- 
śniej, w Teatrze Nowym w Poznaniu, reżysero- 
wała pani *Wijuny”, które otrzymały kilka na- 
gród na Festiwalu Dramaturgii Polskiej we 
Wrocławiu. Co panią najbardziej pociąga w tej 
literaturze? 

— Coś panu powiem. Teresa przyjechała na jed- 
ną z końcowych prób "Wijunów” i w zasadzie 
wszystko zaaprobowała. Ale w pewnym momen- 
cie odwołała mnie na bok i powiedziała szeptem: 
Takiej sceny u mnie nie było, ja tego nie napisa- 
łam. Pokazałam jej tekst z "Dialogu”. Udowodni- 
łam, że się myli. Była zaskoczona. To drobne wy- 
darzenie oddaje istotę jej pisarstwa. Bo mimo że 
sama uważa się za realistkę, że — jak twierdzi — nie 
potrafi oderwać się od własnych korzeni, do- 
świadczeń, że czerpie ze Świata, którego dotknęła 
i pisze językiem swojego dzieciństwa, jednocze- 
śnie miewa momenty niezwykłych poetyckich 
*odlotów”, kiedy tak dogłębnie przetwarza rze- 
czywistość, że sama potem nie wie, co jest praw- 
dą, co kreacją, co jej, a co cudze. I to jest u niej fa- 
scynujące. Podobnie dzieje się w "Bożej podszew- 
ce”, która w dużej mierze oparta jest na prawdzi- 
wych zdarzeniach. 

— Problemowi prawdy i kreacji poświęcony 
będzie dokument, który ma towarzyszyć se- 
rialowi. 

— Tak, robi go Renata Czarnkowska. Namówi- 
łam ją, korzystając z rzadkiej okazji, że autorka 
jest zarazem pierwowzorem jednej z bohaterek se- 
rialu, by oszukując czas i historię, dziś pokazała 
jej spotkanie, hen na Łukaszenkowskiej Białorusi, 
z ludźmi, którzy kiedyś tam z nią żyli i wciąż żyją. 
I może jeszcze pamiętają to, co autorka zapisała, 
mimo że historia bez ich woli zmieniła im świat. 

— Taresa Lubkiewicz-Urbanowicz pojawia 
się także w jednej ze scen filmu. 

— Tak. Uczestniczy w scenie chrztu Maryśki. 
W życiu to była jej matka, u nas główna bohaterka 
serialu. Oczywiście, nikt z widzów nie będzie wie- 
dział, że tam, w ławce, siedzi autorka i uczestniczy 
w filmowym chrzcie swojej matki. I tu znów praw- 
da spotkała się z fikcją. Wie pan, w ogóle jest 
w tym wszystkim jakaś przedziwna tajemnica, któ- 
rą czuliśmy wszyscy na planie — tajemnica jakiejś 
nieprawdziwej prawdy... jeśli to coś znaczy. 

— *Boża podszewka”, mimo że nagrodzona 
w konkursie literackim ogłoszonym przez Fun- 
dację Kultury, nie była powieścią, o której by 
się dużo i głośno mówiło. 

— Książka miała bardzo dobre recenzje, skom- 
plementował ją także Czesław Miłosz. Ale pozo- 
stała w cieniu, nie tylko z powodu małego nakła- 
du. Niestety, taki jest w polskiej kulturze w tej 
chwili klimat. Idziemy utartymi drogami. Nowe 
musi zbulwersować, żeby było zauważone. 
A *Boża podszewka” nie szokuje. Ale trzeba 
umieć handlować nie tylko proszkiem Vizir, lecz 
również towarem innego rodzaju, także tym trud- 
nym, w nie zawsze efektownym opakowaniu. Ina- 
czej to, co istotne w kulturze, przejdzie nie zauwa- 
żone, może zginąć. To dotyczy "Bożej podszew- 
ki” i wielu innych nowych pozycji. 

— Obawia się pani, że taki los może spo- 
tkać serial? 
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— Machulski powiedziałby, że ma dobry czas 
emisji — i to załatwi mu sprawę. Ja mam nadzieję, 
że serial będzie oglądany, jeśli tylko widzowie 
będą wcześniej przygotowani do przyjęcia czegoś 
innego, niż zazwyczaj oglądają po wieczornych 
*Wiadomościach”. Że będą uprzedzeni, że to nie 
kolejny "Savannah" ani kino akcji z rewolwerem. 
Wierzę, że widzowie tęsknią za czymś, co odbie- 
ga od typowych seriali, gdzie wszystko jest czar- 
ne albo białe, że chcą zobaczyć człowieka także 
z innej perspektywy, spróbować go zrozumieć 
i zaakceptować. 

— Co zatem proponuje pani widzom w *Bo- 
żej podszewce”? 

— Na odmianę kino akcji wewnętrznej. Kino, 
które pozwala myśleć, niczego nie wyjaśnia do 
końca, nie dopowiada, nie narzuca. Zawiesza 
pewne stany psychiczne, pokazuje ludzi w całym 
ich bogactwie. Nie są oni tylko dobrzy, ani tylko 
Źli. Są rozmaici. Próbują sami siebie poznać, na- 
zwać, określić, poprawić. Cały czas walczą — ze 
sobą i ze światem. 

- O co walczy Maryśka, główna bohaterka? 

— O szczęście, którym los nie chce czy nie mo- 
że jej obdarzyć. Kończy tragicznie, bo nie potrafi 
zgodzić się na taki świat i taką siebie, jaką jest. 

- Określenie *boża podszewka” odnosi się 
właśnie do bohaterki. Co oznacza? 

— Tak na Kresach mówiono o kimś, kogo uwa- 
żano za gorszego — "byle kto”, "o, taka boża pod- 
szewka”. Dla mnie ma to dodatkowy sens — to 
próba pokazania tego, co Pan Bóg ma za pod- 
szewką, czyli nielukrowanej prawdy o ludziach 
i świecie. 

- Ważną rolę w serialu odgrywa historia. 

— Ważną, bo to jest przecież nie byle jaki kawa- 
łek historii Polski. Ale historii widzianej bardzo 
osobiście. Nie chciałam robić jeszcze jednego se- 
rialu historycznego. "Boża podszewka” to napraw- 


dę rzecz o ludziach. Zaczyna się w 1900, a kończy 
w 1945 roku. Większość akcji rozgrywa się w Ju- 
ryszkach Wileńskich, maleńkim dworku na Kre- 
sach. Historia jest tu stale obecna, cały czas towa- 
rzyszy ludziom, określa ich losy — ale jest podglą- 
dana, jakby widziana z ganku. Bez pól bitewnych 
i cudu nad Wisłą. Każdy jej "błysk” jest dla boha- 
terów indywidualnym tragicznym przeżyciem. 

— Dworek w Juryszkach został wybudowa- 
ny dla potrzeb filmu w okolicach Konstanci- 
na. Ale część zdjęć powstała w naturalnych 
obiektach, m.in. w Wilnie, dokąd w pewnym 
momencie przenosi się akcja. Nie było z tym 
kłopotów? 

— Były. Z urodzenia jestem lwowianką. Wilna 
dotąd nie znałam. Kresy to dla wszystkich nas, 
Polaków, miejsce niezwykle ważne — kolebka hi- 
storii, kultury, literatury, tradycji. Nie mogłam się 
zgodzić na tzw. scenografię w miejsce autentycz- 
nego ołtarza w Ostrej Bramie czy Łukiszek — 
więzienia jedynego w swoim rodzaju, w którym 
za murami stoi cerkiew. Postanowiliśmy jechać 
do Wilna. Na sfotografowanie Łukiszek nie do- 
staliśmy pozwolenia. Zachowaliśmy się więc jak 
w stanie wojennym. W niedzielę o 5 rano podje- 
chaliśmy tam dwoma samochodami. Drugi czekał 
z zapalonym silnikiem, żeby w razie interwencji 
wileńskich policjantów uciekać z taśmą. A my 
zza krzaka, w pełnej konspiracji, fotografowali- 
śmy Agnieszkę Krukównę /filmową Maryśkę/ 
podchodzącą do bramy Łukiszek, wracającą... 
Udało się. Natomiast na zdjęcia w kaplicy przy 
ołtarzu Matki Boskiej Ostrobramskiej dostaliśmy, 
oczywiście, zgodę. Przez pół godziny mogliśmy 
tam gospodarować. Ale i tu nie obyło się bez kło- 
potów. Nie mieliśmy odpowiednio przystosowa- 
nego światła. Brakowało podnośników. Na ulicy 
obok rosyjska ekipa konserwatorska remontowała 
dom. Mieli dźwig. Wypożyczyli go nam za odpo- 


W środku: Andrzej Grabowski 
i Danuta Stenka 


Dla mnie to próba 
pokazania tego, 

co Pan Bóg ma 

za podszewką, 
czyli nielukrowanej 
prawdy o ludziach 
I świecie. 


wiednią "opłatą" i mogliśmy zaświecić Matce 
Boskiej przez okno. 

— Ciekaw jestem, jak rozwiązała pani w se- 
rialu kwestię języka. Autorka powieści z ide- 
alnym językowym słuchem używa gwary wi- 
leńskiej. Czy ją usłyszymy? 

— Nie chciałam zrobić krzywdy pięknej 
wschodniej melodii, wielekroć u nas kaleczonej 
i ośmieszanej. Chcąc ją zachować, musiałabym 
zrezygnować z pewnych aktorów, których chcia- 
łam mieć, na rzecz tych, których niekoniecznie 
bym chciała, ale umiejących posługiwać się gwa- 
rą. Postanowiłam więc zachować tylko oryginal- 
ną składnię i słownictwo, rezygnując z wileńskie- 
go zaśpiewu. 


— «Boża podszewka”, licząca w sumie 15 
godzin projekcji, to pani filmowy debiut. Nie 
obawiała się pani na początek tak olbrzymie- 
go przedsięwzięcia? 

— Przedsięwzięcie naprawdę olbrzymie — 3 lata 
pracy, 3 lata życia, licząc od chwili złożenia sce- 
nariusza do kolaudacji. A czy to naprawdę de- 
biut? Nie. Myślenia obrazem, kamerą nauczyłam 
się, robiąc teatry telewizji. Od lat zresztą interesu- 
ję się literaturą, która mogłaby zostać opowie- 
dziana językiem filmowym. Jeśli więc chce pan 
mówić o debiucie, *Bożą podszewkę” uważam za 
debiut jedynie w sensie formatu i technologii. 

— Serial rządzi się swoimi prawami. 

— Na pewno — zakładając, że mówimy o ambit- 
nych serialach, a nie o telenowelach. Serial narzu- 
ca inny sposób opowiadania, inny sposób opero- 
wania czasem. Czas... Im jest się starszym, tym 
bardziej własny staje się problem czasu. W krót- 
kim utworze trudniej pokazać przemianę człowie- 
ka w czasie: zmianę jego wyobraźni, mentalności, 
sposobu widzenia i rozumienia Świata. To do- 
świadczenie jest możliwe tylko przy epickim spo- 
sobie opowiadania, na jaki pozwala serial. 

- Słysząc: *epicki sposób opowiadania” — 
można pomyśleć, że to próba sięgnięcia do 
starej i dość zużytej formy, tej z "Nad Nie- 
mnem” Orzeszkowej czy *Chłopów” Rey- 
monta, znanych także z filmowych wersji. Nie 
obawia się pani podobnych porównań? 

— Powieść Reymonta bardzo lubię, film też. Ale 
to zupełnie inny trop: Reymont i Rybkowski pró- 
bowali pokazać tamtych konkretnych chłopów 


z Lipiec Reymontowskich. Ja próbuję mówić o lu- 
dziach, których dzisiaj pan, młody człowiek, 
przyjmie jako swoich. Dlatego prowokowałam ak- 
torów, żeby na postacie spojrzeli nie poprzez swo- 
je wyobrażenie o przeszłości, ale przez własne, 
jak najbardziej współczesne, doświadczenia 
i przeżycia. A Orzeszkowa?... Dlaczego nie? Ale 
*solona” Gombrowiczem. Lubkiewicz-Urbano- 
wicz miewa umiejętność obserwowania Świata 
w Gombrowiczowskim stylu. Wiele zjawisk widzi 
tak, jak postrzegał je autor "Ferdydurke", w życz- 
liwie komiczny, nie pozbawiony ironii sposób. 
Mam nadzieję, że ten smak pozostał na ekranie. 

— Główne role w "Bożej podszewce” grają 
Agnieszka Krukówna i Danuta Stenka, aktor- 
ka przez panią właściwie odkryta. Co spra- 
wia, że tak chętnie z nią pani pracuje? 

— Po pierwsze ma talent. Ale nie tylko. Ma 
ogromną umiejętność koncentracji. Pracujemy na 
podobnych falach, co jest niesłychanie istotne. Nie 
muszę niczego drobiazgowo jej tłumaczyć. Obie 
lubimy, by uczucia pozostawić w zawieszeniu — 
żeby nie *przegrać”, nie dopowiedzieć, pozosta- 
wić tajemnicę, której nigdy nie należy odkrywać 
do końca. Krótko mówiąc, Danka to wielki talent 
połączony z niezwykłą pracowitością. Ale nie py- 
ta pan o Krukównę — tytułową bożą podszewkę. 
Dlaczego? A może i lepiej. Najpierw niech ją pan 
zobaczy. 

Rozmawiał 

MACIEJ MANIEWSKI 
Zdjęcia: Ryszard Lenczewski 
i Andrzej Musiał/PAT 
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Obecnie 
(Poprzednio) Tytuł 


Okup 


Zagniewani młodociani 


|- liczba 
dni na rynku 


w wypożyczalniach. 


Gatunek 


thriller 


2/-- Maksimum ryzyka ITI film akcji 
33 Kuloodpomi II filmakcji 
/komedia 
4/13 Uśpieni ITI obyczajowy 
539 Świąteczna gorączka Imperial _ komedia 
6/N Ojciec panny młodej Imperial _ komedia 
1/- Eddie Vision komedia 
8/- Wyspa doktora Moreau IMP thriller/s-f 
9/N Krytyczna terapia Vision thriller 
10/36 Solo ITI film akcji/s-f 
11/5 Wakacje w Vegas Warner komedia 
12/2 Nieuchwytny Warner film akcji 
13/N  Kręglogłowi I _ komedia 
14/4 Tunel ITI film akcji 


komedia 


2 - współczynnik 


wypożyczalności /%/ 


Średnia wypożyczeń — średnia liczba wypożyczeń 
jednej kopii /kasety/ w danym miesiącu 


26.08 
28.08 


11.08 
19.08 
02.09 
18.08 
25.08 


04.09 


18.08 
07.08 
16.06 


08.09 


05.06 
31.07 


07.08. 


3 - średnia 

wypożyczeń 
Współczynnik wypożyczalności — stopień wykorzystania jednej kopii /kasety/ w danym miesiącu, 
czyli stosunek liczby wypożyczeń danej kasety do liczby dni, w czasie których była ona dostępna 


Remis 
ze wskazaniem 


Jak w sierpniu w hurtowniach, tak we 
wrześniu w wypożyczalniach o palmę 
pierwszeństwa zażarcie walczyli Mel 


7123 22.1 Gibson i J.C. Van Damme. I póki co fani 
710 213 video nieco częściej chcieli się przekonać 
E ZW czy "Okup" zostanie zapłacony, niż zoba- 
68.0 20.4 czyć, jak daleko sięga "Maksimum ryzy- 
70.4 197 ka". W konsekwencji ten pierwszy obej- 
rzało co najmniej 190 tysięcy, drugi — 
O200A22 180 tysięcy deska Prawie remiso- 
62.0 18.6 wy wynik na video jest o tyle ciekawy, że 
692 18.0 w kinach pojedynek obu filmów zakoń- 
583 175 czył się rezultatem 3:1. 
: Od dawna jednak wiadomo, że rynek 
56.7 17.0 video ma swoją specyfikę. Od kilku mie- 
354: 167. sięcy wiadomo też, że na liście przebo- 
1745 164 jów video regularnie dominuje ITI. Tym 


razem do tego dystrybutora należy sie- 
dem na piętnaście filmów. We wrześniu 
mieliśmy zatem remis ze wskazaniem. 

Zalewu nowości nie wytrzymała, nie- 
stety, trójka dotychczasowych wetera- 
nów. Poza piętnastkę spadł "Gruby 
i chudszy”, "Ostatni smok" i "Dzień Nie- 
podległości". Obronił się natomiast "Tu- 
nel" już cztery miesiące "drążony” w wy- 
pożyczalniach. 


DARIUSZ WOJTAS 


zwolnieni 
z łańcucha 


Na dobre rozpoczął się nowy sezon. I start był iście im- 
ponujący. W zestawieniu najlepiej sprzedanych filmów 
czołową piętnastkę miesiąca tworzą w zdecydowanej 
przewadze filmy, które znamy z dużego ekranu. Wpraw- 
dzie tylko trzy z nich mogą się poszczycić ponad 100-ty- 
sięczną widownią /największą, bo ponad 250 tys. miała 
"Evita"/, ale zawsze to coś. 

Zwolniony z wakacyjnego łańcucha Imperial /prawie 
przez cztery miesiące nie wydał żadnego tytułu/ chyżo za- 
atakował hurtownie i reakcja była natychmiastowa. Aż 
sześć filmów tej firmy należało do najczęściej kupowa- 
nych przez właścicieli wypożyczalni. Wyraźnie też zazna- 
czył swą obecność Vision /również, choć krócej, odpoczy- 
wający w czasie wakcji/. W niczym to jednak nie prze- 
szkodziło ITI utrzymać się w czołówce /patrz pierwsza 
piątka/. Początek nowego sezonu przedstawia się więc in- 
teresująco, z dalszych planów dystrybucyjnych wynika, iż 
kolejne miesiące będą przynajmniej równie ciekawe. Wła- 
ściciele wypożyczalni już pobrzękują kiesą. 

D. W. 
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PRZEBOJE SPRZEDAŻY HURTOWEJ 


/RENTAL/ * 01.09. - 30.09 


1 Reakcja łańcuchowa 

2 Zmowa pierwszych żon - 
_3 Jerry Maguire 

4 Komora 

5 Ścigani 

6 Krytyczna terapia 

7 Nocne graffiti 

8 Fenomen 

9 Spotkanie 
10 Kręglogłowi 
1iEvita za 
12 Ojciec panny młodej 
NSTNICZE TO 
14 Żona pastora 
15 Czarownice z Salem 


__ FLista powstała na podstawie danych zebranych z hu 
tica Video /Gdańsk/, Centrum Video /Katowice/, J 
Hurtownia Kaset Video /Zielona Góra/, Mig Vić ć 
stok/, Oscar /Katowice/, Oświata /Katowice/. 

JŁódź/, Video West Color /Opole/, Video. 


marko IPoznań/. 


Imperial 
ITI 

AENUL 
SSL 
Warner 

- Vision 

_ Vision 

-_ Imperial 


Imperial 


S 
z) NAJWIĘKSZY HIT ROKU 1997 


1.500.000 WIDZÓW W KINACH (8) 
już na kasetach VIDEO ! * =—a 


0 D 6  LISTOPADŹ 
A w sklepach 
z ad video 


MICHAEL 


JORDA 


a 


er Bros.© 1997* 


azdowy PO ojedynek 


Ws szechczasóW 


adj Ż 
INŻ 

. | (7 4 WENT 

BĄŃ U ; 


and ALL Related Indicia Are Trademarks of Warni 


LOONEY TUNES, SPACE JAM, Characters, Names, Likenesses a 


J NECZ ROKU 6 tydzień z Michaelem Jordanem w USA 
TELEWIZJI KR ogiSkI £- bilety na Mecz Roku z Harlem Globetrotters w Warszawie 
WA LISTOPADA WA wyprawę do Parku Królika Bugsa - Warner Bros. Movie World w Niemczech 


*szczegóły dotyczące konkursów znajdziesz na ulotkach w każdej kasecie z filmem „Kosmiczny Mecz” 


ko AB „wiiw.spacejam. „Gm __————— — . //_ŚCiEŻ 
ż IS i Z CR 02, 
OR 17 4 


| , i CANAL+ 
DZECIO” sport 


PREMIERY VIDEO: 


RZ; 


ad 
Peter Gallagher 


Miłość z marzeń 


David /Peter Gallagher/ nie potrafi pogodzić się ze śmiercią 
swojej ukochanej żony Gillian /Michelle Pfeiffer/. On po prostu 
tej śmierci nie przyjmuje do wiadomości i 


avid zdaje sobie oczywiście sprawę, że Gil- 
Nian nie żyje, ale dla niego fizyczna śmierć 
| nie oznacza jeszcze nieobecności ukocha- 
J nej. On widzi Gillian wszędzie, i to nie we 
/ wspomnieniach czy w sennych marzeniach, 
ale na jawie, bardzo realnie — wciąż spaceruje 
z nią po nadmorskich wydmach i plażach wy- 
sepki, gdzie zawsze spędzali lato, i gdzie Gillian 
zginęła w wypadku, wciąż z nią rozmawia, 
wsłuchując się w jej radosny śmiech. I wciąż 
trwa na wyspie, choć od tragicznego wypadku 
minęły już dwa lata. Bo wyjazd stąd oznaczałby, 
w jego mniemaniu, zdradę. I ostateczny kres 
złudzenia, do którego David nie chce się przy- 
znać nawet sam przed sobą, złudzenia, którym 
kierował się niegdyś mityczny Orfeusz, próbu- 
jąc wyrwać swą Eurydykę ze świata zmarłych. 
David nie jest jednak na tym świecie sam. Ma 
16-1etnią córkę, Rachel, której — zajęty bardziej 
marzeniami niż realnym życiem — nie poświęca 
wystarczająco dużo czasu i uwagi. Rachel /Cla- 
ire Danes/, która mocno przeżyła śmierć matki, 
teraz czuje się więc opuszczona i przez ojca. Bo- 
leśnie też odczuwa swoją izolację od świata, 
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tym bardziej że wchodzi 
w wiek, kiedy młodość coraz 
bardziej natarczywie upomina 
się o swoje prawa, w tym o pra- 
wo do niepamięci. Rachel ma tu 
sojuszniczkę w swojej ciotce, 
a siostrze matki, Esther /Kathy 
Baker/, która choć pełna 
ogromnego współczucia dla 
cierpiącego Davida, gotowa jest 
jednak formalnie odebrać szwa- 
growi opiekę nad siostrzenicą 
i wywieźć ją z wyspy. 

I oto nadchodzi ostatni week- 
end lata. Esther z mężem i pew- 
ną atrakcyjną znajomą przybywa do Davida 
i Rachel na wyspę, Jak zawsze, jak co roku, gdy 
żyła jeszcze Gillian. W tym dniu Gillian obcho- 
dziłaby swoje 37. urodziny, w tym dniu mijała 
dokładnie druga rocznica jej śmierci. Musi dojść 
do psychodramy, w trakcie której jej uczestnicy 
uświadomią sobie różne prawdy o sobie, a Da- 
vid zrozumie, że powrót Orfeusza do świata ży- 
wych bez Eurydyki nie był zdradą. 


4 u 


świadomości. 


Dobra gra Petera Gallaghera /Seks, kłamstwa 
i kasety wideo, Malice, Na skróty, Ja cię ko- 
cham, a ty Śpisz/ oraz bardzo dobra Claire Danes 
/Małe kobietki, Wakacje w domu, Skrawki ży- 
cia, Romeo i Julia/ sprawiają, że "Miłość z ma- 
rzeń” nie jest sentymentalnym łzawym melodra- 
matem, ale dramatem przenikniętym duchem 
prawdziwego romantyzmu. 
Igr/ 
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MARSJANIE ATAKUJĄ! 
Science fiction, 103' 
Choć nie było to celem Tima 
Burtona, jego "Marsjanie atakują" 
można odebrać jako ripostę dla 
"Dnia Niepodległości". Film Em- 
mericha był ogłupiającym komik- 
sem, pełnym wycyzelowanych 
efektów specjalnych i dętej powa- 
gi. Natomiast "Marsjanie atakują” 
to pastisz kina s-f klasy B, utrzy- 
many w konwencji czarnej kome- 
dii. Burton odwołał się do filmów 
z lat 50. i 60. zarówno w war- 
stwie scenariusza /wykorzystując 
i przerabiając ówczesne rozwią- 
zania dramaturgiczne/, jak i wizu- 
alnej /efekty specjalne są ostenta- 
cyjnie tandetne/. Główni bohate- 
rowie to zbieranina dziwaków: 
generał--fanatyk zbrojnej kon- 
frontacji /Świetna rola Roda Stei- 
gera/, naukowiec-pacyfista, 
dzielny, ale głupawy prezydent, 
Tom Jones śpiewający z sarenka- 
mi. Marsjanie — wzorowani na 
pocztówkach z lat 60. — o wiel- 
kich mózgach i wyłupiastych 
oczach przypominają zabawki za- 
projektowane przez paranoika. 
Trudno kogoś takiego brać po- 
ważnie! Udała się Burtonowi ta 
zabawa w "stare kino”, bo choć 
często zbliża się do granicy kiczu, 
szczęśliwie nigdy jej nie przekra- 
cza. 

lec/ 
Mars Attacks! USA, 1996. R: 
Tim Burton. W: Jack Nichol- 
son, Rod Steiger, Annette Be- 
ning, Pierce Brosnan, Glenn 
Close. Warner Bros. 
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SZALONA ODWAGA 
Dramat, 116' 
Płk Serling /Denzel Washington/ 
ma sprawdzić, czy kpt. Walden 
IMeg Ryan/ — jako pierwsza ko- 
bieta w armii amerykańskiej — 
zasłużyła na Medal of Honor. 
Serling musi więc zbadać oko- 
liczności śmierci Walden, która 
zginęła podczas akcji ratunkowej 
w Iraku. Zeznania trójki świad- 
ków nie pokrywają się, każdy 
z nich inaczej przedstawia roz- 
wój wydarzeń. Zapożyczenie 
z "Rashomon" Akiry Kurosawy 
sposobu narracji — zainscenizo- 
wanie kilku wersji tego samego 
wydarzenia — było pomysłem 
dobrym. Najmocniejszym atu- 
tem "Odwagi" jest jednak Meg 
Ryan, która gra właściwie trzy 
różne role. W zależności od wer- 
sji Walden dokonuje bohater- 
skich wyczynów na miarę Ram- 
bo, jest przerażoną histeryczką, 
a wreszcie całkiem zwyczajną 
kobietą, która rzucona w sam 
środek wojennej zawieruchy po- 
trafi przezwyciężyć swoją sła- 
bość i ocalić godność. W każ- 
dym z tych wcieleń Ryan jest 
równie dobra, a co najważniejsze 
prawdziwa. Może więc nie ko 
medie romantyczne, ale repertu- 
ar dramatyczny jest jej prawdzi- 
wym powołaniem? 

lec/ 
Courage Under Fire. USA, 
1996. R: Edward Zwick. W: 
Meg Ryan, Denzel Washing- 
ton, Lou Diamond Phillips, Mi- 
chael Moriarty. Imperial. 
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PICASSO — TWÓRCA 

I NISZCZYCIEL 

Obyczajowy, 130' 

Polski tytuł niezbyt fortunny. An- 
gielski trafniej oddaje treść filmu. 
Można go bowiem przetłuma- 
czyć: "Przeżyć przy Picassie". 
Reżyser James Ivory pokazuje 
związki Picassa z pięcioma ko- 
bietami, z których dwie oszalały, 
a dwie popełniły samobójstwo. 
Najważniejsza w tej opowieści 
jest Francoise Gilot — ta, co 
"przeżyła". Romans Francoise 
i Picassa rozpoczął się w 1943, 
trwał 10 lat. Kochanków dzieliła 
spora różnica wieku /kiedy się 
poznali, ona miała 23 lata, on po- 
nad 60/, a ich związek miał burz- 
liwy przebieg. Jego koleje zostały 
pokazane z punktu widzenia 
Francoise /scenariusz oparto na 
jej wspomnieniach/. Ona też jest 
postacią najsilniejszą wewnętrz- 
nie i — co tu kryć — najciekawszą 
z całego filmu. Sam Picasso w in- 
terpretacji Anthony'ego Hopkinsa 
to starzejący się egoista-dyktator, 
który swoje kochanki uważa za 
swoją własność. Aż dziw, że tak 
za nim szalały! "Picasso" to po- 
wrót Ivory'ego do formy. Do 
"Howards End" jeszcze daleko, 
ale w porównaniu z "Jeffersonem 
w Paryżu” ogromny postęp! 


lec/ 
ŚSurviving Picasso. USA, 1996. 
R: James Ivory. W: Anthony 
Hopkins, Natascha McElhone, 
Julianne Moore, Susannah 
Harker. Warner Bros. 


króla. 


LEMUR ZWANY ROLLO 

Komedia, 93' 

W dziesięć lat po sukcesie "Rybki 
zwanej Wandą” dawni członko- 
wie zespołu "Monty Pythona” ule- 
gli w końcu i choć "Lemur..." nie 
jest dalszym ciągiem tamtej histo- 
rii, usiłowali powtórzyć wypróbo- 
waną formułę. Oczywiście jest tu 
sporo z dawnego "Pythona" — in- 
teligentne podważanie wszelkich 
pewników, groteskowa, ale chwi- 
lami groźna wizja współczesnego 
świata. Jednak poziom filmu jest 
nierówny, a już to, że można bez 
trudu określić jego "pozytywne 
przesłanie" świadczy o smutnych 
przemianach i "Pythonów", i kina. 
Otóż opowieść o pewnym ZOO 
zarządzanym przez międzynaro- 
dową korporację, o starciu tchórz- 
liwego biurokraty /John Cleese/, 
ambitnej bizneswoman /Jamie 
Lee Curtis/ i bogatego durnia /Ke- 
vin Kline/ ma — pomimo wszel- 
kich uników — wymowę banalnie 
ekologiczną. Zwierzątka są sym- 
patyczne i nie należy z nich robić 
cyrku — to racja. Brak jednak "Le- 
murowi..." wystarczającej dawki 
przewrotności. Oto wpływ stan- 
dardów współczesnej komedii 
amerykańskiej na ludzi wydawa- 
łoby się inteligentnych i niezależ- 
nych, którzy tym razem aż za bar- 
dzo starają się być zabawni. 


ktj/ 
Fierce Creatures. USA-Wielka 
Brytania, 1997. R: Robert 
Young, Fred Schepisi. W: John 
Cleese, Jamie Lee Curtis, Mi- 
chael Palin, Kevin Kline. ITI. 


Widz ogląda dwa światy. Zderzone 
ze sobą, przeciwstawione. Jeden z tych 
światów skazany jest na zagładę, drugi 
ma zająć jego miejsce. Akcja "Śmiesz- 
ności" rozgrywa się w latach 80. XVIII 
wieku, a więc tuż przed rewolucją fran- 
cuską. Do Wersalu zjeżdża młody 
szlachcic z prowincji. Chce osuszyć ba- 
gna, żeby powstrzymać rozwój malarii 
wśród chłopów. Potrzebuje wsparcia 


Dwór Ludwika XVI to świat za- 
mknięty. Trudno prowincjuszowi doń 
przeniknąć. Ale to także świat całkowi- 
cie sztuczny i oderwany od rzeczywisto- 
ści. Świadczą o tym prawa, którymi się 
rządzi. Świat ten opiera się bowiem na 
iluzji i fałszu. Króluje w nim "bel 
esprit", który jest jednak tylko wyduma- 
ną pozą. Rzekoma błyskotliwość umy- 
słu nie służy niczemu kreatywnemu, 
lecz tylko okrucieństwu — zabieganiu 


SZCZĘŚLIWY DZIEŃ 
Komedia, 108' 
Przypadkowe spotkanie nie zapo- 
wiada romansu. Wydawałoby się, 
że trudno o mniej dobraną parę. 
Ona poważna, obowiązkowa i za- 
sadnicza. On, przeciwnie, niepo- 
prawny optymista, blagier i lek- 
koduch, który na drugie śniadanie 
proponuje 7-letniej córce tic taca. 
Większość czasu, który on i ona 
spędzają razem, upływa im na 
sprzeczkach. Te słowne potyczki 
w żartobliwy sposób odzwiercie- 
dlają wojnę płci. Oczywiście 
stopniowo ustępują miejsca wza- 
jemnej fascynacji. Takie komedie 
zawsze opierają się na dobrze do- 
branym duecie aktorskim. Kiedyś 
były specjalnością Irene Dunne 
i Cary Granta, Doris Day i Rocka 
Hudsona, a przede wszystkim 
Katharine Hepburn i Spencera 
Tracy. W "Szczęśliwym dniu" 
główne role grają Michelle Pfeif- 
fer i George Clooney. Jak wypa- 
dli? Clooney jest odpowiednio 
uwodzicielski, ale swojego super- 
męskiego bohatera traktuje z żar- 
tobliwym dystansem. Tego dy- 
stansu zabrakło w grze Pfeiffer. 
Jednak jej ogromny czar pozwala 
Michelle wyjść obronną ręką 
z najsłabszej nawet sceny. 

lecł 


One Fine Day. USA, 1996. R: 
Michael Hoffman. W: Michelle 
Pfeiffer, George Clooney, Char- 
les Durning, Mae Whitman, 
Alex D. Linz. Imperial. 


dramat kostiumowy 
102” 


o względy króla przy jedno- 
czesnym niszczeniu rywali, 
wyśmiewaniu słabszych. 
W tym świecie najdotkliw- 
szą zemstą, jaką może wy- 
mierzyć porzucona kochan- 
ka, jest publiczne ośmiesze- 
nie tego, który ją odtrącił. 

W ciągłym pojedynko- 
waniu się na "dowcip" jest 
coś bardzo teatralnego, 
sztucznego. Arystokraci 
u Leconte'a wyglądają więc 
jak kukły. Bogate, fantazyj- 
ne stroje, peruki, puder po- 
krywający grubą warstwą 
całe ciało, staranny makijaż 
zarówno dla kobiet, jak 
i mężczyzn -— pod tym 
wszystkim nikną prawdziwi 
ludzie i ich prawdziwe oso- 
bowości. Pozostają jedynie 


MORDERSTWO W BIAŁYM DOMU 
Sensacyjny, 108' 
Kiedyś filmy takie jak ten two- 
rzyły potęgę amerykańskiego ki- 
na. Oto z doskonale znanych ele- 
mentów układa się rzecz wyglą- 
dającą na całkiem nową i ekscy- 
tującą. Reżyser Dwight H. Little, 
znany głównie z horrorów, trzy- 
ma ster pewną ręką. Wesley Sni- 
pes w roli detektywa wpadające- 
go na trop okropnej afery w Bia- 
łym Domu używa zadziwiająco 
powściągliwych środków wyrazu, 
co jest godną uznania odmianą. 
Fabuła, choć składa się ze zna- 
nych szablonów, jednak zaskaku- 
je, mimo że finał jest w oczywi- 
sty sposób nieprawdopodobny. 
Ale dyscyplina realizacji tego fil- 
mu każe z nostalgią myśleć o cza- 
sach, gdy Hollywood zaludniała 
armia tak uczciwych w swym fa- 
chu rzemieślników, jak Little i je- 
go współpracownicy. Są oczywi- 
ście i wady — słaby Ronny Cox 
jako prezydent i Daniel Benzali 
kopiujący bezlitośnie swój ma- 
nieryczny styl z serialu "Morder- 
stwo”. Jest jednak także Alan A|- 
da, jako człowiek prawdziwie 
podstępny /wyobrażacie to so- 
bie!/ oraz łącząca w doskonałych 
proporcjach twardość ze zniewa- 
lającą kobiecością Diane Lane ja- 
ko agentka Nina Chance. 

Irwl 
Murder at 1600. USA, 1996. R: 
Dwight H. Little. W: Wesley 
Snipes, Diane Lane, Alan Alda, 
Daniel Benzali, Ronny Cox. 
Warner Bros. 


manekiny, które o Świecie 
poza bramami Wersalu nie 
wiedzą nic, a i wiedzieć nie 
chcą. Wiedza mogłaby za- 
chwiać ich iluzorycznym 
poczuciem własnej wyjąt- 
kowości i doskonałości. 

Ten nierealny świat Le- 
conte zderza ze światem 
"prawdziwym". Światem 
pragnącym zmian, dążącym 
do postępu, stawiającym na 
naukę. Ten świat obłudzie 
i szyderstwu przeciwstawia 
szczere uczucia i natural- 
ność. Zamiast bogatych 
strojów zwyczajne, wręcz 
zgrzebne ubrania, zamiast 
wymyślnych peruk proste 
fryzury, zamiast przepychu 
wnętrz surowa prostota 
i doskonałość przyrody. 


GLINIARZ Z METROPOLII 
Sensacyjny, 117' 
Trochę pokory, niezły scenariusz 
oraz reżyser nie dający poszaleć 
gwiazdorowi i okazuje się, że Ed- 
die Murphy potrafi jednak wyle- 
czyć się z niszczącej jego role 
agresywno-narcystycznej manie- 
ry. Chociaż oczywiście grany 
przez niego policjant Roper jest 
przesadnie wygadany, przesadnie 
sprawny fizycznie, przesadnie 
dowcipny. Gdyby Roper był po- 
stacią bardziej realistyczną, zy- 
skałby na tym zapewne cały film. 
Bo doświadczony reżyser telewi- 
zyjny Thomas Carter ma zmysł 
budowania napięcia, umie też — 
co dziś rzadkie — zapanować nad 
przesadnymi fajerwerkami efek- 
tów specjalnych i dać brawurowo 
wykonane sceny akcji. Murphy 
nie potrafi jednak powrócić do in- 
trygującej prostoty postaci Axela 
Foleya z pierwszego "Gliniarza 
z Beverly Hills". Widać wyraź- 
nie, że chociaż się ogranicza, na- 
dal dominuje nad otoczeniem. 
Całe szczęście, że Roper ma 
świetnego przeciwnika. To zwin- 
ny jak kot, schrypnięty, z niebez- 
piecznym błyskiem w oku Mi- 
chael Wincott. Ten świetny aktor 
częściowo "kradnie show” Mur- 
phy'emu i w ten sposób bardzo 
mu pomaga. 

LUA 
Metro. USA, 1996. R: Thomas 
Carter. W: Eddie Murphy, Mi- 
chael Rapaport, Michael Win- 
cott, Carmen Ejogo, Denis 
Arndt. Imperial. 


Te dwa przeciwstawne 
sobie światy są symbolizo- 
wane przez dwie kobiety. 
Odchodzący Świat uosabia- 
ny jest przez madame de 
Blayac, godną następczynię 
madame de  Merteuil 
z "Niebezpiecznych związ- 
ków" Choderlosa de Laclos. 
To przebiegła, wyrachowa- 
na intrygantka, posługująca 
się seksem dla realizacji 
swoich celów. Uwodziciel- 
ska, niebezpieczna, ale 
i sztuczna, jak Świat do któ- 
rego należy. Jej zaprzecze- 
niem jest młodziutka Ma- 
thilde, której naturalność, 
pragnienie wiedzy i niewin- 


SKANDALISTA LARRY FLYNT 
Obyczajowy, 127' 

Nie na to nie poradzę, ale nie po- 
dzielam ogólnej euforii i nie uwa- 
żam "Skandalisty" za dzieło wy- 
bitne. Od strony realizatorskiej 


jest oczywiście znakomity, ale 
czy mogło być inaczej skoro to 
film twórcy "Amadeusza" i "Lotu 
nad kukułczym gniazdem”? For- 
man zawsze miał malarskie 
wręcz wyczucie obrazu i formy, 
potrafił znaleźć najlepszą obsadę. 
Zaangażowanie do "Skandalisty" 
Woody'ego Harrelsona i Court- 
ney Love było posunięciem 
wręcz genialnym, bo ta para nie 
tylko "weszła" w swoje role, ale 
także znakomicie się uzupełnia. 
Natomiast przeszkadza mi prze- 
słanie "Skandalisty". Larry Flynt 
wzbogacił się na wydawaniu 
"Hustlera" i innych pism porno- 
graficznych. Forman kreuje go na 
obrońcę wolności słowa i prasy, 
bo Flynt, oskarżony o szerzenie 
pornografii i zniesławianie zna- 
nych ludzi, właśnie tą wolnością 
— jako podstawą demokracji — się 
zasłaniał. Trudno nie uznać tego 
za obłudę. Bo jeśli przyjmie się 
ten tok rozumowania, to może się 
okazać, że obrońcami wolności są 
także głosiciele rasizmu i wydaw- 
cy pism propagujących pedofilię. 


lec/ 
The People vs. Larry Flynt. 
USA, 1996. R: Miloś Forman. 
W: Woody Harrelson, Court- 
ney Love, Edward Norton, 
Brett Harrelson. ITI. 


ność tylko podkreślają prze- 
paść dzielącą oba światy. 

Prowincjusz musi doko- 
nać wyboru między mada- 
me Blayac a Mathildą. Ten 
wybór ma oczywiście wy- 
mowę symboliczną, bo wy- 
bierając jedną z kobiet, pro- 
wincjusz wybiera jeden ze 
światów. 

"Śmieszność" to film 
z tezą, czytelną niemal od 
samego początku. Nie ma 
szans na porozumienie się 
Świata obłudy i Świata 
prawdy. Ten pierwszy po- 
winien więc zniknąć, sam 
przygotowując sobie zagła- 
dę. Jednocześnie Leconte 


MIŁOŚĆ I WOJNA 
Dramat, 114' 
Nie po raz pierwszy kino prze- 
grywa z Hemingwayem. Tym ra- 
zem nie bezpośrednio z jego pro- 
zą, lecz z mitem jego osobowo- 
ści. Richard Attenborough opo- 
wiadając o romansie młodego 
Hemingwaya /O'Donnell/ pod- 
czas I wojny światowej ze starszą 
od niego pielęgniarką Agnes von 
Kurowsky /Sandra Bullock/, 
chciał chyba wycieniować portret 
autora "Pożegnania z bronią”, 
wyważyć racje, zaatakować go 
i jednocześnie wytłumaczyć. Nie- 
zbyt to się udało. Pewnie ta meto- 
da w odniesieniu do tak paradok- 
salnej i skomplikowanej osobo- 
wości jak Hemingway nie była 
zbyt dobra. A Attenborough le- 
piej potrafi zrozumieć Anglików 
IC.$. Lewis w "Cienistej doli- 
nie"/. Wreszcie stylistyka staro- 
świeckiego niemalże melodrama- 
tu oraz nużąco jednostajny wy- 
stęp Chrisa O'Donnella, który na- 
wet nie potrafi widza porządnie 
zirytować, dopełniają reszty. Wo- 
jenny koszmar przypomina tu ra- 
czej wystudiowaną dekorację. 
Jest na szczęście Sandra Bullock, 
która wnosi do roli Kurowsky 
wiarygodny ton emocjonalnej 
rozterki. Ale nie jest to przecież 
film o Kurowsky. 

Mjł 
In Love and War. USA, 1996. R: 
Richard Attenborough. W: 
Sandra Bullock, Chris O'Don- 
nell, MacKenzie Astin, Emilio 
Bonucci, Ingrid Lacey. Vision. 


kkk*k%% — zobacz koniecznie! 
kkkk% — znakomity 

%k*k*k* — bardzo dobry 

%*k * — dobry 

%* — Średni 

% — na własną odpowiedzialność 


głosi potrzebę zastępowania 
skostniałych, oderwanych 
od rzeczywistości syste- 
mów nowymi, głoszącymi 
potrzebę przemian i postę- 
pu. Problem jednak w tym, 
że nie potrafi widza przeko- 
nać, że ta zmiana rzeczywi- 
ście jest zmianą na lepsze. 


ELŻBIETA CIAPARA 


Ridicule. Francja, 1996. 
R: Patrice Leconte. W: 
Fanny Ardant, Charles 
Berling, Bernard Girau- 
deau, Jean Rochefort, Ju- 
dith Godreche, Sylvie 
Herbert, Bidier Abot. ITI. 


DŁUGI POCAŁUNEK 

NA DOBRANOC 

Sensacyjny, 120' 

Raczej smutny przykład tego, jak 
wyczynowe kino akcji bez nale- 
życie inteligentnego scenariusza 
może być nużące. Było parę po- 
mysłów. Skromna nauczycielka 
/Geena Davis/ odkrywająca w so- 
bie mordercze skłonności, bo jest 
rządową agentką. Zderzenie jej 
silnej osobowości z ostrożnym 
detektywem /Samuel L. Jackson). 
Wreszcie walka o odzyskanie por- 
wanej córki, co z reguły tego typu 
filmom zapewnia aprobatę widza. 
Cóż z tego, jeśli wyraźnie da się 
odczuć, że nikt tu nie myślał, że- 
by akcję połączyć z choćby kon- 
wencjonalną psychologią, czy też 
samą konwencję potraktować nie- 
co ironicznie. Chyba reżyserowi 
Renny'emu Harlinowi chodziło 
przede wszystkim o to, by nakrę- 
cić film wizualnie efektowny. Je- 
Śli jednak film tego typu nie stwa- 
rza choćby pozorów prawdopo- 
dobieństwa, w małym stopniu 
choćby nie skłania do identyfika- 
cji z bohaterami, jest skazany na 
szybkie zapomnienie. To także 
klęska Geeny Davis. Mogła ona 
uratować "Długi pocałunek", 
gdyby rzeczywiście potrafiła po- 
łączyć niepokojącą brutalność 
z kruchą kobiecością. 


ldt/ 
The Long Kiss Goodnight. USA, 
1996. R: Renny Harlin. W: Ge- 
ena Davis, Samuel L. Jackson, 
Brian Cox, Tom Amandes, Pa- 
trick Malahide. IMP. 
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ca Powrót Jedi 
R /Return of the Jedi/. USA, 
= 1982/1997. R: Richard Marquand. 
=Z W: Harrison Ford, Mark Hamill, 
E Carrie Fisher. Imperial. 
Widowisko science fiction. Ostat- 
=. część "gwiezdnej sagi". Rebelianci 
szykują się do ataku na Gwiazdę 
Śmierci, siedzibę Imperium. Między 
Lukiem i lordem Vaderem dochodzi 
do decydującego pojedynku. 


że niania nie żyje 
/Don't Tell Mom the Babysit- 
ter's Dead/. USA, 1991. R: Stephen 
Herek. W: Christina Applegate, 
John Getz, David Duchovny. Impe- 
_rial. 

Komedia. Matka wyjeżdża w po- 
dróż do Europy. Pod jej nieobecność 
dziećmi ma zajmować się stara niania, 
ale kobieta umiera. Dzieci postana- 

wiają same zadbać o siebie i o dom. 


* George P. Cosmatos. 
W: Kurt Russell, Bill Paxton, 
Val Kilmer. 
Imperial. 

Western. Do miasteczka Tombsto- 
ne przyjeżdża rodzina Earpów, wśród 
nich jest legendarny szeryf. Earpowie 
chcą zająć się interesami, ale mia- 
steczko terroryzowane jest przez ban- 
awanturników. 


Kosmiczny pocz 


/Space Jam/. USA, 1996. 
R: Joe Pytka. W: Michael Jordan, 
Wayne Knight, Theresa Randle. 
Warner Bros. 

Komedia łącząca film aktorski 
z animacją. Na Ziemię przybywają 
kosmici. Chcą porwać na swoją plane- 
tę bohaterów "Zwariowanych Melo- 
dii". Królik Bugs wyzywa ich na mecz 
koszykówki. 


brzym 

/Giant/. USA, 1956. 
R: George Stevens. 
W: James Dean, Rock Hudson, 
Elizabeth Taylor. 
Warner Bros. 

Epicka opowieść rozgrywająca się 
w Teksasie. Życie i rywalizacja wydo- 
bywców ropy naftowej. Ostatnia rola 
Jamesa Deana. Oscar za najlepszą re- 
żyserię dla George'a Stevensa. 


/The Pagemaster/. USA, 1994. 
R: Maurice Hunt, Joe Johnston. 
W: Macaulay Culkin, 

Christopher Lloyd, Ed Begley Jr. 
Imperial. 

Kino familijne. Podczas burzy 
chłopiec ukrywa się w bibliotece. Nie- 
oczekiwanie zostaje przeniesiony 
w animowany Świat, gdzie ożywają 
bohaterowie klasycznych powieści. 


/Mary Skhelley's Frankenstein/. 
USA, 1994, R: Kenneth Branagh. 
W: Kenneth Branagh, Robert De 
Niro, Helena Bonham Carter. ITI. 
Ekranizacja powieści Mary Shel- 
ley. Młody uczony pracuje nad meto- 
dą przywracania życia ludziom zmar- 
łym. Swój pierwszy eksperyment 
pozeprowadza na zwłokach powieszo- 


/Mrs. Doubtfire/. USA, 1993, 
R: Chris Columbus. 

W: Robin Williams, 

Sally Field, Pierce Brosnan. 
Imperial. 

Komedia. Po rozwodzie mąż tęskni 
za swoimi dziećmi. Nie mogąc ich wi- 
dywać, w kobiecym przebraniu podej- 
muje pracę gosposi w domu swojej 

eks-żony. 


odwzajemniona miłość. 


__ czych eksperymentów na ludziach 


/Gone With the Wind. USA, 
1939.R: Victor Fleming. W: Vivien 
Leigh, Clark Gable, Leslie Howard. 
Warner Bros. Klasyk kina, zdobywca 
ośmiu Oscarów /w tym dla najlepsze- 
go filmu i dla Vivien Leigh/. Ekraniza- 
cja powieści Margaret Mitchell. Losy 
pięknej Scarlett O'Hara, na której życiu 
zaważyły wojna secesyjna i nie 


/X-Files. File 82517/. USA, 1995. 
R: Rob Bowman, David Nutter. 
W: David Duchovny, Gillian 
Anderson, Mitch Pileggi. Imperial. 
Thriller. Dwa odcinki popularnego 
serialu. Agent Mulder trafia do pocią- 
gu, którym przewożony jest tajemniczy 
osobnik — być może Obcy. Tymczasem 
agentka Scully trafia na trop zbrodni- 
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Mówi 
Sophie Marceau: 


— Podobno chciała pani zagrać Annę Kareni- 
nę od chwili, kiedy mając 18 lat, przeczytała 
pani powieść Lwa Tołstoja po raz pierwszy. 
Ciekawi mnie, dlaczego właśnie ta bohaterka 
tak bardzo panią zafascynowała? 

— Przede wszystkim dlatego, że to bardzo cie- 
kawa i złożona postać. Jako aktorkę pociąga mnie 
możliwość zagłębiania się, poznawania złożonych 
osobowości. Nigdy nie osądzałam Anny. Nie osą- 
dzałam wyboru, jakiego dokonuje. To prawda, że 
opuszcza dom i męża, ale to nie znaczy, że opusz- 
cza dziecko. Próbuje przecież je widywać. Wyda- 
je mi się, że Anna wierzy, iż pewnego dnia będzie 
mogła znowu być z dzieckiem. 

— Ale czy ta wiara nie jest rodzajem samo- 
rozgrzeszenia? 

— Być może. Ale przecież natura ludzka opiera 
się na nadziei. Kiedy człowiek przyznaje sam 
przed sobą, że jest potępiony, przegrywa. Życie 
bez celu — odległego i bliższego — jest przerażają- 
co jałowe. Trzeba wierzyć w sens swojego życia, 
w swoje możliwości, trzeba wierzyć w samego 
siebie. Dla mnie Anna nie jest pesymistką. Spra- 
wy przyjmują dla niej zły obrót, a mimo to wie- 
rzy, że uda się jej rozwiązać wszystkie problemy. 
Wierzy, że pewnego dnia jej otoczenie zrozumie, 
iż nie chciała postępować wbrew sobie. Dziś na 
pewno myślę trochę inaczej, niż kiedy czytałam 
powieść Tołstoja po raz pierwszy. Sama jestem te- 
raz matką i wiem, że nigdy dla nikogo nie opuści- 
łabym swojego dziecka. Ale mój syn ma dopiero 
dwa lata, a Sierioża, syn Anny, ma prawie dzie- 
więć. A więc Anna zdążyła już ofiarować mu wie- 
le rzeczy — wychowanie, wykształcenie, a przede 
wszystkim miłość. Naprawdę kocha swojego syna 
i nie uważa, że musi to udowadniać czy usprawie- 
dliwiać się. Tołstoj pokazuje, że Annę łączyły 
z synem cudowne układy. Mogła być ze swoim 
dzieckiem szczera. Mogła mu powiedzieć: moje 
miejsce jest u boku innego mężczyzny, a nie two- 
jego ojca. 

— Miłość wydaje się być tematem przewod- 
nim większości pani filmów. 

— W mniejszym lub większym stopniu jest te- 
matem większości filmów w ogóle. To główny 
motyw życia każdego z nas. Niekoniecznie musi 
być dzika, tragiczna, zmienna. Lubię poznawać 
historie miłosne zwyczajnych ludzi. Uwielbiam 
historię miłości moich rodziców, moich dziadków. 
Każdy ma swoją własną historię i każda z nich 
jest w równym stopniu fascynująca. Kariera, pra- 
ca, sztuka — są oczywiście ważne, ale wszystko 
w końcu sprowadza się do miłości. Człowiek sa- 
motny traci prawdziwy sens życia. 

— Powiedziała pani kiedyś, że za wizerunek 
współczesnej kobiety, lansowany przez kino, 
kobiety mogą winić tylko same siebie. Mówiła 
pani wtedy o filmach typu "Nagi instynkt" 
Paula Verhoevena, gdzie kobieta jest tylko 


116 


uosobieniem męskich fantazji erotycznych. Czy 
nadal tak pani uważa? A może wizerunek ko- 
biety w kinie zmienił się? 

— Tak naprawdę nie widziałam jeszcze w kinie 
wiarygodnego, prawdziwego portretu współcze- 
snej kobiety. Może jednak dlatego, że rzadko 
oglądam filmy. Nie jestem więc dobrym sędzią. 
Nie chodzę często do kina, bo nie odczuwam już 
takiej potrzeby — kino niczego nowego już mnie 
nie uczy, niczego nowego mi nie pokazuje. A bar- 
dzo chciałabym zobaczyć udaną próbę sportreto- 
wania współczesnej kobiety, znalezienia odpowie- 
dzi, na czym polega jej fenomen, jej wyjątkowość. 


Czytam wiele scenariuszy. Bardzo chciałabym za- 


grać współczesną rolę, bo kilka ostatnich moich 
filmów to wyłącznie dramaty kostiumowe. Stało 
się tak dlatego, że nie znalazłam interesującej roli 
współczesnej. Mogłabym nawet zagrać w filmie 


WSZ 


al 


typu "Nagi instynkt", Nie mam nic przeciwko pro- 
wokacji, jednak pod warunkiem, że służy ona cze- 
muś więcej niż tylko celom czysto komercyjnym. 
Powinna ona uczyć mnie czegoś nowego o ludz- 
kiej naturze, powinna pomagać przełamywać ste- 
reotypy. Tymczasem "Nagi instynkt" zawierał je- 
dynie karykaturę współczesnej kobiety. 

— Dwa lata temu zadebiutowała pani jako re- 
żyser 10-minutowym filmem "L'aube 
a I'envers"'. Była to także historia miłosna. Dla- 
czego wybrała pani krótki metraż? 

— Scenariusz tego filmu napisałam w ciągu jed- 
nej nocy. Uznałam, że jest to pomysł na krótką hi- 
storię. Postanowiłam sama ją wyreżyserować, bo 
byłam wtedy w ciąży i miałam więcej wolnego 
czasu. 

— Czy planuje pani kolejną reżyserską próbę 
— tym razem w długim metrażu? Może według 
własnego scenariusza? 

— Problemem jest właśnie scenariusz. Łatwiej 
jest napisać scenariusz krótkiego filmu. Nie wy- 
maga on pisarskiej dyscypliny, można pozwolić 
sobie na myślenie bardziej abstrakcyjne. Zupełnie 
inaczej jest w przypadku filmu dwugodzinnego. 
Scenariusz musi być napisany zgodnie z określo- 
nymi wymogami filmowej narracji. A ja nie mam 
czasu na pisanie takiego scenariusza. Miałabym 
także problemy z jego konstrukcją. Bardziej bo- 
wiem interesują mnie drobiazgi, szczegóły, uczu- 
cia. Lubię przyglądać się im, analizować, brać pod 
lupę. Natomiast szukanie właściwej konstrukcji 
dla scenariusza byłoby dla mnie zajęciem zbyt 


nudnym. Chciałabym jednak jeszcze kiedyś spró- 
bować szczęścia jako reżyser. Nie jest dobrze 
ograniczać się tylko do czegoś jednego. Trzeba się 
rozwijać. A reżyseria nie jest w końcu tak odległa 
od aktorstwa. Znam dobrze poszczególne etapy 
powstawania filmów. Dorastałam przecież w ki- 
nie. Gram od trzynastego roku życia. 

— Napisała pani powieść. Skąd wziął się jej 
tytuł — "Kłamczucha"? 

- Chciałam znaleźć nowe znaczenie dla słowa 
"kłamstwo". Nienawidzę kłamstwa, brzydzę się 
nim, staram się nigdy nie kłamać. Ale jednocze- 
śnie zawsze uważałam, że wszystko może być 
kłamstwem, bo wszystko da się przedstawić na 
różne sposoby i za każdym razem będzie to 
prawda — wszystko zależy od punktu widzenia. 
Chodziło mi o to, żeby poprzez tytuł przydać 
nieco lekkości mojej książce, która sama w so- 


ystko 
O Nic 


bie wcale nie jest taka lekka. Nie chciałam przez 
to bynajmniej powiedzieć, że jestem kłamczu- 
chą, ale też nie chciałam, żeby utożsamiano 
mnie z bohaterką powieści. To prawda, że jest 
ona bardzo do mnie podobna, a jej życie przypo- 
mina pod wieloma względami moje, ale to tylko 
powieść, fikcja literacka, a nie moja biografia. 
Stąd też tytuł. 

— Obserwując kolejne etapy pani kariery 
można odnieść wrażenie, że przeskok od dzie- 
cięcej gwiazdki do aktorki-profesjonalistki 
przyszedł pani niezwykle łatwo. 

— Wiem, że tak to wygląda, ale wcale tak nie 
było. Wiele zawdzięczam szczęściu. 

— W doborze ról czy reżyserów, u których 
pani grała? 

— Nie wiem i nie chcę wiedzieć. Ze szczę- 
ściem jest tak — trzeba na nie pracować, trzeba 
go pragnąć, wypatrywać, wychodzić mu naprze- 
ciw. Trzeba na szczęście zasłużyć. Oczywiście, 
nie zawsze się to udaje. Czasami przez całe ży- 
cie dąży się do czegoś i nigdy się tego nie osią- 
ga, niezależnie od ogromnego wysiłku. A i moje 
szczęście nie przyszło wcale łatwo. Nie w moim 
życiu nie było łatwe i lekkie. Ale to odpowiada 
mojej naturze. Zawsze jestem czymś pochłonię- 
ta, nienawidzę marnowania czasu. Jeżeli dzień 
przejdzie mi na bezczynności, czuję się winna. 

— Była pani jeszcze nastolatką, kiedy dostała 
pani Cezara... 

— Tylko dlatego, że we właściwym czasie za- 
grałam właściwą rolę u właściwego reżysera.cr 


ariera, 
draca, sztuka 
— są oczywiście 
ważne, ale wszystko 
w końcu sprowadza się. 
do miłości. 
„Człowiek samotny traci sens życia. 
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"© Na ten sukces złożyło się tak wiele różnych czyn- 
ników. To nie była wyłącznie moja zasługa. 

- Często gra pani w filmach Andrzeja 
Żuławskiego. To reżyser o bardzo sprecyzowa- 
nych i bardzo osobistych wizjach. Czy wystę- 
pując u niego czuje się pani — jako aktorka — 
w pełni wolna, czy jest pani tylko narzędziem 
w rękach artysty? 

— Niezależnie od reżysera zawsze czuję się na- 
rzędziem i zazwyczaj nie znoszę tego. Często do- 
chodzi na tym tle do spięć między mną i reżyse- 
rem, bo albo nie mówię nic, albo wygarniam 
wszystko. Oczywiście, zależy w jakich jestem 
układach z danym reżyserem, bo w końcu podpi- 
sany kontrakt obliguje mnie do akceptowania cu- 
dzego punktu widzenia i cudzych pomysłów. 
Trudno jednak jest się oddać całkowicie w czyjeś 
ręce, pozwolić sobą całkowicie pokierować. Nie 
jestem przecież idiotką. Kiedy reżyser coś mi mó- 
wi, mój instynkt aktorki natychmiast podpowiada 
mi, czy to jest słuszne, czy nie. Nie znoszę sytu- 
acji, kiedy ktoś próbuje narzucić mi swoją wolę, 
swój punkt widzenia, a tak naprawdę sam nie wie, 
czego chce. Albo kiedy narzuca mi swoją wolę 
tylko dlatego, że to on jest reżyserem. Wtedy na- 
tychmiast buntuję się. 

Łatwiej jest mi podporządkować się, kiedy wi- 
zje reżysera są konkretne i bardzo osobiste. A tak 
właśnie jest z filmami Żuławskiego. Jednocześnie 
Żuławski posługuje się aktorami takimi, jakimi są 
oni naprawdę. Nigdy nie zmusza do grania prze- 
ciwko swojej prawdziwej naturze. Niektórzy mo- 
gą poczuć się nawet zaniepokojeni tym, że potrafi 
aż tak głęboko przeniknąć do wnętrza czyjejś du- 
szy, odsłonić czyjąś prawdziwą naturę. Mnie to 
nie niepokoi, bo wiem, że nawet on nie dotrze do 
moich najgłębszych sekretów, że pewne zakamar- 
ki mojej duszy pozostaną nieosiągalne nawet dla 
niego. A to z kolei sprawia, że nasze wzajemne 
stosunki są niezwykle interesujące. 

— Jakim reżyserem był Mel Gibson? 

— Dla mnie Mel Gibson zawsze będzie bardziej 
aktorem niż reżyserem. Trudno jest pracować 
z reżyserem, który jednocześnie jest aktorem. Mel 
zawsze zmuszał mnie, żebym próbowała zagrać 
inaczej niż chciałam, a ja nie potrafiłam długo po- 
Jąć, dlaczego nie satysfakcjonuje go to, co już zro- 


Niezależnie 

od reżysera zawsze 
czuję się narzędziem 
w jego ręku 

i nie znoszę tego. 
Często dochodzi 

na tym tle do spięć 
między nami, 

bo albo nie mówię nic, 
albo wygarniam 
wszystko. 


biłam. Aż w końcu zrozumiałam, że Mel chce, że- 
bym zagrała swoją rolę dokładnie tak, jakby on to 
zrobił, gdyby był na moim miejscu. Na tym wła- 
śnie polega trudność grania u reżyserów=aktorów: 
zawsze chcą, żeby grać rolę tak, jak oni sami by to 
zrobili. Realizacja "Walecznego Serca" była więc 
dla mnie trochę nudna — robiliśmy nieskończoną 
liczbę dubli, a ja dobrze wiem, kiedy wypadam 
najlepiej. Nie ma sensu robić dodatkowych dubli 
tylko po to, żeby postawić na swoim. 

- A jak przebiegała realizacja "Anny Kare- 
niny"'? Czy napotkała pani te same trudności? 

- Było zupełnie inaczej, bo i reżyser był zupeł- 
nie innym człowiekiem. Bernard Rose to świetny 
reżyser. To, że wybrał właśnie "Annę Kareninę" 
wskazuje, że interesuje go ludzka natura. Co może 
wydać się niesamowite, bo przed "Anną Kareni- 
ną" nakręcił "Candymana" — bardzo dziwaczny 
film fantastyczny. 

- Ale także "Wieczną miłość", historię ro- 
mantyczną... 

— Bo jest także wielkim miłośnikiem muzyki. 
Jednak w centrum jego zainteresowania zawsze 
pozostaje człowiek. "Anna Karenina" to idealny 
temat dla niego. Potrafił pokazać mentalność An- 
ny, jej kobiecość, a nie było to łatwe. Doskonale 
ułożył sobie współpracę z aktorami. Pozwalał mi 
grać tak, jak uważałam za właściwe dla dobra roli. 
Wiedziałam jednak, że jeżeli zacznę zmierzać 
w złym kierunku, powie mi o tym. Nie polubiłam 
go jednak dlatego, że pozwolił mi grać tak, jak 
chciałam. Polubiłam go dlatego, że mi zaufał i da- 
wał mi to odczuć. To inteligentny reżyser — przy 
"Annie Kareninie" najważniejszą sprawą było nie 
tyle kierowanie aktorami, ile znalezienie właści- 
wej obsady. A wydaje mi się, że każdą z ról obsa- 
dził niezwykle trafnie. Można było czasami pole- 
mizować co do rozwiązania poszczególnych scen 
czy niuansów gry — co wiąże się już z samą po- 
wieścią, tak bogatą, że przez różne osoby różnie 
odczytywaną. Jednak jeśli chodzi o samo obsadze- 
nie ról, uważam je za bezbłędne. 

- Czy dojdzie do realizacji "Princess" An- 
drzeja Żuławskiego z panią w głównej roli? 

— Mamy takie plany, ale nie jest łatwo znaleźć 
dziś fundusze na realizację kina ambitnego, trud- 
niejszego w odbiorze. Nie wiemy więc, czy uda 


nam się ten projekt zrealizować. Bardzo bym 
chciała, bo w "Princess" jest bardzo piękna współ- 
czesna rola kobieca. To też historia miłosna. 
/uśmiech/. Nie mówi nic nowego o miłości, ale 
pewne sprawy pokazuje w niezwykły sposób. 
Szkoda, że kiedy mówi się o dobrze znanych spra- 
wach w sposób inny od przyjętego, ludzie nie 
chcą tego zaakceptować. Żuławski opowiada wła- 
Ściwie ciągle o tym samym. Większość jego fil- 
mów to historie miłosne. Jednak sposób, w jaki 
mówi o miłości, jest całkowicie inny od po- 
wszechnie obowiązującego, co ludzi szokuje. 
Czują się osobiście urażeni. Nie chodzi im jednak 
o treść, ale o formę, co jest szczytem głupoty. 

- Co sądzi pani o współczesnym kinie ame- 
rykańskim tworzonym przez Quentina Taran- 
tino i jego coraz liczniejszych naśladowców? 

— Tarantino na pewno pomógł pokonać pewien 
szczebel w rozwoju kina. Dziś nie jest już przecież 
problemem zrobienie filmu poprawnego od strony 
warsztatu, techniki. Przy dzisiejszej technologii 
każdy może to zrobić. Trudniej o dobre scenariu- 
sze. A Tarantino dokonał wyłomu w sposobie pro- 
wadzenia narracji, konstruowania opowieści. Wła- 
ściwie wywrócił wszystko do góry nogami. 

— Czy zagrałaby pani u Tarantino? 

— Czemu nie. Role kobiece w jego filmach są 
w porządku. W "Pulp Fiction" najbardziej spodo- 
bała mi się nowela o Willisie i jego żonie. Rola 
żony nie jest wielka, ale świetnie nakreślona. Jest 
w niej coś bardzo szczerego, zwyczajnego, a jed- 
nocześnie bardzo inteligentnego. 

- Czy, gdyby pojawiła się taka możliwość, 
chciałaby pani zrobić karierę w Hollywood? 

— Zapewne tak. Jestem aktorką, chciałabym 
więc otrzymywać jak najwięcej propozycji ról. 
A współczesne kino to kino amerykańskie. Przy- 
kro mi to mówić, ale taka jest prawda. Powstają 
tam przecież nie tylko wysokobudżetowe widowi- 
ska, ale także ciekawe kino niezależne. Jednak ka- 
riera nie jest dla mnie ważna. Dla mnie liczy się 
tylko czyste aktorstwo. To niemal religijny ob- 
rzęd. A żeby zrobić karierę, trzeba wierzyć w sys- 
tem oparty na pieniądzu. Ja w to nie wierzę. 
Wczoraj oglądałam w telewizji film z Van Dam- 
mem. To było okropne! On w ogóle nie potrafi 
grać. Ten facet to warzywo. Ale wierzy w system 
gwiazd, karierę, pieniądz. Zamieszkał w Hollywo- 
od. Zapomniał nawet, że zna język francuski. To 
śmieszne, bo kiedy udziela wywiadu telewizji 
francuskiej, co chwila zastanawia się: "jak to się 
mówi?" Ale zrobił karierę, bo tylko o niej myśli. 
A ja taka nie jestem. 

— Jeżeli kiedyś pani syn powie, że chce zostać 
aktorem, jak pani zareaguje? Będzie mu pani 
odradzała ten krok, czy raczej zachęcala? 

— Nie wiem. Zależy od tego, jakie będzie wtedy 
kino. W tej chwili kino wkroczyło w okropny 
okres. Jak na przykład traktuje się kino w Amery- 
ce? Jak towar. Nie wypuszczą więc żadnego filmu 
na ekrany, dopóki nie przetestują go na 40 wi- 
dzach, z których każdemu co innego się nie podo- 
ba. Potem starają się wprowadzać takie zmiany, 
by zadowolić wszystkich, co przecież jest niereal- 
ne. Kino dziś nastawione jest na perfekcję wyko 
nania. A wydaje mi się, że ciekawiej byłoby wi- 
dzieć także błędy i potknięcia — kino stałoby się 
bardziej ludzkie. 

- Czy oznacza to koniec kina, czy może ra- 
czej początek jego nowej ery? 

— Wierzę, że to początek czegoś nowego, cze- 
goś zupełnie innego. 

Rozmawiała ELŻBIETA CIAPARA 


f6NE) pictures 


preseniś 


„TAK MAŁO CZASU 


K WIELE PSIAKÓW . 


TA 
EP 
„ 


a a » 
y U 


"VIDEO COLLECTION ; 
RU : cisz 
atol HO Na JCRĘĘ"M 


7/ . 
44 6 
EZ. i 
> 
z gl 
1 


Czy 
Leonardo DiCaprio 
to nowy James Dean? 
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pewien czas w ki- 
nie amerykańskim 
pojawia się aktor, 
który zostaje obwo- 
łany "nowym Jamesem 
Deanem”. Tak nazwano m.in. John- 
ny'ego Deppa i Brada Pitta. Jednak przy- 
domek ten najbardziej pasuje do Leonar- 
da DiCapria. Nie chodzi wcale o fizycz- 
ne podobieństwo DiCapria do nieżyjące- 
go gwiazdora, ale o wspólny dla nich 
obu ekranowy image buntownika. 

Postaci grane przez Leonarda DiCa- 
pria pod wieloma względami przypomi- 
nają bohaterów Deana. Łączy je podob- 
nie buntownicze nastawienie do obowią- 
zującej hierarchii wartości i konwenan- 
sów. Ten bunt skazuje ich na samotność 
i wyobcowanie. Bohaterów DiCapria ce- 
chuje także zaskakująca dojrzałość we- 
wnętrzna połączona jednak z zadziorno- 
ścią i bezczelnością, ocierającą się 
o dziecinadę. 

Jest coś jeszcze, co sprawia, że DiCa- 
pria można nazwać "nowym Jamesem 
Deanem”. Dean zagrał zaledwie w kilku 
filmach. Tego jednak wystarczyło, by 
stał się nie tylko gwiazdorem, ale i ido- 
lem. Amerykanie mają w swoim słowni- 
ku pojęcie "icon" /ikona/. Icon to więcej 
niż gwiazda. To człowiek-symbol. Dla 
Amerykanów fi nie tylko/ James Dean 
był symbolem pewnego stylu bycia. Na- 
śladowali go we wszystkim. Podobnie 
dzieje się i w przypadku Leonarda DiCa- 
pria, który jest dziś bez wątpienia najpo- 
pularniejszym aktorem wśród nastolet- 
niej publiczności. W dużej mierze zasłu- 
ga to pism ilustrowanych lansujących 
młodzieżowych idoli w identyczny 
li równie skuteczny/ sposób, co nowy 
płyn na pryszcze czy gumę do żucia. Ale 
przypisanie błyskawicznie rosnącej po- 
pularności DiCapria jedynie zdolno- 
ściom speców od promocji byłoby nie- 
wybaczalnym uproszczeniem. To raczej 
sprawa jego ról. 

Bohaterowie grani przez Leonarda Di- 
Capria są bliscy młodemu odbiorcy. Bli- 
skie są mu ich problemy, pragnienia 
i aspiracje, a przede wszystkim bunt. Di- 
Caprio nie ukończył żadnego kursu ak- 
torstwa, a jest aktorem znakomitym. 
Przyznają to nawet ci, którzy za nim nie 
przepadają. W jego grze nie ma fałszu 
i udawania. To również podoba się mło- 


dej publiczności. Można tylko zastanawiać się, 
skąd ten młodziutki aktor czerpie inspirację i po- 
mysły do ról tak wewnętrznie rozbudowanych 
i przemyślanych. Bo chyba nie z własnych prze- 
żyć. W wywiadach podkreśla, że dzieciństwo 
miał szczęśliwe i żadne bunty nie były mu 
w głowie. 


uważaj, mały! 

Leonardo Wilhelm urodził się 11 listopada 
1974 roku w Los Angeles. Jego matka, Imelin, 
pochodzi z Niemiec. Ojciec, George, jest Ame- 
rykaninem włoskiego pochodzenia. Swoje 
pierwsze imię DiCaprio zawdzięcza podobno 
podróży poślubnej rodziców do Włoch — tak 
bardzo zachwycili się obrazami Leonarda da 
Vinci, że postanowili nadać synowi jego imię. 
Zanim Leonardo skończył rok, jego rodzice roz- 
wiedli się. Pozostali jednak przyjaciółmi, a Le- 
onardo prawie codziennie widywał ojca. Waka- 
cje spędzał u dziadków w Niemczech. 

Miał dziewięć lat, kiedy dowiedział się, że je- 
go przyrodni brat wystąpił w telewizyjnej rekla- 
mie. Zaimponowało mu to tak bardzo, że zapra- 
gnął pójść w jego ślady. Zaczął od reklamowa- 
nia samochodzików firmy "Matchbox". Po re- 
klamach przyszły niewielkie role w serialach 
*Lassie”, "Santa Barbara”, "Roseanne" i *Spo- 
kojnie, tatuśku”, powstałym na fali sukcesu fil- 
mu Rona Howarda. Leonardo został także zaan- 
gażowany do ostatniej serii "Dzieciaki, kłopoty i 
my”. Nie przepadał za telewizyjnymi produkcja- 
mi. Kiedy tylko chciałem zrobić coś po swojemu, 
natychmiast przywoływano mnie do porządku: 
"Uważaj, trzymaj się scenariusza, mały!”. Wy- 
trzymałem tak długo z trzech powodów: mogłem 
zdobyć rozgłos, poduczyć się aktorstwa i nieźle 
zarobić. 

Z telewizji trafił do kina. Zagrał niewielką ro- 
lę w *"Trującym bluszczu” Katt Shea Ruben 
11992/, dreszczowcu wykorzystującym motyw 
niszczycielskiej Lolity. Znalazł się też w obsa- 
dzie tandetnego horroru *Critters 3” Kristine Pe- 
terson /1992/, nazwanego przez krytyków ame- 
rykańskich "Szklaną pułapką” z Crittersami. 

Za swój właściwy debiut Leonardo uważa — 
nie bez racji — "Chłopięcy świat” Michaela Ca- 
tona-Jonesa /1993/, ekranizację głośnej powie- 
ści autobiograficznej Tobiasa Wolffa. Leonardo 
zagrał nastoletniego Tobby'ego, walczącego ze 
swoim despotycznym ojczymem /w tej roli Ro- 
bert De Niro/, który chce wymóc na nim ślepe 
posłuszeństwo. Chłopiec przeciwstawia się cią- 
głej fizycznej i psychicznej przemocy, jednocze- 
śnie próbuje chronić swoją matkę. Wreszcie 
zdobywa się na otwarty bunt i ucieczkę. Wystę- 
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pując w *Chłopięcym świecie” Leonardo DiCa- 
prio miał zaledwie 18 lat, ale jego grę cechuje 
zaskakująca dojrzałość i konsekwencja. Czyja to 
zasługa? Dobrego poprowadzenia przez reżyse- 
ra? Raczej talentu i wrażliwości młodziutkiego 
aktora, który nie dał się przyćmić nawet Rober- 
towi De Niro. Oczywiście gra u boku jednego 
z najwybitniejszych aktorów była ogromnym 
wyzwaniem dla Leonarda. Znalazł jednak spo- 
sób na tremę: Nie myślałem o nim jak o Rober- 
cie De Niro z "Taksówkarza”, ale jak o granej 
przez niego postaci — ograniczonym umysłowo 
faciu, od którego jestem bystrzejszy. 

O ile *Chłopięcy świat” ujawnił talent DiCa- 
pria, o tyle jego rola w *Co gryzie Gilberta Gra- 
pe?” /1993/ była kreacją wybitną, nagrodzoną 
przez nowojorskich krytyków i uhonorowaną 
nominacją do Oscara. Film Lasse Hallstróma 
powstał według znanej i u nas powieści Petera 
Hedgesa, a przynosił obraz amerykańskiej pro- 


wincji jako ostatniej ostoi najważniejszych war- paz 


lyle powodów 
do buntu 
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ug; tości w życiu każdego człowieka: szczerości, 


prostoty, a przede wszystkim miłości do bli- 
skich. 

Leonardo zagrał opóźnionego w rozwoju Ar- 
niego, którym opiekuje się starszy brat, tytułowy 
Gilbert /Johnny Depp/. Arnie ma osiemnaście 
lat, ale mentalność dziecka. Jest bezradny i bez- 
bronny, całkowicie zależny od brata. Swoim za- 
chowaniem może drażnić i irytować, ma np. pa- 
skudny zwyczaj wspinania się na wysoki maszt. 
Ale jednocześnie Arnie budzi wzruszenie i sym- 
patię. Za okazywane mu przez brata ciepło 
i uczucie, chłopiec odpłaca bezgraniczną miło- 
ścią i przywiązaniem. 

Trudno nie zachwycić się kreacją DiCapria. 
Gra nie tylko w sposób technicznie bezbłędny, 
ale także bardzo realistyczny. Podobno szykując 
się do roli odwiedzał szpitale psychiatryczne. 


«Caikowite 
zaćmienie” 


Ale czy tego wystarczyłoby do stworzenia tak 
znakomitej kreacji? Śmiem wątpić. W szpitalach 
DiCaprio mógł tylko podpatrzeć zachowanie się 
chorych, ich reakcje w określonych sytuacjach. 
Jednak, by ożywić postać ze scenariusza po- 
trzebne były ogromna wrażliwość i wyobraźnia. 


Przetrwać 
w Hollywooci 

Hollywood nie wiedział z początku jak wy- 
korzystać talent DiCapria. Po "Co gryzie Gil- 


"Przetrwać w 
Nowym Jorku” 
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"Chiopięcy świat” 


berta Grape?” przez półto- 
ra roku nie dostał żadnej 
roli! Zagrał tylko w krót- 
kometrażowym "The Foot 
Shooting Party”, którego 
producentem był Renny 
Harlin. Leonardo ubiegał 
się po śmierci Rivera Pho- 
enixa o epizod dociekli- 
wego reportera w "Wy- 
wiadzie z wampirem” Ne- 
ila Jordana — rolę dostał 
jednak Christian Slater. 
DiCaprio zgodził się więc 
na udział w *Szybkich 
i martwych” Sama Ra- 
imiego /1995/, choć nigdy 
nie przepadał za westerna- 
mi. Zagrał Kida, cynicz- 
nego i aroganckiego re- 
wolwerowca-zabijakę, który próbuje odzyskać 
miłość ojca. Była to tuzinkowa rola, a prasa 
więcej miejsca poświęciła rzekomemu roman- 
sowi DiCapria z Sharon Stone. 

Ciekawsze role miało mu do zaproponowania 
kino niezależne. "Przetrwać w Nowym Jorku” 
Scotta Kalverta /1995/ powstało na podstawie 
autobiograficznej powieści Jima Carrolla, poety 
i pisarza, któremu udało się wyjść z narkotyko- 
wego nałogu. Książka i jej filmowa adaptacja są 
zapisem pogrążania się w nałogu. Jim, uczeń 


szkoły katolickiej i gwiazda szkolnej drużyny 
koszykarskiej, zaczął ćpać "dla zabawy”, szuka- 
jąc nowych wrażeń. Stopniowo osiągnął samo 
dno jako narkoman i złodziej, którego boi się 
własna matka. DiCaprio nie próbuje budzić 
sympatii dla swojego bohatera. Nie boi się szo- 
kować, a nawet budzić odrazy. "Przetrwać 
w Nowym Jorku” było dla niego filmem waż- 
nym. DiCaprio prywatnie angażuje się w wojnę 
z narkotykami. 

Wizerunek buntownika, który stał się jego 
znakiem firmowym, wykorzystała z powodze- 
niem Agnieszka Holland. W *Całkowitym za- 
ćmieniu” /1996/ obsadziła DiCapria w roli Artu- 
ra Rimbaud, duchowego ojca wszystkich bun- 
towników. "Całkowite zaćmienie”, powstałe 
według szutki Christophera Hamptona, to bar- 
dzo subiektywne spojrzenie na związek Rim- 
baud i Paula Verlaine'a — związek, który obu 
przyniósł tylko rozczarowanie i który obu przy- 
wiódł do samozagłady. DiCaprio jako Rimbaud 
jest irytująco aroganckim egocentrykiem, co 
niektórzy uznali za uproszczenie. Jednak i tym 
razem Leonardo zaproponował rolę przemyślaną 
i konsekwentnie dopracowaną. 

Tylko raz — jak na razie — DiCaprio nie pora- 
dził sobie z rolą. Jego Romeo w *Romeo i Julii” 
Baza Luhrmanna /1996/ jest bohaterem na 
wskroś współczesnym. Nie tylko kochankiem, 
który zapewnia swoją wybrankę niech mię 
schwytają, na śmierć zaprowadzą, rad temu bę- 
dę, bo Julia chce tego, ale także buntownikiem 
w stylu Jamesa Deana. Taka koncepcja roli jest 
oczywiście zgodna ze sposobem, w jaki Luhr- 
mann adaptował sztukę. Jednak DiCaprio nie 
poradził sobie z szekspirowskim tekstem i jego 
gra /poprawna, ale bez inwencji/ przypomina 
występ w szkolnej akademii. Wina to nie tyle 
młodego wieku, co raczej braku klasycznego 
przygotowania. 

Leonardo DiCaprio jest z pewnością "nowym 
Jamesem Deanem”. Ale ograniczenie się tylko 
do tej etykietki byłoby dla niego krzywdzące. 
Bo choć uchodzi za kolejnego *buntownika bez 
powodu”, nie zamierza — czego dowodzi wybór 
ról — na tym poprzestać. Krytycy wysoko ocenili 
jego grę w *Marvin's Room” Jerry'ego Zaksa 
/1996/. A już wkrótce premiera "Titanica" Jame- 
sa Camerona, pierwszego superwidowiska w do- 
robku DiCapria. O ile nie da się uwieść holly- 
woodzkiej komercji, Leonardo z pewnością nie 
raz jeszcze nas zaskoczy. 


ELŻBIETA CIAPARA 
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watch z piórami w limitowanym wydaniu 20.000 Czas jest tym 
sztuk - szalona elegancja. PJISJP co zrobisz 
Tylko dla dandysów. Swatch z nim. 


Mówi 
Agnieszka Holland: 


- Scenariusz twojego ostatniego filmu został 
oparty na powieści XIX-wiecznego amery- 
kańskiego klasyka. Dlaczego właśnie Henry 
James? 

— Scenariusz zaproponowała mi mniej więcej 
przed dwoma laty młoda producentka Julie Berg- 
man. Znałam ją wcześniej, miałyśmy wspólnie 
robić pewien projekt, z którego nic nie wyszło. 
W każdym razie prozę Jamesa znam nie najgo- 
rzej, ale "Domu na placu Waszyngtona” nie czy- 
tałam w młodości. 

— Czy było w tym scenariuszu coś szczegól- 
nego? 

— Myślę, że dwie rzeczy najbardziej mnie za- 
ciekawiły. Jedną była główna postać. Od dawna 
chciałam zrobić film, w którym widać byłoby 
subtelną, delikatną, ale szalenie wyraźną prze- 
mianę postaci. W tych wszystkich historiach, 
które opowiadałam, wśród wielu zdarzeń i przy 
skomplikowanej fabule nie było na ogół na to 
miejsca. 

- W *Placu Waszyngtona” historia miłości, 
jest właściwie szalenie prosta... 

— Można nawet powiedzieć, że jest niemal ar- 
chetypicznie prosta. W związku z tym cała ener- 
gia narracyjna skupia się właśnie na tej przemia- 
nie. 

- A jaki był drugi powód zainteresowania 
scenariuszem? 

— Pomyślałam, że taka metamorfoza bohaterki 
może być również wyrażona poprzez zmianę 
w stylu opowiadania. Postanowiłam zacząć ten 
film jako taką kostiumową prawie komedię 
i w trakcie opowiadania zbliżać się coraz bar- 
dziej do głównej postaci, aż w końcu niemal się 
w niej znaleźć. Nie było to jednak ćwiczenie sty- 
listyczne, bo w opowiadanej historii i w samej 
postaci głównej bohaterki jest coś głęboko ludz- 
kiego. Praca nad tym filmem dała mi rzeczywi- 
ście dużą satysfakcję. 

— Znalazłaś materiał na film w XIX-wiecz- 
nej prozie. Co więc jest takiego ciekawego dla 
nas, dzisiaj, w powieściach Henry'ego Jame- 
sa? 

— Wiesz, ten James jest tajemniczy. Pozornie 
prosty, ale gdzieś podskórnie jest niebywale nie- 
jednoznaczny i bardzo trudno powiedzieć, co jest 
prawdziwym tematem jego powieści. Pozornie 
są to obyczajowe opowieści o znaczeniu pienią- 
dza i władzy układach miłosnych i rodzinnych, 
ale tak naprawdę, to jest to coś innego... Wydaje 
mi się, że James robi się w tej chwili może jesz- 
cze bardziej aktualny niż to miało miejsce jakieś 
30 lat temu, ponieważ temat pieniędzy staje się 
głównym tematem społecznym. W Polsce rów- 
nież. 

Są też w powieści Jamesa i inne wątki. Można 
powiedzieć, że jest to też historia dotykająca 
kwestii tożsamości. Prowokująca pytanie, czy 
bohaterka istnieje sama przez się, czy istnieje po- 
przez to, jak inni ją widzą i jak ją określają. 

— Odnalazłaś w Jamesie gombrowiczowski 
temat? 

— Ten temat zawsze mnie fascynował. I jest 
najpiękniejszą historią mojego filmu, który poka- 
zuje, jak w kimś, kto jest właściwie karykaturą 
człowieka, budzi się samoświadomość i samoak- 
ceptacja: jestem, kim jestem, i tylko tym chcę 
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Ot. Holland/Onyx/Stills 


być. Nawet jeśli to kosztuje tak wiele: samot- 
ność, smutek, brak życia rodzinnego i tak dalej. 

— Film zrealizowałaś dla jednego z oddzia- 
łów Disneya — Hollywood Pictures. Jak wyglą- 
da współpraca z tak potężną firmą? 

— Dla nich to był dość mały budżet, a dla mnie 
— wystarczająco dużo pieniędzy, żeby zrobić 
film, jak chciałam. Natomiast potem, gdy już 
film był gotowy, producenci nie bardzo wiedzie- 
li, co z nim mają począć. "Plac Waszyngtona” 
nie przypomina bowiem ich normalnych produk- 
tów, a znów nie kosztował tak dużo, żeby się 
wysilać i zająć jego reklamą. Właściwie *zamro- 
żono” film na pół roku. Dopiero gdy sama zaczę- 
łam organizować projekcje i film zaczął zbierać 
bardzo dobre recenzje, to wtedy dopiero Studio 
zmobilizowało się do działania. 

— Machina ruszyła... 

— ...i jest dosyć dobrze naoliwiona. Odbyło się 
sporo udanych pokazów prasowych. Disney chy- 
ba już dawno nie miał tak dobrej prasy wśród 
krytyków. 

— Udało ci się zrobić w Ameryce dla dużego 
hollywoodzkiego studia film praktycznie *pol- 
ski”. W dodatku jest to adaptacja powieści 
najbardziej klasycznego pisarza amerykań- 
skiego. 

— To chyba mój największy sukces. A żeby 
było zabawniej, to wszystko zaczęło się od sce- 
nariusza napisanego przez kobietę, która jest 
czarną Irlandką. Ja jestem Polką, a poza mną Po- 
lakami są jeszcze: operator Jurek Zieliński, sce- 
nograf Allan Starski, kostiumolog Anna Bie- 
drzycka-Sheppard i kompozytor Janek Kaczma- 
rek. I jeszcze Kasia, moja córka, która robiła sto- 
ry boardy, czyli rozrysowywała scenariusz. Je- 
stem niezwykle wdzięczna Amerykanom, że za- 
akceptowali tę polską ekipę. Gdybym we Francji 
zaangażowała przy produkcji francuskiej więcej 
niż jednego Polaka, to myślę, że doszłoby do ja- 
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kichś niebywałych skandali. Nikt z producentów 
by się na to nie zgodził. Natomiast tutaj to było 
zupełnie naturalne. Wszyscy rozumieli, że jest 
mi łatwiej pracować z rodakami i z przyjaciółmi 
niż z obcymi. Polscy twórcy ze względu na swo- 
je zawodowstwo cieszyli się niebywałym sza- 
cunkiem reszty ekipy. W pewnym momencie ca- 
ła niepolska część ekipy kupiła podręczniki pol- 
skiego: chodzili po planie i uczyli się słówek. 
Udało im się znaleźć jakąś książeczkę z brzydki- 
mi wyrazami, tak, że nauczyli się też kląć pa- 
skudnie po polsku, nawet wynaleźli przekleń- 
stwa, których ja nie znałam. 

— Masz szczęście pracować ze wspaniałymi 
aktorami. W twoim poprzednim filmie, który 
wzbudził tyle kontrowersji, w *Całkowitym 
zaćmieniu”, zagrali na przykład Leonardo Di- 
Caprio i David Thewlis. 

— Rzeczywiście, mam szczęście: w Polsce 
i potem pracowałam ze świetnymi aktorami... 
Leonardo jest właściwie takim chłopcem na gra- 
nicy geniuszu. Nie wiem, jak się będzie dalej 
rozwijał. Być może, że jak to czasem bywa 
u bardzo młodych ludzi, ten jego oryginalny 
i wyjątkowy talent w pewnym momencie popad- 
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nie w stagnację. Ale ja wierzę w niego, bo Le- 
onardo wydaje mi się duchowo i moralnie bardzo 
silny. Myślę też, że ma on dosyć dobrze poukła- 
dany w głowie system wartości, i że nie da się 
kupić. Patrząc na jego karierę, widzę, że on sobie 
założył pewną politykę: robi jeden film komer- 
cyjny i jeden "film z ryzykiem”, i że będzie sta- 
rał się pogłębiać i wzbogacać to, kim jest. On 
bardzo poważnie traktuje swoją pracę. David 
również, oczywiście. To wspaniały aktor. Z tym, 
że David jest człowiekiem, który w skórze aktora 
nie czuje się do końca dobrze. Chciałby robić coś 
więcej. Wyreżyserował krótki film, którego nie 
widziałam, niestety, ale który podobno był bar- 
dzo dobry. Pisze... Wydaje mi się, że bycie 
"człowiekiem do wynajęcia” nie godzi się z jego 
charakterem. Tym niemniej jest świetnym akto- 
rem i myślę, że przed nim jeszcze wiele wielkich 
ról. 

- A jak ci się pracowało z Jennifer Jason 
Leigh, która gra główną rolę w *Placu Wa- 
szyngtona”? 

— Jennifer jest prawdopodobnie najbardziej 
odważną i bezkompromisową aktorką swego po- 
kolenia, dlatego nie została gwiazdą. Zagrała 
wiele wspaniałych ról, a nie dostała nigdy nawet 
nominacji do Oscara. Zwykle wybiera postacie 
mało atrakcyjne z punktu widzenia amerykań- 
skiej publiczności. Pokręcone, gniewne. Nad rolą 
pracuje tak, jak może pracować szalenie odpo- 
wiedzialny pisarz. To znaczy — dokumentuje do- 
kładnie wszystkie sfery życia, dotyczące filmo- 
wej historii i postaci, którą gra. Przy "Placu Wa- 
szyngtona”, na przykład, zgromadziła imponują- 
cą dokumentację epoki. Znalazła wszystkie moż- 
liwe materiały, przeczytała wszystko, znalazła 
materiały ikonograficzne. Wiedziała nie tylko, 
jak się ruszać, jak zakładać rękawiczki, ale rów- 
nież jak wyglądała sytuacja ekonomiczna w No- 
wym Jorku w połowie lat 50. minionego wieku. 


Przeczytała, oczywiście, całego Henry'ego Jame- 
sa, chyba kilkakrotnie. Nie mówiąc już o tym, że 
scenariusz i powieść znała na pamięć. W okresie 
przygotowawczym zaczęłam troszeczkę się bać, 
że nie będę mogła jej kontrolować. Okazało się 
jednak, że było jej to potrzebne jako jakiś etap 
w pracy nad rolą, bez którego czułaby się nie 
w porządku wobec siebie samej i swojego zawo- 
du. To była dla niej kwestia uczciwości. Nato- 
miast w momencie, kiedy zaczynaliśmy już pra- 
cować nad zdjęciami, to ona całkowicie oddawa- 
ła się w ręce reżysera. Nie mówię, że nie dysku- 
towałyśmy, ale była absolutnie pokorna... I bar- 
dzo dobrze mi się z nią pracowało, bardzo ją po- 
kochałam i życzyłabym jej, żeby to, co zrobiła, 
zdobyło uznanie. Jest za dobra na tutejszy rynek. 

— Czy uważasz, że aktorstwo w Stanach 
podupadło? 

— Zdaje mi się, że w ogóle na świecie aktor- 
stwo podupadło, ale w Stanach to widać wyraź- 
nie. Brak też kryteriów, co jest dobrze grane, 
a co źle. Większość obecnych gwiazd to są, nie- 
stety, bardzo słabi aktorzy, a krytyka tego nie wi- 
dzi. Podoba jej się takie '*małe” granie. Taka 
konwencja funkcjonowała w amerykańskim 
przedwojennym kinie. Jak się ogląda stare filmy, 
to widać, że oni też tak grają, wiesz: 
łu-pu-tu-pu, tupu, tupu. Szkoła Jamesa Deana 
i Actors” Studio już wyszła z mody... 

— Wiem, że wymagasz wiele od siebie i od 
innych. 

— To chyba sprawa charakteru. Jestem po pro- 
stu perfekcjonistką. W momencie, kiedy zaczy- 
nam robić film, nie wyobrażam sobie, żebym nie 
zrobiła tego najlepiej, jak umiem. Nie mogę być 
usatysfakcjonowana, dopóki nie osiągnę pewne- 
go stopnia dostępnej mi doskonałości. I tego też 
wymagam od tych, z którymi pracuję. A wydaje 
mi się, że jest w tej chwili wielu takich reżyse- 
rów, których zadowala bylejakość i przeciętność. 
I to jest prawdopodobnie znak czasu. Takie za- 
parcie się kryteriów. Nie mówię, że tutaj nie ma 
reżyserów, którzy robią rzeczy dobrej jakości, 
czy techników, czy artystycznych współpracow- 
ników. Na pewno jest ich wielu. Ale wydaje mi 
się, że pewna bylejakość zaczęła być dość obo- 
wiązującą normą. To widzę też w telewizji. 

- Na produkcję tych "byle jakich”, czy po 
prostu słabych filmów wydaje się miliony, bo 
jest publiczność, która chce je oglądać. 

— Publiczności można wiele wmówić. Dziś, 
w dużej mierze, o karierze filmu decyduje mar- 
keting. Tylko czasami zdarza się cud, że jakiś 
mały film, który nie jest specjalnie pchany przez 
żadną machinę, nagle się spodoba ludziom, bo 
dotyka jakichś ludzkich strun, porusza swoją 
oryginalnością i czystością. 

- A jak ty funkcjonujesz w tej amerykań- 
skiej maszynie filmowej? Czy udaje ci się za- 
chować jakąś niezależność? 

— Wiesz, zawsze się musisz troszeczkę ugiąć. 
Nie możesz bez przerwy dawać do zrozumienia 
ludziom, od których zależą losy twojego filmu, 
że wydają ci się, na przykład, niezbyt inteligentni 
albo niezbyt uczciwi. Wymaga to pewnej dyplo- 
macji, podobnej do tej, jaką stosowaliśmy, mając 
do czynienia z komunistycznymi urzędnikami. 
Ich też nie można było bez przerwy poniżać i ob- 
rażać, bo od ich decyzji zależały często losy te- 
go, co się robiło. Są pewne podobieństwa: tutej- 
sza maszyna jest również zbiurokratyzowana. 
Można sobie wyobrazić, że jeżeli Harrison Ford 
powie, że chce zagrać w "tym" filmie, to nawet 


jeśli nie ma scenariusza, to oni wydadzą 100 mi- 
lionów na *ten” film i nawet gdy okaże się on 
kompletnym gniotem, nikt nie poniesie za to od- 
powiedzialności. Natomiast jeżeli chcesz dwa 
miliony na film ze wspaniałym scenariuszem, ale 
bez gwiazd i ten scenariusz jest, powiedzmy, 
problemowy, to znaczy nie jest to jakaś głupko- 
wata historyjka — to nie znajdziesz nikogo, kto 
by te dwa miliony zaryzykował. Nikt nie zaryzy- 
kuje dwóch milionów na coś, co może być orygi- 
nalne, natomiast każdy wyda 100 milionów na 
coś, co jest po prostu pewną *"'sprawdzoną warto- 
ścią”. To jest przykre i to się pogłębia. Nie widzę 
zbyt optymistycznie mojej przyszłości tutaj. Wy- 
daje mi się, że pole, na którym mogę spotkać się 
z ludźmi decydującymi o pieniądzach, jest coraz 
mniejsze. I stąd prawdopodobnie też ta klasyka, 
bo to jest dla mnie i dla nich bezpieczniejsze. 

— A jednak scenariusz, jaki ostatnio napisa- 
łaś, to historia współczesna. 

— Tak, mam teraz scenariusz, który napisałam 
sama. Akcja rozgrywa się jakby współcześnie 
w paru krajach. Nie jest to film polityczny. Jeżeli 
przypomina coś, to najbardziej chyba *"Olivie- 
ra”... 

Wydaje mi się, że dla mojego zdrowia psy- 
chicznego jest konieczny taki płodozmian. Nie 
wyobrażam sobie, żebym miała robić same au- 
torskie filmy, bo po prostu nie wytrzymałabym 
tego. Chciałabym zrobić współczesny film ame- 
rykański, ale kostium jest dla mnie pewnego ro- 
dzaju pancerzem, daje swobodę, którą prawdo- 
podobnie trudno byłoby mi osiągnąć przy innego 
rodzaju tematyce. 

— Ale mimo wszystko chyba lubisz praco- 
wać w Ameryce, prasa cię lubi... 

— Wiesz, moja pozycja w Ameryce jest w ja- 
kimś sensie lepsza niż w Europie. A na pewno 
lepsza niż we Francji, gdzie nie mogą mi wyba- 
czyć, że to nie oni mnie odkryli. Ciągle mnie tam 
traktują jak takie "nie wiadomo co”... Ale z dru- 
giej strony pewien taki rodzaj głupoty amerykań- 
skiej na dłużej jest trudny do przełknięcia. Więc 
czuję się czasami między tym francuskim snobi- 
zmem a tą amerykańską *prostodusznością” jak 
w jakiejś pułapce. No i nigdzie tak do końca nie 
jestem u siebie. Polska tego czasu, kiedy byliśmy 
tam ważni, tacy młodzi i walczący, jest już "ra- 
jem utraconym”, więc trudno mi powiedzieć, że 
do tego tęsknię. Po prostu, póki się da, staram się 
robić to, co mi najbardziej odpowiada. 

— Po Śmierci Krzysztofa Kieślowskiego je- 
steś właściwie jedynym z tego pokolenia reży- 
serem z Polski, który robi obecnie karierę fil- 
mową na Świecie. Czy to jest jakaś straszna 
presja, czy też w ogóle o tym nie myślisz? 

— Nie myślę, chyba że w momencie, kiedy 
przyjeżdżam do Polski. Tam jestem osobą znaną, 
ludzie proszą mnie o autografy... 

I czuję się trochę niepewnie, gdy myślę, że 
miałabym zrobić, na przykład, polski film. 

— Czy są takie plany? 

— Myślę, że są takie oczekiwania wobec mnie 
i to mogłoby się okazać paraliżujące. Ale poza 
tym nie czuję się jak ambasador. Oczywiście, 
jest mi miło, jeżeli ludzie identyfikują mnie 
z moim krajem, szczególnie, jeśli to jest pozy- 
tywna identyfikacja. To zawsze dobrze. Ale my- 
ślę, że najpierw jestem sobą, a potem dopiero Po- 
Iką... 

Rozmawiała 
HANNA KOSIŃSKA-HARTOWICZ 
Nowy Jork, wrzesień/październik 1997. 
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połowie lat 80. Rupert Everett uważany był za najwięk- 
szą nadzieję brytyjskiego aktorstwa. Wysoki i niezwykle 
przystojny, w dodatku doskonale wykształcony /ukończył 
Ampleforth, prywatną szkołę katolicką dla chłopców, 
określaną jako katolickie Eton/ i inteligentny, miał szansę 
stać się drugim Peterem O'Toole albo wręcz stworzyć własny typ — neuro- 
tycznego, skłóconego ze Światem i z samym sobą arystokraty. 

Szansy tej jednak nie wykorzystał — po dobrej roli w świetnym 
*Tańcu z nieznajomym” /1984/ Mike'a Newella i świetnej roli w nie- 
złym "Another Country” /Inny kraj; 1984/ Marka Kanievska, przyszła 
seria mniej udanych i dziś już właściwie zapomnianych filmów. Wy- 
jątkiem od tej reguły jest bodajże "Wszystko dla gości” /1990/ Paula 
Schradera. 

Everett nagrał dwie płyty z piosenkami własnego autorstwa, wyje- 
chał z Wielkiej Brytanii, spróbował zrobić karierę w USA, a gdy i to 
się nie udało, zamieszkał w Paryżu. W pewnym momencie wydawało 
się nawet, że na dobre pożegnał się z aktorstwem. Jego głównym źró- 
dłem dochodów stało się reklamowanie kosmetyków Yvesa Saint Lau- 
renta i pisanie książek, o których złośliwi krytycy twierdzą, że bliższe 
są stylowi Naomi Campbell niż Oscara Wilde'a, z którym Everett--pi- 
sarz się identyfikuje. W tym samym czasie zaś niszę, którą piękny Ru- 
pert miał szansę wypełnić, kreując "angielskiego młodzieńca z wyż- 
szych sfer”, zajął inny młody aktor — Hugh Grant. 

Renesans popularności Everetta przyszedł kilka lat temu, wraz z ta- 
kimi filmami, jak "Szaleństwo króla Jerzego” /1994/ Nicholasa Iytne- 
ra i "Pret-4-porter" /1995/ Roberta Altmana. W żadnym z tych filmów 
Rupert nie zagrał głównej roli, ale stworzył kreacje, zapadające w pa- 
mięć. Co więcej, obie role dalekie były od wizerunku symbolu męskie- 
go seksu, z jakim aktor ten utożsamiany był 10 lat wcześniej. 
W *Pret-a-porter” Everett właściwie wręcz sparodiował role, w któ- 
rych wcześniej występował. 

Prawdziwy come back Everetta wiąże się jednak z filmem, który 
podbił serca Amerykanów — "Mój chłopak się żeni”. Rupert gra w nim 
homoseksualnego "najlepszego przyjaciela” młodej kobiety, która szy- 
kuje się do zamążpójścia. W roli jego "najlepszej przyjaciółki” wystą- 
piła Julia Roberts. Krytycy podkreślają, że film *Mój chłopak się żeni” 
zawdzięcza swój sukces roli Ruperta Everetta. W *Newsweeku”, na 
przykład, pisano, że aktor ten nigdy nie był tak zabawny i czarujący. 
Inne czasopisma i gazety stwierdziły, że 38-letni Everett po raz pierw- 
szy miał szansę udowodnić, że ma talent. 

Jak zatem potoczy się nowy etap jego kariery? Na to pytanie nie jest 
łatwo odpowiedzieć i to nie tylko ze względu na nieprzewidywalność 
ludzkiego losu, a gwiazd filmowych — w szczególności, ale także z po- 
wodu sposobu, w jaki Everett prezentuje mediom swoje życie prywat- 
ne. Pierwsze zaskoczenie przyszło w 1992 roku — wtedy to aktor opu- 
blikował swą pierwszą powieść: *Hello Darling, Are You Working?” 
ICzy pracujesz, kochanie?/ i publicznie przyznał się do tego, że jest ge- 
jem. W znacznym stopniu obniżyło to jego szanse odzyskania statusu 
amanta, ale zapewniło mu komfort życia w zgodzie z samym sobą. 

Ostatnie zwierzenia Everetta, które ukazały się na łamach amerykań- 
skiego czasopisma "Us”, dotyczą jednak wydarzeń, które opinii publicz- 
nej, zwłaszcza w Ameryce, strawić będzie jeszcze trudniej. Otóż aktor 
wyznaje, że zanim zdobył popularność, grając w "Another Country”, pra- 
cował w Londynie jako męska prostytutka. Prostytucja nie była jego 
"pierwszym wyborem” kariery, ale po opuszczeniu szkoły — mimo swej 
ekskluzywnej edukacji i wysokiego pochodzenia społecznego — miał nie- 
wiele pieniędzy, dlatego nie odmówił na propozycję mężczyzny, który 
zaczepił go przed stacją metra. Ten facet dawał mi tyle pieniędzy, coś pół- 
toraroczne kieszonkowe, że grzechem było odmówić — zwierza się Everett 
dziennikarzowi *Us”. Opisuje też dość drastyczne szczegóły jego kolej- 
nych doświadczeń w zawodzie "chłopca do wynajęcia”. 

Nikt dokładnie nie wie, co skłoniło aktora do takiej szczerości i czy 
wziął on pod uwagę konsekwencje swej wypowiedzi. Jeśli tak, to mu- 
siał zdawać sobie sprawę, że dużo ryzykuje — wprawdzie takie do- 
świadczenia, jak jego, nie należą do wyjątkowych wśród aktorów, ale 
widzowie zasadniczo nie życzą sobie, by ich ulubieńcy dzielili się z ni- 
mi drastycznymi sekretami. Pesymiści przewidują, że purytańska, ame- 
rykańska publiczność odrzuci przyszłe kreacje Everetta. Optymiści 
uważają natomiast, że aktor ten ma szansę osiągnąć to, co nie było da- 
ne Rockowi Hudsonowi — stać się pierwszą "homoseksualną ikoną” — 
która zostanie zaakceptowana przez widownię obu orientacji seksual- 
nych. Jak będzie naprawdę — czas pokaże. 
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Mówi 
Rafał Olbrychski: 


— Wywodzisz się z aktorskiej rodziny. Ak- 
torstwo masz więc we krwi? 

— Przeciwnie. We krwi mam raczej pewien uraz 
do tego zawodu, wynikający z pamięci, że w do- 
mu nie było normalnej sytuacji: ojciec stale praco- 
wał, mama poświęciła aktorstwo, by mnie wycho- 
wać. Od dziecka więc widziałem ten zawód od ta- 
kiej odczarowanej strony, nie tak bajkowej, jak to 
się wydaje ludziom, którzy idą do szkoły teatral- 
nej. Rzeczywistość nie była tak kolorowa. 

— Rafała Olbrychskiego-aktora odkrył Ma- 
riusz Grzegorzek. Ponoć w *Rozmowie z czło- 
wiekiem z szafy” zagrałeś wyłącznie dla pie- 
niędzy. 

— Mówiłem tak z pewną premedytacją, bo gdy- 
bym nie wierzył w to, że warto wziąć udział w ta- 
kim przedsięwzięciu, to bez względu na to, czy 
potrzebowałem pieniędzy, czy nie, prawdopodob- 
nie jednak bym odmówił. Stopień oryginalności 
tego pomysłu i wyzwanie za tym idące były tak 
duże, że zdecydowałem się złamać swoje posta- 
nowienie, że nie będę grał w filmach. 

- Rola w *Rozmowie z człowiekiem z sza- 
fy” w dużej mierze oparta była na grze wła- 
snym ciałem. To wyzwanie dla młodego czło- 
wieka dopiero startującego w zawodzie. 

— To takie dziwne kino, ale muszę przyznać, że 
jest to najpoważniejszy film, w jakim udało mi 
się do tej pory zagrać. 

— Kiedyś byłeś buntownikiem, czy ten 
okres masz już za sobą... 

— Myślę, że nie do końca. To jest kwestia cha- 
rakteru, czegoś, co jest w człowieku przez całe 
życie, a co przybiera różne formy. Dziś denerwu- 


ją mnie inne rzeczy. Ale i teraz cały czas miotam 
się pomiędzy robieniem jednej, drugiej i trzeciej 
rzeczy. Mam dużo różnych planów, szczególnie 
zależy mi na powrocie na scenę muzyczną, do ro- 
bienia muzyki. 

- A jak ci się pracowało z Władysławem 
Pasikowskim przy *Słodko-gorzkim”? 

— Z Pasikowskim pracowało mi się najfajniej 
spośród wszystkich reżyserów. Wielką zasługą 
Władka i Pawła Edelmana jest to, że rola Marlo- 
na wygląda tak, jak wygląda. To przykład tego, 
jak dużo zależy od reżysera i jego sposobu pracy 
z ludźmi. 

— Marlon jest osobowością górującą nad 
pozostałymi bohaterami *Słodko-gorzkiego”. 
Czy ty lubisz górować nad innymi? 

— To zależy. Jestem indywidualistą, czyli za- 
wsze mam taką nie wykalkulowaną potrzebę zdo- 
minowania sytuacji, ale w pewnych konkretnych 
przypadkach staram się dopasować do potrzeb da- 
nej roli, czy funkcji. Jeśli trzeba, żeby ktoś wypadł 
mocniej w jakiejś scenie, to lubię ustąpić. Chodzi 
o to, by wszystko wyglądało tak, jak powinno. 

— W *Dziejach mistrza Twardowskiego” 
w reżyserii Krzysztofa Gradowskiego zagra- 
łeś z Danielem Olbrychskim tę samą postać. 
To była niezła okazja do porównania cię z oj- 
cem. Czy takie porównania nie budzą twojej 
irytacji? 

— Głównym powodem, dla którego nie chcia- 
łem pakować się do tego zawodu, była właśnie 
obawa przed ciągłym porównywaniem mnie z oj- 
cem, ale — o dziwo — bardziej mi to doskwierało 
w momencie, gdy zajmowałem się muzyką. Od- 
kąd zacząłem występować w filmach, muszę 
przyznać, że przestałem odczuwać tego typu ob- 
ciążenie. Myślę, że jesteśmy z ojcem nie do po- 
równania. Poza tym, że jest może jakieś podo- 
bieństwo fizyczne, to gramy przecież zupełnie 


inaczej, jesteśmy zupełnie innymi ludźmi. Bardzo 
cenię ojca za olbrzymi profesjonalizm i myślę, że 
mi do niego daleko, ale on pracował na to i tylko 
na to przez całe życie, a ja staram się robić wiele 
rzeczy naraz. Ktoś kiedyś w formie zarzutu w re- 
cenzji "Słodko-gorzkiego” napisał, że młody Ol- 
brychski zagrał tak, jak stary w młodości, dla 
mnie to był wielki komplement! 

— Twój filmowy wizerunek ulega ciągłym 
przemianom. Niedawno zagrałeś w filmie Ja- 
nusza Zaorskiego *Szczęśliwego Nowego Jor- 
ku”. Zmęczony Ameryką chłopak marzy 
o powrocie w rodzinne strony. O czym marzy 
Rafał Olbrychski? 

— O całym mnóstwie rzeczy. O odrobinie stabi- 
lizacji w życiu rodzinnym, o podróżach, o tym, 
by wreszcie kupić sobie paralotnię i latać. Już kil- 
ka lat temu zrobiłem kurs paralotniarski i uzyska- 
łem licencję. Chciałbym to dalej rozwijać. 
Chciałbym wybudować dom. Wbrew pozorom 
wszystkie te rzeczy mają szanse na spełnienie. 

— Porozmawiajmy o muzyce. Piosenki z fil- 
mu *Słodko-gorzki” miały być punktem 
zwrotnym w twojej muzycznej karierze. Tak 
się jednak nie stało. Zaszczyty przypadły To- 
maszowi Lipińskiemu, który skomponował 
prawie całą muzykę do tego filmu. Czujesz się 
rozczarowany. 

— Tak, czuję się rozczarowany, bo jest tu pew- 
na nieuczciwość. Tomek Lipiński dostał rok temu 
w Gdyni nagrodę za piosenki swoje i moje, 
a uważam, że jest on na tyle utalentowany i zrobił 
tyle dobrych rzeczy, że powinien dostawać na- 
grody za własne utwory. Tyle, że to nie jego wi- 
na, że tak się stało, że nastąpiło jakieś ściemnie- 
nie. Do jury nie dotarła informacja, że ja jestem 
autorem tych piosenek i zrobił się taki dosyć duży 
kwas. Dla mnie to nie ma znaczenia, ale już nigdy 
nie uwierzę w tzw. obiektywne kryteria przyzna- 
wania nagród w Gdyni, bo wygląda na to, że na- 
wet gdybym zrobił całą muzykę, to układ towa- 
rzysko-personalny sprawiłby, że i tak przypisano 
by ją komuś innemu. 

Moje działanie w filmie "*zahacza” o muzykę 
i z tego bardzo się cieszę, ale muzykę chciałbym 
robić na typowo muzycznej scenie. 

— A gdybyś miał wybierać pomiędzy muzy- 
ką a filmem... 

— Wybrałbym muzykę, chociaż moje ostatnie 
kontakty z filmem nabrały charakteru czegoś wię- 
cej niż tylko przygody i stały się na tyle istotne, 
że chciałbym jednak raz na jakiś czas zagrać coś 
fajnego. Wolałbym jednak, żeby to było moje 
drugie zajęcie. 

— A ze swoich dotychczasowych dokonań 
muzycznych jesteś zadowoleny? 

— Nie, są one niewielkie jak na to, co udało mi 
się przygotować. Wydałem jedną płytę, jakieś 
piosenki ukazały się na składankach albo w fil- 
mie, i tyle. A mam przygotowany materiał na 
trzy, cztery płyty, w mojej szufladzie leży około 
stu piosenek. 

— Co w takim razie jest dla ciebie najważ- 
niejsze w życiu? 

— Najważniejsze jest, by żyć w zgodzie ze sobą 
i ze światem, który nas otacza, żeby znaleźć taki 
punkt, w którym można pozostać sobą, realizo- 
wać swoje marzenia, a jednocześnie nie robić te- 
go kosztem innych ludzi. Wtedy jest miejsce, na 
te wszystkie rzeczy, które są najważniejsze. 

Rozmawiała DOROTA LOCHOWICZ 
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Jednoprzebiegowy, 30-bitowy, prosty w 
obsłudze. Rozdzielczość - 300 x 600 dpi. 
Wyposażony w trójliniowy przetwornik CCD, 
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i lepszą wierność kolorów. 
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Jednoprzebiegowy, 30-bitowy, prosty w 
obsłudze. Rozdzielczość 600 x 1200 dpi. 
Wyposażony w trójliniowy przetwornik CCD, 
zapewniający doskonałą ostrość obrazu 
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w środowisku Windows i Macintosh. Pozwól więc swemu 
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Mówi 
Jan A.P 
Kaczmarek: 


— Wielu artystów kina chciałoby spróbo- 
wać swoich sił w USA. Ty wybrałeś właśnie 
taki amerykański scenariusz. Gdybyś ze swo- 
jej hollywoodzkiej perspektywy chciał nam 
przedstawić swego rodzaju samouczek lub — 
jak chcą inni — przepis na szkołę przetrwania 
w tamtym świecie, gdy jest się przybyszem 
z Europy. 

— Jedno tylko zastrzeżenie. W sztuce i w ży- 
ciu nie ma praw bezwzględnych, nawet tam 
w Ameryce. Odradzam wszystkim wyjazd do 
Stanów bez przygotowania. Po pierwsze: trzeba 
znać język — i to lepiej niż w wymiarze tury- 
stycznym. Przejdźmy do rzeczy fundamental- 
nych. Najlepiej jechać do Ameryki z dziełem, 
które powstało w Europie, zebrało dobre recen- 
zje, zostało docenione, a najlepiej — nagrodzo- 
ne. Wtedy lądowanie w Hollywood może być 
przyjemne. Szczególnie jeżeli jesteś kompozy- 
torem, ten europejski szlif jest mile widziany. 
Operujesz międzynarodowym językiem muzy- 
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Ameryka 

Caly czas macha 
przed nosem 
jakąś marchewką. 


Ale czasami ją chowa. 


Zka do Hol 


ki, masz dorobek, jesteś ze Starego Świata — to 
jest komfortowy punkt wyjścia. 

- Czyli w filmie łatwiej wyrobić sobie na- 
zwisko w Europie? 

— Tak, zdecydowanie. Chociaż musisz pa- 
miętać, że niewiele filmów europejskich trafia 
do Ameryki. Jest mała szansa, że twoje europej- 
skie dokonania są tam znane. Dlatego tak waż- 
ne są nagrody, recenzje. W ten sposób Ameryka 
poznaje cię jakby z drugiej ręki. 

- Znam jednak wielu kompozytorów, któ- 
rzy świetnie sobie radzą na naszym gruncie, 
a gdy pojawiają się w Ameryce muszą jednak 
zaczynać od początku. 

— Ameryka w zamian za wszystkie smakoły- 
ki, którymi kusi, proponuje przede wszystkim 
ogromny stres. Jest to presja, stres i dyscyplina, 
jakiej nie znają europejscy kompozytorzy, bo 
nie są nigdzie poddawani takim obciążeniom. 
Kompozytor w Europie uchodzi za niezależne- 
go partnera innych autorów filmu. W Hollywo- 
od poczynając już od skromnych produkcji — 
powiedzmy od filmów z budżetem dziesięcio- 
milionowym i oczywiście większym — podda- 
wany jest on licznym torturom, których nawet 
się nie spodziewa. Po pierwsze — każe mu się 
pisać muzykę według bardzo precyzyjnego pla- 
nu. W Ameryce dostaje się niemal gotowy 
wzór, który trzeba wypełnić — jak formularz. 
Montażysta muzyczny dostarcza książkę czasa- 


mi nawet stustronicową, gdzie każda strona roz- 
bita jest na sekundy, klatki filmu — i tu dyscy- 
plina naprawdę obowiązuje. To jest pierwsze 
zaskoczenie dla Europejczyka. Ale nie ostatnie. 
Największe kłopoty są ze zwykłą komunikacją. 
Przypomnę, że w Ameryce reżyser z reguły nie 
odpowiada za film, nad nim są producenci, któ- 
rzy żądają konkretnych rozwiązań. Te rozmowy 
są bardzo trudne. Czasami producenci podają 
określone cytaty i każą je po prostu kopiować — 
ma to brzmieć tak a tak: tak jak w filmie — i tu 
pada tytuł. Cytat czy może kalka — to są najlep- 
sze słowa określające ową czynność. Sam po- 
mysł kopiowania jest obrzydliwy z samego za- 
łożenia, a jednak obecnie coraz częściej staje 
się on obyczajem, a nawet normą. Każdy film 
ma tak zwaną temporary track — tymczasową 
ścieżkę dźwiękową, której używa się tylko po 
to, żeby film lepiej się montowało, żeby już na 
tym etapie było w nim jakieś życie, emocje. Po- 
nieważ biblioteka muzyczna jest nieograniczo- 
na, do temporary track używa się najlepszych 
istniejących fragmentów muzycznych napisa- 
nych dla filmu w ostatnich latach. I teraz wy- 
obraźmy sobie, że kompozytor, który właśnie 
przyjechał z Europy, powiedzmy z Polski, zdol- 
ny i otwarty, siada przy stole montażowym, 
gdzie przedstawiony zostaje mu ów próbny mu- 
zyczny wizerunek i ta składanka wspaniale pa- 
suje i świetnie brzmi w tym nowym filmie, 
a potem słyszy od montażystów, którzy przygo- 
towali tę papkę: no dobrze, tak to ma wyglądać, 
teraz siadaj szybciutko i pisz właśnie takie ka- 
wałki, masz 3 tygodnie, po pierwsze fragmenty 
zgłosimy się pojutrze... to w tym momencie na- 
stępuje szok. Musisz wykazać niebywałą siłę, 
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żeby wyrzucić z pamięci tę *tymczasową ścież- 
kę dźwiękową”. I to jest pierwsza zasadzka, 
w którą wpada gość z Europy. 

- To znaczy, że większość próbuje pisać 
coś zupełnie innego, czy mówią: no panowie, 
wy macie tak świetnie to poukładane, że ja 
jestem w tej robocie wam już niepotrzebny? 

— Większość jednak kopiuje. Z czystej oba- 
wy, że jeżeli pójdą w inną stronę, to ich muzyka 
zostanie odrzucona. Co zdarza się nagminnie. 
Musimy pamiętać, że w filmie, który kosztuje, 
powiedzmy, 50 milionów dolarów, jeżeli nawet 
budżet na muzykę wynosi milion, to jest to sto- 
sunkowo skromna kwota. Usunięcie muzyki, 
która w przekonaniu studia nie działa, jest 
w miarę bezbolesne. I to zdarza się często. 
Przytrafia się to kompozytorom średnio zna- 
nym, bardzo znanym i tym wielkim gwiazdom. 
W AMERYCE NIE MA NIEOMYLNYCH 
TWÓRCÓW. 

- Czyli jak się zachować, żeby wyjść na 
swoje? 

— Jeżeli kompozytor jest pewien, że to, co 
chce napisać, będzie brzmiało lepiej niż mitycz- 
ny temporary track — to powinien walczyć. 

- Z kim? 

— Najpierw z reżyserem, a jeśli ma go po 
swej stronie, to wspólnie przystępują do walki 
z producentem i ze studiem. Najbardziej tra- 
gicznym polem jest telewizja amerykańska, 


gdzie reżyser jest postacią drugorzędną. Tu za- 
rządza komitet złożony nawet z ośmiu produ- 
centów. Ich żądania z reguły wykluczają się na 
wzajem. W takiej sytuacji, tego również można 
się nauczyć, musisz zorientować się, kto w tym 
gronie ma głos decydujący i wtedy próbujesz 
dostosować się do jego wymagań. 

- Reasumując, w tej grze można wygrać. 
Można napisać muzykę, którą masz 
w uszach, i w dodatku możesz usłyszeć ją 
później w kinie... 

— Można, i wtedy masz ogromną satysfakcję. 
Jeżeli się wygra, to twoi oponenci przyjdą do 
ciebie i powiedzą, że nie mieli racji, że twoja 
koncepcja była lepsza. To jest twoje zwycięstwo, 
i ogromny krok w karierze. Nie ma większego 
sukcesu w Hollywood od sytuacji, w której 
wchodzisz w ostry konflikt i twoja racja zostaje 
uznana przez przeciwników. To świadczy o two- 
jej klasie. Bo oni ci za to płacą. Ty masz im do- 
starczyć muzykę, która pomoże filmowi, a nie 
muzykę pisaną ze strachu, na muszce. W Amery- 
ce, żeby wytrzymać, trzeba mieć swoją politykę, 
czy lepiej — filozofię funkcjonowania. 

— To znaczy? 

— Hollywood jest fabryką, która zmusza cię 
do kopiowania — siebie, innych kolegów, innych 
filmów. Z tego kopiowania — robią to i najwięksi 
— powstaje pewien język, muzyczny język 
współczesnego Hollywood, dla wielu zupełnie 
nierozpoznawalny, mało indywidualny, ale jed- 
nak język, który obowiązuje. Europejscy twór- 
cy, którzy chcą coś w tym języku zmienić, na- 
trafiają na mur. Hollywood się nie da zmienić. 
To jest bestia, która ma niebywałą siłę. Przez to 
miasto przeszło tysiące kompozytorów, nie mó- 


wiąc już o aktorach, których w samym związku 
filmowców jest 100 tysięcy. To jest przecież 
miasto średniej wielkości — horror. Ale wracając 
do muzyków. Po zrobieniu 15, 20 filmów masz 
niezłe pieniądze, ale masz również zakodowany 
w sobie ogromny bunt. To jest cena, którą trzeba 
zapłacić za ten sukces i za pracę, którą wykonu- 


je się według żelaznych standardów. 


— No dobrze, a jeśli startujemy od zera, czy 
mamy szanse. 

— Tak, ale trzeba zapomnieć o rachunku 
prawdopodobieństwa. Gdyby przyjąć formułę 
arytmetyczną, to szans nie ma żadnych. Trzeba 
wierzyć w swój talent i czerpać z niego siłę. 
Konsekwencja, upór, stabilność, zdrowie, opar- 
cie w rodzinie — to w końcu musi procentować. 
Istnieje bowiem dziwne prawo, prawo akumula- 
cji wysiłku i energii. Gdzieś, w końcu tego pro- 
cesu, to się sumuje. 

— To właśnie ty kiedyś, gdy przyjeżdżałeś 
do Ameryki, nie miałeś takiego europejskie- 
go nazwiska, które by mogło ci pomóc. 

— Tak, na początku zajmowałem się wyłącz- 
nie koncertowaniem. Trafiłem do Kalifornii, 
miejsca narodzin muzyki New Age. Ja ze swoją 
fidolą, filozofią podejścia do muzyki i teatralną 
przeszłością idealnie pasowałem do tamtego 
środowiska. A jednak nikt nie chciał słuchać 
mojej muzyki. Mówiono, że jest za trudna, za 
ciężka. Najpierw zacząłem pisać do teatru. Fi- 
nansowa konieczność zmusiła mnie do szukania 
szczęścia w filmie. To jeszcze jeden z uroków 
i jednocześnie przekleństwo Ameryki: ona cały 
czas macha przed nosem jakąś marchewką. Ale 
czasami ją chowa. I w tym momencie myślisz 
sobie — po co mi to miasto, po co ten stres, wy- 


starczy. Nie należę do tego Świata, mam dokąd 
wracać. I kiedy masz już spakowane walizki, 
nagle nadbiega ktoś i przedstawia ci szalenie 
ciekawą propozycję, którą trudno odrzucić, bo 
jest ekscytująca. No i zaczynasz od początku. 
Jesteś przekonany, że teraz to już na pewno rzu- 
cisz Świat na kolana. I znów to samo. Przycho- 
dzi cisza, wyczekujesz, zbierasz siły, wątpisz, 
chcesz wracać... 

— Co byś przeniósł z Hollywood do Polski? 

— Profesjonalizm. Wszyscy zaangażowani 
w proces tworzenia filmu są nadzwyczajnie sku- 
pieni. Bez względu na to, jaki to jest film. Czy jest 
to produkcja zła, średnia czy oscarowa. Pasja, po- 
święcenie, dyscyplina jest zawsze taka sama. Tam 
jest wszystko na 100 procent. Czuje się przyjem- 
ność w pracy ludzi, którzy są autentycznie zafa- 
scynowani tym, co robią. Ta energia daje w końcu 
niebywałą jakość. Jeżeli to nawet nie jest dobry 
film, to jest on tak technologicznie zrobiony, że 
mamy złudzenie obcowania z bardzo dobrym fil- 
mem. No i poczucie odpowiedzialności za pracę. 
Zawsze jest świadomość, że ktoś zainwestował 
swoje pieniądze, i że to musi się zwrócić. I dlatego 
każdy projekt jest tak samo ważny. Trzeba dać 
maksimum tego, na co cię stać. 


Rozmawiał 
PAWEŁ SZTOMPKE 


Jan A.P. Kaczmarek, rocznik 1953. Wiel- 
kopolanin. Wykształcenie prawnicze. Kompo- 
zytor, wirtuoz fidoli — instrumentu strunowego 
przypominającego cytrę, współtwórca Orkiestry 
Ósmego Dnia. Kompozytor ponad trzydziestu 
partytur filmowych. Od ośmiu lat mieszka 
w Kalifornii z żoną i czwórką dzieci. 
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— Nie miałam nigdy pragnień, ja- 
kie często miewają inne dziewczyny, 
żeby zdobyć autograf jakiejś gwiaz- 
dy, dostać się do filmu. Pewnie dla- 
tego, że od dziecka znałam to środo- 
wisko na co dzień. W domu moich 
rodziców bywało wielu popularnych 
aktorów. Często siadywałam na ko- 
lanach jednego czy drugiego wujka. 
Dlaczego więc miałam marzyć o je- 
go autografie? A Wiesio Michni- 
kowski, który jako nastoletni mło- 
dzieniec nie rozstawał się z mando- 
liną, usypiał mnie — kiedy jako nie- 
mowlę leżałam w hamaku — grając 
i śpiewając "Panna Mania pięknie 
gra na mandolinie". Gdy podro- 
słam, zaczęłam grywać w teatrach 
amatorskich, liznęłam trochę baletu. 
Mówiono o mnie: zdolna... — wspo- 
mina z rozbawieniem Barbara Mo- 
delska. 

I jeśli ma w sobie coś z prawdy 
powiedzenie, że kobieta jest zagad- 
ką, dziś dla wielu widzów Barbara 
Modelska pozostaje zagadką szcze- 
gólną. Tym bardziej intrygującą, że 
w wakacyjnym okresie telewizja 
przypomniała niemal wszystkie jej 
filmy. Zniknęła z ekranów w czasie, 
gdy należała do najpopularniejszych 
aktorek. I bardzo chroniła swą nie- 
obecność. 

A zaczęło się wszystko jak 
w bajce. 

— Byłam z kolegami na fajfie. Dla 
pana to słowo nic nie znaczy. Ale 
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| «Gangsterzy i filantropi”: 
z Wiesiawem 
Michnikowskim 


wtedy, dla nas... Tym żyliśmy. Na 


fajfach po prostu trzeba było być. 


Zbieraliśmy się w wytwornym wro- 
cławskim hotelu Monopol i bawili- 
śmy się doskonale. Przy jednym ze 
stolików zauważyłam jakichś trzech 
panów /dla mnie byli ro wówczas 
starcy, bo mieli po trzydzieści parę 
lat/, którzy bacznie mi się przyglą- 
dali. W pewnym momencie jeden 
z nich podszedł, przedstawił się jako 
asystent kierownika produkcji i za- 
pytał, czy nie zechciałabym wziąć 
udziału w próbnych zdjęciach do fil- 
mu "Spotkania". Byłam tak rozba- 
wiona, że potraktowałam tę propo- 
zycję jako żart. Zresztą, wtedy dużo 
mówiło się o tym, że panowie lubią 
podrywać dziewczyny "na film". 
A ja należałam raczej do tych roz- 
sądniejszych. 

— Nazajutrz skoro świt obudziło 
cały dom tomotanie do drzwi. Ma- 
ma zerwała się przerażona, w ocze- 
kiwaniu jakiejś katastrofy. A to ko- 
lega robił pobudkę, żeby zabrać 
mnie do wytwórni. Nie miałam 
ochoty, myśląc, że ktoś pewnie chce 
zrobić ze mnie przysłowiowego ba- 
lona. Ale kiedy kolega zaczął prze- 
konywać, że panowie z wczorajsze- 
go fajfu wyglądali bardzo przyzwo- 
icie i solidnie, zgodziłam się. 
W końcu — dlaczego nie? Pojecha- 
liśmy. Ucharakteryzowali mnie, po- 
sadzili w bufecie. Była 8 rano. I za- 
częło się czekanie. A wokół same 


Nasze oktadki: BARBARA MODELSKA 


gwiazdy tamtych lat. Nie siedzia- 
łam wystraszona jak mysz pod mio- 
tłą, to nie było w moim stylu. Eks- 
cytowało mnie nawet, że jestem 
traktowana na równi z nimi. Ale 
czas mijał, gwiazd ubywało, a ja 
wciąż siedziałam. Było już grubo 
po piątej, gdy do bufetu wszedł 
bardzo przystojny pan, jak się póź- 
niej okazało, Mieczystaw Jahoda. 
Zobaczył mnie i ciężko westchnął: 
*Pani jeszcze tutaj? No dobrze. Za- 
raz się panią zajmiemy”. Zaprowa- 
dzono mnie do hali zdjęciowej, po- 
sadzono na pięknym antycznym 
krześle, dano tekst, kazano mówić. 
Kamera poszła. Tylko wokół jakoś 
dziwnie ciemno, jedynie gdzieś pod 
sufitem świeci mała lampka. Ale 
w końcu to nie moja sprawa. Mó- 
wię. W pewnej chwili kątem oka 
dostrzegłam kogoś siedzącego z bo- 
ku na fragmencie dekoracji. Nagle 
ten ktoś podniósł się: "Światła pro- 
szę, zakładamy taśmę, Pani zacznie 
jeszcze raz”. Był to Stanisław Le- 
nartowicz. Zrozumiałam, że do tej 
pory wszyscy udawali, żeby nie ro- 


bić przykrości dziewczynie, skoro 
czekała tyle godzin. Teraz kamera 
ruszyła naprawdę. A za dwa dni 
rozpoczęłam już prawdziwe zdję- 
cia. 

I chociaż "Spotkania" Stanisława 
Lenartowicza /1957/, próba połącze- 
nia adaptacji nowel kilku autorów 
/Makuszyński, Iwaszkiewicz, Dy- 
gat, Hłasko/ w jedną liryczną opo- 
wieść o miłości, nie spotkały się 
z przychylnym przyjęciem, rola 
Barbary Modelskiej zebrała wiele 
pochlebnych opinii. *Zaraz, zaraz — 
pisał po premierze filmu Jerzy Pła- 
żewski. — Czyżby w filmie o miłości 
zabrakło erotyzmu? Nie ma go 
w noweli lotniczej, nie ma w malar- 
skiej, nie ma w łączącej. Zaniepoko- 
jonych spieszę jednak uspokoić. Jest 
w noweli Iwaszkiewicza, a to za 
sprawą świetnej Faustynki — Barba- 
ry Modelskiej”. 


Rzeczywiście, i dziś widać, że to 
właśnie ona, pokazywana w czę- 
stych zbliżeniach, w spojrzeniach 
i gestach kryjąca rosnącą namięt- 
ność, buduje niepokojącą atmosferę 
Iwaszkiewiczowskiej *Straconej no- 
cy”, podczas której zaciera się gra- 
nica między miłością a pożądaniem. 
I mimo że ta nowela doczekała się 
w następnych latach dwóch innych 
filmowych adaptacji, żadnej z na- 
stępczyń Modelskiej nie udało się 
stworzyć postaci bardziej przekonu- 
jącej. Zaskakująca dojrzałość jak na 
debiutantkę i amatorkę w dodatku. 

Zanim jednak zdjęcia do *Spo- 
tkań” dobiegły końca, Barbara Mo- 
delska znalazła się już na planie in- 
nego filmu — niezwykle popularnej 
komedii Jana Rybkowskiego *Ka- 
pelusz pana Anatola” /1957/. 

— To też w pewnym sensie przypa- 
dek. Oba filmy powstawały w zespo- 
le Rytm, którego szefem produkcji 
był Zygmunt Szyndler. I nagle zna- 
lazł się w kłopotliwej sytuacji: mu- 
siał natychmiast znaleźć nową ak- 
torkę do roli Kici, bo zaangażowana 


«Cztowiek z M-3": 
z Bogumitem Kobielą 


wcześniej dziewczyna, studentka 
akademii medycznej, uciekła 
w przeddzień rozpoczęcia zdjęć. Zo- 
stawiła w hotelu karteczkę: "Nie 
czuję się na siłach, przepraszam, 
wyjeżdżam” — i tyle. Gdy padło mo- 
je nazwisko, Zygmunt Szyndler, zna- 
jąc już materiały ze *Spotkań", 
stwierdził, że takie "ciepłe kluchy” 
to zaprzeczenie Kici, która miała 
być typową współczesną bikiniarą — 
pełną ikry, z końskim ogonem, 
w spódnicy na halkach, w ażuro- 
wych pończochach. Ale pan Kar- 
wański, kierownik produkcji filmu 
Lenartowicza, wciąż go przekony- 
wał: "Ty nie wiesz, jaka ona jest na- 
prawdę, a ja ją widziałem tańczącą 
w lokalu". Pojechałam na zdjęcia 
próbne do Łodzi. Gdy Jan Rybkow- 
ski zobaczył mnie, już odpowiednio 
ubraną i uczesaną, poprosił, żebym 
coś zatańczyła. Pokazałam rocken- 


drolla. I usłyszałam: "Tak, to jest 
Kicia”. Próbne zdjęcia nie były po- 
trzebne. 

Kicia, ozdoba szajki kieszonkow- 
ców, z którą zmagał się safanduło- 
waty bohater komediowego cyklu, 
od razu zdobyła serca widzów. 
Spontanicznością, temperamentem, 
seksapilem. Erotyczny dreszczyk, 
jakim kusiła nie tylko pana Anatola, 
był nową barwą na naszym dość 
zgrzebnym wówczas ekranie. Dlate- 
go bardzo pociągającą. 

— Wie pan, w tamtych czasach 
dziewczyna pokazująca nogę 
w czarnej ażurowej pończosze, to 
już było wydarzenie. 

Popularność Barbary Modelskiej 
ugruntowała główna rola kobieca 
w *Pigułkach dla Aurelii” Stanisła- 
wa Lenartowicza /1958/, okupacyj- 
nej historii partyzanckiej wyprawy 
po broń niezbędną do odbicia za- 
trzymanego przez gestapo i torturo- 
wanego akowca. Równie dobrze, 
jak w kameralnej opowieści czy to- 
nacji farsowej, sprawdziła się aktor- 
ka i w formule sensacyjno-przygo- 
dowej, tworząc bardzo dynamiczną, 
mocno zarysowaną postać dziew- 
czyny zakochanej w jednym 
z członków oddziału. Dziewczyny 
wątpliwych przy tym obyczajów, 
nie kryjącej swej zmysłowości ani 
motywów, jakie kazały jej przyłą- 
czyć się do walki. Ale to jednak ona 
— jedyna, której udało się przeżyć — 
dostarczy broń na miejsce przezna- 
czenia i sprawi, że Śmierć innych 
nie będzie Śmiercią daremną. 

Charakterystyczne wydać się 
może, że wszystkie postaci grane 
przez Barbarę Modelską noszą 
w sobie wyraźny *grzeszny” rys, 
niepokojący erotyczny podtekst. Są 
kuszące i zwodnicze. Już ich imio- 
na wiele sugerują: Kicia, Lili, po- 
tem Mimi, ognista kelnerka z ma- 
rynarskiej knajpy w *Yokmoku" 
Stanisława Możdżeńskiego /1963/, 
Lolita, uwodzicielska tancerka, 
obiekt adoracji Anastazego Kowal- 
skiego w zabawnych *Gangsterach 
i filantropach” Hoffmana i Skó- 
rzewskiego /1963/, piękna modelka 
Jola, kochanka szarlatana Aksami- 
towskiego z "Głosu z tamtego 
świata” Stanisława Różewicza 
1962/. 

— A ja zawsze marzyłam, żeby 
zagrać zwyczajną dziewczynę. 
Tymczasem ciągle trafiały mi się 
jakieś dziwolągi. Cóż, pewnie takie 
miałam szczęście. Żeby mnie posta- 
rzyć, żebym wyglądała poważniej, 
robiono mi koszmarne charaktery- 
zacje: brwi na pół czoła, usta pod 
nos, jak w "Yokmoku" czy "Gang- 
sterach...” Coś niesamowitego! 
Gdy dzisiaj to oglądam, aż słabo 
mi się robi — zamiast dwudziesto- 
letniej dziewczyny, widzę podsta- 
rzałego wampa. I tak naprawdę je- 


dyną rolą, do której wciąż czuję 
sentyment, pozostaje Faustynka ze 
"Spotkań". Nie tylko polubiłam tę 
postać, ale urzekło mnie imię. 
Obiecałam sobie wtedy, że jeśli kie- 
dykolwiek będę miała córkę, nazwę 
ją Faustyna. I niedawno Faustyna 
urodziła Mateusza, rola więc oka- 
zała się brzemienna w skutki. 

— To prawda, że w pewnym okre- 
sie byłam bardzo popularna. Cza- 
sem nawet trodno mi było przejść 
ulicą, zaraz otaczali mnie ludzie. 
A kiedy wychodziłam na podwórze 
wytrzepać dywan, zbierał się tłum. 
Męczyło mnie to okropnie. Coraz 
częściej czułam, że do tego świata 
zupełnie się nie nadaję. Owszem, 
pociągała mnie praca na planie, 
ale nic poza tym. Sytuacje, z jakimi 
spotykałam się, będąc młodą prze- 
cież dziewczyną, zniechęcały mnie 
do filmowego środowiska. Tym 
bardziej że zawsze lubiłam wszelkie 
domowe obowiązki i z upodoba- 
niem się im oddawałam. Miałam 
więc coraz mniejszą ochotę, żeby to 
wszystko zostawić i wyjeżdżać na 
plan. A wtedy zdjęcia trwały bar- 
dzo długo. Gdy wyjechaliśmy 
w plenery przy realizacji *Yokmo- 
ka”, przez 4 miesiące nie było mnie 
w domu. Miałam maleńkiego syn- 
ka, którym musieli zajmować się in- 
ni. Córkę postanowiłam wychowy- 
wać już sama. Nie chciałam dla fil- 
mu poświęcać niczego więcej. 

Po kilku latach nieobecności Bar- 
bara Modelska wróciła jednak na 
ekran u boku Bogumiła Kobieli 
w komedii Leona Jeannota *"Czło- 
wiek z M-3” /1969/. 

- To z sympatii dla Bobka, z któ- 
rym byliśmy autentycznie zaprzy- 
jaźnieni. I bardzo miło wspominam 
tę pracę. Potem zgodziłam się na 
niewielką rolę w "Kto wierzy w bo- 
ciany”. Ale więcej nie chciałam, 
chociaż wiele osób namawiało 
mnie do powrotu na ekran. I nie ża- 
łuję. Bo dzisiaj jestem bardzo 
szczęśliwa. Po raz któryś wyszłam 
za mąż i od 20 lat mam cudownego 
męża, znanego chirurga, który tak 
o mnie dba, że czuję się, jakbym ży- 
ła w raju. Mam wspaniałe dzieci, 
świetne wnuki /w co trudno uwie- 
rzyć, patrząc dziś na panią Barbarę 

M.M./. Czy to nie jest piękne? 
Wie pan, myślę, że jakkolwiek życie 
by się potoczyło, kiedy człowiek jest 
młody, może znieść wiele, powiem 
nawet — wszystko. Ale kiedy staje 
się coraz starszy, najcudowniejszą 
rzeczą na świecie jest to, że nie zo- 
staje sam. Ma wokół siebie ludzi, 
których kocha i jest przez nich ko- 
chany. I to naprawdę mi się w życiu 
udało. A film?... Miła przygoda, do 
której czasem można wrócić wspo- 
mnieniami. 
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Zawody filmowe — KONSULTANT /MILITARNY/ 


Jan Rutkiewicz, Malcolm McDowelif 
Robert Enrico na planie "Le Vent d'E: 
Fot. Krzysztof Wellman 


Mówi 
Jan Rutkiewicz: 


- Każdy film fabularny kończy się tzw. li- 
stą płac, czyli wykazem ludzi, którzy uczest- 
niczyli w jego realizacji. Często figuruje tam 
również "konsultant". A to od muzyki, a to 
od militariów... 

— ...0d psów, od kotków, od jazdy na łyżwach 
itd. Cóż, niemal w każdym filmie reżyser spoty- 
ka się z problemami, których specyfika wynika 
z tematyki utworu, środowiska i epoki, w jakiej 
umieszczona jest filmowa akcja. To nie tylko 
kwestia ubiorów i rekwizytów, ale i sposobu no- 
szenia kostiumu, sposobu mówienia i zachowa- 
nia się postaci filmowych. Scenarzysta czy reży- 
ser nie zawsze są w stanie trafnie uchwycić ten 
lokalny koloryt. I tu przydaje się odpowiedni 
konsultant... 

— Reżyser może się przecież okazać bezrad- 
ny, gdy mu np. przyprowadzą na plan konie... 

— No właśnie. A więc taki "konsultant od 
spraw końskich” powinien zadbać o to, by konie 
były dobrane odpowiednio do stawianych im za- 
dań, by rząd, uprząż i pojazdy były stosowne do 
danej epoki i sfery, z której pochodzą bohatero- 
wie. Musi w razie potrzeby podpowiedzieć reży- 
serowi, kto w jakiej kolejności zajmuje miejsce 
w karecie, jak dosiada wierzchowca dama, a jak 
ułan, musi dopilnować, by przypadkiem nie ze- 
stawiono w jednym szyku czy zaprzęgu — z wia- 


134 


domych względów — klaczy z ogierem... Filmowi 
specjaliści od koni opowiedzą pani na ten temat 
setki dramatycznych i komicznych anegdot. Ale 
konie to nie moja specjalność. 

— Pana domeną są militaria. 

- Tak, to jedna z mych specjalności. Zresztą 
ulubiona. 

— Pewnie w związku z *Ogniem i mieczem” 
ma pan teraz pełne ręce roboty? 

— Akurat nie. Proszę pani, ja jestem z pokole- 
nia, które fascynowało się Trylogią od szczenię- 
cych lat. Ale gdybym dziś miał, chciał czy powi- 
nien był zająć się tą epoką zawodowo, to by mi 
już nie starczyło lat na jej zgłębienie, na przeko- 
panie się przez źródła pisane, przez ikonografię, 
i ich weryfikację. Na szczęście mamy wspania- 
łych kostiumologów, specjalistów od tej epoki. 
To dla nich ten zaszczyt i te kłopoty. 

- To znaczy, że w obrębie dziedziny *kon- 
sultant do spraw militariów” są jeszcze wą- 
skie specjalizacje? 

— Oczywiście. Wykonując mój zawód ko- 
stiumografa *od mundurów i militariów”, by- 
wam też i konsultantem od realiów epoki, któ- 
rą, jak sądzę, jako tako znam i rozumiem — od 
XIX i XX wieku. 

— A więc barwne mundury, kolorowi ułani... 

— Akurat na ułanach to się zna chyba każdy 
Polak. Ale kto się zna na piechurach? A na kole- 
jarzach, listonoszach i policjantach? Moją spe- 
cjalnością jest mundur wojskowy i cywilny. Nie 
tylko polski — również francuski i rosyjski, nie- 
miecki i angielski... Nie obliczałem tego dokład- 
nie, ale *umundurowałem” i "uzbroiłem" oraz 


Ja W; 

nie muszę 

niczego wymyślać, 
nie muszę czekać 
na twórcze 
natchnienie 


konsultowałem ze sto filmów fabularnych, seria- 
li telewizyjnych i spektakli teatralnych. Również 
francuskich, angielskich, niemieckich, amery- 
kańskich... 

— To niemały dorobek artystyczny... 

— Raczej zawodowy. Ja się nie uważam za ar- 
tystę. To nieszczęście, gdy na planie filmowym 
jest za dużo "artystów". Owszem, reżyser i opera- 
tor raczej powinni nimi być, scenograf i kostiu- 
mograf — na ogół też. Podobnie jak i kompozytor. 
A wystarczy, gdy reszta współpracowników to 
tylko rzetelni fachowcy. Ja w mojej specjalności 
uważam się raczej za kopistę. 

— A cóż to takiego? 

— Widzi pani, ja nie muszę niczego wymy- 
ślać. Nie muszę czekać na twórcze natchnienie, 
by wyczarować na ekranie.np. feerię strojów. 
Od XVIII wieku po dziś mundur wojskowy i cy- 
wilny jest drobiazgowo opisywany w odpowied- 
nich regulaminach. Jest wspaniałe malarstwo 
XIX-wieczne, jest fotografia, jest taśma filmo- 
wa. Tylko trzeba umieć krytycznie podejść do 
tej ikonografii i do tych przepisów munduro- 
wych. Malarze bataliści na ogół nieco upiększa- 
ją rzeczywistość. *Samosierra" Wojciecha Kos- 
saka byłaby mniej malownicza, gdyby autor 
zgodnie z rzeczywistością historyczną przedsta- 
wił szarżujących szwoleżerów w szarych polo- 
wych płaszczach i czapkach okrytych ceratowy- 
mi pokrowcami. A jego Panorama Racławicka 
nieco mniej krzepiłaby serca, gdyby wśród zwy- 
cięskich kosynierów nie umieścił wyimaginowa- 
nych... górali! Stare atelierowe fotografie są 
wspaniałym, precyzyjnym zapisem wyglądu po- 


staci — jej ubioru, uczesania, gestu. Tylko że 100 lat temu pójście do foto- 
grafa było wydarzeniem. Na tę okazję przywdziewano ubiór uroczysty al- 
bo mundur galowy. Na co dzień tak się raczej nie chodziło. To trzeba brać 
pod uwagę, odczytując stare zdjęcia. Dużo wiarygodniejszym źródłem są 
dla mnie zdjęcia amatorskie i dokumenty filmowe, utrwalające wygląd lu- 
dzi w sytuacjach codziennych, prywatnych. Zwłaszcza takie prawdziwe, 
nie upozowane zdjęcia robione przez korespondentów wojennych, niejed- 
nokrotnie w dramatycznych okolicznościach, są dla mnie jako kostiumolo- 
ga czy konsultanta najcenniejszym materiałem dokumentacyjnym przy 
pracy nad filmem wojennym czy *mundurowym”. 

- No, ale jak pan wspomniał, mundury są przecież drobiazgowo 
opisane w regulaminach. To chyba znacznie ułatwia pracę? 

— Oczywiście. Tylko trzeba te regulaminy dobrze zrozumieć. Opisują 
one na ogół mundur czasu pokoju. A na wojnie, jak na wojnie — większość 
przepisów idzie w kąt. Żołnierz nosi to, co ma, co *zorganizuje”, co złupi. 
To tylko laikowi wydaje się, że żołnierze czy też inni "mundurowi" są jed- 
nostajną masą. Inaczej wygląda żołnierz ruszający na wojnę, a inaczej po 
kilku latach frontu. Mundurując i ekwipując aktora czy też nawet pierw- 
szoplanowego statystę, staram się zawsze jakoś go zindywidualizować. 
Określić jego charakter poprzez sposób, w jaki nosi broń czy mundur, obo- 
jętnie czy paradny, czy też połatany frontowy łach. Zwykłą żołnierską po- 
lówkę można nosić na wiele sposobów — regulaminowo, fantazyjnie albo 
byle jak. Nawet stary drelich można nosić elegancko, pas może być dopię- 
ty lub zwisać pod brzuchem, but może być znoszony, ale lśniący. A w fil- 
mach, nawet zachodnich, często leci się sztampą. Jeśli jest kilku żołnierzy, 
to wszyscy są jak spod sztancy. A należy przecież znaleźć w każdym coś 
indywidualnego, coś więcej o tym człowieku powiedzieć. Czy to będzie 
żołnierz, czy kolejarz, czy listonosz. 

— To chyba dość trudne do zrealizowania? 

— Trochę, ale staram się pracować właśnie w ten sposób. 

— Tak pracuje każdy kostiumograf i konsultant, czy jest to pana in- 
dywidualne podejście do zawodu? 

— Jeśli powiem, że tylko moje, to zdeprecjonuję całą rzeszę mych koleża- 
nek i kolegów. Rzadko jednak bywam *klasycznym” konsultantem, bo to 
jest często tylko wymądrzanie się bez ponoszenia odpowiedzialności. Nie 
potrafiłbym zanieść reżyserowi rysunków i udać się do kasy po honorarium. 
Jeśli mam coś podpisać swoim nazwiskiem, to na ogół staram się być w gar- 
derobie lub na planie od pierwszego do ostatniego dnia zdjęciowego. I nie 
tylko jako obserwator. Gdybym od każdego własnoręcznie przyszytego 
mundurowego guzika miał złotówkę, to po tej rozmowie odwiózłbym panią 
do domu mercedesem. 

- A jak układają się relacje reżyser-konsultant? 

— Bywa różnie. Na szczęście są tacy reżyserzy, z którymi pracuje mi się 
świetnie, do których mam zaufanie i wiem, że oni mają zaufanie do mnie. 
Taki jest Wajda, który jest synem oficera, wychował się, jak sam mówi, 
w koszarach i zapewne dlatego przykłada dużą wagę do realiów wojsko- 
wych. Wspaniale współpracowało mi się z Kawalerowiczem, Antczakiem, 
Holland, Kutzem. 

— Czy duża jest konkurencja w pana specjalności? 

— Szczerze mówiąc — prawie żadna. Niestety. Jest Andrzej Szenajch, 
z którym zresztą wspólnie obsłużyliśmy wiele filmów i po przyjacielsku 
wspomagamy się nawzajem radą, gdy pracujemy osobno. No i po piętach — ;$ a; sę i m f 
depcze mi... córka Magda, też kostiumograf, która już całkiem nieźle sobie  , 
radzi w filmach "mundurowych". I to bez mego nadzoru. * zest awi e n ie 


— A jak jest z nagrodami? Czy kiedyś komuś przyznano chociażby 


wyróżnienie za mundury? 
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— Nie przypominam sobie. Chociaż nie. Raz już było tuż tuż! Otóż ko- s jst „air 
stiumy do "Listy Schindlera” otrzymały nominację do Oscara. Ze wspo- 4 p n | lałyc h 
mnianym wcześniej Andrzejem Szenajchem przygotowaliśmy stronę mun- A. 
durową filmu. Gdyby więc odliczyć ubiory cywilne, mógłbym pretendo- 
wać do jednej czwartej laurów. Ale Oscara nie było, więc problem ćwiar- 
towania statuetki nie zaistniał. To tak żartem. A tak zupełnie serio, to na 
kilometrowej "liście płac” "Listy Schindlera” zupełnie nas pominięto... 

- I co dalej? 

— Nic. Wszędzie musi być ta szara piechota, a ordery idą górą. Nasze 
nazwiska pisane są raczej małymi literkami. Tyle jest tej satysfakcji, że 
wtajemniczeni wiedzą, kto to robił. Czasem zatelefonują po premierze lub 
po emisji telewizyjnej. Najważniejsze, aby człowiek sam się przed sobą 
nie wstydził. 

— I przed znajomymi. 

— Przed tymi dwudziestoma czy pięćdziesięcioma, o których wiem, że 
dostrzegą, co było dobre, a co puszczone. p Aż. MUZYCZNA 

Rozmawiała IRENA STANISŁAWSKA 


PRZEDWOJENNI 


Filmy, w których grał, w większości uległy 
zniszczeniu lub też nigdy ich nie ukończono. Po- 
zostały fotografie, fragmenty kronik filmowych 
z lat 50. Zachował się także filmowy pomnik wy- 
stawiony wielkiemu artyście polskich scen 
w 1938 roku — film dokumentalny "Geniusz sce- 
ny”, ale to z kolei bardziej dokumentacja ról te- 
atralnych niż żywe kino. Tym bardziej warto pa- 
miętać o tym, że Ludwik Solski, postać dla pol- 
skiego teatru legendarna i mityczna, miał w swo- 
im dorobku także role filmowe. 

Urodził się 20 stycznia 1855 roku w Gdowie 
koło Wieliczki. Do gimnazjum chodził w Tarno- 
wie, ale nigdy go nie ukończył. Próbował handlu, 
praktykował w krakowskim sądzie, a nawet w za- 
kładzie ślusarskim. W 1875 roku zaczął statysto- 
wać w teatrach krakowskich. Początkowo używał 
swego prawdziwego nazwiska — Ludwik So- 
snowski, później, ukrywając się przed żandarme- 
rią austriacką i powołaniem do wojska, przyjął 
nazwisko /właściwie pseudonim/ swojej pierw- 
szej żony, Michaliny Solskiej, Życiorys teatralny 
Ludwika Solskiego starczyłby na trzy, może czte- 
ry bujne żywoty aktorskie. Był aktorem, reżyse- 
rem, dyrektorem teatru, jako młody aktor śpiewał 
nawet arię Jontka w "Halce", uważano go także 
za mistrza recytacji. Kim był Ludwik Solski jako 
aktor filmowy? Rzecz ciekawa, gdy na początku 


Lutlwik 


XX stulecia jego rówieśnicy — Kazimierz Kamiń- 
ski, Józef Śliwicki, Stanisław Knake-Zawadzki — 
stawali przed kamerą filmową, Solski zupełnie 
zlekceważył kino. Podobnie było później. Po raz 
pierwszy stanął przed kamerą mając 72 lata! 

Pierwszą filmową rolą Solskiego była postać 
łódzkiego fabrykanta Hermana Bucholca w nie- 
mej ekranizacji *Ziemi obiecanej” według Wła- 
dysława Reymonta /1927, reż. Aleksander Hertz 
i Zbigniew Gniazdowski/. Niezrównana jest kre- 
acja potentata bawełnianego Ludwika Solskiego 
— pisał jeden z ówczesnych recenzentów. Pozaz 
drościć nam mogą zagraniczne wytwórnie takich 
artystów, jak Kazimierz Junosza-Stępowski, Lu- 
dwik Lawiński, Maria Modzelewska i Maria Ar- 
noldówna. Tej miary artyści przeprowadzili sub- 
telną nić miłości poprzez suche kolumny liczb 
łódzkich businessmenów. 

W teatrze Solski słynął jako perfekcyjny aktor 
realistyczny. Ogromną wagę przywiązywał do 
charakteryzacji. W charakterystyce postaci pod- 
kreślał te cechy, które wynikają z wpływu środo- 
wiska i okoliczności. Chętnie eksponował brzydo- 
tę, starannie opracowując dla swoch postaci strój, 
zachowanie. Był także mistrzem epizodu, czego 
legendarnym przykładem stała się w teatrze niema 
rola Starego Wiarusa w *Warszawiance” Wy- 
spiańskiego. Te wszystkie umiejętności złożyły 
się na kreację Solskiego w filmie "Dusze w nie- 
woli” według Bolesława Prusa /reż. Leon Trystan, 
1930/ — jednym z ostatnich polskich filmów nie- 
mych. W tym szczęśliwie zachowanym obrazie 
Solski zagrał rolę zdegenerowanego alkoholika, 
którego nałóg wpływa także na los najbliższych. 
Według relacji współczesnych rola ta zapisała się 
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głęboko w pamięci międzywojennych widzów. 
Solski przygotowywał się do niej bardzo staran- 
nie. Legenda mówi, że perfekcyjnie ucharaktery- 
zowany, w czasie kręcenia jednej ze scen plenero- 
wych na ulicach Warszawy, tylko dzięki czujności 
ekipy nie został zatrzymany przez policję. Podob- 
no studiował po warszawskich knajpach pijackie 
zachowania i gesty. Żałował, że jedyne sanato- 
rium dla deliryków jest w Tarnowskich Górach. 
Na podróż nie miał czasu, a warszawscy pijacy 
wydawali mu się zbyt... bierni. Realizował ten 
film, mając 75 lat! Mimo to dosłownie szalał 
w atelier filmowym. W scenie "zarabiania na wó- 
dę” tańczył kozaka, a w scenach ataku delirium 
zdemolował studyjne mieszkanie i posiniaczył 
partnerującego mu Bolesława Mierzejewskiego. 
Chociaż nie była to rola pierwszoplanowa, film re- 
klamowano jako popis aktorski Ludwika Solskie- 
go i jako taki przeszedł do historii. 

Ludwik Solski miał także swój udział w po- 
czątkach kina dźwiękowego w Polsce. W 1930 ro- 
ku zagrał w amerykańskim filmie dźwiękowym 
"Tajemnica lekarza” /The Doctor's Secret”/. Re- 
alizowany przez wytwórnię Paramount w studiu 
w Joinville pod Paryżem, film był jedną z prób 
stworzenia różnojęzycznych wersji filmowych 
Jw tym także wersji polskiej/ amerykańskich fil- 
mów. Sprowadzeni do Joinville polscy aktorzy 
odegrali przed kamerą role według amerykańskie- 
go scenopisu. "Tajemnica lekarza” była pierw- 
szym filmem w całości mówionym po polsku, ale 
mimo to jako film zbyt teatralny nie odniosła suk- 
cesu. Nie pomogły nawet wielkie nazwiska w ob- 
sadzie: Ludwik Solski, Kazimierz Junosza-Stę- 
powski, Paweł Owerłło. 


W 1936 roku Solski wystąpił 
jeszcze w dźwiękowej "Hani" 
według Sienkiewicza, ale reżyser 
Michał Waszyński nigdy tego fil- 
mu nie zmontował. 

Solski nie lubił pracy w filmie. 
Reżyser i operator ciągle się spie- 
szą — mówił. — Nie można więc ro- 
li wykończyć, wycieniować. Gdy 
człowiek się rozegra, to już scena 
się kończy. Dlatego też po każdej 
scenie czułem jakąś pustkę... 

W pierwszej połowie 1938 ro- 
ku Romuald Gantkowski przystą- 
pił do realizacji niezwykłego jak 
na lata międzywojenne filmu. 
"Geniusz sceny”, który powstał 
na podstawie scenariusza Adama 
Grzymały-Siedleckiego, był 
udramatyzowanym zestawem 
trzynastu wybitnych kreacji te- 
atralnych Ludwika Solskiego. 
Nie była to jednak składanka ról 
odegranych wcześniej. 83-letni 
Ludwik Solski stanął przed ka- 
merą i odegrał fragmenty 13 
wielkich ról, m.in.: Harpagona ze 
*Skąpca” Moliera, lichwiarza 
z "Dożywocia” Fredry, Gospoda- 
rza z "Wesela" Wyspiańskiego, 
Horsztyńskiego z dramatu Sło- 
wackiego, Fryderyka Wielkiego 
ze sztuki Adolfa Nowaczyńskie- 
go "Wielki Fryderyk” i oczywi- 
ście swojej popisowej roli Stare- 
go Wiarusa z Warszawianki” 
Stanisława Wyspiańskiego. 

Z zachowanych relacji wynika, 
że praca z Solskim na planie filmowym nie była 
rzeczą łatwą. Mistrz grał, nie respektując praw 
rządzących sztuką filmową, np. pola widzenia ka- 
mery. Poważnym źródłem konfliktu stała się tak- 
że scena z "Warszawianki”, gdy mistrz nie akcep- 
tował odgłosów armat przygotowanych przez 
specjalistę od efektów dźwiękowych. Wybaczano 
mu, uznając, że są to kaprysy artysty dożywające- 
go właśnie swych ostatnich dni... Na czym polega 
wyjątkowość tego szczęśliwie zachowanego fil- 
mu? "Geniusz sceny” jest przykładem wyjątko- 
wej w okresie międzywojennym realizacji o cha- 
rakterze dokumentalno-oświatowym. Wyjątko- 
wość zaś wynika z faktu, że dokumentacja filmo- 
wa życia kulturalnego w Polsce międzywojennej 
praktycznie nie istniała. Dopiero po sukcesach za- 
granicznych "Geniusza"... /na festiwalu filmo- 
wym w Wenecji film zdobył nagrodę za scena- 
riusz/ pojawiły się projekty stworzenia podob- 
nych filmów rejestrujących fragmenty wielkich 
ról: Kazimierza Junoszy-Stępowskiego, Stefana 
Jaracza, Stanisławy Wysockiej. Nie doszło do ich 
realizacji, a trójka wielkich aktorów zginęła tra- 
gicznie lub zmarła między 1941 a 1945 rokiem. 

Tuż przed samą wojną przystąpiono jeszcze do 
realizacji filmu *Święty Andrzej Bobola” w re- 
welacyjnej obsadzie: Ludwik Solski, Kazimierz 
Junosza-Stępowski, Józef Węgrzyn, Jerzy Pichel- 
ski. Nakręcono zaledwie kilka ujęć plenerowych, 
gdy wybuchła wojna. 

Ludwik Solski, aktor, który przez blisko trzy- 
dzieści lat grał niemal etatowo rolę nestora pol- 
skiej sceny, zmarł na miesiąc przed rocznicą 
swych setnych urodzin, 19 grudnia 1954 roku. 

MAŁGORZATA HENDRYKOWSKA 
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PALENIE TYTONIU POWODUJE. 


RAKA I CHOROBY SERCA _ 


Pozostawił po sobie wspaniały ekranowy mit 
ostatniego wielkiego gwiazdora Hollywood. 

Czasem mam wrażenie, że "scenariusz" moje- 
go życia został napisany w Hollywood — mówił 
w jednym z wywiadów. — To co osiągnąłem, 
osiągnąłem wbrew wielu okolicznościom. Po 
pierwsze — to przecież cud, że zainteresowało się 
mną kino. Nie pasowałem do wizerunku amanta, 


nencer Tracy 


a jak na typ klasycznego twardziela miałem zbyt 
poczciwe oblicze. Sądziłem, że tylko teatr, bogat- 
szy i subtelniejszy w portretowaniu ludzkich syl- 
wetek da mi jakąś szansę. Ale wywyższając teatr, 


kochałem kino jako widz. I kiedy już znalazłem 
się na ekranie, długo nie dawałem się z niego ze- 
pchnąć. To, że nie przegrałem, to drugi cud, bo 
aktorstwo nie było moim jedynym nałogiem. 
Swoimi kreacjami Spencer Tracy zbudował 
sobie pomnik, choć postacią pomnikową nie był. 
Ze względu na upodobanie do życia pełnego 
zmysłowych przyjemności i lekceważenie oby- 
czajowych rygorów. Już jako chłopak dorastają- 
cy w Milwaukee, zapowiadał się "jak najgorzej”: 
był dumny, uparty, szukał smaku niezależności. 
Pozostawił po sobie wspaniały ekranowy mit 
ostatniego wielkiego gwiazdora Hollywood i ten 
drugi, życiowy: dramatyczny mit człowieka, któ- 
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ry nie potrafił ostatecznie zerwać z alkoholem, 
ale walczył i zdołał obronić się przed samodegra- 
dacją. W trzydzieści lat od śmierci Spencera Tra- 
cy jego artystyczna nieśmiertelność jest czymś 
oczywistym, zwykłym. Ciągle pojawia się przed 
widzami, nie ma miesiąca, by któraś ze stacji te- 
lewizyjnych na świecie nie przypomniała filmów 
z jego udziałem. Jego sposób gry oparty na po- 
wściągliwości i prostocie 
może być inspiracją dla 
współczesnych aktorów. 

Jego pełnometrażowe- 
mu debiutowi patronował 
sam John Ford /”W dół 
rzeki”, 1930/, ale później 
Tracy musiał kilka lat po- 
czekać na "swój czas”, na 
role, które miały odkryć 
przed światem jego wy- 
jątkowy talent. I budo- 
wać stopniowo ekranowy 
obraz amerykańskiego 
człowieka czynu, bronią- 
cego jednostkowych albo 
zbiorowych racji moral- 
nych, prawa, honoru, 
sprawiedliwości. 

Pierwszym wielkim 
osiągnięciem Tracy'ego 
był występ w filmie *"Je- 
stem niewinny” Fritza 
Langa /1936/. Zagrał tam 
rolę człowieka niesłusz- 
nie posądzonego o zbrod- 
nię, który w determinacji, 
*sam przeciw wszyst- 
kim” dochodzi sprawic- 
dliwości. Dramatyczną 
siłę tej kreacji zawdzię- 
czał Tracy skromności 
i precyzji środków aktor- 
skich. Krzywdę bohatera 
wyrażały obrazy tłumio- 
nego bólu, napięcie i we- 
wnętrzny bunt — spojrze- 
nia zdradzające instynkt 
zemsty. 

Dwa lata później Tra- 
cy zagrał w *Mieście 
chłopców” Normana 
Tauroga pierwszą z wielu 
ról, które wykreowały go 
na filmowy autorytet mo- 
ralny, uosobienie szla- 
chetnych dążeń w skom- 
plikowanym, źle urządzonym Świecie. Wcielił 
się w postać księdza Flanagana, opiekuna bez- 
domnych zdemoralizowanych dzieci i tchnął ży- 
cie w dydaktycznie skrojony scenariusz. Jego 
werwa i autentyzm uratowały film, a aktorowi 
przyniosły Oscara. Życie tak wyreżyserowało ka- 
rierę Tracy'ego, że jedna z jego ostatnich ról by- 
ła także związana z motywem odpowiedzialności 
jaka wynika z pełnionej roli społecznej. Tym ra- 
zem jednak chodziło o szczególne, historyczne 
zadanie, przed jakim stanął stary sędzia z "Wyro- 
ku w Norymberdze” Stanleya Kramera /1961/, 
sądzący w imieniu cywilizowanego Świata winy 
twórców zbrodniczego hitlerowskiego prawa. 
Ilustracyjnie pomyślany film nie dał aktorowi 
okazji do popisów, ale w sposób symboliczny 
przypieczętował jego wizerunek wyraziciela 
zbiorowych potrzeb. Twarz Tracy'ego, zmęczo- 
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na twarz zwykłego człowieka — takiego jakich 
grywał najczęściej — nie miała w sobie żadnej 
wzniosłości, ale w zestawieniu z miejscem i cza- 
sem nadawała filmowi swoisty patos, poczucie, 
że Wielkie Zło zostało osądzone sprawiedliwie. 
Kilkanaście lat wcześniej Tracy zagrał prawdzi- 
wie wielką rolę w innym filmie potępiającym fa- 
szyzm: "Siódmym krzyżu” /1944/ Freda Zinne- 
manna, według powieści Anny Seghers. Jak 
wspominał, praca nad postacią antyfaszysty He- 
islera, zbiega z obozu koncentracyjnego, była dla 
niego niezwykłym doświadczeniem nie tylko za- 
wodowym, ale i ludzkim. *Wyprawą” w głąb 
własnej świadomości, by zrozumieć psychikę 
człowieka w pułapce, który mimo niszczącego 
strachu i napięcia, opiera się niskim instynktom 
i potrafi ocalić swą tożsamość. Wątek wewnętrz- 
nego zmagania i zwycięstwa nad samym sobą 
pojawia się w najwybitniejszej bodaj kreacji 
Spencera Tracy w "Czarnym dniu w Black 
Rock” Johna Sturgesa /1955/. W tej westernowo 
stylizowanej opowieści Tracy zagrał Obcego, 
który wkracza w małomiasteczkowy świat rzą- 
dzący się własnymi regułami i odkrywa lokalną 
haniebną tajemnicę. Bezręki MceReedy, komba- 
tant II wojny światowej chce walczyć samotnie 
o ukaranie wpływowego prowodyra zbiorowego 
linczu. Ale tu brutalnie wkraczają prawa życia: 
zastraszony McReedy ustępuje przed silniej- 
szym. Dopiero zawziętość wroga daje mu szansę 
walki i nieoczekiwanego tryumfu. W tej drama- 
tycznej ironii zdarzeń zawarta była głęboka 
prawda o dramatyzmie wyborów moralnych, 
o naturze ludzkiej, o sile która rodzi się z pogar- 
dy dla własnej słabości. Ale by tę prawdę wyra- 
zić, potrzebny był Spencer Tracy, z jego suro- 
wym stylem gry, szczerym spojrzeniem człowie- 
ka wewnętrznie rozdartego i życiowym doświad- 
czeniem wypisanym na twarzy. 

Na przełomie lat 40. i 50. Hollywood hołubił 
komediowy talent Spencera Tracy. M.in. 
w "Żebrze Adama” George'a Cukora, *Ojcu na- 
rzeczonej” i *Kłopotliwym wnuczku” Vincente 
Minnellego budował nieodparcie humorystyczne 
efekty na kontrastowym połączeniu lakonicznej 
ekspresji z niespodziewanymi brawurowymi 
szarżami. Stworzył zabawną i ciepłą sylwetkę 
człowieka, który nie może się uporać z lawiną 
kłopotów i złośliwych zbiegów okoliczności. 

Zainteresowanie równie duże jak sama karie- 
ra wzbudzał jego wieloletni związek z Katharine 
Hepburn, uważany za najpiękniejszą miłość 
Hollywood. Przyjaciele aktora żartowali, że na- 
wet w tym przypadku musiał być *bezbożni- 
kiem”, bo związek ten nigdy nie został urzędo- 
wo potwierdzony. Ale publiezność *zalegalizo- 
wała” miłość dwojga świetnych aktorów. Tracy 
i Hepburn grywali sporo wspólnie, jako mąż 
i żona pojawili się razem w jego ostatnim filmie 
"Zgadnij, kto przyjdzie dziś na obiad” Stanleya 
Kramera. W *pożegnalnym” występie Tracy 
stworzył subtelny i pełen życiowej prawdy por- 
tret porządnego Amerykanina, który musi 
przejść trudny test swych antyrasistowskich 
przekonań, gdy jego córka zawiera bliską znajo- 
mość z czarnoskórym kolegą. Gdy znany z me- 
galomanii Laurence Olivier nazwał Tracy'ego 
najlepszym aktorem jakiego widział, Tracy od- 
parł z irlandzką przekorą: Spokojnie, co powiesz 
na moim pogrzebie? Po śmierci Tracy'ego Oli- 
vier stwierdził, iż jest on najwybitniejszym akto- 
rem wszech czasów. 


KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 
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PORTRET NA ŻYCZENIE 


Fot. Hlanauer/Onyx/Slills 


Dorobek aktorski ma imponujący. W ciągu 
dziesięciu lat wystąpił w ponad 30 filmach na du- 
żym i małym ekranie. Dobrze czuje się w każdym 
repertuarze, ale zazwyczaj gra role drugoplano- 
we. Choć więc jego twarz znana jest widzom, nie 
każdy pamięta jego nazwisko. Czy zmieni to ko- 
media "Mój chłopak się żeni”, która odniosła 
ogromny sukces? Reżyser P.J. Hogan ma wątpli- 
wości: Choć wiem, że Dermot mógłby zostać 
gwiazdorem, nawet amantem filmowym, nie wie- 
rzę, by tak się stało. Odnoszę bowiem wrażenie, 
że sława i popularność zupełnie go nie interesują. 
On chce być tylko aktorem. 

Dermot Mulroney urodził się 31 października 
1963 w Alexandrii w stanie Wirginia. Ma czworo 
rodzeństwa. Młodszy brat, Kieran, także został 
aktorem. To na pewno wpływ ich matki, która sa- 
ma występując na scenie amatorskiej, zaszczepiła 
swoim dzieciom miłość do teatru i muzyki. Der- 
mot, podobnie jak jego bracia i siostry, na scenie 
zadebiutował jeszcze jako dziecko. Miał niespeł- 
na siedem lat, kiedy zagrał niewielką rolę 
w przedstawieniu amatorskim. Potem stał się 
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podporą szkolnych spektakli. Jednak Dermot dłu- 
go nie wierzył, by miał szanse na sukces jako ak- 
tor. Myślał o reżyserii teatralnej. Rozpoczynając 
w 1981 roku studia w Northwestern University, 
wybrał z początku filmoznawstwo, teatrologię 
i muzykologię. W końcu pasja z dzieciństwa 
zwyciężyła i Dermot zapisał się także na kurs ak- 
torstwa. Ojciec, wzięty prawnik, nie oponował, 
a nawet zaproponował finansowe wsparcie. 

Dermot miał szczęście. Wkrótce po ukończe- 
niu studiów został zauważony przez agenta 
z WMA i podpisał kontrakt. Trzy miesiące potem 
grał już swoją pierwszą rolę na małym ekranie. 
*Sin of Innocence” Arthura Allana Seidelmana 
/1986/ był melodramatem o zakochanym przy- 
rodnim rodzeństwie, a Mulroneyowi partnerowa- 
ła Megan Follows. Z kolei w telewizyjnym dra- 
macie *Stary” Johna Herzfelda /1987/ zagrał 
z Patricią Arquette parę nastolatków, którzy zo- 
stają rodzicami. 

Na dużym ekranie Mulroney zadebiutował 
w komediowym *Sunset"” Blake'a Edwardsa 
/1988/. Zagrał nieślubnego syna Wyatta Earpa. 


Przełomem stała się rola Brudnego Ste- 
ve'a w "Młodych strzelbach” Christophera Caina 
/1988/, westernie adresowanym do pokolenia wy- 
chowującego się na MTV. Mulroney zyskał sobie 
wielbicieli, co może wydać się paradoksalne, bo 
jako Brudny Steve miał wyjątkowo paskudną 
charakteryzację. 

Mulroney szybko stał się poszukiwanym od- 
twórcą ról drugoplanowych. Zagrał w *Długolet- 
nim przyjacielu” Normana Renć /1990/, podejmu- 
Jącym problem ludzi chorych na AIDS. Z kolei 
*Świetlisty aniof” Michaela Fieldsa /1991/ był hi- 
storią pary nastoletnich uciekinierów. W *Dokąd 
zawiedzie nas dzień” Marca Rocco /1992/ Mulro- 
ney był przywódcą grupy młodzieży, a w "Pogoni 
za sukcesem” Petera Bogdanovicha /1993/ autorem 
piosenek. Zagrał ukochanego głównej bohaterki 
w *Kryptonim: Nina” Johna Badhama /1993/, nie- 
udanej amerykańskiej przeróbce "Nikity” Luca 
Bessona. Grywa i w westernach, choć nie ma 
szczęścia do scenariuszy. *Wystrzałowe dziewczy- 
ny” Jonathana Kaplana /1994/ i *Milczący język” 
Sama Sheparda /1992, premiera w 1994/ zostały 
zjechane przez krytykę. Podobnie *Ostatni żywy 
bandyta” Geoffa Murphy'ego /1993/, w którym 
Mulroney walczył z demonicznie uśmiechającym 
się Mickeyem Rourke. 

Mulroney ma w swoim dorobku także role ko- 
mediowe. Znalazł się w obsadzie komediodrama- 
tu *Staying Together” Lee Grant /1989/. *Szansy 
dla karierowicza” Bryana Gordona /1991/ i "*Re- 
zerwowego Anioła Stróża” Williama Dear /1994/, 
remake'u filmu Clarence'a Browna z 1951. Nie 
zapomina o telewizji. *Unconquered” Dicka 
Lowry'ego /1989/ był opartą na faktach historią 
sportowca, walczącego ze swoim kalectwem. 
Krytyka dobrze przyjęła miniserial "Rodzinne fo- 
tografie” Philipa Saville'a /1993/, przynoszący 
obraz przemian obyczajowych, jakie dokonały się 
w ciągu ostatnich czterdziestu lat. Mulroney poja- 
wił się także w podejmującym problem seksual- 
nego wykorzystywania dzieci dramacie "Bastards 
Out of Carolina”, reżyserskim debiucie Anjeliki 
Huston /1996/. 

Ceni sobie kino niezależne. Współfinansował 
powstanie "Filmowego zawrotu głowy” Toma 
DiCillo /1995/. DiCillo chciał go obsadzić 
w głównej roli. Mulroney polecił do niej Ste- 
ve'a Buscemi, sam zadowalając się drugoplano- 
wą postacią operatora. 

Od kilku lat kariera Mulroneya nabiera rozma- 
chu. Znalazł się w gwiazdorskiej obsadzie 
*Skrawków życia” Jocelyn Moorhouse /1995/. 
Partnerował Holly Hunter i Sigourney Weaver 
w *Psychopacie” Jona Amiela /1995/. Zagrał 
u Roberta Altmana /'Kansas City”, 1996/, co jest 
marzeniem każdego amerykańskiego aktora. Do 
roli w "Mój chłopak się żeni” P.J. Hogana /1997/ 
kandydowało kilka hollywoodzkich sław, ale Ju- 
lia Roberts wolała Mulroneya. 

Mulroney jest żonaty z aktorką Catherine Ke- 
ener. Poznali się na planie *Szkoły przetrwania” 
Dona Coscarelliego /1989/. Razem zagrali także 
w "Filmowym zawrocie głowy”. Catherine jest 
najsurowszym krytykiem i doradcą Mulroneya, 
który słucha się jej we wszystkim. Mam szczęście 
być mężem wybitnej aktorki, mawia. 

Aktorstwo nie jest jednak jego jedyną pasją. 
Mulroney występuje z zespołem "Low and Sweet 
Orchestra”. Gra na mandolinie i skrzypcach. Zespół 
wykonuje muzykę inspirowaną przez celtyckie 
brzmienie. W 1996 nagrał swoją pierwszą płytę. 

KASIA NOEL 


Myślisz, że to zwykły skok? 
Skacząc przekraczasz 
wszelkie granice i spadasz 
prosto w nieznane. 
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Tylko dla pań 


„Pamiętnik znaleziony w garbie”; Cezary Pazura 


Ale barki 
jeszcze 
szerokie... 


„Bariera”; Jan Nowicki 


„Dzieje grzechu”; Olgierd Łukaszewicz 


Nie kochać 
w taką noc 
to grzech... 


Robię 

junkersa 

i bariera 
dżwięku pęka... 


In flagranti"; Bogu 


7 „Nowak, teoretyk 
literatury, jest 
obciążony 
kompleksami 
swej profesji 
z tak dalece, 
s że świat postrzega 
m 


Nic innego nie przyszło 
nam do głowy jak tylko tytuł 
opowiadania Adolfa 
Rudnickiego: 

„Pałeczka, czyli każdemu to 
na czym mu mniej zależy” 


wyłącznie jako 
funkcję 
literatury" 
(to cytat 

z katalogu 
XVI FPFF 
w Gdyni) 


Dyrygent"; Andrzej Seweryn 


Nie tylko w filmach angielskich 
bywa goło i wesoło. W polskich też... 
Oto najlepsi polscy showboys. 


Jeden 
na 
jednego 


atów"; Marek Kondrat 


z archiwum 
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Dzisiaj, jutro, zawsze 
będę cię kochać 
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„Yesterday";, Krzysztof Majchrzak 


Kto mi dał 
żagle? 


Potop”; Daniel Olbrychski 
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Wszystko dla zwierząt 

Brigitte Bardot od lat chętnie angażuje się we wszelkie ak- 
cje pomocy zwierzętom. Ostatnio zorganizowała w Saint Au- 
bin Le Guichard w Normandii *dzień adopcji”, podczas któ- 
rego bezpańskie psy i koty miały szansę znalezienia dla sie- 
bie domu. Rezultaty akcji przeszły podobno oczekiwania 
Bardot, która już teraz zapowiada kolejne "dni adopcji”. 


Nz fi 


Frank Langella 
i Whoopi Goldberg 
/Fot. Ronald Siemoneit+ 


zaf/Sygma/F ree 


Whoopi biaznuje 

Różowy kostium klowna, równie różowa dziwaczna czap- 
ka i makijaż godny teatru kabuki — oto jak wygląda dziś 
Whoopi Goldberg. W takim stroju można, rzecz jasna, robić 
tylko jedno: występować w cyrku jako klown. Whoopi rze- 
czywiście próbuje swoich sił na cyrkowej arenie. Nie ozna- 
cza to bynajmniej, że zrezygnowała z kariery aktorskiej. 
W cyrku Whoopi występuje w filmie Franco Dragone'a, 
*Alegria". Jego główną gwiazdą jest Cirque du Soleil. W ob- 
sadzie znalazł się także Frank Langella, aktualny narzeczony 
Whoopi. Na razie nie wiemy, czy ma równie twarzowy ko- 
stium, co ona. 


Data ślubu Barbry Streisand i Jamesa Brolina zosta- 
ła przesunięta na późniejszy termin. Powód? Prawnicy na- 
rzeczonych nie zdążyli jeszcze przygotować umowy mał- 
żeńskiej. To takie upokarzające, zżyma się podobno Bro- 
lin. Musi jednak cierpliwie czekać, bo — jak powiedział 
znajomy Streisand. — Barbra szaleje za Jamesem, ale nie 
jej prawnicy. 


Kocha, to podpisze 

Sharon Stone gotowa jest wyjść za mąż za Phila Bronste- 
ina. Stawia tylko jeden warunek — ona także chce podpisać 
przed ślubem kontrakt małżeński. Majątek Sharon szacowa- 
ny jest na ponad 100 mln dolarów. Phil Bronstein nie będzie 
miał prawa nawet do centa z tej fortuny. Bronstein nie ma 
zresztą nic przeciwko temu i jest gotów podpisać intercyzę, 
jak tylko zostanie ona przygotowana przez prawników. Sam 
nieźle zarabia jako wydawca *San Francisco Examiner" 
i nie chce być przez nikogo posądzony o wyrachowanie. 
Tymczasem Sharon przeprowadziła się do San Francisco, 
by być jak najbliżej narzeczonego. Nie zaniedbuje jednak 
obowiązków towarzyskich. Wybrała się więc do Nowego 
Jorku na promocję serii nowych kosmetyków do pielęgnacji 
skóry wyprodukowanych przez firmę Mathilde Krim. Cały 
dochód z ich sprzedaży zostanie przeznaczony na badania 
i zwalczanie AIDS. 


Śladami ojca 
Michael Douglas odcisnął 
ślad swoich stóp i dłoni 

na Walk of Fame 

w Hollywood. Asystowała 
mu w tym prawie cała 
rodzina z Kirkiem 
Douglasem na czele, który 
swoje ślady unieśmiertelnił 
już w 1962 roku. 


Organizacja Amnesty In- 
ternational przyznała po raz 
pierwszy swoje nagrody dla 
mediów za walkę w obronie 
praw człowieka. Pierwszymi 
laureatami Media Spotlight 
Award zostali Bianca Jagger 
i Mike Wallace. Bianca Jag- 
ger angażowała się w akcje 
nagłaśniające przykłady ła- 
mania praw człowieka w Ni- 
karagui, ostatnio zaś organi- 
zowała pomoc medyczną dla 
dzieci z Bośni. Wallace 
ujawnił w swoich wywia- 
dach udział CIA w narusza- 
niu praw człowieka w Gwa- 
temali. Nagrody wręczono 
w nowojorskim Webster 
Hall, a uroczystość urozmai- 
cili swoimi występami m.in. 
Suzanne Vega, Matthew Mo- 
dine i Gwyneth Paltrow. Go- 
spodynią wieczoru była Bly- 
the Danner. 


Skandalista 
Oliver Stone lubi szoko- 
wać. Jego niedawno wydana 
autobiografia *A Child's Ni- 
ght Dream” już narobiła spo- 
ro szumu. Niektórzy dostrze- 
gają w niej bowiem opis nie- 
zdrowych fantazji Stone'a ja- 
ko dziecka na temat swojej 
matki. Z kolei na nowojor- 
skiej premierze swojego naj- 
nowszego filmu, *U-Turn" 
Stone został zaatakowany 
przez długowłosego nastolat- 
ka, który krzyczał: Nienawi- 
dzę cię za "The Doors"! 
Chłopak został wyprowadzo- 
ny z kina przez ochroniarzy, 
a nie zrażony przygodą Sto- 
ne miał powiedzieć tylko: 
Typowe dla Nowego Jorku. 


Oliver Stone 
|rolo|JEWCNZWJE! 
autobiografię 


Geena Davis wystąpiła 
o rozwód z Renny Harli- 
nem. Zamierza także wy- 
cofać się z ich wspólnej 
firmy produkcyjnej, "The 
Forge”. 


George Clooney 
i Gregory Hines z synem 
M ima/BE8W 


Znowu premiery 

Nowojorska premiera *A Life Less Ordinary”, hollywo- 
odzkiego debiutu Danny'ego Boyle'a, stała się wydarze- 
niem towarzyskim. Wzięli w niej udział m.in. Susan Saran- 
don i Tim Robbins, Michael Wincott, Lauren Holly w to- 
warzystwie Eda Burnsa, Rufus Sewell z narzeczoną o eg- 
zotycznym imieniu Yasmine, Matt Dillon, Spike Lee i Co- 
urteney Cox. Nie zabrakło, rzecz jasna, gwiazd filmu: Ca- 
meron Diaz, Dana Hedayi i okropnie stremowanego Ewana 
McGregora. 

Zainteresowanie wzbudził w Nowym Jorku także pre- 
mierowy pokaz *Peacemakera” Mimi Leder. Bój o zapro- 
szenia był zacięty, bo chętnych zobaczenia George'a Clo- 
oneya w roli obrońcy ludzkości było wielu. Do nowojor- 
skiego Ziegfeld Theatre dostali się m.in. Kevin Bacon i Ky- 
ra Sedgwick, Gregory Hines z synem, Cathy Moriarty, Lor- 
raine Bracco, Kevin Kline, Frances McDormand z Joelem 
Coenem i Rob Morrow. Nicole Kidman przyszła sama, bo 
Tom Cruise nie mógł podobno wyrwać się z planu zdjęcio- 
wego w Londynie. Uśmiechniętemu szeroko George'owi 
Clooneyowi towarzyszyła oczywiście Cćline Balitran. Ona 
też jako pierwsza pogratulowała mu udanej roli. 


Dustin Hoffman padł na 
kolana przed Johnem Travol- 
tą. Nie, to nie były oświad- 
czyny. Hoffman wręczał 
Travolcie nagrodę stowarzy- 
szenia American Cinemathe- 
que. Nagroda przyznawana 
jest za znaczący wkład 

w rozwój kina Światowego. 
Jej laureatami byli m.in. 
Martin Scorsese, Tom Cruise 
i Mel Gibson. Travolta ode- 
brał nagrodę podczas uroczy- 
stej kolacji w Beverly Hilton 
Hotel w Los Angeles. Zapro- 
szono na nią także grono 
przyjaciół laureata, m:in. Se- 
ana Penna i Robin Wright 
/cała trójka zagrała 

w "She's So Lovely” Nicka 
Cassavetesa/, Rene Russo, 
Kirstie Alley, Olivię New- 
ton-John, Scotta Glenna 

i Billy'ego Boba Thorntona, 
którzy oklaskami powitali 
*"poddańczą” pozę Dustina 
Hoffmana. 


* 


John Travolta 
i DUSUB Hofman 


Robert Redford zamierza 
razem z General Cinema 
Theaters utworzyć w Stanach 
Zjednoczonych sieć kin stu- 


Drugi syn Pameli Ander- 
son i Tommy' ego Lee ma 
przyjść na świat za dwa mie- 
siące. Pamela wybrała już dla 
niego imiona: Dylan Jagger. 


dyjnych — Sundance Cine- 
mas. W kinach tych wyświe- 
tlane będą wyłącznie filmy 
niezależnych wytwórni i ni- 
skobudżetowe. 


Telewizyjne Oscary 

Już po raz 49. wręczono nagrody Emmy, nazywane tele- 
wizyjnymi odpowiednikami Oscarów. Wśród tegorocznych 
laureatów znaleźli się John Lithgow /Third Rock From the 
Sun/, Beau Bridges /The Second Civil War/, Gillian Ander- 
son /Z archiwum X/, Diana Rigg /Rebecca/, Kim Delaney 
INowojorscy gliniarze/, Hector Elizondo /Szpital Dobrej Na- 
dziei/, Helen Hunt i Carol Burnett /obie za *Szaleję za tobą”/, 
Tracy Ullman /Tracy Ullman Takes On.../, Armand Assante 
IGotti/ oraz Alfre Woodward /Miss Evers'Boys/. David Du- 
chovny przegrał rywalizację z Dennisem Franzem, który do- 
stał trzecią juź Emmy za rolę w *Nowojorskich gliniarzach”. 
Ellen DeGeneres wybuchnęła płaczem, odbierając nagrodę 
za najlepszy scenariusz. Uspokoiła się dopiero w ramionach 
swojej przyjaciółki, Anne Heche. Za najlepszy serial kome- 
diowy po raz czwarty został uznany *Frasier"”. Tytuł najlep- 
szego serialu dramatycznego zdobyło *Law and Order”. 
*Nowojorścy gliniarze” zostali wyróżnieni za najlepszą reży- 
serię. Największym przegranym okazał się "Ostry dyżur”, 
który na 22 nominacje dostał tylko trzy nagrody w mniej pre- 
stiżowych kategoriach. Uroczystość rozdania Emmy przycią- 
gnęła nieomal tyle samo sław, co Oscarowa gala. Do Pasade- 
ny zjechali m.in. Bruce Willis i Demi Moore, Michelle Pfeif- 
fer i David E. Kelley /współproducent "Szpitala Dobrej Na- 
dziei”/, Peter Fonda z córką, Bridget, Jeff Bridges, Alex 
Kingston, Christopher Reeve, Pierce Brosnan z Keely Shaye 
Smith oraz Matthew Perry i Lisa Kudrow. 
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Tea Leoni 
i David Duchovny 


Peter i Bridget Fonda 
Fot. L.A. File/Ange rot. ł 


g/Gamma 


cierpiący Antonio 
To miała być prosta scena bójki. 
Ale ku przerażeniu całej ekipy 
Antonio Banderas nagle zaczął przeraźliwie krzyczeć, 
a chwilę potem upadł na ziemię. 
Towarzysząca mu Melanie Griffith 
natychmiast przejęła dowodzenie i wezwała helikopter, 
który przewiózł Banderasa do szpitala. 
Zdjęcia do *Eaters of The Dead” zostały zawieszone 
na tydzień, do czasu aż lekarze 
zakończyli kompleksowe badania. 
Banderas ma uszkodzony dysk. Nie wiadomo 
jak długo potrwa rehabilitacja. 


Sami swoi 

Elton John zaprosił tłum przyjaciół do wzięcia udziału 
w jego programie telewizyjnym "An Audience With Elton 
John”. Gospodarz zaśpiewał "Don't Go Breaking My Heart" 
wspomagany przez "Spice Girls” oraz *Song For Guy” 
i "Believe" razem z "Pet Shop Boys”. Część gości została 
poproszona o udział w zaimprowizowanych na chybcika ske- 
czach. Ewan McGregor pojawił się w przebraniu Myszki Mi- 
ki, a piłkarz David Ginola jako Kaczor Donald. Na widowni 
zasiedli m.in. Cher, Boris Becker z żoną, Claudia Schiffer 
i David Copperfield, Sting z żoną, Trudie. 


Gilian Anderson 
z narzeczonym 
Fot. L.A. File/Angeli/BE8W 


Gillian Anderson zaręczyła 
się z Rodem Rowlandem. 
Data ślubu nie została jesz- 
cze wyznaczona. Dla Gillian 
będzie to drugie małżeństwo. 
Roda poznała, podobnie jak 
i pierwszego męża, na planie 
*Z archiwum X”. 

Zaręczyli się także Luc 
Besson i Milla Jovovich. 
Ślub podobno już wkrótce. 


zagniewani 
zakochani 

Dziwnie przebiegała noc 
poślubna Kelseya Grammera 
/serial "Frasier"/ i Camille 
Donatacci. Goście zebrani 
w hotelu w Bel Air słyszeli 
odgłosy straszliwej awantu- 
ry, dobiegające z pokoju zaj- 
mowanego przez młodą parę. 
W pewnej chwili panna mło- 
da wybiegła do gości i na- 
zwała swoje dopiero co za- 
warte małżeństwo najwięk- 
szą pomyłką swego życia. 
Jednak następnego dnia pań 
stwo Grammer jakby nigdy 
nie, pogodzeni i uśmiechnię- 
ci wyjechali w podróż po- 
ślubną na Karaiby. 


Fot. Moranti, Neri 
/Sygma/Free 


Bezcenna pamiątka 

Dean Cain /31 1./ chce w przyszłym roku poślubić Mindy 
MeCready, 21--letnią piosenkarkę country. Ich romans zaczął 
się od "randki w ciemno”, zaaranżowanej przez ich wspólnych 
znajomych. Dean tak bardzo Śpieszył się z oświadczynami, że 
nie zdążył kupić stosownego pierścionka zaręczynowego. 
Oświadczył się Mindy, wkładając jej na palec kółeczko zro- 
bione z kawałka plastiku, zdjętego z opakowania tostów. Min- 
dy te niekonwencjonalne zaręczyny wzruszły tak bardzo, że aż 
się popłakała. Ten pierścionek będzie moją najcenniejszą pa- 
miątką. Pokażę go kiedyś naszym dzieciom, powiedziała. 


Wszystkim mówi: kocham 

Julia Roberts znalazła kolejnego /który to już?!/ kandydata 
na męża. Jest nim 29-letni Ross Patridge, aktor, który dora- 
bia jako kelner w wietnamskiej restauracji. Ich romans trwa 
już od grudnia ubiegłego roku, ale Julii udało się skutecznie 
zmylić hollywoodzkich plotkarzy. Z Rossem spotykała się 
w najgłębszej tajemnicy, a na premierach pojawiała się w to- 
warzystwie najpierw Kevina Spaceya, potem zdeklarowane- 
go geja Ruperta Everetta. Zasłona dymna okazała się niezwy- 
kle skuteczna i o Rossie świat dowiedział się dopiero wtedy, 
kiedy Julia postanowiła ujawnić swoją nową miłość. 


Tom Selleck stanowczo zaprzeczył pogłoskom jakoby 
zamierzał ubiegać się o fotel senatora z ramienia Partii 
Republikańskiej. Kino w zupełności mi wystarcza. Nie 
potrzebuję bawić się jeszcze w politykę, powiedział. 


Steven Seagal pozazdrościł Bruce'owi Willisowi i Ke- 
anu Reevesowi. Kariera w kinie mu nie wystarcza. Teraz 
chce odnieść sukces także jako... piosenkarz. Z pomocą 
Levona Helma założył kapelę bluesową, z którą wystąpił 
w Nashville. Teraz zaś szykuje się do tournóe po Stanach 
Zjednoczonych. Seagal nie tylko śpiewa, ale także kom- 
ponuje i z zapałem brzdąka na gitarze. 


Tarantino na Broadwayu 

Quentin Tarantino postanowił udowodnić światu, a kryty- 
kom zwłaszcza, że jest prawdziwym aktorem. Zamierza więc 
zagrać na Broadwayu. Na swój teatralny debiut wybrał *Do- 
czekać zmroku”. Chce zagrać przestępcę-psychopatę, który 
terroryzuje niewidomą kobietę. Przyjaciele Tarantino odradza- 
Ją mu ten krok, przypominając, że teatralne ambicje nie każde- 
mu wychodzą na dobre. Jako przykład wskazują Madonnę. 


Kto gra 
Hansa Klossa? 


Ogólnie rzecz biorąc dobrze 
jest nadążać za trendami świato- 
wej mody. Także w kinie. Aby za- 
pewnić sobie sukces kasowy, reki- 
ny Hollywood są gotowe na 
wszystko. Światem rządzi pie- 
niądz i między innymi dlatego 
świat się jeszcze nie rozleciał. Te- 
raz w Ameryce panuje moda na 
realizację kinowych wersji filmo- 
wych seriali telewizyjnych. Ze 
*Ściganym” wyszło zręcznie, ze 
"Świętym" gorzej. Osobiście cze- 
kam z utęsknieniem na kinową 
*Bonanzę”. Tym bardziej cieszy, 
że zgodnie ze światową tendencją 
przygotowywane są w Polsce ki- 
nowe wersje tego, co w telewizji 
nazwano serialami wszech czasów 
— *Czterech pancernych i psa” 
oraz "Stawki większej niż życie”. 

Oczywiście nie jest to radość 
niezmącona. Przede wszystkim 
martwi mnie oportunizm autorów 
nowej wersji "Pancernych". Nie 
rozumiem, dlaczego przenieśli 
Rudego i jego załogę do brygady 
generała Maczka. W tej sytuacji 
nie od rzeczy będzie zapytać, jak 
wabił się będzie ich pies — rosyj- 
skie przecież słowo Szarik zdecy- 
dowanie odpada. 

Dlaczego nie wzięto pod uwagę 
opinii milionów działaczy Klubów 
Pancernych z całej Polski, którzy 
zapowiadali wielokrotnie, że Szari- 
ka będą bronić jak niepodległości”? 
I co stanie się z uroczym Gruzinem 
Grigorijem Szakaszwili? Czy nie 
okaże się on czasem jakimś ponu- 
rym Szkotem Mc Phersonem? 
Skąd w załodze weźmie się nie- 
zbędny przecież Czereśniak? 
Oczywiście sierżant Czernousow 
przemieni się w dowodzącego gru- 
pą marines sierżanta Blake'a. Ale 
kim w takim razie będzie Marusia 
Ogoniok? Rudą Murzynką? I kto ją 
w tej sytuacji zagra? Wolałbym 
żeby na te pytania twórcy filmu 
odpowiedzieli społeczeństwu jesz- 
cze przed początkiem planowa- 
nych na wiosnę zdjęć. 


148 


Natomiast kinowa wersja 
"Stawki większej niż życie” wy- 
gląda na projekt lepiej przemyśla- 
ny. Przede wszystkim jej autorzy 
wyciągnęli wnioski z wydarzeń 
lat ostatnich. Wiedzą, że dla wielu 
Polaków Centrala w dalszym cią- 
gu mieści się w Moskwie. 
I współpraca z Centralą, także 
niejawna, nikogo nie hańbi. Dlate- 
go Hans Kloss będzie po staremu 
agentem NKWD. Jedno wszelako 


ulegnie zmianie — Hans nie będzie 
współpracował z europejskim ru- 
chem komunistycznym. Będzie 
natomiast współpracował z euro- 
pejską socjaldemokracją. W niej 
znajdzie oparcie, dzięki któremu 
okiwa Brunera, Stedtkego, Loose- 
go, Doenego i całą tę paczkę 
z ostatniego odcinka — gruppenfu- 
ehrera Wolfa. A wszystko to po 
to, by zjednoczyć Europę. Cieszy 
także, że również obsada filmu 
została dokonana właściwie. 
Zgodnie z ostatnią modą znalazło 
się w niej kilka gwiazd polskiej 
estrady. Już wiadomo, że kuzynkę 
Edytę zagra Kora, stryja Helmuta 
— Krzysztof Cugowski, szwagra 
Wolfganga — Piasek. 

Ciągle natomiast nie wiadomo, 
kto zagra Klossa i Brunera. W tej 
właśnie sprawie ogłaszam mały 
plebiscyt. Jego wyniki będą oczy- 
wiście wiążące dla twórców fil- 
mu. 

Czekam na listy! 


WOJCIECH 
TOMCZYK 


już nie są czasy dawnych w) 

podbój księżyca, gdzie w 
sprytnie sklejona tekturo a 
i dawało się tylko zi 
ma sobie wyobraż 
PA z jakiej m 


/ stacja "Mir" 
Ci się urwie, 


A ZE razie Coraz rza- 
ziej ktoś komuś opowiada film. Bo 
idno, bo albo za dużo na raz, albo 
o jedna półścianka i kanapa. 
Więc się mówi - — No wiesz, ten te- 
go... etc, no i ten 90. ele. Przeryw- 

i na "k" na "p" na "ch" nie są tu 
wyrazem zdziczenia języka. To ra- 
_czej gest obronny rozumu. Krzyk 
wyobrażni co więdnie w nas. H 

że A BRYLL 


